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Raz, dwa, trzy, próba mikrofonu… dyktafon działa jak trzeba… Olympus Pearlcorder, kupiony w sklepie wolnocłowym na Heathrow w drodze… dokąd? Nie pamiętam, mniejsza z tym… Celem tego ćwiczenia jest jak najdokładniejsze zarejestrowanie myśli, które przebiegają mi przez głowę w tym momencie, czyli, sprawdźmy… o 10.13 rano w niedzielę 23 lute… San Diego! Kupiłem go w drodze na konferencję w… Isabel Hotchkiss. Oczywiście, San Diego, „Widzenie i mózg”. Koniec lat osiemdziesiątych. Isabel Hotchkiss. Przetestowałem zasięg mikrofonu… tak… Gdzie to ja byłem? Nie, przecież o to właśnie chodzi, nie jestem nigdzie, nie mam myśleć o niczym konkretnym, celem tego ćwiczenia jest po prostu zarejestrowanie przypadkowych myśli, jeżeli cokolwiek może być przypadkowe, przypadkowych myśli przebiegających przez głowę człowieka, no dobrze, przez moją głowę, w przypadkowo wybranym czasie i miejscu… no dobrze, czas i miejsce nie są przypadkowe, przyszedłem tu dziś rano specjalnie, wiedząc, że w niedzielę budynek jest pusty, nikt nie będzie mi przerywał przeszkadzał podsłuchiwał, nikogo innego tu nie ma, telefony i faksy milczą, komputery i drukarki w gabinetach i pracowniach pozostają w trybie uśpienia. Jedyną maszyną, która mruczy do siebie, oprócz tych w Mózgu, jest nasz supernowoczesny ekspres do kawy w pokoju socjalnym, gdzie zrobiłem sobie cappuccino z cynamonem bez cukru, zanim rozpocząłem ten eksperyment, jeżeli nie jest to zbyt wielkie słowo… Celem tego ćwiczenia jest próba opisania struktury, a właściwie zdobycia materiału, nie przetworzonych danych, na podstawie których będzie można podjąć próbę opisania struktury albo z których będzie można wywieść strukturę… myśli. Jak powiedział William James, jest to strumień albo, jak to dosyć pięknie ujął, myśl jest jak ptak w powietrzu, który przysiada na chwilę, po czym znów się zrywa, jego lot punktują… no właśnie, jak maszynistka poradzi sobie z interpunkcją tego tekstu? Będę musiał dać jej wskazówki, powiedzmy krótka pauza to wielokropek, dłuższa pauza to kropka, bardzo długa pauza nowy akapit… To urządzenie reaguje na głos, wyłącza się, jeśli nic nie mówisz przez jakieś trzy sekundy, ale w potoku wypowiedzi będą też krótsze pauzy… Sprytny mały gadżet… Isabel Hotchkiss… Nagrałem nas w łóżku, żeby przetestować zasięg mikrofonu, bez jej wiedzy zostawiłem włączony dyktafon na krześle pod moimi ciuchami… głośno krzyczała podczas orgazmu lubię takie kobiety… Carrie nie krzyczy, chyba że jesteśmy sami w domu, co nie zdarza się zbyt… Jezu Chryste, nie będę mógł dać tego do przepisania… niemożliwe… nawet gdybym posłał kasetę do jakiejś agencji, pod pseudonimem, adres zwrotny skrytka pocztowa w Cheltenham, byłoby to zbyt ryzykowne… nawet gdybym udał, że jest to fragment awangardowej powieści wszystkie nazwiska… zawsze istnieje ryzyko, że ktoś rozpozna nazwiska i pośle tekst do „Private Eye” albo wręcz będzie chciał mnie szantażować, kurwa, a nie mogę zmieniać nazwisk w biegu, za trudne, za bardzo by mnie to rozpraszało. Będę musiał przepisać cholerstwo sam, kurwa, ile to roboty. Ale może i dobrze, bo inaczej mógłbym podświadomie cenzurować moje myśli dla maszynistki… Pewnie już to zrobiłem, kiedy pierwszy raz pomyślałem o Isabel Hotchkiss… w końcu podstawową cechą myśli jest to, że jest prywatna, osobista, więc świadomość, że będzie tego słuchać ktoś inny, nawet jakaś anonimowa maszynistka, kompletnie wypaczyłaby eksperyment, powinienem był o tym pomyśleć… Ale wpadłem na ten pomysł dopiero dziś rano w łóżku, leżałem w ciemności nie śpiąc, za wcześnie, żeby wstać, źle spałem, drobna niestrawność, nie bardzo smakowała mi ta przystawka, którą podała Marianne, mus krabowy czy co to było… Przydałby mi się taki program, który rozpoznaje mowę i pozwala dyktować tekst pecetowi… ale zdaje się, że trzeba mówić bardzo wolno i wyraźnie, mogłoby to działać hamująco, niweczyć spontaniczność, gdybym musiał… robić… przerwę… przed… każdym… słowem… Mimo wszystko warto się rozejrzeć, jeśli chcę bawić się w to dłużej, na pewno stale ulepszają software… Gdzie to ja byłem? Nie musisz być nigdzie, zapomniałeś? Ale to było coś ciekawego… Isabel Hotchkiss, nie, nie ona… nie żeby była nieciekawa… Ile miała włosów łonowych, czarne, sprężyste, gęsto splecione, jak ptasie gniazdo, nie zdziwiłbym się, gdybym znalazł w jej pochwie ciepłe białe jajeczko… James, tak, William James i strumień świadomości albo ptak świadomości, to było to… Ciekawe, gdzie jest ta kaseta, czy kiedykolwiek ją skasowałem? Nie chciałbym, żeby Carrie ją znalazła… Wkurzyła się na mnie wczoraj wieczorem, bo na przyjęciu sterroryzowałem Laetitię, Carrie powiedziała sterroryzowałem, ja bym powiedział, że z nią dyskutowałem, Jezu, co za imię, Laetitia, Letty brzmi niewiele lepiej, Laetitia Glover, te jej bzdury o Indianach, ziemi i Wodzu Seattle… W zeszłą środę jadłem pyszny stek… rzecz jasna kompletnie bez sensu jeść stek w restauracji, chociaż był to Savoy Grill, na pewno kupują mięso od najlepszych hodowców… muszę jednak przyznać, że to głupie, rezygnować z wołowiny w domu i jeść ją na mieście… ale w domu nie ma karty dań, więc nie ma pokusy… Naprawdę uwielbiam soczyste steki, średnio wysmażone, z odciśniętymi na zewnątrz kratkami rusztu, różowe i lekko krwiste wewnątrz… [westchnienie] …BSE pozbawiła mnie… BSE i AIDS uczyniły dwie największe przyjemności w moim życiu, pierwszorzędną wołowinę i dzikie cipki, potencjalnymi przyczynami okropnej śmierci… smutne. Nawet udomowiona cipka nie jest już taka sama, odkąd… Ciekawe, czy naprawdę przestała brać pigułki z powodów zdrowotnych czy też chciała mnie zmusić do używania prezerwatyw? Kłopot w tym, że nie mogę jej powiedzieć, że nie posuwam już innych kobiet nie przyznając się… oczywiście musiała się domyślać, że przez te wszystkie lata nie byłem jej w stu procentach wiemy, ale mieliśmy milczącą umowę, że nie narobi rabanu, jeśli nie będzie o niczym wiedziała… Kiedy mnie zapytała, co jadłem na lunchu ż wydawcą, odparłem, że kurczaka. Jakiego kurczaka? Powiedziałem bez namysłu, że de volaille, głupi wybór w Savoyu, Carrie najwyraźniej też tak pomyślała, i nie jechało ode mnie czosnkiem, więc pewnie doszła do wniosku, że przespałem się z kimś w Londynie, a lunch z wydawcą był bajeczką, co za ironia… Być może w wegetariańskiej przyszłości ludzie będą wykorzystywać cudzołóstwo jako alibi, żeby jeść mięso… pieprzyć się publicznie, a potem przemykać chyłkiem do obskurnych wołowinowych moteli, gdzie wynajmuje się prywatne jadalnie na godziny… Dlaczego myślę o wołowinie? Myślałem o… o Williamie Jamesie i świadomości jako strumieniu albo świadomości jako ptaku, lecącym i przysiadającym… ciekawe, czy to ptasie przysiadanie jest konkluzją jakiejś myśli czy przerwą w myśleniu, pustką, białą plamą, a raczej białym szumem, bo mózg pracuje bez przerwy, dopóki żyjemy… W tym sensie Myślę, więc jestem to prawda… Chyba najsłynniejsze zdanie w historii filozofii. Ciekawe jaka sentencja zajmuje drugie miejsce? Ale czy myślenie jest procesem ciągłym, nieuniknionym, czy może jest tak, jak ktoś powiedział przeciwko Kartezjuszowi, czasem myślę, a czasem po prostu jestem… Czy można być nie myśląc? Czasownik być… Ja być ty być on być ona być oni być, w znaczeniu bycia bez myślenia… Czy myślenie to to samo co bycie świadomym? Nie, jest różnica między świadomością bierną, odbieraniem, rozpoznawaniem, organizowaniem sygnałów pochodzących od zmysłów, między świadomością, że się żyje, że się nie śpi, i reaguje na bodźce… więc nie jest do końca bierna… ale też nie formułuje spójnych myśli… Więc powiedzmy, że istnieje, nie różnica, ale kontinuum, kontinuum między stanem niemal roślinnym, nie, wróć, rośliny nie mają świadomości, nawet jeśli książę Karol lubi czasem pogawędzić ze swoimi pelargoniami… Powiedzmy, że istnieje kontinuum między zwykłym przetwarzaniem danych zmysłowych, jest mi ciepło, jest mi zimno, swędzi mnie, na jednym biegunie i abstrakcyjnym myśleniem filozoficznym na drugim, z nieskończonym ciągiem progresywnych etapów pośrodku… Tak, ale można robić obie rzeczy naraz, na przykład prowadząc samochód, można prowadzić samochód nie będąc świadomym, co się robi, zmieniać biegi, hamować, przyspieszać i tak dalej, jak najbardziej sprawnie i bezpiecznie, a jednocześnie myśleć o czymś zupełnie innym, na przykład o świadomości. Do czego więc dochodzimy?
Aaaa, pustka, niewątpliwa pustka, przez chwilę, nie dłuższą niż sekunda czy dwie, nie mogłem zarejestrować żadnej myśli ani wrażenia zmysłowego, miałem, jak to się mówi, pustkę w głowie, nie myślałem o niczym, po prostu byłem…
Więc kiedy wątek myśli nagle się rwie, wyczerpuje po prostu jesteś, przechodzisz jakby w tryb gotowości, możesz myśleć, ale nie myślisz… jak twardy dysk w pececie, który jest włączony, ale nie używany, jak ekspres do kawy mruczący do siebie gotów do zrobienia kawy, ale jej nie robiący… Oczywiście ten eksperyment jest beznadziejnie sztuczny, ponieważ decyzja, że będzie się nagrywać swoje myśli, nieuchronnie te myśli determinuje albo przynajmniej na nie wpływa… Na przykład czuję w tej chwili, że lekko zesztywniał mi kark, poruszam głową, przeciągam się… obracam się na krześle… wstaję… przechodzę od biurka do okna… normalnie wykonałbym wszystkie te czynności nie myśląc, wykonałbym je „nieświadomie” jak to się mówi, ale tego ranka jestem ich świadom, ponieważ trzymam w ręku dyktafon, Olympus Pearlcorder, właśnie po to, żeby… Isabel wygłosiła w San Diego dobry referat o symulacji obiektów trójwymiarowych, przysłała mi potem kopię, oto prawdziwy naukowiec, posuwasz ją do utraty zmysłów w jej pokoju hotelowym, a ona przysyła ci w charakterze pamiątki odbitkę konferencyjnego referatu… Biedna Isabel Hotchkiss, już nie żyje, rak piersi ktoś mi powiedział, fatalnie być kobietą, ryzyko jeden do dwunastu, że twoje cycki cię zabiją albo będą próbowały… A miała ładne cycki, ładne trójwymiarowe obiekty, pamiętam, jak jej to powiedziałem, kiedy zdjąłem jej stanik i ująłem je w dłonie… muszę poszukać tej taśmy, może jej nie skasowałem, chciałbym jej jeszcze raz posłuchać i poonanizować się przy niej wspominając Isabel Hotchkiss.
Kolejny akapit… cóż, śmierć jest swego rodzaju zamknięciem akapitu… zmieńmy temat… campus jest pusty nic dziw… to ciekawe, wyglądam przez okno dłuższy czas, ale nie myślałem o tym, co widzę, myślałem o Isabel Hotchkiss, jakby umysł był niczym kamera filmowa nie można mieć jednocześnie zbliżenia i głębi ostrości… i kiedy przestałem myśleć o Isabel obraz campusu się wyostrzył, na ile jest to możliwe tego ranka, kiedy krople deszczu spływają po szybach brudnymi strużkami, na tym polega kłopot z budynkami ze szkła trzeba je ciągle myć, muszę napisać do administracji strata czasu ich budżet na konserwację obcięto do minimum… kolejna zmiana tematu… To kwestia skupienia, nie można się skupić na więcej niż jednej rzeczy naraz, jak z obrazkiem kaczki i królika, nie można zobaczyć obu jednocześnie, tylko na przemian… Niewiele osób na dworze, nic dziwnego, deszczowy niedzielny ranek, wykładowcy przeglądają w domu gazety przy późnym śniadaniu studenci odsypiają chlanie i ćpanie, tańczenie i bzykanie z poprzedniego wieczoru ale biegnie jakiś jogger, rozbryzguje kałuże… Powinienem więcej się gimnastykować znów zacząć grać w squasha, ale nie jogging nie znoszę biegania dla biegania… podobno seks to dobra gimnastyka, jeden numerek równa się przebiegnięciu mili, a o ile jest przyjemniejszy… Widzę kogoś, kto to jest, kobieta w płaszczu od deszczu z parasolem, nie studentka one nie noszą płaszczy od deszczu noszą sztormiaki albo parki albo po prostu mokną… to elegancki płaszcz od deszczu z czymś w rodzaju pelerynki i długim kloszowym dołem kto to jest i buty z cholewką… Carrie miała takie, na wysokich obcasach, defilowała w nich po sypialni, żeby zrobić mi przyjemność… tylko w nich… ale już nie, wczoraj nie chciała nawet na chybcika… byłem jeszcze pobudzony po tej obłapce z Marianne, a tu nic… wkurzyła się na mnie, bo mędrkowałem przy kolacji, ale dlaczego ludzie gadają takie bzdury… Kto włóczy się po campusie w deszczowy niedzielny ranek, nie wygląda jakby dokądś szła to po prostu spacer, ale kto chodzi na spacer w taką aaa, dobrze składa parasol musiało przestać padać… to ta kobieta, ta pisarka, była wczoraj na przyjęciu, zastępstwo za Russella Marsdena Helen jakaś tam… Helen Reed tak oczywiście, mieszka w jednym z tych małych domków w zachodniej części campusu między Severn Hall i kortami do squasha, powiedziała mi przed kolacją, że wynajęła komuś swój dom na cały semestr. Więc nie będziesz wyskakiwać do Londynu w czwartek wieczór i wracać we wtorek rano jak większość wykładających u nas pisarzy, stwierdziłem. Nie – odparła. – Spaliłam moje łodzie, a może mówi się mosty? i uśmiechnęła się ale w oczach miała strach schwytanego w pułapkę zwierzątka, ładne oczy ciemnobrązowe tęczówki, ładna twarz, idealnie wykrojone usta, lekko, bardzo lekko obwisła górna warga długa delikatna szyja trudno powiedzieć, jaką ma figurę, czy nogi, była ubrana w długą spódnicę i jakąś luźną górę, ale nie chuda ani gruba… ile może mieć lat, co najmniej czterdzieści ma syna na uniwersytecie córka właśnie skończyła szkołę średnią, ale nie wygląda na tyle… A twój mąż, spytałem, zauważyłem obrączkę, ale głupio zapomniałem, że powiedziała mój dom nie nasz dom. Nie żyje – odparła – umarł mniej więcej rok temu, i wtedy Marianne klasnęła w dłonie i zaprosiła nas do stołu i nie miałem już okazji z nią porozmawiać, bo siedzieliśmy na przeciwległych końcach… Marianne tak nas usadziła, nie chciała, żebym się za bardzo zakumplował z tą atrakcyjną nową kobietą, w dodatku wdową, umarł na wylew krwi do mózgu szepnęła mi później Marianne. Zupełnie nagle, straszna tragedia, raptem czterdzieści cztery lata był producentem radiowym w BBC… Skręca teraz za róg metalurgii, ciekawe dokąd idzie co robi w campusie o wpół do jedenastej w deszczowy niedzielny ranek, musi się tu czuć cholernie samotna, Wpadnij do nas na lunch w którąś niedzielę – powiedziała do niej Carrie, kiedy wychodziliśmy, odparła, że z przyjemnością, najwyraźniej się polubiły, skomentowała to Marianne… bardzo miła była ta obłapka w pralni między daniem głównym i deserem, wsadziłem jej język w usta, a ona ugniatała palcami mój tyłek mam teraz erekcję, gdy o tym my ślę… Strasznie podniecające są te nasze nieme obłapki na przyjęciach, od czasu gwiazdkowej imprezy u Gloverow, kiedy oboje się upiliśmy, i teraz robimy to przy każdej okazji chociaż nigdy o tym nie rozmawiamy, rozumie się samo przez się że musimy znaleźć sposobność, jest to jakby gra… niebezpieczna, ale właśnie dlatego rajcująca… Wczoraj Marianne rozegrała to bardzo spiytnie, prosząc żebym pomógł jej wynieść brudne talerze, niby chciała uwolnić ode mnie Laetitię Glover, ale spostrzegłem, że Carrie jest nieco zaskoczona tym, jak skwapliwie jej posłuchałem i ktoś, Annabelle Riverdale, powiedział do niej żartem: Widzę, że dobrze go wyszkoliłaś… Ciekawe, czy Marianne chce mieć ze mną romans? Nie, chyba nie, myślę, że po prostu lubi fantazjować, że jesteśmy kochankami, pewnie Jasper robi to jak automat biedaczka musi o czymś fantazjować, kiedy ją posuwa, a jeśli coś powiedziałem, kiedy się mizialiśmy, choćby „kochanie”, dzwonił dzwonek alarmowy, odpychała mnie i było po wszystkim, bo robiło się to za poważne… jak również zbyt rzeczywiste.
Kolejna pauza kolejna pustka… Olympus Pearlcorder, ciekawe dlaczego się tak nazywa? Bo chyba nie dlatego, że ma rejestrować nasze perły mądrości, zbyt prostackie, żeby mogło być prawdziwe, ale co innego może to znaczyć? Wracam do biurka siadam na moim obrotowym krześle patrzę przez okno na ponure szare niebo jak ja nienawidzę tego pieprzonego angielskiego klimatu, pomyśleć jak jest teraz w Bostonie rześkie zimne przejrzyste powietrze olśniewająco niebieskie niebo na ziemi śnieg błyszczący w słońcu albo jeszcze lepiej w Pasadenie, pomarańcze i cytryny na drzewach w ogrodzie na który mówią „yard” nawet kiedy ma powierzchnię kilku akrów jak w posiadłości taty Thurlowa w Palm Springs… Może sprawdzę e-maile? Nie, chodziło o to, żeby nie pracować, nie wykonywać żadnej czynności, która mogłaby narzucić swoją strukturę strumieniowi świadomości, jeżeli jest to strumień, w twoim przypadku raczej ściek powiedziała kiedyś Carrie… Łatwo jest stymulować ludzki umysł, kiedy stoi przed nim jakieś zadanie, jakiś cel, na przykład wygranie partii szachów czy rozwiązanie równania, ale jak wbudować przypadkowość nieprzewidywalność zwyczajnej niewyspecjalizowanej myśli, próżnej myśli, jak to wbudować w architekturę jest dla AI{1} prawdziwym problemem, w którego rozwiązaniu mogłoby pomóc to ćwiczenie…
Mógłbym ją jeszcze dogonić udać, że to przypadek albo powiedzieć Zobaczyłem cię z okna, wyglądałaś na samotną… Nie, nie mów tak, ludzie nie lubią, kiedy im się mówi, że… No to Zobaczyłem cię z okna, może masz ochotę na kawę, wczoraj nie bardzo mieliśmy okazję porozmawiać… Czemu nie? [koniec nagrania]
Jest 11.03. Wyszedłem, żeby ją złapać, ale rozpłynęła się w powietrzu, błąkałem się po campusie prawie pół godziny, nigdzie jej nie było, ani w sklepie, ani nad jeziorem, bibliotekę otwierają dopiero po południu, mogła wejść do któregoś z budynków, żeby wypić kawę z jakimś studentem, ale nie wydaje się to zbyt prawdopodobne, pewnie wróciła do domu, ale nie miałem ochoty pukać do jej drzwi, zakładając, że uda mi się dowiedzieć, który to dom, żeby wyciągnąć ją tu na kawę, miało to być spontaniczne, przypadkowe, i zaczynałem się czuć dosyć głupio, zwłaszcza że znów się rozpadało, więc wróciłem tutaj, w samą porę żeby odebrać telefon od Carrie która chciała, żebym po drodze do Horseshoes kupił mleko. Powiedziała, nie spóźnij się na lunch, ja na to, a co będzie, ona, pieczone prosię z jabłkami, ja, będą skwarki, ona, oczywiście, ja, w takim razie na pewno się nie spóźnię… Carrie robi najlepsze skwarki na świecie, chrupiące i soczyste, cieknie mi ślinka na samą myśl o nich. A po lunchu, powiedziała, Polo i Sock chcą, żebyś przejechał się z nimi na rowerach. Odparłem, że miałem nadzieję, że po południu dzieci zajmą się sobą, a my zrobimy sobie małą sjestę. Nic z tego – mruknęła i odłożyła słuchawkę, ale była raczej rozbawiona niż wkurzona. Więc wieczorem powinno się udać… Pragnę jej, bo wczoraj mi odmówiła… to jedyna rzecz, która naprawdę mnie kręci, jej odmowa… inaczej rzadko myślę o pieprzeniu się z nią, to znaczy nie myślę zawczasu, ale kiedy już jej to zaproponuję, a ona z jakiegoś powodu odmówi, wtedy nie spocznę, dopóki się z nią nie prześpię… W gruncie rzeczy to smutne, ale takie jest życie. Albo mężczyźni. Albo ja.
2
17 lutego, poniedziałek. No to się zainstalowałam, mniej więcej. Przydzielono mi mały domek, czyli „maisonnette”, jak się tu mówi (spieszczone, niby francuskie słowo, nigdy go nie lubiłam), w campusie, na końcu szeregu pięciu takich domków przeznaczonych dla przyjeżdżających na dłużej gości i nowo przyjętych członków personelu. Na dole pokój dzienny połączony z „kuchenką”, na górze „sypialenka” i łazienka, między piętrami otwarte schody. Jest dla mnie wystarczająco duży, ale tęsknię za przestronnymi pokojami i wysokimi sufitami Bloomfield Crescent. Urządzono go i umeblowano w pseudoskandynawskim stylu – odsłonięte cegły i białe ściany, modułowe sosnowe meble, syntetyczne wykładziny – co kojarzy mi się z jakimś Novotelem, funkcjonalnym, ale smutnym. Wiem, że dom świeżo odnowiono na moją cześć, przez co wydaje się jeszcze bardziej ponury. Muszę kupić jakieś plakaty, żeby ożywić te ściany. Żałuję, że nie przywiozłam z domu któregoś z moich ulubionych obrazów – na przykład litografii Vanessy Bell. Dom. Muszę przestać myśleć o „domu”. To jest mój dom na najbliższe szesnaście tygodni, semestr wiosenny.
„Semestr”. „Campus”. Jak bardzo zamerykanizowały się uniwersytety od czasów, gdy ja byłam studentką – a może tylko mi się tak wydaje, bo sama studiowałam na uczelni z tradycjami. W końcu UG już istniał, kiedy poszłam do Oksfordu. Jest to tak zwany „zielony” uniwersytet – nawet bardzo zielony, bo dolina Severn spotyka się tu ze wzgórzami Cotswold. Uniwersytet Gloucester, chociaż bliżej stąd do Cheltenham. Może założyciele uznali, że nazwa miasta katedralnego przyda instytucji więcej godności. „Uniwersytet Cheltenham” – nie brzmiałoby to równie przekonująco. Tak czy owak jest tutaj, niczym gigantyczna betonowa tratwa dryfująca po zielonych polach Gloucestershire – a właściwie dwie tratwy luźno ze sobą połączone, większość budynków jest bowiem zgrupowana w dwóch kompleksach oddzielonych parkiem krajobrazowym i sztucznym jeziorem. Darmowy uczelniany autobus krąży po wewnętrznych drogach cały dzień, wysadzając i zabierając pasażerów jak na lotnisku. Jasper Richmond, dyrektor Instytutu Filologii Angielskiej i dziekan Wydziału Humanistycznego, wyjaśnił mi, że pierwotny plan, poczęty w utopijnych latach sześćdziesiątych, zakładał powstanie ogromnego campusu w stylu amerykańskich uniwersytetów stanowych, mogącego pomieścić trzydzieści tysięcy studentów. Zaczęli go budować z dwóch stron, humanistyka na jednym końcu, nauki ścisłe na drugim, pewni, że wkrótce wypełnią całą przestrzeń. Ale koszty rosły, środki topniały, a w latach osiemdziesiątych rząd doszedł do wniosku, że znacznie taniej będzie przemianować na uniwersytety wszystkie politechniki, niż rozbudowywać uczelnie istniejące. Jest więc mało prawdopodobne, że Uniwersytet Gloucester będzie miał kiedykolwiek dużo więcej studentów niż obecne osiem tysięcy, a otwarte przestrzenie między humanistyką i naukami ścisłymi nie zostaną pewnie zabudowane nigdy. „Jesteśmy, niestety, architektoniczną alegorią Dwóch Kultur” – powiedział Jasper Richmond z kwaśnym uśmiechem, kiedy patrzyliśmy z okna jego gabinetu na dziesiątym piętrze Wieży Humanistyki w stronę odległych gmachów nauk ścisłych. Podejrzewam, że nie po raz pierwszy wygłosił tę uwagę przy gościu. Ściśle biorąc, niemal wszystko, co mówi, sprawia wrażenie lekko zużytego, jak kartka papieru, która straciła sztywność od zbyt częstego brania do ręki. Może to nieuniknione, kiedy jest się nauczycielem, nawet nauczycielem akademickim, i trzeba w kółko powtarzać te same rzeczy.
Na tę myśl przeszył mnie zimny dreszcz niepokoju. Nie powinnam traktować nauczycieli akademickich z góry, skoro sama teraz do nich należę. Jasper Richmond pokazał mi odpowiedni ustęp w wydziałowym informatorze o kursach: Magisterium z twórczego pisania. Epika prozatorska. Wt. i czw. g. 14-16. Wykładowca: Helen Reed (dr R. P. Marsden jest na urlopie naukowym). Russell Marsden, krytyk, antologista, a we wczesnej młodości autor dwóch powieści w stylu Mervyna Peake’a, jednej dobrej, drugiej takiej sobie, który prowadził ten kurs od początku jego istnienia, schronił się w swoim wiejskim domku w Dordogne, aby skończyć, a może (jak sugerował dosyć złośliwie Jasper Richmond) zacząć, niecierpliwie oczekiwaną trzecią powieść. Byłam solidnie przerażona, odkrywszy po przyjeździe, że Russell Marsden udał się już na południe Francji, ponieważ miałam nadzieję uzyskać od niego jakieś wskazówki co do sposobu prowadzenia zajęć. Jedyne doświadczenie, jakie mam w tym zakresie, kurs wieczorowy w Morley College dla zbieraniny gospodyń domowych, bezrobotnych i emerytów, przyjmowanych bez jakiejkolwiek selekcji i w dużej części nie posiadających żadnych formalnych kwalifikacji, trudno nazwać właściwym przygotowaniem do przejęcia jednego z najbardziej prestiżowych kursów twórczego pisania w kraju. Moi studenci, starannie odsiani z masy zapalonych kandydatów, mają pewnie umysły ostre jak brzytwa i wiedzą wszystko o takich rzeczach, jak postmodernizm i poststrukturalizm, które, kiedy ja studiowałam, były tylko mglistymi pogłoskami zza morza, dalekim turkotem kół po intelektualnym bruku Paryża, cichym szmerem hermetycznego żargonu z grubych amerykańskich kwartalników. Kiedy zwierzyłam się z moich obaw Jasperowi Richmondowi, odparł: „Według mnie dobrzy studenci uczą się od siebie nawzajem”. Zapewne chciał dodać mi otuchy.
Spytałam go, jak długo jest w Gloucester. Westchnął i powiedział: „Dłużej, niż chciałbym myśleć. Należałem do pionierów. Kiedy to wszystko (szeroki gest ręki) było jednym wielkim placem budowy. Przychodziliśmy na zebrania rady wydziału w zielonych kaloszach”. W jego głosie dźwięczała nostalgia.
Wydaje mi się, że zmrok zapada tu wcześniej niż w domu (znowu zaczynam), choć oczywiście to tylko złudzenie. W Londynie tak naprawdę nigdy nie robi się ciemno. Miliony neonów, latarni ulicznych i podświetlonych witryn sklepowych tworzą łunę, tak że niebo jest co najwyżej żółtawoszare, ale nigdy czarne. Tutaj rozstawione rzadko latarnie i oświetlenie awaryjne na chodnikach i schodach nie są w stanie rozproszyć gęstego mroku zimowej nocy. Za ogrodzeniem są tylko ciemne pola, ciemniejsze kępy drzew i pojedyncze farmy, których światła błyszczą w dali jak statki na morzu.
Jest tu również niesamowicie cicho. Mniej więcej o piątej było coś w rodzaju minigodziny szczytu, kiedy wykładowcy zabierali samochody z wielopiętrowego parkingu (który w tym sielskim otoczeniu wygląda rażąco i wyjątkowo brzydko) i odjeżdżali do swoich domów w cotswoldzkich wioskach albo do kamienic w Cheltenham, a biedniejsi pracownicy uniwersytetu i studenci, którzy nie mieszkają w campusie, wsiadali do autobusów, aby wrócić do mieszkań i stancji w okolicy; ale tuż po szóstej na campus zstąpiła głęboka wiejska cisza. Odróżniam warkot pojedynczych pojazdów, które przejeżdżają drogą obok moich frontowych drzwi – nie jest to bezładny, nieustający szum ruchu ulicznego w Londynie.
Boże, czuję się fatalnie.
Przyjazd tutaj był okropną pomyłką, chcę uciec, chcę umknąć do domu – tak, do domu, mój dom jest w Londynie, to nie to ponure pudełko. Czy się odważę? Czemu nie? Jeszcze nie zaczęłam wykładać. Nie poznałam moich studentów i nie wzięłam uniwersyteckich pieniędzy. Bez trudu znajdą kogoś na moje miejsce – jest mnóstwo świetnych pisarzy, którzy rzuciliby się na taką okazję. Czemu nie miałabym po prostu wyjechać, jutro, wczesnym rankiem? Widzę, jak wymykam się z domu przed świtem, niczym złodziejka, pakuję rzeczy do samochodu, zamykam bagażnik – cicho, bardzo cicho, żeby nikogo nie zaalarmować, zostawiam na stole w pokoju klucze i list do Jaspera Richmonda: Przepraszam, to okropna pomyłka, wyłącznie moja wina, nie powinnam była ubiegać się o tę posadę, proszę mi wybaczyć. A potem zatrzaskuję drzwi tej skandynawskiej króliczej klatki i odjeżdżam pustą drogą, szaliki mgły otulają słupy latami, zwalniam przy szlabanie, żeby pomachać strażnikowi, który ziewa w swojej jasno oświetlonej szklanej budce. Kiwa mi głową, niczego nie podejrzewając, podnosi szlaban, żeby mnie wypuścić, istny Checkpoint Charlie na filmie szpiegowskim o zimnej wojnie, i jestem wolna! W dół ulicy, do głównej szosy, do M5, M42, M40, Londyn, Bloomfield Crescent, dom.
Tylko że Bloomfield Crescent 58 zostało wynajęte na najbliższe trzy miesiące amerykańskiemu historykowi sztuki na urlopie naukowym i jego żonie – przyjeżdżają w przyszły piątek. Nie szkodzi, wyślij im faks: Przepraszam, wszystko odwołane, zmiana planów, nie wynajmuję domu. Czy mogliby mnie podać do sądu? Nie podpisaliśmy umowy, ale może nasza korespondencja zostałaby uznana za wiążącą… Och, jaki sens mają te jałowe spekulacje, kiedy wszyscy wiemy (przez „my” rozumiem moje „ja” neurotyczne i moje „ja” bardziej racjonalne, obserwujące, opisujące), wiemy, prawda, że to tylko fantazja? I nie ucieknę jutro rano nie dlatego, że nie chcę się procesować z moimi lokatorami (ani, skoro o tym mowa, z Uniwersytetem Gloucester, który bezsprzecznie mógłby mnie zaskarżyć o zerwanie umowy, chociaż bardzo wątpię, czy by im się chciało), lecz dlatego, że nie mam odwagi tego zrobić. Nie mogłabym znieść poczucia winy, wstydu, hańby, świadomości, że wszyscy moi znajomi wiedzą, że stchórzyłam, spanikowałam, zwiałam. Musiałabym zadzwonić do Paula i Lucy, żeby im powiedzieć, i już słyszę rozczarowanie w ich głosach, chociaż próbują wesprzeć swoją matkę-wariatkę. Już widzę te źle skrywane uśmieszki na literackich przyjęciach, słyszę ludzi szepczących do siebie nad kieliszkami białego wina. To Helen Reed, wiesz, że miała wykładać na Uniwersytecie Gloucester i uciekła pierwszego dnia semestru, bo się przestraszyła? Mogliby dodać: Wcale jej się nie dziwię, ja też bym się przestraszył, ale na pewno by mną gardzili, a ja gardziłabym sobą.
Niemniej była to przyjemna fantazja. Wybrałam nawet kasetę, którą puściłabym w samochodzie na M5, koncerty Vivaldiego na instrumenty dęte z ich żywymi, radosnymi allegrami.
18 lutego, wtorek. Dziś po południu pierwszy raz spotkałam się z moimi studentami, w dosyć ponurej sali seminaryjnej na ósmym piętrze Wieży Humanistyki. Siedzieliśmy na plastikowych krzesłach wokół dużego stołu pokrytego cienką warstwą pyłu z kredy. Na ścianie wisiały tabliczki w stylu znaków drogowych, z przekreślonymi stylizowanymi obrazkami, zakazujące palenia, jedzenia i picia. Czy dzisiejszym studentom trzeba wyraźnie zabraniać jeść i pić na zajęciach? Moi, ogólnie biorąc, wydają się mili. Oczywiście atmosfera była trochę napięta, gdyż ocenialiśmy się nawzajem. Mieli nade mną tę przewagę, że sami dobrze już się znają po semestrze nauki u Russella Marsdena. Są zgraną grupą, w której każdy przyjął, albo dał sobie narzucić, jakąś rolę: mam więc ekstrawertyka, sceptyka, klauna, światowca, malkontenta, matkę, niegrzeczne dziecko, zagadkę i tak dalej. Oni mieli do rozszyfrowania tego popołudnia tylko jedną osobę; ja musiałam zapamiętać i nauczać się rozróżniać dwanaście. Są na ogół po dwudziestce, ale tylko kilkoro przyszło na ten kurs świeżo po licencjacie. Większość przepracowała kilka lat i zrezygnowała z posady – utrzymują się z oszczędności albo wzięli pożyczki z banku, co dodaje sytuacji przerażającej powagi i jeszcze potęguje mój niepokój. Jak, zastanawiam się, mogę nauczyć ich czegoś, co będzie warte ich pieniędzy?
Pomyślałam, że na przełamanie lodów przeczytam im coś swojego. Na pierwszych zajęciach w Morley College przyjmowano to dobrze, ale nie jestem pewna, czy był to najlepszy pomysł tym razem. Wybrałam fragment z Oka cyklonu. Nie z książki, nad którą pracuję, bo nie ma takiej. Od śmierci Martina jestem w stanie pisać wyłącznie ten dziennik. We wrześniu próbowałam zacząć nową powieść, ale kompletnie mi nie szło. Od pisania na siłę fizycznie się rozchorowałam, więc dałam spokój. Tworzenie fikcyjnych postaci i wymyślanie im zajęć wydaje się takie jałowe, takie sztuczne, kiedy ktoś prawdziwy, bliski i kochany został nagle, brutalnie pozbawiony istnienia, jak płomień świecy zdławiony między palcami i
[Przerwa, w której trochę sobie popłakałam. Zły znak, sądziłam, że już przestałam płakać. Ale wciąż na nowo odkrywam, jaka pustka została po nim w moim życiu – jak wtedy, gdy wyrwą ci ząb i badasz językiem miejsce, gdzie siedział, i dziura wydaje ci się szokująco wielka. Albo jak po amputacji, kiedy odjęta ręka czy noga podobno wciąż cię boli.]
Więc przeczytałam rozdział o latawcu z Oka cyklonu. Słuchali uważnie, uśmiechali się albo chichotali we właściwych miejscach i zadawali potem inteligentne pytania. Wyczuwałam jednak pewną rezerwę, jakby chcieli być bardziej krytyczni, ale nie śmieli. Może to tylko moja paranoja.
19 lutego, środa. Dzisiaj spotkałam się z częścią studentów indywidualnie, w gabinecie Russella Marsdena na dziesiątym piętrze Wieży Humanistyki Moje nazwisko wypisano szablonem na kartce i dość topornie zasłonięto nią tabliczkę na drzwiach. Marsden uprzątnął dla mnie trochę półek i opróżnił szuflady stalowego biurka, ale zamknął na klucz kartotekę i zostawił na betonowych ścianach swoje plakaty z wystaw malarstwa. Bez nich ten mały pokój byłby niewątpliwie dość ponury i przygnębiający, ale otoczona tak dobitnymi świadectwami artystycznego gustu dra Marsdena (Mapplethorpe, Francis Bacon* Lucian Freud) musiałam walczyć z uczuciem, niezbyt odległym, że się pod niego podszywam.
Pierwszy zapukał do moich drzwi Simon Bellamy. Skorzystałam z okazji, aby go spytać, dlaczego na wczorajszym seminarium grupa sprawiała wrażenie trochę skrępowanej. Simon to nasz ekstrawertyk – przystojny, wesoły, kędzierzawy, elokwentny. Wybrali go (milcząco, niemal nieświadomie) na rzecznika grupy, i czułam, że mogę zadać mu to pytanie. Wyjaśnił, że nie bardzo wiedzieli, jak zareagować, bo Russell Marsden nigdy nie czytał im swoich prac. „Pewnie myśleliśmy – powiedział z rozbrajającym uśmiechem – że jeśli pochwalimy pani książkę, wyjdziemy na lizusów, a jeśli ją skrytykujemy, wydamy się niegrzeczni”. Po czym dodał: „Osobiście uważam, że jest świetna”, i roześmialiśmy się oboje, bo tak zręcznie umniejszył zawczasu własne wyrazy uznania. A jednak mu uwierzyłam. Może zawsze wierzymy w pochwały. Nawet kiedy wiemy, że nie są bezinteresowne, sądzimy, że się nam należą.
Marianne Richmond, żona Jaspera, zadzwoniła dziś wieczorem, żeby zaprosić mnie na sobotę na kolację „w gronie przyjaciół”, więc mam na co czekać. Boję się weekendu, zwłaszcza niedzieli – nigdy nie była moim ulubionym dniem tygodnia. Ta samotność. Ta pustka.
W Zaułku Maisonnette jest bardzo cicho. Sąsiedni dom stoi pusty. W następnym mieszka jakiś afrykański dżentelmen, który wychodzi wcześnie rano i wraca późno wieczorem. Widziałam go w bibliotece w Czytelni Nauk Społecznych, więc zakładam, że to tam spędza całe dnie. Dalej rezyduje starszy profesor ekonomii z Kanady, dosyć miły, ale bardzo głuchy. Ostatni dom zajmuje uśmiechnięta, ale małomówna para Japończyków, których status i przynależność akademicka pozostają dla mnie zagadką. Mam więc niewielkie możliwości nawiązania kontaktów towarzyskich.
Nadal dumam tęsknie o ucieczce, ale oczywiście z każdym mijającym dniem jest to coraz bardziej nie do pomyślenia, ewentualne konsekwencje stają się coraz bardziej poważne, więc jakoś trwam, mając nadzieję, że w końcu przekroczę ten psychiczny próg i pogodzę się z losem. Tymczasem uporczywie wracam w myślach do przeszłości i przepisuję ją na nowo: ubiegam się o tę posadę i zostaję przyjęta, ale po zwiedzeniu campusu i głębokim namyśle grzecznie i wdzięcznie odmawiam, po czym, podśpiewując radośnie do wtóru odtwarzaczowi w samochodzie, wracam do Londynu, do dawnego życia. Wyjmuję z szuflady porzuconą powieść i stwierdzam, że jednak coś z niej będzie. Bez wysiłku przerabiam suterenę Bloomfield Crescent 58 na samodzielne mieszkanie i wynajmuje je jakaś urocza kobieta w moim wieku, też wdowa albo rozwódka, która staje się moją wesołą towarzyszką i oddaną przyjaciółką. Przyłapuję się na tych fantazjach bez przerwy. Czasem nowy lokator jest mężczyzną i wtedy konsekwencje narracyjne są zbyt bezwstydnie harlequinowe, żeby je zapisać, nawet tutaj. Jest tak, jakbym była dwiema osobami jednocześnie – Helen Reed, którą widzą inni, spokojną, kompetentną i sumienną, która oswaja się z nową pracą na UG; i drugą szaloną, zagubioną, bezcielesną Helen, która żyje równoległym życiem gdzie indziej, w głowie tej pierwszej.
Wysiłek prowadzenia tego podwójnego życia jest niemal nie do zniesienia. Tęsknię do pory snu, kiedy mogę przez kilka godzin odpocząć od obu. Sen jest błogosławieństwem – lecz, niestety, błogosławieństwem, którym z definicji nie można cieszyć się świadomie. Doświadczasz tej krótkiej chwili rozkosznej ociężałości, kiedy czujesz, że odpływasz jak po narkozie, ale zanim się obejrzysz, jest po wszystkim, obudziłaś się, pewnie wcześnie rano, twoje zmartwienia i żale jeszcze bardziej d dokuczają i nie możesz sobie przypomnieć, jak się czułaś, nie będąc ich świadoma. Kusi mnie, żeby pójść do lekarza i poprosić o receptę na proszki nasenne, ale uzależniłam się od nich bezpośrednio po śmierci Martina, a kiedy je brałam, czułam się rano jak żywy trup, więc za wszelką cenę chcę się obyć bez nich.
20 lutego, czwartek. Drugie spotkanie ze studentami całą grupą. Sesja warsztatowa, to znaczy jedna osoba czyta fragment swojego utworu (w przyszłości odbitki będą rozprowadzane wcześniej), pozostali rozkładają go na czynniki pierwsze, a ja pełnię rolę arbitra. Tak kurs jest zorganizowany. W czwartek zawsze są warsztaty. Treść wtorkowego seminarium zależy ode mnie: mogę im zadać pisemne ćwiczenie albo omówić jakiś wybrany tekst.
Russell Marsden zachęcał ich do brutalnej szczerości na warsztatach, co trochę mnie przeraziło, bo moje zajęcia w Morley przebiegały w atmosferze „wspierajmy się nawzajem”. Rachel McNulty przeczytała fragment swojej powieści o młodej dziewczynie dorastającej na farmie w Ulsterze. Według mnie tekst świadczył o sporej wrażliwości i był przekonujący, choć pewne rzeczy można by pogłębić, ale dwie osoby go skrytykowały za brak wzmianek o konflikcie katolicko-protestanckim. Postawiono pytanie, czy można pisać o Irlandii Północnej, nie wspominając o sytuacji politycznej. Dyplomatycznie zasugerowałam, że opisane przez Rachel napięcia w rodzinie mogą być symbolem podziałów w społeczeństwie jako całości; ale Rachel dzielnie odrzuciła to koło ratunkowe i powiedziała, że pewne sprawy są bardziej uniwersalne niż polityka i że o tych właśnie sprawach chce pisać. W duchu zgodziłam się z nią.
21 lutego, piątek. Jak się zorientowałam, niewielu moich studentów (jeśli w ogóle ktoś) mieszka w campusie. Większość, osobno lub na spółkę, wynajmuje kwatery w Cheltenham albo Gloucester, a kilkoro mieszka na stałe w Londynie czy gdzie indziej i spędza tu tylko trzy dni w tygodniu, nocując z wtorku na środę i ze środy na czwartek w hotelu albo na kanapie u znajomych. Tak więc mam osobliwe uczucie, że prowadzę bardziej studenckie życie niż oni. Po wczorajszych warsztatach poszliśmy do kafejki w Centrum Sztuki na herbatę, która przekształciła się we wczesnego drinka, i słuchałam niemal z zazdrością, jak wszyscy robią plany na weekend z dala od campusu. Im lepiej go poznaję, tym bardziej wydaje mi się nieodpowiedni jako miejsce, w którym próbuje się kształcić młodzież na całe życie. Jeśli ktoś nie ma własnego samochodu, trudno mu dojechać do Cheltenham czy Gloucester, i niewiele skłania do podjęcia tego wysiłku. Wszystko, co potrzebne do życia, zapewniono w campusie: jest tu mały supermarket, samoobsługowa pralnia, damsko-męski fryzjer, księgarnia z działem papierniczym, kilka barów, kawiarni i stołówek. Centrum Sztuki ma całkiem niezły program koncertów, gościnnych przedstawień teatralnych, wystaw malarstwa i filmów. Zdaniem Simona Bellamy’ego, który parę lat temu robił tu licencjat, wielu studentów nie opuszcza campusu od pierwszego do ostatniego dnia semestru. Mają tak mało kontaktu z normalnym życiem, jakby mieszkali w ściśle tajnej bazie lotniczej ogrodzonej drutem pod napięciem albo na wielkiej stacji kosmicznej krążącej wokół Ziemi. Simon zapewniał mnie, że są całkiem zadowoleni. „Proszę pamiętać, że większość z nich pierwszy raz mieszka poza domem. Mogą eksperymentować z seksem, alkoholem i trawką, nie robiąc sobie wielkiej krzywdy. Darmowe środki antykoncepcyjne z Centrum Medycznego. Żadnego problemu z jazdą po pijanemu. Żaden glina nie każe ci opróżnić kieszeni. Nikt nie mówi, kiedy masz iść spać, kiedy masz wstać czy posprzątać swój pokój. Większość nastolatków marzy o czyś takim. To raj dla flejtuchów”. Uśmiechał się, wyliczając te atrakcje. Nie wiem jednak, czy po jakimś czasie wszystko to nie blednie i co wtedy? Jednym z najbardziej przygnębiających miejsc w campusie jest obskurny, zadymiony, wyłożony linoleum klub na parterze gmachu Związku, pełen automatycznych bilardów i gier komputerowych. Wydaje się otwarty dwadzieścia cztery godziny na dobę i zawsze jest tam kilkanaście katatonicznych postaci wpatrzonych w ekrany i panele, nerwowo przyciskających guziki i dźwignie. Czy właśnie po to wkuwali do egzaminów, ślęczeli nad formularzami dla kandydatów na wyższe uczelnie i drenowali kieszenie rodziców? Jakże się cieszę, że Paul jest w Manchesterze, a Lucy ma zapewnione miejsce w Oksfordzie: to prawdziwe uniwersytety z prawdziwymi ludźmi.
Widzę już, że mieszkając tutaj, nabieram złych nawyków. W moim małym domku jest telewizor i w tym tygodniu spędziłam przed nim dużo czasu. W domu włączałam odbiornik dopiero o dziewiątej, na wiadomości, a zazwyczaj jeszcze później, na jakiś dokument o sztuce albo film. W tym tygodniu oglądałam telewizję, jedząc samotne kolacje, i zostawiałam aparat włączony, bo kiedy go wyłączyłam, zapadała wprost śmiertelna cisza, a nie potrafię słuchać muzyki z mojego maleńkiego tranzystorka. Obejrzałam rozmaite programy, które normalnie opuszczam, opery mydlane, sitcomy i seriale policyjne, pochłaniając je równo i bez wyboru, jak dziecko, które pożera torebkę mieszanych cukierków. W dziedzinie prostej, bezmyślnej rozrywki nic nie przebije wczesnowieczornej telewizji. Żadna scena nie trwa dłużej niż pół minuty, a fabuła skacze od postaci do postaci tak szybko, że ledwo zauważasz, jakie są papierowe.
22 lutego, sobota. Wczoraj wieczorem był w telewizji po wiadomościach film Uwierz w ducha i postanowiłam go obejrzeć, chociaż widziałam go wcześniej, z Martinem – a raczej obejrzałam go właśnie dlatego, że widziałam go wcześniej z Martinem. Kiedy przed laty wszedł do kin, niespodziewanie stał się przebojem, i wszyscy o nim mówili. Pamiętam, że nam się podobał, chociaż uznaliśmy, iż dość bezczelnie żeruje na ludzkich egzystencjalnych lękach. Przypominałam sobie tylko szkielet fabuły: młody mężczyzna zostaje zamordowany na ulicy, gdy wraca do domu ze swoją dziewczyną, i próbuje ją ochronić przed bandytami, którzy go zabili, chociaż jako duch jest niewidzialny i może się z nią komunikować wyłącznie za pośrednictwem medium. Bardziej zapadły mi w pamięć efekty specjalne ze scen śmierci: na przykład główny bohater wstaje z ziemi na pozór cały i zdrowy i uświadamia sobie, że nie żyje, dopiero gdy spostrzega, że zrozpaczona dziewczyna tuli w ramionach jego bezwładne ciało; a kiedy giną bandyci, natychmiast spadają na nich mroczne, bełkotliwe upiory, które ciągną ich wrzeszczących do piekła (co sprawiło mi zdumiewającą satysfakcję). Pamiętałam też, że Whoopi Goldberg była bardzo zabawna w roli medium-oszustki, która z konsternacją odkrywa, że naprawdę ma kontakt ze światem duchów. Te rzeczy zadziałały tak samo jak za pierwszym razem. Nie byłam natomiast przygotowana na to, jak bardzo rozczuli mnie wątek miłosny. Demi Moore, którą zawsze uważałam za dosyć kiepską aktorkę, nagle wydała mi się niesamowicie wzruszająca jako pogrążona w żałobie dziewczyna. Kiedy jej oczy napełniały się łzami, szlochałam razem z nią. Właściwie przepłakałam prawie cały seans, śmiejąc się z Whoopi Goldberg przez łzy. Wiedziałam „na rozum”, że film jest tandetną, sentymentalną, komercyjną bzdurą, ale niczego to nie zmieniało. Nie potrafiłam się oprzeć, nie chciałam się oprzeć, chciałam dać się porwać powodzi emocji, które we mnie wyzwolił. Kiedy „duch” (ustami Whoopi Goldberg) przypomina sceptycznej bohaterce intymne i swojskie szczegóły ich wspólnego życia, szczegóły, których nie mógłby znać nikt inny, i do Demi Moore dociera, że jej zmarły kochanek naprawdę się z nią komunikuje, dostałam gęsiej skórki. Kiedy bohater (zapomniałam już, jak się nazywał, i on, i aktor, który go grał) nabiera mocy poltergeista i wykorzystuje je, aby przestraszyć bandziora, który grozi Demi Moore, z radości piszczałam i klaskałam w dłonie. A kiedy, w wyjątkowo absurdalnej scenie pod koniec filmu, Whoopi Goldberg pozwala mu wejść w swoje ciało, aby mógł zatańczyć policzek przy policzku z Demi Moore do pościelowy, przy której kochali się na początku… no cóż, omal nie zemdlałam z tęsknoty i zastępczej rozkoszy. Potem wzięłam długą gorącą kąpiel i sącząc wino, odtworzyłam w myślach najładniejsze sceny z filmu, a zanim poszłam spać, zaspokoiłam się sama (czego nie robiłam od dwudziestego roku życia), wyobrażając sobie, że dłoń Martina weszła w moją i że to on mnie pieści.
Obudziłam się nad ranem jak zwykle przygnębiona, ale bez uczucia wstydu. W jakiś osobliwy sposób było to doświadczenie oczyszczające.
22 lutego, niedziela. O wczorajszym przyjęciu u Richmondów, największej atrakcji towarzyskiej mojego pierwszego tygodnia na UG. Był to dosyć ciekawy wieczór. R. mają ładny dom we wsi oddalonej od campusu o jakieś dziesięć mil – nowocześnie wyposażony, ale zbudowany z gustem w tradycyjnym stylu, z miejscowego kamienia. Zgubiłam się na ciemnych bocznych drogach i przyjechałam ostatnia. Trudno było zapamiętać tyle nowych twarzy naraz, ale na szczęście Jasper zapoznał mnie z listą gości w piątek, przy porannej kawie w pokoju socjalnym dla starszego personelu.
Drzwi otworzył mi sam Jasper – i ku memu zaskoczeniu mocno pocałował mnie w policzek. Pomyślałam, że znamy się trochę za krótko na takie powitanie, ale przyjęłam je skwapliwie. Trzymał w ręce kieliszek białego wina, zapewne nie pierwszy, jaki wypił tego wieczoru. W pobliżu stał, wiercąc się nerwowo, jakiś nastoletni chłopiec.
– Oliver, weź płaszcz Helen – powiedział do niego Jasper i przedstawił nas sobie. – To mój syn, Oliver. Oliverze, to Helen Reed. Jest pisarką. Pisze powieści.
– Jajo pisze powieść – stwierdził Oliver, nie patrząc na mnie.
– Naprawdę? – zapytałam uprzejmie. – Kto to jest Jajo?
– Jajo mieszka w Londynie, z Milly, Anną i Milesem.
– To bohaterowie serialu – wyjaśnił Jasper, wolną ręką pomagając mi zdjąć płaszcz. – O młodych prawnikach, którzy mieszkają razem.
– Ostatnio dosyć często oglądam telewizję – powiedziałam – ale musiałam przegapić ten serial.
– Najbardziej lubię Milesa – oświadczył Oliver, patrząc gdzieś ponad moją głową.
– Proszę, Oliver, powieś to, dobrze? – Jasper podał chłopcu mój płaszcz. – Potem możesz iść oglądać telewizję. Nikt więcej nie przyjdzie. No już cię nie ma.
Kiedy Oliver się oddalił, Jasper szepnął:
– Oliver jest autystykiem. Powinienem był cię uprzedzić, ale wyleciało mi to z głowy.
– Nic nie szkodzi – odparłam.
– Myśli, że postaci w serialach to prawdziwi ludzie.
– Cóż, zdaje się, że nie on jeden – zauważyłam.
– To prawda – przyznał z uśmiechem Jasper.
Wprowadził mnie do salonu i przedstawił Marianne, która stała przy drzwiach w nienagannej małej czarnej ożywionej złotą broszką (chyba drogą) i regulowała światła. W tym pokoju o pięknych proporcjach, z gazową imitacją kominka na drewno, mają mnóstwo supernowoczesnych paneli oświetleniowych ze ściemniaczami, którymi Marianne wciąż manipulowała, toteż człowiek czuł się jak na scenie, na przykład w jakimś musicalu Stephena Sondheima: spokojnie rozmawiasz z kimś w kącie, gdy nagle pada na ciebie snop światła i wszyscy się odwracają, jakby oczekiwali, że zaczniesz śpiewać. Marianne pracowała kiedyś w branży wydawniczej i okazało się, że mamy paru wspólnych znajomych. Teraz redaguje książki w domu, jako wolny strzelec. Przypuszczam, że to druga żona Jaspera, bo jest od niego młodsza. Jest też ładna i starannie „zrobiona” (złoty lakier do paznokci dobrany do broszki), i ma żywy, szorstki sposób bycia; kiedy z tobą rozmawia, wodzi oczami po całym pokoju, nadzorując innych gości.
Tymi innymi gośćmi były następujące osoby. Reginald Glover, marksista i profesor historii, brodaty, wąsaty, w okularach w rogowej oprawie, i jego żona Laetitia, muzykoterapeutka, wegetarianka i (jak się później okazało) zaprzysięgła Przyjaciółka Ziemi. Colin Riverdale, rumiany młody wykładowca z filologii angielskiej i jego żona Annabelle. Colin jest chyba pupilkiem Jaspera i wyraźnie chciał zrobić dobre wrażenie. Wygłosił kilka pochlebnych uwag o Oku cyklonu, tak konkretnych, że dałabym sobie rękę uciąć, że ślęczał nad lekturą w ostatnich dniach, przygotowując się do spotkania ze mną. Sam zajmuje się osiemnastym wiekiem, jak Jasper. Annabelle pracuje w bibliotece uniwersyteckiej i wyglądała, co zrozumiałe, na wyczerpaną wysiłkiem łączenia pracy zawodowej z wychowywaniem trójki małych dzieci (najmłodsze z nich spało w nosidełku w sypialni na piętrze). Przez cały wieczór prawie się nie odzywała i w pewnym momencie wręcz zasnęła przy stole. Nicholas Beck, siwowłosy profesor sztuk pięknych, został zaproszony dla mnie, ale tylko w sensie pary do stołu, bo, jak poinformował mnie Jasper (nie mam pojęcia, skąd to wie), jest żyjącym w celibacie homoseksualistą. Całkiem niedawno przeniósł się do Gloucester z Cambridge i jak każdy staroświecki akademik potrafi prowadzić gładką rozmowę na dowolny temat, nie mówiąc nic głębokiego ani godnego uwagi. Jasper wciąż pytał go niespokojnie, co sądzi o winach – ponoć kupował wino dla swojego college’u. Beck wyrażał uprzejmą aprobatę, która w gruncie rzeczy była krytyką: np. „Australijskie czerwone naprawdę poprawiły się nie do poznania”.
Najznamienitszymi gośćmi, o których Jasper opowiedział mi najbardziej szczegółowo, byli Ralph i Caroline Messenger. Oczywiście jego już znałam, jako bywalca programów radiowych i telewizyjnych, zwłaszcza „Początku tygodnia”, i recenzenta popularyzatorskich książek z dziedziny nauk ścisłych i psychologii w niedzielnych gazetach. Jest tu kimś w rodzaju gwiazdora jako profesor i dyrektor prestiżowego Centrum Kognitywistyki Holt Belling, który to dziwaczny budynek, przypominający trochę obserwatorium astronomiczne, Jasper pokazał mi pierwszego dnia z okna swojego gabinetu. Na oko Messenger dobiega pięćdziesiątki, ma dużą, kształtną głowę, gęste, posiwiałe włosy zaczesane do tyłu nad szerokim czołem, haczykowaty nos i mocny podbródek. Z profilu przypominał mi rzymskiego cesarza na starej monecie. Caroline czy też Carrie, jak wszyscy do niej mówią, jest Amerykanką. W młodości musiała być olśniewająco piękna i nadal ma śliczną twarz, wielkie samie oczy i zaplecione w warkocze blond włosy, ale, jak na dzisiejsze surowe normy, za bardzo się roztyła. Była ubrana w uroczą powiewną suknię z jedwabiu, odpowiednią do jej pełnych kształtów. Niewątpliwie tworzą frapującą parę. Ona zwraca się do niego „Messenger”, co brzmi osobliwie dwuznacznie, na poły uniżenie, na poły ironicznie. W pewnym sensie jakby podkreśla to, że stoi wyżej od zwykłych śmiertelników, którzy w domu posługują się imieniem, a w pracy nazwiskiem; ale z drugiej strony ta absurdalna w małżeństwie oficjalność zdaje się wykpiwać jego pretensje i wprowadza między nich dwoje chłodny dystans. Zdążyłam z nim zamienić tylko kilka słów, zanim poproszono nas do stołu. Ma szczery, żywy sposób mówienia i łączy okazjonalne amerykanizmy z nieco plebejskim londyńskim akcentem. Zdaniem Jaspera, właśnie dlatego kochają go media: nie brzmi jak zasuszony naukowiec.
Przy kolacji siedziałam naprzeciwko Carrie i z nią również dobrze mi się rozmawiało. Jest otwarta i serdeczna, jak to zwykle Amerykanie. Powiedziała, że uwielbia moje książki, ale nie uważała, że musi dowieść ich znajomości, komplementując mnie tak gorliwie jak dr Riverdale. Udzieliła mi kilku pożytecznych rad co do sklepów w Cheltenham – zdaje się, że często jeździ na zakupy. Jasper powiedział mi, że Carrie ma własne pieniądze, i dodał: „Sądzę, że to dlatego Ralph jest jej wiemy, na swój sposób”. Co to za sposób, zapytałam. „Carrie zwierzyła się Marianne, że zawarli umowę, że nie będzie jej kompromitował na jej własnym terenie. Ma mnóstwo okazji do skoków w bok z dala od domu. Na konferencjach, podczas swoich chałtur w mediach. «Private Eye» nazwało go kiedyś «teleplayboyem»”. Jasper zachichotał na to wspomnienie i spytał, czy widziałam cykl programów Messengera poświęconych problemowi umysł-ciało. „Fragmenty” – odparłam.
Prawda jest taka, że widziałam tylko ostatnie dziesięć minut ostatniego odcinka, i to przez przypadek. Nadawano je za wcześnie, jak dla mnie, a poza tym z lenistwa opuszczam programy naukowe, ale teraz żałuję, że ich nie oglądałam. Pamiętam, jak ta wielka rzymska głowa odwróciła się od jakiegoś przyrządu (był to tomograf czy coś w tym rodzaju, do środka wsuwano leżącego na wznak pacjenta, co wyglądało tak, jakby miał zaraz zostać wystrzelony z armaty) i nachyliła się w zbliżeniu do kamery, mówiąc, niemal z lubością: Więc poczucie szczęścia – albo nieszczęścia – jest tylko kwestią instrukcji zapisanych w naszym mózgu?
Kiedy widzi się go stojącego, a nogi ma raczej krótkie, głowa sprawia wrażenie nieproporcjonalnie dużej. Osadzona na grubym, byczym karku i szerokich, lekko pochylonych ramionach, jest wysunięta do przodu w zaczepny, trochę onieśmielający sposób. Niewątpliwie Messenger ma w sobie coś, czego nie miał nikt inny spośród gości – coś, co mają w sobie gwiazdy filmowe i mężowie stanu. Zerkałam na niego ukradkiem w poprzek stołu, próbując to przeanalizować, tę umiejętność znoszenia blasku jupiterów bez mrugnięcia okiem. Raz napotkałam jego wzrok i uśmiechnął się do mnie przyjaźnie. Siedzieliśmy za daleko od siebie, żeby rozmawiać. Stół był za długi, a gości zbyt wielu na prowadzenie ogólnej konwersacji. Na naszym końcu, któremu przewodził Jasper, dyskutowaliśmy o obecnej modzie na filmowe adaptacje klasyki i porównywaliśmy dwie konkurencyjne wersje Emmy (Nicholas Beck zgłosił pedantyczne zastrzeżenie, że w obu filmach trawniki zostały skoszone maszynowo, co jest anachronizmem), gdy nagle z drugiego końca dobiegły nas podniesione głosy. Laetitia Glover i Ralph Messenger kłócili się o ruch ochrony środowiska. „Ziemia nie należy do nas, to my należymy do Ziemi – oświadczyła z namaszczeniem Laetitia. – Indianie o tym wiedzieli”. „Indianie? – powtórzył Ralph Messenger. – Chodzi ci o gości, którzy pędzili w przepaść całe stada bizonów, żeby zjeść na kolację stek?” „Cytuję mowę, którą wygłosił wódz Seattle, kiedy w połowie dziewiętnastego wieku rząd amerykański chciał kupić tereny jego plemienia” – odparła sztywno Laetitia. „Znam tę mowę – powiedział Ralph. – Napisał ją w 1971 roku scenarzysta fabularyzowanego filmu dokumentalnego”. Annabelle Riverdale, którą ta wymiana zdań wyrwała z drzemki, parsknęła śmiechem, a potem, gdy zapadła cisza, udała, że był to kaszel. „Nie wiem o żadnym filmie – podjęła Laetitia, czerwieniąc się. – Przeczytałam tę mowę w książce. Twój scenarzysta pewnie też”. „On ją wymyślił – odparł Ralph – a potem ekolodzy zaczęli ją cytować w swoich traktatach jako autentyk”. Laetitia poszukała wzrokiem pomocy u męża, ale Reginald Glover miał spuszczoną głowę; być może nie chciał wchodzić na tak niepewny grunt, żeby nie narażać swojej naukowej reputacji. W sukurs Laetitii przyszedł rycersko Jasper: „Nawet jeśli mowa nie jest autentyczna, Ralph, myśl może być prawdziwa”. „Przeciwnie – zaoponował Messenger – jest zupełnie fałszywa. Nie należymy do Ziemi. Ziemia należy do nas, bo jesteśmy najmądrzejszym gatunkiem spośród zamieszkujących ją zwierząt”. „Jakie to aroganckie, jakie europocentryczne” – westchnęła Laetitia, zamykając oczy, aby całkowicie się odciąć od tej obelżywej opinii. „Co rozumiesz przez «europocentryczne»?” – zapytał Ralph, wojowniczo wysuwając głowę naprzód. Pozostali goście kolejno milkli i przestawali jeść.
– To europejscy kolonialiści uważali ziemię za coś, co można kupować, sprzedawać i eksploatować – odparła Laetitia. – Ludność tubylcza instynktownie chroni swój habitat i oszczędnie gospodaruje jego zasobami.
– Przeciwnie, wyłącznie ograniczenia technologiczne uniemożliwiły ludom prymitywnym zniszczenie środowiska na skalę, która by nas przeraziła – stwierdził Ralph.
– Nie wiem, skąd masz tę pewność.
– Polinezyjczycy wytępili połowę gatunków ptaków na swoich wyspach na długo przed przybyciem tam kapitana Cooka.
W Nowej Zelandii Maorysi zaszlachtowali całą populację olbrzymich ptaków moa i nawet większości nie zjedli. Do dzisiaj Indianie Yuqui z boliwijskiej dżungli wyrąbują drzewa, żeby zebrać owoce. Idea ochrony środowiska powstała w cywilizacjach rozwiniętych.
„Messenger, przestań się popisywać” – powiedziała Caroline i wszyscy roześmialiśmy się z ulgą. „Ja tylko próbuję wyprowadzić Laetitię z błędu” – odparł łagodnie. „Nieprawda, naskakujesz na nią”. „Tak jest – wtrąciła się Marianne, która siedziała u szczytu stołu, mając Ralpha po prawej ręce, a Laetitię dwa miejsca od siebie po lewej. – Zostaw Letty w spokoju, Ralph, i pomóż mi wynieść do kuchni te talerze”. Messenger wyszczerzył zęby i wyszedł za nią z jadalni ze stertą brudnych naczyń i zadowoloną miną niepoprawnego łobuziaka, a Laetitia żałośnie zapewniała, że doskonale obroniłaby się sama.
Jasper otworzył kolejne butelki pinot noir kauczukowiec (czy jak się tam nazywało) i okrążając stół, napełnił kieliszki. Skorzystałam z okazji, aby pójść do łazienki, ale chyba nie zrozumiałam wskazówek Jaspera, bo pierwsze drzwi, które otworzyłam, były schowkiem na szczotki, a drugie wychodziły na ogród za domem. Przystanęłam w progu, aby wciągnąć kilka pożądanych łyków zimnego, świeżego powietrza, i stwierdziłam, że patrzę prosto w okna jasno oświetlonej kuchni, na parę w namiętnym uścisku. Ralph Messenger przygwoździł panią domu do drzwi, a ona wbijała mu w pośladki pomalowane na złoto szpony. Miała zamknięte oczy – ale i tak nie dojrzałaby mnie w mroku. Wygląda na to, że Jasper jest źle poinformowany: albo Messengerowie nie mają żadnej „umowy”, albo Ralph ją łamie.
Obudziłam się dziś rano z lekkim kacem i zgagą po wczorajszym obżarstwie i opilstwie (obawiam się, że wracając do domu, miałam ciut za dużo promili we krwi, aczkolwiek prowadziłam bardzo powoli i ostrożnie), więc po śniadaniu poszłam na spacer, żeby odetchnąć świeżym powietrzem. Niebo nie wyglądało obiecująco – ciemnoszara kołdra chmur po sam horyzont – i faktycznie zaczęło padać, gdy tylko wyszłam z domu. Człapanie po campusie w deszczowy niedzielny ranek było zajęciem dość przygnębiającym, ale postanowiłam przy tej okazji zapoznać się z geografią terenu i lokalizacją różnych wydziałów i instytutów. Gmachy wzniesione w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych nie starzeją się ładnie. Ich betonowe fasady wchłaniają deszcz jak bibuła, a kolorowe panele i płytki, którymi je ozdobiono, aby ożywić dominującą szarość, są w wielu miejscach poszczerbione i popękane albo wręcz poodpadały. Centrum Kognitywistyki Ralpha Messengera wygląda nowocześniej i lepiej. Jest to okrągły trzypiętrowy budynek z kopulastym dachem, przez którego środek biegnie płytkie żłobienie – przypomina obserwatorium astronomiczne, tyle że bez otworu na teleskop. Jasper Richmond powiedział mi, że Centrum zbudowano za pieniądze firmy komputerowej Holt Belling, po międzynarodowym konkursie. Podzielona kopuła ma symbolizować dwie półkule mózgu. Ściany są z lustrzanego szkła. Ciekawe, co to symbolizuje – może próżność kognitywistów?
Chwilę później natknęłam się na inny budynek o dziwnym kształcie, tym razem ośmioboczny. Okazało się, że jest to ekumeniczna kaplica użytkowana przez chrześcijan różnych wyznań, jak również (sądząc po wiszących w przedsionku ogłoszeniach) buddystów, bahaistów, zwolenników medytacji transcendentalnej, entuzjastów jogi, miłośników tai chi i inne grupy spod znaku New Age. Mnie przyciągnęły do środka dźwięki znajomego hymnu, hymnu, który śpiewaliśmy w moim kościele parafialnym, kiedy byłam dzieckiem. Boże, lud Twój czcią przejęty… Spojrzałam na tablicę ogłoszeń: tak, właśnie zaczęła się katolicka msza. Pod wpływem jakiegoś impulsu wślizgnęłam się do kaplicy i usiadłam w ostatnim rzędzie.
Może powinnam wreszcie przyznać się przed sobą, że w kwestii religii jestem kompletnie pogubiona i niekonsekwentna. Bardzo się cieszę, że odebrałam katolickie wykształcenie, choć niepotrzebnie cierpiałam przez nie w dzieciństwie i okresie dojrzewania męki poczucia winy, frustracji i nudy; i w tej chwili żywię nostalgiczną sympatię do zakonnic, które mnie uczyły, chociaż większość z nich była mniej lub bardziej pomylona na skutek zabobonów, które za wszelką cenę próbowały mi zaszczepić, jak również tłumienia popędu seksualnego. Przestałam być praktykującą katoliczką na pierwszym roku Oksfordu, co zbiegło się w czasie z utratą przeze mnie dziewictwa. Nie mogłam szczerze wyznać jako grzechu czegoś tak wyzwalającego ani obiecać, że więcej tego nie zrobię. Wkrótce potem odrzuciłam katolicką doktrynę na gruncie intelektualnym – trudno powiedzieć, czy była to konsekwencja lub racjonalizacja decyzji moralnej. Po latach, co wymagało pewnej dozy zakłamania i obłudy, wzięłam ślub w kościele, żeby niepotrzebnie nie sprawiać bólu rodzicom, ale również dlatego, że ceremonia w urzędzie nie byłaby dla mnie „prawdziwym” ślubem. Kiedy urodziły mi się dzieci, ochrzciłam je, znów rzekomo ze względu na mamę i tatę, ale gdybym tego nie zrobiła, czułabym się nieswojo. Dzięki temu mogliśmy je też posłać do katolickiej podstawówki. Martin się nie sprzeciwiał, chociaż był niewierzący, ponieważ wiedział, że miejscowa szkoła katolicka jest lepsza od państwowych, a nie było nas wtedy stać na szkołę prywatną. Uważał, że naszym dzieciom nie stanie się krzywda, jeśli poznają sympatyczne mity katolicyzmu jak Gwiazdka, anioł stróż czy raj po śmierci (pod warunkiem, że będziemy je chronić przed makabrą i fanatyzmem) i że w swoim czasie tak czy inaczej z religii wyrosną, co też się stało. Dzieci są niesamowicie bystre. Paul i Lucy jakby intuicyjnie wiedzieli, już w wieku pięciu czy sześciu lat, że muszą udawać, iż wierzą w szkole w rzeczy, w które nie wierzy się w domu, i być może na odwrót, i prowadzili to podwójne życie z niezwykłym opanowaniem. W swoich świeckich szkołach średnich szybko zobojętnieli na religię, jak większość ich rówieśników, ale lubię myśleć, że dzięki tej wczesnej katolickiej edukacji zyskali ponadprzeciętny zmysł moralny, nie mówiąc o bezcennym kluczu do zrozumienia literatury i sztuki ostatnich dwóch tysięcy lat. (Zdumiałam się, kiedy część studentów na czwartkowym seminarium nie wychwyciła aluzji Rachel McNulty do nowotestamentowej historii Marty i Marii.)
Po pierwszej komunii Paula i Lucy przestaliśmy bywać w kościele całą rodziną, nie licząc ślubów, pogrzebów i czasem pasterki z moimi rodzicami, przez wzgląd na dawne czasy. Ale po śmierci Martina znów zaczęłam chodzić na niedzielną mszę, do naszego kościoła parafialnego, z bardzo poplątanych pobudek. Rozpaczliwie potrzebowałam jakiejś pociechy i chyba lękałam się przesądnie, że katolicki Bóg ukarał mnie za apostazję, i powinnam nawiązać z Nim dobre stosunki, zanim zrobi coś okropnego mnie albo moim dzieciom. Ale pociechy nie znalazłam, a mój lęk wydawał mi się z biegiem czasu coraz bardziej nieszlachetny. Byłam przyjemnie zaskoczona, ujrzawszy przy ołtarzu ministrantki, ale poza tym niewiele się zmieniło od czasu mojej ostatniej wizyty w kościele. Proboszcz, pozbawiony charyzmy Irlandczyk, odprawiał mszę tak, jakby była rutynową czynnością, którą ktoś musi wykonywać, im szybciej, tym lepiej, a jego kazania niemal obrażały naiwnością. Nie muszę chyba dodawać, że nie poszłam do spowiedzi i komunii, i po kilku tygodniach w ogóle przestałam tam chodzić.
Dlaczego weszłam do kaplicy dzisiaj? Byłam w kiepskim nastroju i chyba pomyślałam, że atmosfera będzie tu inna niż w kościele parafialnym, i rzeczywiście była inna, co nie znaczy, że bardziej podnosząca na duchu. Samo wnętrze wyglądało przygnębiająco: nieprzytulne i nagie, oczyszczone z wszelkich obiektów sztuki religijnej i symboli, które mogłyby urazić kogoś z użytkowników. Za ołtarz służył prosty drewniany stół, przed nim ustawiono nieregularnym lukiem krzesła. Większość wiernych stanowili oczywiście studenci, ale przyszło też trochę wykładowców z rodzinami. Byłam zaskoczona, i niezbyt zadowolona, zobaczywszy z drugiej strony sali Riverdale’ow z dwójką dzieci. Starałam się nie rzucać w oczy, ale podczas Gloria spostrzegłam, że Colin uśmiecha się do mnie.
Styl liturgii był swobodny: ministrant miał na sobie dres i adidasy, a do śpiewu przygrywała na gitarze dziewczyna w dżinsach faworyzująca folkowe melodie i rytmy. Dzieci wykładowców wędrowały i pełzały po sali ze swoimi markowymi zabawkami – nie wiem, czy zawsze wolno im się tak zachowywać, czy też młody ksiądz, który odprawiał mszę, nie miał odwagi poprosić rodziców, żeby pilnowali swoich pociech. Odkryłam, że jest druga niedziela Wielkiego Postu. (Wielki Post! Ile zapomnianych uczuć i zatartych wspomnień budzą te słowa! Głodówka w środę popielcową i czarne smugi popiołu na czołach dziewcząt i nauczycieli w szkole, z pobożności nie zmywane przez cały dzień… „Odmawianie sobie” słodyczy i cukru… Radość opychania się czekoladą w Niedzielę Wielkanocną… przeczenie jest źródłem przyjemności, jakiej wielu młodych ludzi nigdy nie zazna.) Pierwszym czytaniem była historia Abrahama i Izaaka – historia ciekawa, lecz także dość przerażająca, na co zwrócił uwagę Kierkegaard. Można by sądzić, że na uniwersyteckiej mszy w homilii opartej na tym czytaniu znajdzie się jakieś nawiązanie do Bojaźni i drżenia, ale nic z tego. Młody ksiądz wyłożył tekst jako prostą opowieść o posłuszeństwie woli Bożej i skupił się na „łaskach”, które w nagrodę spłynęły na Abrahama. Ewangelia mówiła o Przemienieniu i kończyła się tym, jak apostołowie „rozprawiają między sobą, co znaczy «powstać z martwych»”. No właśnie.
Nie mogłam uniknąć spotkania z Riverdale’ami po mszy. „Nie sądziłem, że jesteś papistką” – powiedział Colin, uśmiechając się i opatrując ten ostatni wyraz ironicznym cudzysłowem. Gdyby przeczytał jakieś moje książki oprócz Oka cyklonu, mógłby się domyślić, że tak mnie wychowano. „Nie praktykuję – wyjaśniłam. – Weszłam do kaplicy pod wpływem impulsu, przypadkiem przechodziłam obok”. „Zagubione owieczki są zawsze mile widziane – stwierdził, co wydało mi się trochę bezczelne, nawet jeśli miało być żartem. – Przedstawię cię księdzu Steve’owi, naszemu kapelanowi na pół etatu”. „Nie, dziękuję – odrzekłam zimno. – Muszę już iść”. Kiedy odchodziłam, Annabelle posłała mi smutny, na wpół przepraszający uśmiech.
Wracając do la maisonnette, kupiłam w supermarkecie trzy opasłe niedzielne gazety i spędziłam popołudnie, czytając z tęsknotą o rozmaitych nowych sztukach, filmach, wystawach itd. w Londynie. Tuż przed zmierzchem wyszłam na kolejny spacer. Deszcz ustał i był czerwony, zimowy zachód słońca. Druty ogrodzenia, odbijające ukośne światło, rozżarzyły się na chwilę jak kratki w tosterze, po czym zgasły, gdy słońce opadło za dalekie wzgórze. Coraz bardziej czuję się tutaj jak w jakimś otwartym więzieniu: mogłabym z łatwością wyjść na zewnątrz, pragnę wyjść na zewnątrz, ale, jak słowo honoru, zatrzymuje mnie myśl o konsekwencjach. Muszę odsiedzieć mój wyrok.
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W środę drugiego tygodnia semestru Ralph Messenger i Helen Reed spotykają się przypadkiem w porze lunchu w gmachu Rektoratu. Helen jest w holu, ogląda wystawę obrazów jakiegoś miejscowego artysty. Ralph spostrzegają, wchodząc przez obrotowe drzwi, i zbliża się od tyłu.
– Co o nich sądzisz? – pyta zza jej ramienia.
Helen podskakuje przestraszona.
– Och! Cześć… Pomyślałam, że gdyby były bardzo tanie, mogłabym któryś kupić, żeby ożywić mój pokój.
– Faktycznie, są dosyć żywe – mówi Ralph, przyglądając się obrazom z przechyloną głową.
To akrylowe pejzaże, namalowane śmiałymi, jaskrawymi kolorami rzadko, jeśli w ogóle, występującymi w przyrodzie.
– Są też dosyć tanie. Ale…
– Ale są koszmarnie brzydkie.
Helen wybucha śmiechem.
– Niestety masz rację.
– Jadłaś lunch?
– Miałam właśnie pójść do kafeterii.
– Może zjemy razem?
– Dobrze. Będzie mi miło.
– Ale nie w kafeterii.
– Zazwyczaj nie jem dużo na lunch.
– Ja też, ale lubię jeść wygodnie – odpowiada Ralph.
W restauracji na drugim piętrze jest obsługa kelnerska, a na stolikach obrusy i małe wazoniki z plastikowymi kwiatami. Siadają przy oknie z widokiem na jezioro. Helen zamawia sałatkę, a Ralph makaron, danie dnia, i biorą na spółkę dużą butelkę gazowanej wody mineralnej.
Wiesz, chciałem cię zaprosić na kawę w zeszłą niedzielę rano – mówi Ralph. – Widziałem, jak spacerujesz w deszczu, wyglądałaś, jakbyś nie miała nic do roboty…
– Skąd mnie widziałeś?
Helen wydaje się zaskoczona tą informacją i niezbyt z niej zadowolona.
– Z mojego gabinetu. Przechodziłaś obok Centrum, a ja akurat wyglądałem przez okno.
– Co robiłeś w pracy w niedzielę rano?
– Och… nadrabiałem zaległości – odpowiada Ralph wymijająco. – Wyszedłem na dwór, żeby z tobą porozmawiać, ale nie mogłem cię nigdzie znaleźć. Jakbyś rozpłynęła się w powietrzu.
– Naprawdę?
Helen sprawia wrażenie lekko zawstydzonej.
– Gdzie byłaś?
– Weszłam do kaplicy.
– Po co?
– Po co ludzie zazwyczaj chodzą do kaplicy w niedzielę rano?
– Więc jesteś religijna?
W jego głosie dźwięczy nuta dezaprobaty, a może rozczarowania.
– Zostałam wychowana jako katoliczka. Już nie wierzę, ale…
– To dobrze.
– Dlaczego tak mówisz?
– Z ludźmi religijnymi nie można porozmawiać rozsądnie na żaden temat. Pewnie dlatego nie przyszło mi do głowy, żeby szukać cię w kaplicy. Uznałem cię za inteligentną, rozsądną osobę. Więc co tam robiłaś, skoro jesteś niewierząca?
– Nie wierzę dosłownie, w cały ten kram – odpowiada Helen. – No wiesz, w niepokalane poczęcie, przeistoczenie, nieomylność papieża i tak dalej. Ale czasem myślę, że musi się za tym kryć jakaś prawda. Albo mam nadzieję, że tak jest.
– Dlaczego?
– Bo inaczej życie nie ma sensu.
– Ja tak nie uważam. Zycie jest bardzo ciekawe i sprawia mi głęboką satysfakcję.
– Masz szczęście. Jesteś zdrowy, zamożny, odnosisz sukcesy w pracy…
– A ty nie? – pyta Ralph.
– Chyba tak, do pewnego stopnia. Ale milionom ludzi nie wiedzie się tak dobrze.
– Zapomnijmy o nich na chwilę. Mówimy o tobie. Dlaczego to życie ci nie wystarcza? Dlaczego potrzebujesz religii?
– Właściwie jej nie potrzebuję. Obywałam się bez niej przez większą część mojego dorosłego życia, ale są chwile… Widzisz, straciłam męża, mniej więcej rok temu.
– Tak, słyszałem o tym.
Helen odczekuje chwilę, jakby się spodziewała, że Ralph doda jakieś Przykro mi, ale on milczy.
– To się stało zupełnie nagle, bez żadnego ostrzeżenia. Tętniak mózgu. Nasze życie układało się wtedy bardzo dobrze. Martin właśnie awansował, moja ostatnia powieść zdobyła nagrodę – mieliśmy zamiar zaszaleć i wydać część pieniędzy na jakieś wakacje. Przeglądaliśmy właśnie foldery, kiedy… – Urywa, wyraźnie wytrącona tym wspomnieniem z równowagi. Ralph cierpliwie czeka, aby zaczęła mówić dalej. – Kiedy stracił przytomność. Zapadł w śpiączkę i nazajutrz umarł w szpitalu.
– Było to straszne dla ciebie, ale miał dobrą śmierć.
– Jak możesz tak mówić? – Helen wygląda na wstrząśniętą i oburzoną; oburzoną na tyle, żeby wstać i odejść. – Miał raptem czterdzieści cztery lata. Mógł żyć jeszcze długo.
– Kto wie? Może w przyszłym roku zapadłby na jakąś okropnie bolesną, zwyrodnieniową chorobę…
– A może nie.
– Może nie – przyznaje Ralph.
– Mógł mieć długie i szczęśliwe życie, zrobić mnóstwo wspaniałych programów radiowych, doczekać się wnuków, objechać świat…
– Ale o tym nie wie. Nie zdążył o tym pomyśleć. Umarł pełen nadziei. Dlatego powiedziałem, że miał dobrą śmierć.
Kelnerka przynosi im jedzenie i na kilka chwil przerywają rozmowę. Helen ma czas się uspokoić.
– Więc uważasz, że kiedy umieramy, po prostu przestajemy istnieć? – pyta po odejściu kelnerki.
– Nie w sensie absolutnym. Atomy mojego ciała są niezniszczalne.
– A twoje ja, twój duch, twoja dusza…?
– Dla mnie są to tylko pewne formy aktywności mózgu. A kiedy mózg umiera, jego aktywność ustaje.
– I nie napełnia cię to rozpaczą?
– Nie – odpowiada wesoło Ralph, nawijając na widelec kremowe wstążki tagliatelle. – Dlaczego? – Wkłada parujący makaron do ust i energicznie żuje.
– Bo wydaje się bezcelowe, aby latami zdobywać wiedzę, gromadzić doświadczenia, starać się być dobrym, z trudem „dochodzić do czegoś”, jak to się mówi, jeśli to coś nie przetrwa śmierci. To jakby budować piękny zamek z piasku poniżej linii przypływu.
– To jedyna część plaży, na której można zbudować zamek z piasku – zauważa Ralph. – Poza tym mam nadzieję, że zostawię po sobie trwały ślad w historii kognitywistyki. Tak jak ty na pewno masz nadzieję odznaczyć się w literaturze. Jest to rodzaj życia po śmierci. Jedyny rodzaj.
– Tak, ale liczba pisarzy, którzy naprawdę są czytani po śmierci, jest minimalna. Większość z nas ląduje na makulaturze, dosłownie lub w przenośni. – Helen odsuwa na bok talerza zwiędnięte liście sałaty z brunatnymi ogonkami i kroi resztę. – Co to właściwie jest kognitywistyka?
– Systematyczne badanie umysłu. To ostatnia granica dociekań naukowych.
– Naprawdę?
– Fizycy z grubsza rozgryźli kosmos. Stworzenie jakiejś spójnej teorii jest tylko kwestią czasu. Odkrycie DNA raz na zawsze odmieniło biologię. Świadomość jest największą białą plamą na mapie ludzkiej wiedzy. Słyszałaś, że żyjemy w Dekadzie Mózgu?
– Nie. Kto tak powiedział?
– Ściśle biorąc, chyba prezydent Bush – mówi Ralph. – Ale wypowiadał się w imieniu społeczności naukowej. Ostatnio interesują się tym tematem rozmaici ludzie – fizycy, biolodzy, zoolodzy, neurolodzy, psycholodzy ewolucyjni, matematycy…
– Ą kim jesteś ty? – przerywa mu Helen.
– Zaczynałem jako filozof. Studiowałem w Cambridge i napisałem doktorat z filozofii umysłu. Potem pojechałem do Ameryki na stypendium. Tam zająłem się komputerami i Al…
– Al?
– Sztuczna inteligencja. Kiedyś problemem świadomości interesowała się tylko garstka filozofów. Teraz to naukowy hit.
– Na czym ten problem polega? – pyta Helen.
Ralph parska śmiechem.
– Nie dziwi cię ani nie zaskakuje to, że jesteś istotą świadomą?
– Raczej nie. Zawartość mojej świadomości, owszem. Emocje, wspomnienia, uczucia. Są bardzo problematyczne. Czy to o nie ci chodzi?
– Między innymi. Fachowo nazywają się qualia.
– Qualia?
– Cechy jakościowe naszych subiektywnych doświadczeń zmysłowych – jak zapach kawy czy smak ananasa. Nie można ich z niczym pomylić, ale bardzo trudno je opisać. Nikt jeszcze nie wymyślił, jak je wytłumaczyć. Nikt nie dowiódł, że naprawdę istnieją. – Uprzedzając protest Helen, dodaje: – Tak, wiem, wydają się rzeczywiste, ale mogą być po prostu funkcją czegoś bardziej podstawowego i mechanicznego.
– „Instrukcji zapisanych w naszym mózgu”? – pyta Helen, biorąc ten zwrot w intonacyjny cudzysłów.
Ralph uśmiecha się z zadowoleniem.
– Oglądałaś mój cykl telewizyjny?
– Niestety, tylko fragmenty.
– Nie do końca zgadzam się z neurobiologami. W porządku, umysł jest maszyną, ale maszyną wirtualną. Systemem systemów.
– Może wcale nie jest systemem.
– Ależ jest. Wszystko we wszechświecie jest systemem. Każdy naukowiec musi wychodzić od tego założenia.
– Pewnie dlatego rzuciłam nauki ścisłe, gdy tylko program szkolny mi na to pozwolił.
– Nie, sądzę, że je rzuciłaś, bo karmiono cię nauką jak destylowaną nudą… W każdym razie, problem świadomości to w gruncie rzeczy stary problem umysł-ciało, nasz spadek po Kartezjuszu. Wiemy, że w tej maszynie nie ma ducha, że umysł nie jest zbudowany z jakiejś niematerialnej substancji. Ale z czego jest zbudowany? Jak wytłumaczyć zjawisko świadomości? Czy są to tylko elektrochemiczne reakcje w mózgu? Neurony iskrzą, neuroprzekaźniki przepływają przez synapsy? W pewnym sensie tak, to wszystko, co możemy zaobserwować. Robimy dziś tomografię i rezonans magnetyczny i widzimy, jak poszczególne części mózgu zapalają się niczym lampki w bilardzie, gdy wywołujemy u badanego człowieka różne emocje i odczucia. Ale jak ta aktywność przekłada się na myśl? Jeśli „przekład” to właściwe słowo, a pewnie nie. Czy istnieje jakieś prewerbalne stadium świadomości – jakiś język mentalny, który w określonym momencie, w określonym celu, jest artykułowany przez części mózgu odpowiedzialne za mowę? Takie właśnie pytania mnie interesują.
– A jeśli nie ma na nie odpowiedzi?
– Niektórzy ludzie z branży są tego zdania. Nazywamy ich misterianami.
– Misterianie. Ładne słowo. Chyba jestem misterianką.
– Uważają, że świadomość jest nieredukowalnym, oczywistym faktem, którego nie da się wyjaśnić w innych kategoriach.
– Och, sądziłam, że chodzi o coś w rodzaju „negatywnej zdolności” Keatsa – mówi Helen, wyraźnie rozczarowana.
– Co to jest?
– Gdy człowiek jest zdolny istnieć w niepewności, tajemnicach, wątpliwościach, nie odczuwając drażniącego pragnienia, by poznać fakty i przyczyny.
– Nie, ci goście są naukowcami i filozofami, nie poetami. Ale źle robią, że zrezygnowali z poszukiwania odpowiedzi.
– A jak brzmi twoja odpowiedź?
– Według mnie umysł jest jak komputer. Używasz komputera?
– Mam laptopa. Używam go jako maszyny do pisania. Nie mam pojęcia, jak robi to, co robi.
– Dobrze. Twój pecet jest komputerem liniowym. Wykonuje z niesamowitą szybkością dużo pojedynczych zadań. Mózg bardziej przypomina komputer równoległy, bo uruchamia dużo programów jednocześnie. To, co nazywamy „uwagą”, jest konkretną interakcją między różnymi częściami systemu. Podsystemy oraz ich możliwe połączenia i kombinacje są tak liczne i złożone, że bardzo trudno przeprowadzić symulację tego procesu – ściśle biorąc, przy obecnej technologii jest to niemożliwe. Ale dotrzemy tam, jak głosił slogan Kolei Brytyjskich.
– Chcesz powiedzieć, że próbujecie zaprojektować komputer, który myśli jak człowiek?
– W zasadzie tak, jest to nasz ostateczny cel.
– I czuje jak człowiek? Komputer, który miewa kaca, zakochuje się i cierpi po stracie bliskiej osoby?
– Kac jest rodzajem bólu, a ból zawsze był twardym orzechem do zgryzienia – mówi z namysłem Ralph. – Nie ma jednak żadnych zasadniczych przeszkód, aby zaprojektować i zaprogramować robota, który mógłby wejść w symbiotyczny związek z innym robotem i okazywać przejawy rozpaczy, gdyby ten drugi robot poszedł na złom.
– Oczywiście żartujesz?
– Wcale nie.
– Przecież to absurd! – wykrzykuje Helen. – Jak roboty mogłyby mieć uczucia? Składają się z kawałków metalu, drutu i plastiku.
– W tej chwili – uściśla Ralph. – Ale w przyszłości na pewno da się wbudować hardware w jakiś materiał organiczny. W Stanach wynaleźli już syntetyczną elektromechaniczną tkankę mięśniową dla robotów. Możemy też wymyślić komputery oparte na węglu, jak organizmy żywe, zamiast na silikonie.
– Twoje Centrum sprawia wrażenie współczesnej wersji laboratorium Frankensteina.
– Ale niestety nim nie jest – odpowiada Ralph z ponurym uśmiechem. – Nie mamy środków, żeby budować roboty. Nasza praca to głównie rozważania teoretyczne albo symulacje. Jest to tańsze, ale mniej ekscytujące. Jedyną rzeczą, która przypomina laboratorium Frankensteina, jest nasz mural Maxa Karinthy’ego.
– Co to takiego?
– Pokażę ci, jeśli masz czas. I zrobię ci najlepszą kawę z ekspresu, jaką kiedykolwiek piłaś.
– Dobrze – mówi Helen. – Dziękuję.
Kiedy kelnerka przynosi rachunek, Ralph chce go uregulować, ale Helen upiera się, że zapłaci za siebie, i Ralph nie robi z tego sprawy.
– Masz coś przeciwko spacerowi? – pyta Ralph, kiedy schodzą do holu.
– Nie, absolutnie.
– Wahadłowiec będzie za… – Spogląda na wielki zegarek z nierdzewnej stali. – Za jakieś dziesięć minut.
– Nie, chcę się przejść – mówi Helen. – To moja jedyna gimnastyka.
– Moja też. Zawsze chodzę po campusie na piechotę, chyba że pada deszcz.
Deszcz nie pada, ale wisi w powietrzu. Wilgotny wiatr dmie przez campus, pędząc po niebie szare chmury. Idą ścieżką, która okrąża jezioro, ustawiając się gęsiego, ilekroć brzęczenie dzwonka ostrzega ich, że nadjeżdża rowerzysta. Jest środowe popołudnie, pora zajęć sportowych. Z boisk na wschodnim krańcu campusu dolatują słabe okrzyki, piłka do rugby wylatuje w górę i opada, kręcąc się wokół własnej osi. Na jeziorze studenci w piankach uprawiają windsurfing. Różnobarwne żagle na tle ciemnej wody to przyjemny widok, ale jezioro jest za małe do tego sportu: ledwo deski nabiorą prędkości, zawodnicy muszą robić szybkie zwroty, żeby nie wpaść na brzeg albo na inną osobę. Często zdarzają się upadki.
– Wiem, co mi to miejsce przypomina – mówi nagle Helen. – Gladeworld. Byłeś tam kiedyś?
– Nie. Co to jest?
– Coś w rodzaju luksusowego ośrodka wczasowego. Pojechałam tam zeszłego lata z rodziną mojej siostry. Zajmuje spory kawałek lasu ogrodzony siatką z drutu. Mieszka się w małych domkach zbudowanych między drzewami. Pośrodku jest ogromna plastikowa kopuła, a pod nią ogród botaniczny i basen z mnóstwem zjeżdżalni, gejzerów i tak dalej. Na terenie jest supermarket, restauracje, hale sportowe – i sztuczne jezioro, niby do żeglowania i windsurfingu, ale za małe. Stąd to skojarzenie. I przez rowery. Kiedy już się wypakujesz, nie wolno ci jeździć samochodem. Ludzie wypożyczają rowery albo chodzą pieszo. Wszystko, czego potrzebujesz na wakacjach, znajduje się wewnątrz ogrodzenia. Nie musisz wychodzić na zewnątrz.
– Brzmi to upiornie.
– Dzieci mojej siostry były zachwycone, ale ja czułam się trochę jak w pułapce. Przy bramie jest obsługiwany przez strażnika szlaban, żeby na teren nie wjeżdżały osoby nie upoważnione. Nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że ma on nas też zniechęcać do wychodzenia na zewnątrz.
Przez chwilę idą w milczeniu.
– Coś mi się zdaje, że żałujesz, że tu przyjechałaś – mówi Ralph.
– Po prostu tęsknię za domem – odpowiada Helen. – Na pewno wkrótce się zaaklimatyzuję.
– Dlaczego starałaś się o tę pracę?
– Po pierwsze, potrzebowałam pieniędzy.
– Przecież płacą ci grosze! – woła Ralph i dodaje: – Wiem o tym, bo jestem w Senackiej Komisji do spraw Zatrudnienia. Widziałem papiery.
– Może dla ciebie to grosze, ale ja ich potrzebuję – mówi Helen. – Niestety, nie zarabiam najlepiej na moich książkach. I chociaż Martin miał polisę na życie, dostaję bardzo skromną rentę. Ale masz rację, chodziło nie tylko o pieniądze. Moja córka zrobiła sobie rok przerwy między szkołą średnią i studiami, i wyjechała do Australii. Zaplanowała to jeszcze przed śmiercią Martina i nie chciałam jej zatrzymywać. Takie wyjazdy są teraz w modzie. A mój syn jest na rocznych praktykach w Iowa – studiuje amerykanistykę w Manchesterze. Dom wydawał mi się bez nich bardzo duży. Pełen ech, pełen wspomnień. Pomyślałam, że zmiana otoczenia dobrze mi zrobi…
Helen milknie. Ralph chrząka potakująco.
– A jak jest z tobą? – pyta Helen po chwili. – Podoba ci się tutaj?
– Jest w porządku – odpowiada Ralph – ale oszalałbym, gdybym od czasu do czasu nie wyjeżdżał.
– Na konferencje i chałtury w mediach? – podsuwa Helen.
Ralph zerka na nią pytająco, jakby zaskoczył go ten dobór słów.
– Owszem, tak. Mógłbym trafić gorzej, niemniej to trochę senna i prowincjonalna uczelnia. Była modna w latach siedemdziesiątych, ale nigdy nie miała dość pieniędzy na rozbudowę ani na poważne badania naukowe. A teraz, szczerze mówiąc, robi bokami. Jak drużyna piłkarska, która rozpaczliwie broni się przed spadkiem do drugiej ligi. Nie zdawałem sobie z tego sprawy, kiedy zaoferowano mi dyrektorstwo Centrum. Byłem zupełnie zadowolony z pracy w Kalifornijskim Instytucie Technologii, ale uznałem, że to propozycja nie do odrzucenia: prowadzenie własnego ośrodka, w gmachu specjalnie w tym celu zbudowanym i nagrodzonym na konkursie.
Wskazuje przysadzisty, cylindryczny budynek, który właśnie ukazał się ich oczom ze swą przepołowioną kopułą i nieprzezroczystymi szklanymi ścianami.
– Słyszałam, że kopuła symbolizuje bliźniacze półkule mózgu – mówi Helen.
– Zgadza się.
– Ale dlaczego ściany są z lustrzanego szkła?
– Może zgadniesz?
Helen uśmiecha się jak na wspomnienie jakiegoś prywatnego żartu, a potem z namysłem marszczy brwi.
– Bo można wyglądać na zewnątrz, ale nie da się zajrzeć do środka? Jak do wnętrza umysłu?
– Brawo. – Ralph kiwa głową jak zadowolony nauczyciel. – To połowa odpowiedzi. Po zmroku, gdy palą się światła, z zewnątrz widać wszystko, co dzieje się w budynku. Ma to symbolizować potęgę badań naukowych. W każdym razie, według architekta.
– Ale jeśli opuści się żaluzje…
– Słuszna uwaga! – Ralph wybucha śmiechem. – W pierwotnym projekcie nie było żaluzji ani zasłon, ale okazało się, że kiedy słońce mocno świeci, nie można wytrzymać w pokojach. Więc architekt musiał się złamać i niektórzy z nas zasłaniają okna, kiedy robi się ciemno.
– Niszcząc symbolikę.
– Niezupełnie. Na świadomość można spuścić kurtynę. Nigdy nie mamy pewności, co faktycznie myśli druga osoba. Nawet jeśli zechce nam to powiedzieć, nigdy nie wiemy, czy mówi prawdę i całą prawdę. I na odwrót, nikt nie może poznać naszych myśli tak, jak myje znamy.
– Może to i dobrze. Inaczej życie towarzyskie byłoby trudne.
– No właśnie. Wyobraź sobie, jak by wyglądała ta kolacja u Richmondów, gdyby każdy miał nad głową komiksowy dymek, z podpisem „Myśląc…”
Mówiąc to, Ralph patrzy Helen prosto w oczy, jakby się zastanawiał, o czym myślała ona. Helen lekko się rumieni.
– Pewnie dlatego ludzie czytają powieści – mówi. – Żeby się dowiedzieć, co dzieje się w głowach innych osób.
– Ale w gruncie rzeczy dowiadują się tylko tego, co działo się w głowie pisarza. To nie jest prawdziwa wiedza.
– Tak? Więc co to jest prawdziwa wiedza?
– Wiedza naukowa. Szkopuł w tym, że jeśli ograniczamy badanie świadomości do tego, co da się empirycznie zaobserwować i zmierzyć, pomijamy to, co jest dla niej najbardziej charakterystyczne.
– Qualia.
– Właśnie. Jest taki stary dowcip cytowany w niemal wszystkich książkach o świadomości. Dwoje psychologów behawioralnych uprawia ze sobą seks i potem jedno mówi do drugiego: „Tobie było dobrze. A mnie?”
Helen nie słyszała tego dowcipu i wybucha śmiechem.
– Oto, w skrócie, problem świadomości – mówi Ralph. – Jak obiektywnie, w trzeciej osobie, przedstawić subiektywne, pierwszoosobowe zjawisko.
– Przecież pisarze robią to od dwustu lat – odpowiada lekko Helen.
– Co masz na myśli?
Helen przystaje na ścieżce, podnosi jedną rękę i zamyka oczy, marszcząc w skupieniu brwi. Potem zaczyna recytować, prawie bez namysłu i bez zająknienia.
– Kate Croy czekała na przyjście ojca, lecz on spóźniał się niemożliwie, i kiedy spoglądała w lustro nad kominkiem, widziała, że twarz ma niemal siną z irytacji, z irytacji, która pchała ją do tego, by odejść, nie zobaczywszy się z nim. Czekała jednak dalej, zmieniając miejsce, przesiadając się z podniszczonej kanapy na fotel obity jakimś satynowym materiałem, który sprawiał wrażenie – dotknęła go – jednocześnie śliskiego i lepkiego.
Ralph wytrzeszcza oczy.
– Co to jest?
– Henry James. Pierwsze zdania Skrzydeł gołębicy.
Helen rusza dalej i Ralph dołącza do niej.
– Tak się popisujesz na przyjęciach? Recytując z pamięci kawałki klasycznych powieści?
– Zaczęłam pisać pracę doktorską na temat punktu widzenia u Henry’ego Jamesa – wyjaśnia Helen. – Nie skończyłam jej, niestety, ale najważniejsze cytaty utkwiły mi w pamięci.
– Powtórz to.
Helen powtarza cytat i dodaje:
– Widzisz? Masz tu świadomość Kate, jej myśli, jej uczucia, jej niecierpliwość, jej wahanie, czy ma odejść czy zostać, jej percepcję własnego odbicia w lustrze, nieprzyjemnej faktury obicia fotela, Jednocześnie śliskiego i lepkiego” – czy to nie qualia? A przecież jest to narracja w trzeciej osobie, precyzyjne, eleganckie, dobrze skonstruowane zdania. Subiektywizm i obiektywizm w jednym.
– Przyznaję, jest to zrobione sprawnie – odpowiada Ralph. – Ale to fikcja literacka, nie nauka. James może twierdzić, że wie, co się dzieje w głowie Kate Jakiejśtam, bo on te rzeczy tam umieścił, on ją wymyślił. Na podstawie własnych doświadczeń i ludowej psychologii.
– Henry James nie ma w sobie nic ludowego.
Ralph macha niecierpliwie ręką.
– Ludowa psychologia to termin, którego używamy w branży – mówi. – Oznacza wiedzę nabytą i zdroworozsądkowe założenia dotyczące ludzkiego zachowania oraz motywów ludzkich działań. Wystarcza nam w codziennym życiu – nie dalibyśmy sobie bez niej rady. I wystarcza w fikcji, od Skrzydeł gołębicy po telenowele… ale nie jest dostatecznie obiektywna, by uznać ją za naukę. Gdyby Kate Croy była realną osobą, Henry James nie ośmieliłby się napisać, jak postrzega ten fotel, chyba że by mu się z tego zwierzyła.
– Ale gdyby Kate Croy była realną osobą, twoja kognitywistyka nie powiedziałaby nam o niej nic, co chcielibyśmy wiedzieć.
– Kwestionowałbym to „nic”. Ale owszem, zgoda, na razie musimy pogodzić się z tym, że wiemy o świadomości mniej, niż to udają pisarze. Jesteśmy na miejscu.
Doszli do gmachu Centrum Kognitywistyki Holt Belling.
Przesuwne drzwi z hartowanego szkła, na których wyryto duże, splecione inicjały HB, otwierają się automatycznie, a potem cicho tną powietrze za nimi. Foyer wypełnia niebieskawe, jakby podwodne światło, przefiltrowane przez barwione okna. Od środka doskonale widać, że gmach jest zbudowany głównie ze stali i szkła. Gabinety, pracownie i inne pomieszczenia otaczają centralne atrium. Ich wygięte wewnętrzne ściany są szklane i gość może zobaczyć, co się dzieje w każdym segmencie, aczkolwiek większość osób zdaje się robić mniej więcej to samo: siedzą przy biurkach, patrząc w ekrany komputerów, i od czasu do czasu dotykają klawiatury. Komunikację między piętrami zapewnia winda usytuowana po drugiej stronie atrium vis-ó-vis wejścia, jak również kręcone schody z nierdzewnej stali i polerowanego drewna wyrastające ze środka parteru; z wyższymi poziomami łączą je liczne chodniki i galeryjki.
– Nic cię nie uderza w tych schodach? – pyta Ralph.
– Są bardzo eleganckie, zwłaszcza balustrada – odpowiada Helen.
– Nie to. Są lewoskrętne, jak podwójna helisa DNA. Spiralne schody są zazwyczaj prawoskrętne.
– Aha. Nie wiedziałam o tym.
Pokazuje jej pomieszczenia na parterze: sekretariat, małą bibliotekę, aulę wykładową z podnoszonymi siedzeniami, pracownie z rzędami identycznych terminali komputerowych i klimatyzowaną salę w podziemiach, którą nazywa Mózgiem budynku, pełną komputerów różnych kształtów i rozmiarów, mruczących i mrugających do siebie; to na ich dyskach jest przechowywana większość prac Centrum. Jakiś mężczyzna w białym kitlu studiuje wydruk z jednej z tych maszyn. Ralph przedstawia go Helen jako Stuarta Phillipsa, administratora systemu. Helen dziwi się, że wszystkie komputery mają imiona wydrukowane na białych kartonikach i przymocowane do obudów: „Haddock”, „Thompson Jeden”, „Thompson Dwa”, „Milou” itd.
Stuart Phillips odpowiada:
– Używając oznaczeń technicznych – liter i cyfr – łatwo się pomylić, więc nadajemy im przezwiska.
– Dlaczego wszystkie są z Tintina{2}? – pyta Helen.
– To pomysł profesora Messengera – mówi Stuart Phillips, odwracając się do Ralpha.
– Moje dzieci bardzo lubiły Tintina – wyjaśnia Ralph. – Nadal go lubią, i ja również.
Prowadzi ją do pokoju socjalnego w podziemiach, gdzie stoją niskie nowoczesne kanapy i fotele, poplamione i wytarte od używania, oraz lśniący szwajcarski automat do napojów. W kącie gawędzą trzej młodzi mężczyźni ubrani w dżinsy, sportowe koszule i adidasy. Ralph przedstawia ich Helen jako doktorantów: to Jim, Carl (z Niemiec) i Kenji (z Japonii). Helen pyta, czym się zajmują. Jim mówi, że robotyką, Carl, że symulacją procesów afektywnych, a Kenji mamrocze coś niezrozumiale i Ralph powtarza: „algorytmy genetyczne”.
– Mogę się domyślić, co to jest robotyka – mówi Helen – ale te inne rzeczy?
Carl tłumaczy, że symuluje na komputerze sposoby, w jaki uczucia wpływają na ludzkie zachowanie.
– Na przykład żałoba? – pyta Helen, zerkając na Ralpha.
– Tak jest. Chociaż Carl pracuje akurat nad miłością macierzyńską.
– Chciałabym to zobaczyć – mówi Helen.
– Niestety, nie mogę zrobić pani prezentacji – odpowiada Carl. – Poprawiam ten program.
– Kiedy indziej – ucina Ralph.
– A genetyczne cośtam? – pyta Helen, odwracając się do Kenjiego.
Japończyk, który nie mówi po angielsku tak dobrze jak Carl, poci się i jąka, a Ralph taktownie streszcza Helen jego wyjaśnienia: algorytmy genetyczne to programy komputerowe, które reprodukują się jak organizmy żywe.
– Stawiamy programom jakiś problem i te, które rozwiążą go najlepiej, mogą się zreprodukować do następnego testu. Innymi słowy, łączą się w pary i uprawiają seks – mówi Ralph, ku rozbawieniu studentów. – Dzielimy każdy program na pół i zamieniamy te połówki. Jeśli robi się to dostatecznie często, można uzyskać aplikacje bardziej efektywne od tych, które napisałby programista.
– A jeśli wymkną się spod kontroli? – pyta Helen. – I przejmą wsadzę nad światem?
– Prędzej wylądują w pokojach socjalnych, aby dyskutować o tym, czy ludzie są istotami świadomymi – odpowiada Ralph.
Doktoranci śmieją się uprzejmie, po czym, być może myśląc, że powinni zademonstrować swoją pilność i zaangażowanie, wychodzą i zostawiają Ralpha i Helen samych. Ralph pyta, jaką Helen chciałaby kawę, i naciska odpowiednie guziki automatu. Przygląda się wyczekująco, jak jego gość upija łyk cappuccino posypanego proszkiem czekoladowym.
– Mmm, wspaniałe – chwali Helen. – Ale ten plastik trochę psuje smak.
– Stali bywalcy mają własną zastawę – mówi Ralph, podchodząc do drewnianego wieszaka z rozmaitymi kubkami zaczepionymi na haczykach, które są podpisane nazwiskami właścicieli. Bierze czarny kubek z dużym, białym napisem SZEF i stawia go pod kranikiem automatu, aby nalać sobie podwójne espresso z cukrem.
– Więc nie madę oddzielnego pokoju socjalnego dla personelu? – odzywa się Helen. – To bardzo demokratyczne.
– Mamy wyłącznie studentów podyplomowych. Nie prowadzimy kursów magisterskich, ku wielkiemu niezadowoleniu Uniwersytetu.
– Dlaczego?
– Nie chcę, żeby moi ludzie marnowali czas i energię na uczenie pierwszoroczniaków podstaw programowania.
– Nie, chodzi mi o to, dlaczego Uniwersytet jest niezadowolony?
– Więcej studentów to więcej pieniędzy. Oświata jest w dzisiejszych czasach rynkiem. – Patrzy na nią znad kubka z kawą. – To w tej chwili drażliwa sprawa. Mógłbym zanudzić cię nią na śmierć.
– Przekonajmy się – mówi Helen.
Mówiąc najkrócej, Centrum ufundowała spółka Holt Belling – nasz ówczesny rektor przyjaźnił się z prezesem ich zarządu. Dali nam kapitał początkowy i pokrywaj ą koszty bieżące pół na pół z Uniwersytetem. Umowa jest przedłużana co pięć lat. W przyszłym roku upływa drugie pięciolecie i Holt Belling nie przedłuży umowy. Podziwiają naszą pracę, ale nie mogą jej dłużej finansować. Nie mam do nich pretensji. Microsoft odebrał im wielu klientów i stracili płynność. Zresztą zawsze było wiadomo, że kiedyś się wycofają i Uniwersytet będzie musiał utrzymywać nas samodzielnie. Ale Uniwersytet też nie ma pieniędzy. Nowy rektor i Komitet Bezpieczeństwa Publicznego – tak nazywam jego sztab administratorów – mówią, że nie mogą płacić wszystkich naszych rachunków.
– Więc co się stanie? – pyta Helen.
– W najgorszym przypadku, zamkną nas. – Ralph uśmiecha się złośliwie i dodaje: – Może urządzą tu Centrum Twórczego Pisania. Jasper Richmond mówi, że zaczyna brakować mu miejsca w budynku anglistyki. A KBP gorąco pochwala twórcze pisanie.
– Naprawdę? – Helen jest zdziwiona.
– O tak. Te kursy są bardzo popularne, przyciągają mnóstwo chętnych, zarówno magistrantów, jak i studentów podyplomowych. Amerykanie odrabiają praktyki zagraniczne u nas, bo mogą zaliczyć twórcze pisanie. Studenci płacą czesne, a anglistyka zatrudnia dla nich zubożałych pisarzy na tymczasowe, krótkoterminowe umowy.
– Za grosze – wtrąca Helen.
– Tak jest, za grosze. Gołe pensje bez składki emerytalnej, bez prawa do urlopów naukowych i macierzyńskich. Koszty prowadzenia kursu muszą być minimalne. Z biznesowego punku widzenia jest to bardzo rentowna operacja. Czy świat naprawdę potrzebuje więcej pisarzy, to kwestia poglądów.
– A czy potrzebuje więcej kognitywistów?
– Ja oczywiście tak uważam. Przyszłość będzie zdominowana przez informatykę i inżynierię genetyczną. Potrzebujemy ludzi, którzy orientują się w podstawowych problemach i możliwościach tych dziedzin, nie tylko w aplikacjach. Ale nasi mocodawcy najwyraźniej tego nie rozumieją. Zawsze trudno zdobyć pieniądze na badania teoretyczne, w każdej dziedzinie.
– Ale chyba nie sądzisz, że Uniwersytet naprawdę was zamknie?
– Nie. Tylko w ostateczności. Nie mają tu wielu wydziałów na światowym poziomie, a zeszłoroczna wizytacja z ministerstwa oceniła nas na piątkę. Byłoby to złe zarządzanie, i bardzo złe PR, gdyby Uniwersytet po prostu zwinął interes. Najprawdopodobniej poproszą nas, żebyśmy zacisnęli pasa albo zaczęli prowadzić kursy magisterskie.
– Nie możecie znaleźć nowego sponsora?
– To ciężka sprawa. Fundacja postawiła warunek, że ten gmach na zawsze pozostanie Centrum Holt Belling. Trudno sobie wyobrazić, żeby jakaś konkurencyjna firma to przełknęła. Mamy przez to kłopoty nawet ze zdobywaniem środków na konkretne projekty. Naszą największą nadzieją jest w tej chwili MON.
– Ministerstwo Obrony?
– Interesują się pewnymi aspektami naszej pracy i naturalnie nie zależy im na reklamie. Cokolwiek się jednak wydarzy, będę miał więcej papierkowej roboty. Ale wystarczy tych nudnych problemów administracyjnych – mówi Ralph, zbierając ich puste kubki. Plastikowy kubek Helen wyrzuca, a swój myje w zlewie. – Pokażę ci mural Karinthy’ego.
Po drodze spotykają na korytarzu doktoranta Jima, który obserwuje jakiegoś małego robota. Ma on mniej więcej dwie stopy wysokości, trzy kółka, obrotową głowę z soczewkami w miejscu oczu i parę górnych kończyn ze szponami.
– To Arthur – mówi Ralph. – Nasz najnowszy nabytek.
W tym momencie robot stoi nieruchomo, przodem do kąta, jak mały chłopiec ukarany za złe zachowanie na lekcji.
– Co on robi? – pyta Helen.
– Orientuje się w przestrzeni – wyjaśnia Jim. – Zapisuje ją w pamięci.
Nagle Arthur zakręca, rusza przed siebie i dość gwałtownie wpada na ścianę.
– Oj – wzdycha Jim, marszcząc brwi. – Coś jest nie tak z tym programem.
Arthur cofa się trochę i jakby zaskoczony, kontempluje ścianę.
– Chyba nieprędko zacznie się umawiać z innymi robotami – mówi Helen do Ralpha.
– Tak – przyznaje Ralph. – Będziemy szczęśliwi, jeśli nauczymy go zbierać śmieci z podłogi. Chodźmy dalej.
Ralph prowadzi Helen do windy. Szklane są nie tylko jej ściany, lecz także podłoga, więc jeśli ktoś chce, może popatrzeć w dół na kable i maszynerię w szybie, ale Helen najwyraźniej nie ma na to ochoty. Kiedy winda bezszelestnie sunie w górę, Ralph wyjaśnia, że Max Karinthy to węgiersko-amerykański filozof i malarz-amator, który przed kilku laty przyjechał do Centrum z Princeton na roczny urlop naukowy i za zgodą Ralpha, wręcz przez niego zachęcany, dla rozrywki ozdobił drugie piętro budynku muralem przedstawiającym różne sławne teorie i eksperymenty z dziedziny kognitywistyki, psychologii ewolucyjnej i filozofii umysłu.
Winda staje i jej szklane drzwi otwierają się z mechanicznym westchnieniem.
– O Boże! – wykrzykuje Helen, wychodząc na galeryjkę.
Wewnętrzne ściany pomieszczeń na tym piętrze nie są ze szkła jak na niższych poziomach, tylko z litej, otynkowanej cegły, co pozwoliło uzyskać zakrzywioną powierzchnię malarską, która obiega całe atrium. Zachodzące na siebie sceny, postaci i winietki namalowane w śmiałym, ekspresjonistycznym stylu rozciągają się na lewo i na prawo od szybu windy i spotykają po przeciwnej stronie galerii, dzięki czemu mural jest swego rodzaju panoramą. Orgia kolorów i kształtów kontrastuje z laboratoryjną surowością reszty budynku.
– Robi wrażenie, prawda? – mówi Ralph, wyraźnie zadowolony z reakcji Helen. – Oprowadzić cię?
– Tak, proszę.
Skręca w lewo i Helen podąża za nim. Pierwszym obrazem, który przyciąga jej wzrok, jest olbrzymi czarny nietoperz z rozpostartymi skrzydłami, przypominający bombowiec Stealth.
– Na początku lat siedemdziesiątych filozof Thomas Nagel napisał słynną rozprawę Jak to jest być nietoperzem? – wyjaśnia Ralph. – Stwierdził w niej, że nigdy się nie dowiemy, jak to jest być nietoperzem – wie to tylko sam nietoperz. Ergo qualia są nieopisywalne, ergo naukowe poznanie świadomości jest niemożliwe. Ta argumentacja znalazła zdumiewająco wielu zwolenników, chociaż według mnie jest bardzo prymitywna. Ale wybór nietoperza na obiekt eksperymentu myślowego był genialny – to takie dziwne stworzenia. Wiesz, że orientują się za pomocą echolokacji, jak radar? – Wskazuje koncentryczne kręgi wokół zwierzęcia. – Kiedy jeden z gości, którzy na to wpadli, przedstawił swoje odkrycie na konferencji naukowej, jakiś stary profesor omal go nie pobił, bo uznał ten pomysł za absurdalny.
Co robią te dwa nietoperze w tle? – pyta Helen, pokazując parę, która zdaje się całować niczym w jakiejś disneyowskiej parodii ludzkich zalotów.
– To nietoperze wampirowate. Jeden zwraca krew do gardła drugiego.
– Fuj! Żałuję, że spytałam.
– Podobno kiedy nietoperze wampirowate wracają z nocnej hulanki, te, którym się poszczęściło, dzielą się kolacją z mniej fartownymi kolegami.
– Co to ma wspólnego z problemem świadomości? – dziwi się Helen.
– Chodzi o motywację. Na pierwszy rzut oka wygląda to na altruizm, ale nietoperz-farciarz podzieli się krwią tylko z takim nietoperzem, który mu się odwzajemni, jeśli sytuacja się odwróci, więc w gruncie rzeczy jest to forma oświeconego egoizmu. Tak samo bywa z ludźmi, co ilustruje „dylemat więźnia”.
Ralph wskazuje na muralu dwóch mężczyzn ubranych w komiksowe więzienne pasiaki, siedzących w celach na przeciwległych końcach korytarza i patrzących ponuro przez kraty. Między nimi stoi strażnik.
– Obydwu oskarżono o popełnienie przestępstwa i każdego namawiają, aby zeznawał przeciwko drugiemu. Zauważ, że zostali rozdzieleni i nie mogą się komunikować. Jeżeli wsypią się nawzajem, obaj posiedzą długie lata. Jeżeli tylko jeden będzie zeznawał, wywinie się od kary. Jeżeli obaj będą milczeć, mogą dostać lżejsze wyroki z braku dowodów. Jest to wybór między współpracą i zdradą. Można go odnieść do rozmaitych sytuacji: w gospodarce, w polityce, na boisku szkolnym i tak dalej. Całe nasze życie jest pasmem wyborów między współpracą i zdradą.
– Naprawdę? – mówi Helen.
– Weź obecne cięcia budżetowe na Uniwersytecie. Szefowie instytutów i wydziałów mogą głosować za wprowadzeniem mniejszych oszczędności na całej uczelni – czyli za jednakową biedą dla wszystkich – albo za drastycznymi cięciami na innych wydziałach. Współpraca albo zdrada. Matematycy spędzili tysiące godzin, próbując wymyślić najkorzystniejszą strategię w tej grze. Poświęcono temu problemowi całe konferencje naukowe. Był nawet międzynarodowy konkurs na najbardziej efektywną strategię. I wiesz, co nią jest?
– Co?
– „Wet za wet”. Współpracujesz z drugim graczem, jeżeli i dopóki on współpracuje z tobą, a następnym razem go zdradzasz. Ale jeżeli drugi gracz wie, że tak postąpisz, nigdy cię nie zdradzi. Oto, co spaja społeczeństwo. Oto suma ludzkiej moralności.
– Hmm – mruczy Helen, jakby chciała zakwestionować to stwierdzenie; ale zamiast podjąć dyskusję, przechodzi do następnej części muralu. – A to co?
Ruchem głowy wskazuje mężczyznę siedzącego za biurkiem, na którym widać tacki na dokumenty i stertę książek. Poza tym w pokoju nie ma żadnych sprzętów ani okien. Tacki są pełne zwojów papieru zapisanych ideogramami i takie same zwoje wpadają przez otwór w drzwiach.
– To „chiński pokój” Searle’a, bardzo znany eksperyment myślowy. Pomysł jest taki, że facet dostaje pytania po chińsku, którego to języka nie zna, ale może odpowiadać, również po chińsku, bo ma coś w rodzaju podręcznika z procedurami logicznymi. Siedzi tam cały dzień, odbierając pytania i udzielając prawidłowych odpowiedzi, ale nie rozumie ani jednego słowa. Czy jest świadom tego, co robi?
– Byłby świadom, że wykonuje niesamowicie nudną pracę.
– Słuszna uwaga – przyznaje Ralph. – Ale Searle’owi chodziło o coś innego. Stwierdził, że facet nie może być świadom informacji, które przetwarza, a ponieważ zachowuje się jak program komputerowy, również program komputerowy nie może być świadom przetwarzanych informacji. Tak więc nie da się stworzyć sztucznej inteligencji.
– Przypuszczam, że się z tym nie zgadzasz.
– Nie zgadzam się. Nawet w eksperymencie myślowym nie sposób wyobrazić sobie programu komputerowego, który robiłby to, co robi ten człowiek. A gdyby to robił, miałby tego świadomość, według wszelkich zwyczajnych kryteriów.
– Ato pewnie Chińczycy, którzy zadają pytania i odbierają odpowiedzi – mówi Helen, wskazując tłum ludzi o azjatyckich rysach i w mundurkach a la przewodniczący Mao stojących ramię przy ramieniu z przypiętymi do uszu aparatami, które wyglądają jak telefony komórkowe.
– Nie, to inny eksperyment myślowy, symulacja połączeń między komórkami ludzkiego mózgu. Wyposaża się tu całą ludność Chin w urządzenia nadawczo-odbiorcze.
– Dlaczego ludność Chin?
– Pewnie dlatego, że to największa populacja mająca wspólny język. Chińczyków jest chyba z miliard.
– Ale nie mają wspólnego języka mówionego – protestuje Helen. – Mandaryński jest tylko językiem pisanym.
Ralph wybucha śmiechem.
– Poważnie? Pewnie facet, który wydumał ten eksperyment, nie wiedział o tym. Ale w ludzkim mózgu jest dobre sto miliardów neuronów, a możliwych połączeń między nimi więcej niż atomów we wszechświecie, zatem i tak nie ma to wiele wspólnego z rzeczywistością.
– Czemu ten eksperyment służył?
Ralph wzrusza ramionami.
– Nie pamiętam. Pewnie miał być kolejnym antyfunkcjonalistycznym argumentem, jak większość eksperymentów myślowych. Ten jest ciekawy.
Mural przedstawia następny pozbawiony okien, przypominający celę pokój, ale tym razem stoi w nim mnóstwo mebli i urządzeń – biurko, szafki na akta, regały na książki, komputery i telewizor. Wszystko jest czarne, białe albo w różnych odcieniach szarości, łącznie z młodą kobietą, która siedzi przy biurku. Ma czarne rękawiczki, czarne buty, kryjące czarne pończochy i biały kitel. Obraz na ekranie telewizora jest czarno-biały. Ale pokój znajduje się pod ziemią; powyżej widać idylliczny wiejski pejzaż namalowany żywymi kolorami.
– To Mary Chromatyczka Franka Jacksona. Urodziła się, wychowała i wykształciła w całkowicie jednobarwnym środowisku. Wie absolutnie wszystko, co można wiedzieć o kolorach w kategoriach naukowych – na przykład zna rozmaite długości fal, które stymulują siatkówkę oka podczas rozpoznawania barw – ale nigdy nie widziała żadnych kolorów. Zauważ, że w pokoju nie ma luster, więc nie może zobaczyć swojej twarzy, oczu ani włosów, a resztę ciała ma zakiytą. Aż pewnego dnia zostaje wypuszczona na zewnątrz i pierwszą rzeczą, którą widzi, jest, powiedzmy, czerwona róża. Czy jest to dla niej zupełnie nowe doświadczenie?
– Naturalnie.
– Tak twierdzi Jackson. To kolejny argument za tym, że qualia są nieopisywalne i nieredukowalne.
– Mnie ten argument przekonuje.
– Jest lepszy niż większość. Ale znów musimy przyjąć strasznie dużo założeń. Gdyby Mary wiedziała o kolorach absolutnie wszystko – czyli dużo, dużo więcej, niż wiemy obecnie – może mogłaby doświadczyć symulacji czerwieni w mózgu. Na przykład, zażywając narkotyki.
– Kim są ci ludzie? – pyta Helen, wskazując grupę postaci, które siedzą, stoją lub spacerują. – Jest w nich coś dziwnego, ale trudno mi określić co.
– Brawa dla ciebie – mówi Ralph. – I brawa dla Karinthyego. To zombi.
– Zombi?!
– Tak, często pracujemy z zombi. Są dla filozofów umysłu tym, czym szczury dla psychologów, a świnki morskie dla biologów. Nie zdziwiłbym się, gdyby ktoś założył Ruch Obrony Praw Zombi.
– Przecież zombi nie istnieją! – wykrzykuje Helen.
– Jak na powieściopisarkę jesteś bardzo dosłowna – zauważa Ralph.
– Piszę powieści realistyczne.
– Dla celów filozofii zombi nie muszą istnieć, wystarczy, że ich istnienie jest logicznie możliwe. Są jak znalazł do eksperymentów myślowych, bo nie różnią się od ludzi pod względem wyglądu i zachowania, ale nie mają ludzkiej świadomości. Na przykład ci długowłosi goście tutaj to młody filozof David Chalmers i jego bliźniak-zombi. Ale, jak widzisz, nie sposób powiedzieć, który jest który.
– A propos praw zwierząt, co się dzieje z tym kotem? – pyta Helen.
Zatrzymała się przed zamalowanymi drzwiami gabinetu niejakiego profesora D. C. Douglassa. W ciągu poziomych komiksowych ramek pokazano, jak sztukmistrz wkłada uśpionego rudego kota do drewnianej skrzynki, po czym umieszcza w niej jakiś skomplikowany przyrząd naukowy i zamyka wieko. W ostatniej ramce widać już tylko samą skrzynkę.
To kot Schrödingera, słynny paradoks z dziedziny fizyki kwantowej. Przyrząd w skrzynce to instrument do mierzenia spinu elektronu połączony ze strzykawką z cyjankiem. Eksperyment zakłada, że przyrząd zabije kota, jeśli spin elektronu jest zorientowany do góry. Ale według reguł mechaniki kwantowej spin elektronu nie jest zorientowany ani do góry, ani na dół, dopóki ktoś tego nie zaobserwuje. Tak więc kot nie jest ani żywy, ani martwy, dopóki ktoś nie otworzy skrzynki.
– Ten sztukmistrz to Schrödinger?
– Nie, Roger Penrose, matematyk.
– Jakiś krewny profesor Robyn Penrose?
– Kto to jest?
– Przyjeżdża tu w tym semestrze, żeby wygłosić wykład na anglistyce. Dostałam o niej ulotkę.
– Nie sądzę, aby byli spokrewnieni. Penrose uważa, że fizyka kwantowa jest kluczem do rozwiązania problemu świadomości. Świadomość jako kolaps funkcji falowej. Kwant podlega kolapsowi w mikrotubulach.
– Obawiam się, że nic nie rozumiem – wzdycha Helen.
– Trudno to wyjaśnić – mówi Ralph. – Ktoś powiedział, że człowiek, który twierdzi, że rozumie mechanikę kwantową, jest wariatem albo kłamcą.
W tym momencie drzwi się otwierają i w progu staje jakiś niewysoki mężczyzna z plikiem papierów w dłoni. Na widok Ralpha i Helen zaskoczony wytrzeszcza oczy za okularami o grubych szkłach. Siwiejące włosy wskazują na to, że jest w średnim wieku, ale twarz ma chłopięcą.
– Oto i Duggers! – woła Ralph. – Wyjaśni ci to lepiej niż ja.
– Co wyjaśnię? – pyta mężczyzna.
– Mechanikę kwantową – odpowiada Ralph. – Tb Helen Reed, jest pisarką, uczy w tym semestrze na anglistyce. – Odwraca się do Helen. – Mój kolega Douglas C. Douglass, znany wszystkim jako Duggers.
– Nie lubię tego przezwiska – burczy Duggers.
– Miło mi pana poznać, profesorze – mówi Helen, wyciągając rękę.
Jego lodowata mina odrobinę topnieje.
– Chciałeś się ze mną widzieć, Messenger? – pyta Ralpha.
– Nie, pokazywałem Helen mural. Doszliśmy do kota Schrödingera, kiedy wyskoczyłeś z pokoju jak efekt kwantowy.
– Jest bardzo ciekawy – stwierdza Helen, wskazując mural.
– Gdyby to ode mnie zależało, kazałbym go zamalować – mówi Douglass.
– Mój Boże, dlaczego? – pyta Helen.
– Jest frywolny. I dezorientuje gości.
– Helen jest zdezorientowana co do teorii kwantowej, Duggers. Możesz ją nam wyjaśnić?
– Nie w tej chwili, jeśli pozwolisz. Muszę coś skopiować.
Zamyka gabinet na klucz i skinąwszy krótko głową, odchodzi.
– W takim razie będę musiał sam spróbować – wzdycha Ralph.
Zanim jednak zdąży przystąpić do wyjaśnień, otwierają się drzwi windy i wychodzi z nich jedna z sekretarek wydziału, wołając:
– Panie profesorze! – Podbiega do nich, stukając wysokimi obcasami, lekko zdyszana, z oczami rozszerzonymi powagą wiadomości. – Och, panie profesorze, Stuart Phillips wszędzie pana szuka. Kapitan Haddock się zawiesił.
Ralph wykrzywia usta.
– O rany. – Odwraca się do Helen. – Niestety muszę cię przeprosić.
– W porządku – mówi Helen.
– Kapitan Haddock to nasz serwer poczty elektronicznej. Jeżeli go nie naprawimy przed końcem popołudnia, mój personel zacznie cierpieć na zespół odstawienia.
Uśmiecha się słabo na znak, że jest to żart, ale może nie całkiem.
– I tak powinnam już iść – stwierdza Helen. – Bardzo d dziękuję. To było szalenie ciekawe.
– To dobrze. Mam nadzieję, że jeszcze kiedyś wpadniesz – mówi Ralph. – Zjedziemy na dół razem?
Wskazuje ręką windę.
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Raz, dwa, trzy, próba mikrofonu… [beka] Przepraszam! Jest, która, szósta pięćdziesiąt jeden w środę 26 lutego… Siedzę jeszcze w pracy zamiast w domu, gdzie grzałbym tyłek przy kominku i pociągał pierwszego drinka tego dnia, bo mamy problem w Mózgu… Zawiadomiono mnie po południu, że Kapitan Haddock się zawiesił, ale to chyba coś z hardware’em albo z okablowaniem… w tej chwili technicy i elektrycy pełzają po całym pomieszczeniu, starając się ustalić przyczynę kłopotów, i nie mam ochoty iść do domu, dopóki jej nie usuną… przeraża mnie myśl, że w środku nocy mogłyby się zapalić przewody, choć jest to mało prawdopodobne… Więc zadzwoniłem do Carrie, żeby ją uprzedzić, że wrócę później, i chciałem się zająć oceną pracy personelu… od dawna to odkładam, tyle jest dzisiaj tych pieprzonych formularzy… ale kiedy otworzyłem szafkę, w której trzymam poufne dokumenty, mój wzrok padł na staruszka Pearlcordera i nie umiałem się oprzeć pokusie przesłuchania kasety, którą nagrałem w ostatnią niedzielę… Jeszcze jej nie przepisałem… Przydałby mi się jeden z tych gadżetów, których używają audiomaszynistki, ze słuchawkami i nożnym pedałem do zatrzymywania i uruchamiania taśmy… Wiem, że mają taki w sekretariacie, ale wstydzę się go pożyczyć, zastanawiałyby się dlaczego nie dałem im taśmy do przepisania… Zamówiłem program do rozpoznawania mowy o nazwie Voicemaster, podobno najlepszy na rynku, ale jeszcze nie przyszedł, poza tym trzeba go przyzwyczaić do swojego głosu, zanim zacznie się go używać… Tak czy inaczej, przed chwilą przesłuchałem kasetę na Pearlcorderze i muszę powiedzieć, że była pasjonująca… choć, niestety, ma wątpliwą wartość naukową… Nie chodzi tylko o to, że sam eksperyment determinuje kierunek i treść twoich myśli… rzecz w tym, że artykułując je… nawet nieoficjalnie… werbalizując, natychmiast oddalasz się od zjawiska świadomości… bo… bo każde zdanie, które wypowiadam, choćby wydawało się fragmentaryczne i nieważne, jest wynikiem złożonych interakcji… konsultacji… konkurencji… między różnymi częściami mojego mózgu… Jest jak biuletyn, jak tekst uzgodniony za zamkniętymi drzwiami po nanosekundzie burzliwej redakcyjnej dyskusji, a potem przekazany ośrodkom mowy w mózgu do dalszego rozpowszechniania… I tego procesu redakcji nie da się zarejestrować ani zaobserwować, będzie to najwyżej ciąg reakcji elektrochemicznych między milionami neuronów, ładny obrazek na skanerze… Nie szkodzi, może warto jeszcze trochę się ponagrywać, może odkryję coś ciekawego, na przykład o naturze uwagi… chociaż nie będę mógł wiele zacytować w żadnym artykule, opowiadam rzeczy zbyt osobiste, zbyt intymne, nie mówiąc już o tym, że chwilami sprośne… ale było to fascynujące… jak gdybym podsłuchiwał własne myśli… Żałowałem, kiedy nagranie się skończyło, w momencie, gdy mi przerwał, a raczej rozproszył mnie, widok Helen Reed błąkającej się w deszczu po campusie jak dusza potępiona… Okazało się, że weszła do kaplicy, była tam, kiedy jej szukałem, powiedziała mi o tym dzisiaj podczas lunchu… Wpadłem na nią w Rektoracie i zjedliśmy razem lunch… to pewnie po tym sosie do makaronu mam niestrawność… jest katoliczką czy też została jako katoliczka wychowana… już nie wierzy, ale nie potrafi zdobyć się na to, żeby odrzucić cały ten kram, wciąż wzdycha do idei nieśmiertelności duszy, jak tylu innych skądinąd inteligentnych ludzi… nawet naukowców… Na przykład kilku najbliższych współpracowników Darwina bawiło się w spirytualizm… Wallace, Galton, Romanes, wszyscy chodzili na seanse, radzili się mediów… jakby podważywszy wiarygodność chrystianizmu rozpaczliwie pragnęli znaleźć jakiś substytut chrześcijańskiego raju… Galton namówił nawet samego Darwina, było o tym w tej biografii, którą recenzowałem, żeby wziął udział w seansie… ale, co dobrze o nim świadczy, stary wyszedł… zostawił ich siedzących po ciemku wokół stołu, trzymających się za ręce, czekających na przybycie duchów… George Eliot i jej kochaś, jak mu tam, Lewes, zdaje się, że oni też tam byli, ta stara raszpla, która ogłosiła, że Bóg, jak to szło… że Bóg jest nieprawdopodobny, a nieśmiertelność niewiarygodna albo na odwrót… nawet ona była gotowa dać spirytualizmowi szansę… Zabiwszy Boga, przestraszyli się konsekwencji, nawet Darwin… notabene, czy nie jest to drugie najbardziej znane zdanie w historii filozofii, Bóg umarł Nietzschego…? Nawet Darwin… czyjego chorowitość nie miała podłoża psychicznego? Jako młody człowiek był zdrowy i energiczny, inaczej nie przeżyłby rejsu Beagle’em. Ale gdy tylko wymyślił teorię ewolucji, gdy tylko napisał O powstawaniu gatunków i zrozumiał, jakie konsekwencje będzie to miało dla religii, wystąpiły u niego rozmaite objawy chorobowe – czyraki, wzdęcia, wymioty, dreszcze, omdlenia… hemoroidy… szum w uszach… mroczki przed oczami… wszystko, co tylko… żaden z jego lekarzy nie potrafił tego wyjaśnić ani wyleczyć… jeden stwierdził, że to dna utajona, prędzej utajone poczucie winy… i próbował różnych znachorskich środków, jakich żaden poważny naukowiec w ogóle nie powinien brać pod uwagę… co to było, wiązanie się łańcuchami z mosiądzu i cynku… moczenie się w occie… wysysanie soku z dwóch cytryn dziennie… lodowate kąpiele… wszystko na próżno… Czy nie znosił tych bzdur, żeby się ukarać za zadanie śmiertelnego ciosu religii…? Chociaż to nie ewolucja, tylko śmierć ukochanej małej Annie zabiła jego wiarę w Boga… Trzeba pamiętać, że w tamtych czasach ludzie umierali młodo, zwykłe dziecięce choroby mogły być śmiertelne, poród tak samo… to nie tyle pragnienie własnej nieśmiertelności pchnęło Galtona i spółkę w stronę spirytualizmu, co tęsknota za ponownym spotkaniem zmarłych bliskich… Bez wątpienia właśnie dlatego Helen Reed weszła w niedzielę do kaplicy, nadal rozpacza po stracie męża… Wypróbowałem na niej terapię wstrząsową, odmówiłem konwencjonalnego współczucia, kiedy podczas rozmowy przy lunchu zagrała kartą żałoby, i przez chwilę myślałem, że obrażona wstanie od stolika i odejdzie, ale zachowała spokój… i całkiem żywo podyskutowaliśmy o dualizmie, świadomości, Al itd… Potem przyprowadziłem ją tutaj, żeby zobaczyła mural Karinthy’ego… jest niegłupia, i niebrzydka, była dziś w swetrze i w spodniach, mogłem lepiej ocenić jej figurę niż na tamtym przyjęciu, zdecydowanie zgrabna… ma też wyjątkowo ładną cerę jak na kobietę nie pierwszej młodości… Ale jest w niej coś melancholijnego, chyba dobrze by jej zrobiło porządne rżnięcie, nie sądzę, żeby z kimś spała od śmierci męża, emanuje aurą czystości, jak zakonnica… Ciekawe, jak długo ja powstrzymałbym się od seksu, gdyby Carrie nagle umarła, podejrzewam, że niedługo, w i e m, że niedługo… Tb dosyć szokujące, ale… kiedy wyobrażam sobie, że Carrie umiera, nie myślę o tym, że będę rozpaczał i cierpiał, lecz o tym, że będę mógł się pieprzyć z innymi kobietami, z Marianne czy z Helen Reed, czy z kim tam, bez wyrzutów sumienia i bez obawy przed wpadką… Oczywiście gdyby Carrie naprawdę umarła, na pewno byłbym szczerze zrozpaczony i nieszczęśliwy i może przez jakiś czas nie miałbym ochoty na seks, chociaż wątpię… prędzej poszedłbym w drugą stronę i poszukał pociechy w ramionach innej kobiety. Proszę, zostań na noc, chcę się tylko do kogoś przytulić, co za tekst, żadna się nie oprze… I odziedziczyłbym przynajmniej część pieniędzy Carrie, byłbym nie tylko wolny, lecz także bogaty, nie ma sensu udawać, że nie przychodzi mi to do głowy, kiedy wyobrażam sobie, że umiera… To dobry przykład na to, o czym rozmawialiśmy dziś po południu, prywatność świadomości, sekretność myśli, jest to szafka na akta, do której tylko my mamy klucz, i dzięki za to Bogu… Carrie byłaby załamana, gdyby się dowiedziała, o czym teraz myślę, nigdy by mi nie wybaczyła… a z drugiej strony, może mieć podobne fantazje, że ja umieram nagle, bez bólu… i wyobrażać sobie, że znajduje nowego partnera, znów się zakochuje, może w kimś młodszym, bardziej romantycznym niż ja… Czy ta myśl mnie martwi? Nie, raczej nie, bo w gruncie rzeczy w to nie wierzę, jedynie teoretyzuję, nie mogę wejść w świat jej fantazji [przerwa w nagraniu]
Przed chwilą telefon, odkryli przyczynę awarii… mysz… nie komputerowa, prawdziwa mysz, z czterema łapami i Wąsami… przegryzła kabel i poraził ją prąd – znaleźli zwłoki. Spadam stąd.
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27 lutego, czwartek. Wczoraj w porze lunchu wpadłam w Rektoracie na Ralpha Messengera. To znaczy, jeśli mam być szczera (a czemuż by nie, nie będzie tego czytał nikt poza mną), wychodząc z toalety, zobaczyłam przez szklane drzwi wejściowe, jak wbiega po schodkach, i zatrzymałam się przed jakimiś upiornymi obrazami na wystawie w holu, w nadziei, że mnie zauważy, kiedy wejdzie – tak się też stało, więc zjedliśmy razem lunch. Wspomniał, że widział mnie z okna swojego gabinetu w niedzielę rano, błąkającą się w deszczu po campusie – co mnie zdeprymowało. Zastanawiam się, jakie zrobiłam na nim wrażenie. Przemoczonej? Przygnębionej? Pomylonej?
Po lunchu oprowadził mnie po swoim Centrum, co było niespodziewanie interesujące, zwłaszcza tak zwany mural Karinthy’ego na drugim piętrze – coś w rodzaju malarskiej panoramy ilustrującej różne teorie i „eksperymenty myślowe” dotyczące świadomości. To świadomość jest przedmiotem badań kognitywistów – jak również naukowców z innych dziedzin. Uznali ją za „problem”, który należy rozwiązać.
Było to dla mnie nowiną, i to niezbyt miłą. Zawsze zakładałam, że świadomość jest domeną sztuki, w szczególności literatury, a w jeszcze większej szczególności powieści. W końcu większość pisarzy, ja na pewno, pisze o świadomości. Świadomość to mój chleb powszedni. Może dlatego nigdy nie wydawała mi się problematyczna jako zjawisko. Jest po prostu środowiskiem, w którym człowiek żyje i ma poczucie tożsamości. Problemem jest to, jak ją przedstawić, zwłaszcza pisząc o osobach trzecich. W tym sensie powieści można nazwać eksperymentami myślowymi. Kreujesz postaci, stawiasz je w hipotetycznych sytuacjach i decydujesz, jak zareagują. Eksperyment jest „udany”, jeśli ich zachowanie mówi coś odkrywczego naturze ludzkiej, jeśli wyda się prawdopodobne i ciekawe. Wyda się komu? Czytelnikowi – którym nie jest pan Mądrala, recenzent ani pani Cmokierka, publicystka, ani twoja kochająca matka, ani twój zazdrosny rywal, tylko jakiś odbiorca idealny: przenikliwy, inteligentny, wymagający, ale sprawiedliwy, odbiorca, którego wyobrażasz sobie, czytając i poprawiając własny tekst. Oburza mnie myśl, że nauka wtyka nos w tę dziedzinę, moją dziedzinę. Czy nie przywłaszczyła już sobie niemal całej rzeczywistości? Musi też anektować nieuchwytną, niewidoczną jaźń?
Sama nauczyłam się pisać na maszynie, oczywiście dwoma palcami, i często robię błędy (dlatego dziękuję Bogu – i nauce – za wynalazek komputera). Ale niektóre słowa zawsze wystukuję źle. Jednym z nich jest „nauka”, która niezmiennie pojawia się na ekranie jako „nauak”, podkreślona jakby z wyrzutem przez autokorektę wężowatą czerwoną linią. Posłusznie poprawiam błąd, ale jest w tym „nauak” coś trafnego, z czego żal mi zrezygnować: moja literówka oddaje ów obcy, zimny, bezlitosny i redukcyjny charakter naukowych objaśnień świata. Ten sam chłód i twardość, niemal okrucieństwo, wyczuwam u Ralpha Messengera. Jego reakcja na śmierć Martina, kiedy ten temat wypłynął podczas lunchu… jakby chlusnął mi w twarz miednicą lodowatej wody. Byłam wstrząśnięta i wściekła – omal nie wstałam od stolika i nie odeszłam. Ale cieszę się, że tego nie zrobiłam. Na przykład mogłabym nigdy nie zobaczyć muralu Karinthy’ego, a przecież podsunął mi rozmaite pomysły.
Na koniec dzisiejszych warsztatów rozdałam studentom odbitki artykułu o nietoperzach z Encyclopaedia Britannica i kazałam im napisać na czwartkowe seminarium krótki tekst pod tytułem Jak to jest być nietoperzem? w stylu jakiegoś znanego współczesnego autora.
Gdy przeczytałam powyższy ustęp, przyszło mi do głowy, że sprzeciwu Ralpha Messengera nie wzbudziłaby tylko taka fikcja, która w ogóle nie próbuje przedstawić świadomości: trzyma się powierzchni, opisuje jedynie wygląd i zachowanie, relacjonuje, co postaci mówią do siebie, ale nie informuje czytelnika, co myślą, nie posługuje się monologiem wewnętrznym ani mową pozornie zależną, abyśmy mogli poznać ich prywatne światy. Jak Ivy Compton-Bumett, późny Henry Green, niektórzy nouveaux romanciers… Ale taka literatura rozczarowuje – a w każdym razie sprawia czytelnikowi przyjemność wyłącznie jako ożywcze odstępstwo od normy. Gdyby pisarze zupełnie zrezygnowali z prób przedstawiania świadomości, czytelnicy zaczęliby wkrótce cierpieć na zespół odstawienia.
Chyba zrobiłam na Messengerze wrażenie moim bezbłędnym cytatem ze Skrzydeł gołębicy. Nie powiedziałam mu, że wykorzystałam ten fragment poprzedniego dnia na seminarium, więc miałam go świeżo w pamięci.
28 lutego, piątek. Dostałam dziś wewnętrzną pocztą odbitkę artykułu z akademickiego magazynu o nazwie „Przegląd Kognitywistyczny” i kartkę od Ralpha Messengers: Tb może cię zainteresować, RM.
Artykuł nosi tytuł Kognitywna architektura stanów emocjonalnych ze szczególnym uwzględnieniem żałoby, napisało go (a raczej skleciło) trzech naukowców z Uniwersytetu Suffolk. Zaczyna się od definicji żałoby: Przewlekły proces kognitywnej reorganizacji charakteryzujący się występowaniem negatywnie nacechowanych stanów niepokoju spowodowanych reakcją struktury przywiązania na wydarzenie śmierci. Więc wszystko jasne. Już wiem, co przeszłam po śmierci Martina: drobną kognitywną reorganizację. Ta rozpaczliwa samotność, ten bezsilny płacz, pułapki pamięci, w które wpadałam na każdym kroku (oglądaliśmy ten program telewizyjny razem, kupiliśmy tę lampkę razem, jedliśmy – Boże, ratuj – razem tego kurczaka curry z Sainsbury’ego, zaledwie kilka godzin przed katastrofą. Nawet gazeta wpadająca rano przez otwór w drzwiach przypominała mi, jak dzieliliśmy się nią przy śniadaniu, więc zaprenumerowałam inną, którą dużo mniej lubię).
W połowie artykułu był diagram mający przedstawiać architekturę umysłu: same prostokąty, kółka i elipsy, które poruszają się gwałtownie (gmatwanina strzałek i kropkowanych linii) na skutek reakcji struktury przywiązania na wiadomość o wydarzeniu śmierci. Zapewne w języku kognitywistyki „struktura przywiązania” oznacza miłość.
1 marca, sobota. Pojechałam dziś do Cheltenham na terapeutyczne zakupy, chociaż Bóg wie, że samo wyrwanie się na kilka godzin z campusu jest dostateczną terapią.
Przedtem byłam w Cheltenham tylko raz, parę lat temu, na spotkaniu autorskim w ramach Festiwalu Literackiego, i nie miałam dość czasu, aby poznać miasto. Tego ranka przez dłuższy czas kręciłam się bezradnie po jednokierunkowych ulicach, dopóki nie zobaczyłam neoklasycznej bryły ratusza, w którym odbywały się festiwalowe imprezy (gmaszysko z brzydkiego brunatnego kamienia, z bombastycznym portykiem, wygląda niezgrabnie wśród otaczających go białych kamienic w stylu Regencji), i już wiedziałam, gdzie jestem. Zostawiłam samochód na pierwszym napotkanym parkingu i ruszyłam do centrum.
Dzień był zimny, ale pogodny, i spędziłam miłą godzinkę, spacerując Promenadą. Przejrzałam książki u Waterstone’a, kupiłam bluzkę u Laury Ashley i spodnie w Country Casuals, zjadłam lekki lunch w kawiarni, gdzie gości obsługiwały kelnerki w staroświeckich strojach z białymi fartuszkami. Zajrzałam do dużego, dwupiętrowego centrum handlowego, dyskretnie ukrytego na równoległej ulicy, ale szybko wypłoszyły mnie stamtąd duchota i muzak. Trafiłam też za strzałką do muzeum, które specjalizuje się w historii wzornictwa i sztuki użytkowej – bardzo na miejscu, bo gdziekolwiek się ruszysz w Cheltenham, widzisz, jak remontują stare budynki, w środku i od zewnątrz, jakby panował tu jakiś zbiorowy kult Pięknego Domu. W muzeum było trochę ciekawych prac z kręgu Williama Morrisa i ruchu Sztuk i Rzemiosł, a w sklepie kupiłam kilka secesyjnych plakatów do dekoracji mojego mieszkania.
Cofnęłam się Promenadą, mijając okazałą regencyjną fasadę Urzędu Miasta, pseudowłoską fontannę Neptuna, spienioną i lśniącą w słońcu, Ogrody Imperialne, Hotel Królowej, niewzruszony, biały i majestatyczny niczym przedwojenny transatlantyk na kotwicy, aż do Montpellier Street, którą poleciła mi Caroline Messenger i która rzeczywiście okazała się urocza, pełna butików, galerii i specjalistycznych sklepów, które przytuliły się w dobrze zachowanych georgiańskich kamienicach. U szczytu ulicy jest cudowna rotunda wzorowana na rzymskim Panteonie, obecnie elegancka siedziba banku Lloyda.
Pomyślałam sobie, jak jest przyjemnie, jak miło spędzam czas, ale brakuje mi jednego – kogoś, kto byłby tu ze mną albo komu mogłabym o wszystkim opowiedzieć; i gdy patrzyłam tępo na wystawę sklepu ze zdrową żywnością, czując już zimne macki skradającej się depresji, kto wyszedł na ulicę, zapowiedziany brzdękiem staroświeckiego dzwonka? – Carrie we własnej osobie, niczym odpowiedź na modlitwę. Była ubrana w jaskrawoczerwony płaszcz, miała moherową czapkę na rozpuszczonych blond włosach, jej policzki płonęły rumieńcem, a kształtne usta odsłoniły idealne zęby, gdy uśmiechnęła się szeroko, rozpoznając mnie. Zaproponowała, żebym wpadła do niej na herbatę, i przyjęłam to zaproszenie, zawahawszy się chwilę jedynie przez grzeczność.
Carrie zaparkowała samochód przy Lansdown Crescent, wspaniałym, zamaszystym łuku szeregowych kamienic. „Nicholas Beck kupił jedną z nich – powiedziała Carrie. – Przepięknie ją urządza. Jest oczywiście bardzo elegancka, ale nieprzystosowana do potrzeb współczesnej rodziny. Mnóstwo schodów, nie ma garażu, nie ma porządnego ogrodu”. Odparłam, że to typowe w miejscowościach uzdrowiskowych, gdzie budowano wszystko pod wynajem. „Masz zupełną rację – przyznała, gdy ruszyłyśmy. – Nasz ogród jest dosyć mały w stosunku do rozmiarów domu, ale spełnia swoje zadanie. Poza tym mamy domek na wsi, jakieś pół godziny drogi stąd, koło Stow. Spędzamy tam weekendy. Musisz kiedyś przyjechać”.
Messengerowie mieszkają w dzielnicy Pittville, nazwanej tak na pamiątkę urbanisty Josepha Pitta, który ją zaprojektował w latach dwudziestych XIX wieku. „Dla amerykańskich uszu brzmi to «Pitsville»{3} – powiedziała Carrie. – Wyobrażasz sobie, jak moi znajomi się śmieją, kiedy im mówię, gdzie mieszkamy”. Sądzę jednak, że kiedy ją odwiedzają, Carrie śmieje się ostatnia. Pittville to urocze miasto-ogród, z pięknymi rezydencjami i elegancką zabudową szeregową, ulokowane w parku krajobrazowym, nad którym góruje neoklasyczny ginach uzdrowiska. Tamtejsza pijalnia, w przeciwieństwie do tej w banku Lloyda, jest nadal czynna. Dom Messengerów to okazała neohelleńska willa z parą potężnych korynckich kolumn, które sięgają drugiego piętra. Swymi lśniącymi białymi stiukami przypomina olbrzymi staroświecki tort weselny, ale dzięki idealnym proporcjom nie ma w niej nic śmiesznego ani wulgarnego. W saloniku Carrie nalała earl greya z imbryka w stylu królowej Anny do porcelanowych filiżanek Spode’a i poczęstowała mnie gorącymi słodkimi bułeczkami oraz truskawkową konfiturą domowej roboty. Należy do tych budzących podziw Amerykanek, które zdają się kultywować angielski styl życia lepiej niż my sami – i stać ją na stosowanie wysokich norm w praktyce. Dom jest urządzony pięknie, z wielką dbałością o szczegóły, jak staroświeckie mosiężne kurki w łazience na parterze i wczesnowiktoriański koń na biegunach w pokoju rodzinnym. Carrie powiedziała, że najlepsze meble pomógł jej zdobyć Nicholas Beck, ponieważ odwiedzanie aukcji i sklepów z antykami w całej okolicy to jego ulubione zajęcie. Liczne obrazy wiszące na ścianach, głównie amerykańskich malarzy prymitywnych i pomniejszych francuskich impresjonistów, zebrała jednak sama Carrie. Studiowała bowiem historię sztuki i napisała pracę magisterską o Berthe Morisot, „zanim ją na nowo odkryto”. Mały olej Morisot przedstawiający młodą dziewczynę z książką jest jej największym skarbem – i musi być rzeczywiście wart majątek.
Najmłodsze z ich czworga dzieci, Hope, zastałyśmy w pokoju rodzinnym. Rozciągnięta na dużym pufie, oglądała disneyowską kreskówkę w przenośnym telewizorze: ładna, piegowata ośmiolatka w kolorowych legginsach, z szopą włosów na głowie. Kiedy Carrie mnie przedstawiła, Hope uśmiechnęła się i powiedziała „Cześć”, demonstrując aparat ortodontyczny. Najstarsze dziecko, siedemnastoletnia Emily, wysoka i atrakcyjna kalifornijska blondynka bardzo podobna do matki, przyszła, kiedy piłyśmy herbatę, aby pokazać buty, które właśnie kupiła. Pomyślałam, że wysokie koturny to niezbyt dobry pomysł przy jej wzroście, ale nic nie powiedziałam. Carrie nawet okiem nie mrugnęła, kiedy się okazało, że buty kosztowały 89 funtów. Zauważywszy reklamówki, matka i córka nakłoniły mnie, żebym im pokazała moje skromne zakupy, i odbyłyśmy przyjemnie błahą babską rozmowę o ciuchach i modzie, do jakiej tęskniłam od wyjazdu Lucy. Kiedy Emily na chwilę wyszła z pokoju, Carrie powiedziała, że jest jej córką z pierwszego małżeństwa, które zakończyło się rozwodem. Emily zachowała wyraźny amerykański akcent, natomiast pozostałe dzieci mówią jak stuprocentowi Anglicy.
Kiedy zmierzch na dworze przeszedł w zmrok, Carrie zaciągnęła ciężkie welurowe story i nacisnęła guzik, aby włączyć gazową imitację kominka – ustępstwo na rzecz nowoczesności, które próbowała umniejszyć, mówiąc, że mają prawdziwe palenisko w „Horseshoes”, czyli pewnie w domu na wsi. Potem przyszedł Ralph z ich dwoma synami, Markiem (15 lat) i Simonem (12) – aczkolwiek przedstawili mi się jako „Polo” i „Sock”. Wszystkie dzieci mają przezwiska, których pochodzenie kolejno mi wyjaśniono. „Polo” to skrót od „Marco Polo”, a „Sock” od „Sokrates”, bo Simon ciągle zadaje pytania. Hope to „Kociątko”, z powodu jej drobnej budowy, a Emily „Flipper”{4}, bo w dzieciństwie uwielbiała delfiny, z czego już dawno wyrosła. Oczywiście wszystkie te przezwiska, podobnie jak nazwy komputerów w gmachu Holt Belling, wymyślił Ralph. Być może w ten sposób zaznacza swoje terytorium. Od czasu do czasu mówi też na Carrie „Blondie”. Może ona i dzieci zwracają się do niego „Messenger” w ramach łagodnej zemsty.
Simon i Mark natychmiast rzucili się do kuchni w poszukiwaniu jedzenia, odwijając z szyj długie, pasiaste szaliki. Byli w Bath na meczu rugby. „Zacieśnianie męskiej więzi – powiedział do mnie Ralph z uśmiechem. – Zdaniem Carrie to bardzo ważne”. Był w doskonałym humorze i wyraźnie się ucieszył na mój widok. „Lubisz chodzić na mecze” – odcięła się Carrie, stukając go lekko w ramię. „W młodości sam grałem” – przyznał, i z łatwością wyobraziłam go sobie na boisku: z głową spuszczoną jak u byka, splecionego szerokimi barami w „młynie”, przepychającego się w błocie. Jest osobą bardzo „fizyczną” – kiedy przyszedł, pocałował Carrie, przytulił Emily i posadził sobie Hope na kolanach – a one zareagowały na jego dotyk nieukrywaną radością. Nie mogłam tego nie porównać z powściągliwym językiem dała mojej rodziny. Martin i ja rzadko przytulaliśmy dzieci, bo kiedy podrosły, wyraźnie je to peszyło – a może to my czuliśmy się skrępowani? Właściwie sami też się nie przytulaliśmy, chyba że w łóżku. Nagle ogarnęły mnie wyrzuty sumienia i żal na myśl o wszystkich zmarnowanych okazjach do pieszczot, teraz straconych na zawsze. Zazdrościłam Messengerom ich swobodnej fizycznej bliskości, dotykania się, ściskania, poklepywania, opierania się o siebie… Aż przypomniało mi się, jak Ralph całował Mariannę Richmond, i pomyślałam, że wszystko ma swoją cenę. Przynajmniej nigdy nie musiałam się martwić, czy Martin jest mi wiemy.
Ralph zaproponował mi drinka i zgodziłam się na małe sherry, mówiąc, że potem muszę już iść. Chętnie bym jeszcze posiedziała w tym przytulnym pokoju, ale nie chciałam nadużywać ich gościnności. „Wychodzimy dziś na kolację, inaczej zatrzymałabym cię, żebyś zjadła z nami” – powiedziała Carrie, jakby czytając w moich myślach, i uwierzyłam, że mówi szczerze. „Wychodzimy, Blondie?” – zapytał Ralph, marszcząc brwi. „Wiesz, że tak, Messenger – odparła Carrie. – Do rektora”. „Zapomniałem” jęknął. „Przyjedź jutro na lunch do Horseshoes – powiedziała do mnie Carrie. – Albo w następną niedzielę”. Z radością przyjęłabym zaproszenie na jutro, ale jakieś głupie, sztuczne zasady savoir vivre’u kazały mi odroczyć tę przyjemność o tydzień. Messengerowie naprawdę są niezwykle miłą i gościnną parą. Może kiedy ktoś jest taki bogaty i zadowolony z życia, łatwo mu być miłym dla innych ludzi. A może – jeszcze bardziej cyniczna myśl – jest to sposób obracania ich zazdrości we wdzięczność.
Kiedy podniosłam się do wyjścia, Ralph spytał, gdzie zaparkowałam, i uparł się, że mnie tam podwiezie, a Carrie gorąco go poparła. Ustąpiłam z wdzięcznością. W samochodzie (wielki mercedes kombi) podziękowałam mu za przysłanie artykułu. Zapytał, co o nim sądzę. Odparłam, że zraził mnie żargon i diagramy, tak dalekie od rzeczywistego doświadczenia żałoby.
– To tylko model – powiedział.
– Ale jeśli chcesz skonstruować robota, który naprawdę odczuwa ból po stracie…
– To była dyskusja teoretyczna.
– Chcesz powiedzieć, że to nie jest możliwe? – spytałam.
Jest możliwe – odparł. – Ale byłoby bardzo kosztowne i czasochłonne. A poza tym, na co nam robot, którego percepcję mogą drastycznie zakłócić zdarzenia losowe, jak w przypadku człowieka?
Zapytałam, jaki w takim razie był sens artykułu.
– Umysł jest maszyną wirtualną. Można się dużo nauczyć, badając maszynę, kiedy zdarzy jej się awaria. Nawet w teorii.
– Więc tym jest żałoba? – prychnęłam. – Awarią?
Naprawdę nie chciałam się wdawać w spór, skoro oboje z Carrie okazali mi tyle uprzejmości, ale mój ton był mimowolnie ironiczny i Ralph obrzucił mnie badawczym spojrzeniem.
– No cóż… – zaczął. – Trudno powiedzieć, czemu żałoba służy, w kategoriach ewolucji. Na przykład w porównaniu z, powiedzmy, zazdrością, która jest równie obezwładniająca, równie nieprzyjemna, ale spełnia oczywistą funkcję: gwarantuje, że inny samiec nie zapłodni twojej samicy.
– A jak jest z zazdrością samicy? – spytałam.
– Bardzo podobnie. Zapewnia jej pomoc samca w karmieniu i chronieniu ich wspólnego potomstwa. Można pewnie przyjąć – ciągnął, jakby się głośno zastanawiał – że pragnienie uniknięcia bólu związanego ze stratą bliskiej osoby jest bodźcem do opiekowania się partnerem i potomstwem. Ale istnieje dostatecznie dużo innych potężnych bodźców do takiej opieki. A poza tym świadomość, że zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy, aby uniknąć straty, wcale nie łagodzi bólu, kiedy ta strata nas dotyka.
– A czasem nie można nic zrobić, aby jej uniknąć – wtrąciłam znacząco, ale Ralph nie wychwycił aluzji do śmierci Martina.
– Właśnie – powiedział. – Wszystkie te pogrzeby, które widzimy w telewizji po zamachach terrorystycznych, trzęsieniach ziemi i tak dalej. Ludzie nie posiadają się z rozpaczy. Szlochają, zawodzą, rzucają się. Jest to tak przesadne, tak nieproporcjonalne w stosunku do ewentualnych korzyści ewolucyjnych. Jak powiedział Darwin: Plącz jest zagadką.
Uderzyło mnie to zdanie: „Płacz jest zagadką”. Ralph powiedział, że przeczytał je w dziennikach Darwina i obiecał poszukać tego ustępu.
Kiedy dojechaliśmy na parking, wysiadł razem ze mną i zaproponował, że odprowadzi mnie do samochodu, ale powiedziałam, że to zbyteczne, i tym razem postawiłam na swoim. Uścisnęliśmy sobie dłonie i przez chwilę miałam wrażenie, że chce mnie pocałować w policzek, ale tego nie zrobił.
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Raz, dwa, trzy, próba mikrofonu… Ale nie ma potrzeby wypróbowywać tego gadżetu, widzę, jak słowa pojawiają się przede mną na ekranie… Nie wiedziałem, że ten program do rozpoznawania mowy jest taki dobry… Można by sądzić, że Centrum Kognitywistyki jest na bieżąco z tymi rzeczami, ale ku mojemu zdumieniu, kiedy zacząłem pytać, okazało się, że nikt z personelu nie ma takiego programu i nigdy go nie używał… Wydawało im się, że to jakaś zabawka, którą można kupić dzieciom pod choinkę, nic, czym warto by się zainteresować poważnie, co tylko pokazuje, jak konserwatywni i zaślepieni są pracownicy naukowi… Tak czy inaczej, Voicemaster przyszedł w piątek i przez parę godzin go szkoliłem. Musiałem przeczytać dwa kawałki, jeden z Lewisa Carrolla, drugi z „Timesa”, żeby nauczył się mojego akcentu… Początkowo wychodzi z tego niezły bełkot, ale poprawiasz go na ekranie i program stopniowo się uczy, jak wymawiasz samogłoski, co jest główną zmienną, i pod koniec dnia robił już tylko jeden błąd na trzy linijki, czyli mniej niż ja sam, kiedy piszę na komputerze… Trzeba jednak poprawiać tekst na bieżąco, bo maszyna porównuje twoje fonemy z bazą najczęściej występujących związków składniowych, jeden błąd może ją zmylić co do kontekstu i prowadzić do dalszych błędów… Jest niedziela, drugi marca, 8.45 rano, tak, 8.45, choć trudno w to uwierzyć… bo Carrie trochę się wkurzyła, kiedy jej powiedziałem w drodze powrotnej od rektorostwa… Boże, jak się tam wynudziłem… Przyszli Richmondowie, ale nie było okazji do mizianka z Marianne… spojrzała na mnie znacząco, wychodząc do łazienki, ale nie zareagowałem, co miałem jej zdaniem zrobić, pójść za nią i zapukać do drzwi, żeby mnie wpuściła? Mariannę robi się nieostrożna, Carrie mogła zauważyć to spojrzenie, na szczęście plotkowała wtedy z lady Viv… Ja rozmawiałem ze Stanem… Sir Stan i Lady Viv, jak rektor i jego żona mogą się tak nazywać, nie są duetem z music-hallu… Stan powiedział mi, że Donaldson zgodził się przyjąć tytuł doktora honoris causa, dobra wiadomość, podobno nawet się ucieszył, to powinno nam pomóc wyciągnąć pieniądze z ministerstwa… Tak czy inaczej… jestem tu o tej nieprzyzwoitej godzinie, bo Carrie trochę się wkurzyła, kiedy wspomniałem, że chcę dziś pojechać do Centrum, żeby kontynuować eksperyment. Na litość boską, czy nie spędzasz tam dosyć czasu? Miała rację, ale nie mogłem się doczekać, kiedy wypróbuję ten nowy software do mojego ćwiczenia ze strumieniem świadomości, więc obiecałem, że pojadę z samego rana i wrócę przed dziesiątą, żeby zabrać się do Horseshoes, i tak dzieciaki nie wstają w niedzielę wcześniej… Oczywiście mogłem załadować Voicemastera do komputera w domu, ale byłbym skrępowany, bałbym się, że ktoś mnie podsłucha, zważywszy, jakie rzeczy przychodzą mi do głowy, kiedy tak sobie luźno rozmyślam… chociaż musieliby podkraść się po schodach i przyłożyć ucho do drzwi… wypowiadając swoje prywatne myśli na głos, czujesz się bezbronny, nagi, musisz być stuprocentowo pewien, że nikt cię nie słyszy… Tak więc znów siedzę przy biurku w moim gabinecie w Centrum, z kubkiem cappuccino z cynamonem bez cukru pod ręką, ale tym razem mam zestaw mikrofonowy, na wysokości ust zgodnie z instrukcją, i mogę zaczynać… Będę poprawiał tylko większe błędy, tekst można wyczyścić później… W samochodzie pomyślałem, że byłoby ciekawie, gdybym zamiast znów wskakiwać na oślep do strumienia świadomości zrobił ćwiczenie pamięciowe. Oczywiście w pewnym sensie cała świadomość jest pamięcią, nie możemy być świadomi przyszłości, choć próbujemy ją przewidzieć, i ściśle biorąc nie jesteśmy świadomi teraźniejszości, bo reakcje umysłu są opóźnione w stosunku do zjawisk nerwowych, co wykazał ten neurobiolog, jak mu tam… Libet, świadoma percepcja jest zawsze przesunięta do tyłu o jakieś pół sekundy… więc w pewnym sensie każda chwila naszego życia jest już przeszłością, kiedy ją przeżywamy… można powiedzieć, że świadomość to ciągły replay… Ale chodzi mi o pamięć długoterminową, spróbuję sobie przypomnieć jakieś odległe w czasie doświadczenie i wydedukować na podstawie transkryptu, jak umysł odtwarza… odbudowuje… rekonstruuje przeszłość oraz w jakim stopniu pamięć krótkoterminowa uruchomiona przez skojarzenia oddziałuje na ten proces i czy go utrudnia… Więc co to ma być? Jakie wspomnienie mam przywołać?
Mój pierwszy raz, może to, tak, nie ma sprawy, jej majtki… Zsuwa majtki z bioder… patrząc na mnie nieśmiało spod włosów, które opadły jej na twarz, byłem jak sparaliżowany, nigdy przedtem nie widziałem rozbierającej się kobiety… oczywiście nie licząc filmów… ale w tamtych czasach nie pokazywano, jak kobieta zdejmuje majtki, właściwie nie wiem, czy kiedykolwiek… widzimy, jak fruną przez pokój albo jak już leżą na podłodze, ale nie, jak kobieta… może to zbyt pospolita albo zbyt niezręczna czynność, trudno to zrobić z wdziękiem, w podniecający sposób, trzeba się pochylić, stanąć na jednej nodze, potem na drugiej… Na przykład striptizerki zawsze mają jakiś rzep albo zatrzask, żeby mogły zerwać majtki jednym ruchem… ha, jak ta dziewczyna w tej budzie w Soho, nie pamiętam nazwy, która zdjęła stringi będąc jeszcze w staniku… nie myślała, a raczej myślała o czymś innym, śniła na jawie, było wczesne popołudnie, martwa godzina, tylko kilku widzów na sali, Bóg jeden wie, co tam robiłem, może chciałem zabić czas między spotkaniami, może byłem lekko wstawiony i napalony po jakimś biznesowym lunchu, nie pamiętam, ale siedziałem tam z garstką samotnych onanistów, rozwaleni na krzesłach w fioletowym półmroku patrzyliśmy, jak oświetlona reflektorem dziewczyna wykonuje niczym lunatyczka swój układ, zrzuca części kostiumu szurając nogami i kołysząc biodrami w rytm dyskotekowej muzyki z taśmy, aż została tylko w staniku i stringach… i wtedy z roztargnieniem zdjęła stringi, ha… a my wyprostowaliśmy się na krzesłach, jakby poraził nas prąd… kiedy się zorientowała, co zrobiła, na jej twarzy odmalowało się zażenowanie, pomyliła się w układzie, zgubiła rytm, i zaczerwieniła się, autentycznie się zaczerwieniła, i wybąkała: Przepraszam, pewnie wtedy pierwszy raz odezwała się na scenie, striptizerki nigdy nic nie mówią, włożyła stringi z powrotem i podjęła swój robotyczny taniec… Tak, robotyczny, gdyby dało się umieścić hardware w przekonującym syntetycznym ciele, byłoby dosyć łatwo skonstruować striptizerkę-robota, program byłby szalenie prosty… Ale na chwilę, na tę jedną chwilę, stała się prawdziwą istotą ludzką, nieprzewidywalną, omylną, słabą… ktoś roześmiał się w ciemności, krótkim, szczekliwym rechotem, paru widzów mu zawtórowało, i nastrój ponurego onanistycznego erotyzmu prysnął… Bo protokół striptizu jest surowy, odsłaniając części ciała należy przestrzegać określonej kolejności… najmniejsze odstępstwo rozpycha ramy tego aktu, sprawia, że wydaje się on naturalny… jak rozbieranie się w domu przed snem… każdy robi to po swojemu, ma własną kolejność, którą może zmieniać… na przykład Carrie zdejmuje czasem majtki przed stanikiem i chodzi tak po sypialni, jakby miała zamiar skorzystać z bidetu, w każdym razie robiła to kiedyś, teraz rzadko chodzi po domu nago, zaczyna się wstydzić swojej figury… Martha zdjęła majtki na końcu, ale było to coś w rodzaju striptizu, cały czas na mnie patrzyła, rozkoszowała się swoją władzą… Siedziałem na łóżku z erekcją jak Everest i wybałuszonymi oczami, wstrzymując oddech, zaschło mi w ustach, ale nie mogłem przełknąć śliny… nasłuchiwałem dźwięków z zewnątrz, chociaż widziałem tego ranka, jak Tom Beard odjeżdża swoim starym pick-upem z Solem na fotelu pasażera i przyczepą pełną podstarzałych owiec, które chciał sprzedać na targu… chociaż wiedziałem, że wróci późnym wieczorem, bałem się, że coś może się stać, na przykład nawali mu wóz albo będzie miał jakiś wypadek i zjawi się wcześniej… Nie martw się, kochanie – powiedziała, wyciągając mnie za rękę z kuchni. – Samochód słychać z daleka, a ta stara brama skrzypi jak diabli… Zaprowadziła mnie na górę do swojej sypialni i zaciągnęła zasłony, ale wcale nie zrobiło się ciemno, popołudniowe słońce przedzierało się przez cienki materiał oblewając ją łagodnym różowym światłem, jak striptizerkę na scenie… i zaczęła się rozbierać, starannie kładła każdą rzecz na oparciu krzesła… Na co czekasz? – zapytała, a ja wytrzeszczyłem oczy jak idiota. – Nie wstydź się, już cię widziałam bez ubrania – dodała, mając na myśli to popołudnie, kiedy zobaczyła, jak pływam w strumieniu z psami… Był upalny dzień, przepędziliśmy stado na nowe pastwisko, owce łakomie skubały świeżą soczystą trawę, Tom odjechał traktorem, żeby naprawić jakieś ogrodzenie, a obok płynął cudownie chłodny i czysty strumień, przez który, trochę wyżej, przeprawiliśmy się ze stadem, biegł po kamykach i płytach łupku, i w tym miejscu było dostatecznie głęboko na kąpiel… Nie mogłem się oprzeć, rozebrałem się do naga i skoczyłem, co za rozkosz… dwa owczarki collie przyglądały mi się zazdrośnie z brzegu z wywieszonymi językami, dysząc z gorąca, ale były za dobrze wytresowane, żeby się ruszyć, dopóki ich nie zawołam: Chodźcie! i szczekając śmignęły do wody, podpłynęły z nosami w powietrzu i zaczęły krążyć wokół mnie, jakbym był zbłąkaną owcą… Zanurkowałem, żeby je przechytrzyć, wynurzyłem się za nimi i wybuchnąłem radosnym śmiechem, widząc ich zaskoczenie, a potem położyłem się na plecach i dryfowałem patrząc w bezkresny błękit letniego nieba, aż prąd zniósł mnie na płyciznę i poczułem, że kamyki na dnie strumienia delikatnie drapią mnie w plecy… Wstałem i zacząłem brodzić w stronę głębi, psy swawoliły u moich stóp, i nagle zobaczyłem Marthę na drugim brzegu, siedziała na rowerze z jedną nogą opartą o ziemię, obserwując mnie z uśmiechem, który stał się jeszcze szerszy, kiedy przystanąłem i pospiesznie zasłoniłem krocze dłońmi jak piłkarz broniący rzutu wolnego… Spytała, gdzie jest Tom, i kiedy jej powiedziałem, odjechała machając mi ręką… Stałem nieruchomo w wodzie z dłońmi na kutasie, dopóki nie zniknęła mi z oczu… zaczął się podnosić i rosnąć, gdy próbowałem zgadnąć, jak długo mi się przyglądała z tym uśmiechem na twarzy, i rozejrzawszy się szybko, czy nie widzi mnie nikt inny, zwaliłem konia, strzelając spermą w słoneczne powietrze i bystry strumień, obserwowany jedynie przez cierpliwe, obojętne, bezkrytyczne psy. Bo Martha mi się podobała, o tak, ale dotąd nie śmiałem nawet marzyć, że mógłbym spodobać się jej, choć zawsze była dla mnie miła, podtykała mi przy stole najlepsze kąski i pytała, czy mam coś do prania, prasowała mi koszule lepiej niż moja matka, wiedziałem, że mnie lubi, ale była przecież kobietą zamężną, dwa razy starszą ode mnie… Tom był jednak starszy od niej i, według słów Marthy, nie najlepszy w łóżku… Dziesięć minut w sobotnią noc to szczyt jego możliwości… Będąc już w średnim wieku wziął sobie młodą żonę w nadziei, że spłodzi z nią syna, któremu będzie mógł zostawić farmę, a ponieważ dzieci się nie pojawiały, stracił zainteresowanie seksem, obwiniał Marthę bezpłodność, jak mi pewnego dnia powiedziała, nie chciał uznać, że może to przez niego, nie chciał się poddać żadnym badaniom, nie chciał rozmawiać o tej sprawie, chociaż – a może właśnie dlatego, że spędzał większość czasu doglądając kopulacji owiec… Była to więc klasyczna sytuacja: starszy mąż, fertyczna młoda żona, młody lokator, u którego buzują hormony, zaledwie siedemnastoletni, jeszcze uczniak, ale, jak powiedziała, a raczej wyszeptała Martha, duży jak na swój wiek, uczniak z południowego Londynu wysłany na owczą farmę w Dales dla zdrowia, dla świeżego powietrza i ruchu po przebytej mononukleozie… pomysł naszego lekarza, Tom był jego dalekim krewnym… dobry pomysł, od pracy nabrałem sił i kondycji, przemierzałem wiele mil dziennie, wchodziłem na strome wzniesienia, mocowałem się z owcami, sprawdzając, czy nie mają zgnilizny kopyt, trzymałem je, kiedy Ibm wycinał zainfekowaną tkankę… stwardniały mi mięśnie, wyprostowały mi się barki, brodząc nago w strumieniu musiałem wyglądać w oczach Marthy całkiem nieźle, zresztą powiedziała mi to później: Jak posąg w muzeum, jak jeden z tych greckich bogów wyrzeźbionych z marmuru… Widziałem ten szczery zachwyt w jej uśmiechu, kiedy przypatrywała mi się z roweru, więc nie byłem całkowicie zaskoczony, gdy tego dnia w kuchni… chociaż nadal nie mogłem uwierzyć we własne szczęście, ledwo wierzę w nie teraz, wyobraźmy to sobie, siedemnastoletni uczniak, którego ciało było testosteronową elektrownią stale zagrożoną wybuchem, a umysł… umysł był czynnym na okrągło pornograficznym kinem… ale którego seksualne doświadczenia ograniczały się do pocałunków z języczkiem wymienianych podczas długiej przerwy z dziewczynami z sąsiedniej żeńskiej szkoły i, bardzo rzadko, macania ich cycków pod wełnianym szkolnym blezerem… traci dziewictwo z doświadczoną, dojrzałą, ognistą kobietą… która ze śmiechem powiedziała, żebym się nie przejmował, kiedy za szybko skończyłem, co było nieuniknione… ale wybiegam myślą naprzód… gdzie to ja byłem, aha, tego dnia Tom i jego pasterz Sol pojechali na targ, zostałem na farmie sam z Marthą, przyszedłem do kuchni na lunch, i siedząc przy sosnowym stole o słojach startych przez lata szorowania, zdawałem sobie sprawę, mimo niedoświadczenia, zdawałem sobie sprawę z seksualnej zachęty… wyrażały ją ruchy bioder Marthy krzątającej się po kuchni, to, że nie włożyła swego wypłowiałego kwiecistego fartuszka, dzięki czemu mogłem dojrzeć zarys jej biustonosza pod obcisłą bluzką i malutki kawałeczek rowka między piersiami na wysokości nie zapiętego guzika, zapach jej świeżo umytych włosów, gdy nachyliła się przez moje ramię, aby postawić przede mną talerz z szynką i serem, lekki uśmiech, który igrał na jej wargach, kiedy piła herbatę po drugiej stronie stołu i patrzyła, jak jem, prowadząc banalną rozmowę, z której niewiele do mnie docierało… Nie, nie byłem całkowicie zaskoczony, że mnie zatrzymała, gdy chciałem wrócić do pracy, zatrzymała, posługując się najstarszą sztuczką na święcie: Chyba coś mi wpadło do oka, mógłbyś spojrzeć, Ralph? więc musiałem stanąć bardzo blisko niej, ostrożnie odsuwałem palcem powiekę i patrzyłem w jej oko, czując na policzku jej oddech, czując, jak napiera na mnie piersiami, czując jej dłonie na plecach, przyciągnęła mnie jeszcze bliżej i usłyszałem jej szept: Na litość boską, pocałuj mnie, Ralph… Pocałowałem ją i oddała mi pocałunek, zachwiałem się i straciłem równowagę, a ona roześmiała się i powiedziała: Chodźmy na górę i połóżmy się, będzie nam wygodniej, i poprowadziła mnie za rękę w stronę schodów, spytałem, co będzie, jeśli Tom wróci. Nie martw się, kochanie – odparła. – Na tym nieszczęsnym odludziu każdy samochód słychać z daleka… ale czułem nie tylko strach, lecz także poczucie winy, bo lubiłem Toma, chociaż był surowy i milczący… traktował mnie bardzo przyzwoicie, nauczył mnie podstaw owczarstwa i wydawania komend psom, Chodź, Zostań, Siad, Równaj, Waruj… To była wielka frajda, sterować stadem w ten sposób, niemal zdalnie, jakby psy były połączone z moim mózgiem… Nie chciałem przyprawiać rogów człowiekowi, który mnie tego nauczył, nie żebym znał wtedy to wyrażenie, ale kiedy znaleźliśmy się w sypialni i zaczęła się rozbierać, nie było już odwrotu…Na co czekasz? – spytała. – Nie wstydź się, już cię widziałam bez ubrania, ale ja się wstydziłem i stanąłem do niej tyłem, gdy pospiesznie rozbierałem się do slipów, i przegapiłem moment zdejmowania pończoch… kiedy się odwróciłem, trzymała ręce za plecami i rozpinała biustonosz, staroświecki, gęsto przeszywany, sterczący… kiedy go zrzuciła, piersi wypadły z miseczek i rozlały się swobodnie, podkreślone półksiężycami cienia… Usiadłem na brzegu łóżka i patrzyłem, jak drapie się bez skrępowania, potem pochyliła się, żeby zdjąć majtki, staroświeckie jak biustonosz, z szerokimi nogawkami, obrzeżone koronką, brzoskwiniowy jedwab, a może satyna, musiała je włożyć specjalnie… Zabawne, że przyszło mi to do głowy dopiero teraz, trzydzieści parę lat później… nie były to majtki, jakie żona owczarza nosiłaby codziennie… Wyszła z nich, wyprostowała się, rzuciła je na siedzenie krzesła i stanęła przede mną, naga kobieta w całej swojej krasie… nie była piękna klasyczną urodą ani urodą ze świerszczyków, miała lekko obwisłe piersi, za szeroką talię, za krótkie nogi, ale była pierwszą nagą kobietą, jaką kiedykolwiek zobaczyłem na żywo, więc kiedy zapytała: Podoba ci się to, co widzisz, Ralphie Messenger? wyszeptałem szczerze i ochryple: Tak, a ona roześmiała się cicho, podeszła bliżej i stanęła tuż przede mną, tak że patrzyłem prosto na jej łono pokryte rzadkimi rudymi włosami, które nie do końca zasłaniały różowo-brązową szparkę jej cipy… Zdjąć ci slipki czy sam to zrobisz? – zapytała, więc wstałem, musiałem odciągnąć elastyczną gumkę jak katapultę, żeby wyjąć na wierzch mojego nabrzmiałego kutasa… De facto mam w tej chwili drobny problem z moimi bokserkami od Ralpha Laurena… wspominając to wszystko dostałem potężnej erekcji… Muszę na chwilę wstać, poprawić się…
Tak lepiej… Campus jest pusty, nikogo nie widać, ani śladu Helen Reed… intrygująca kobieta, bystra, szybko kojarzy, dobra dyskutantka, gotowa bronić swoich racji, to mi się podoba, zbyt wielu ludzi uważa, że dyskutowanie o rzeczach ważnych, dyskutowanie, aby zwyciężyć w dyskusji, jest w złym guście… i ma niezłe nogi, widziałem, jak wysiadała wczoraj z samochodu, była w takiej spódnicy z rozcięciem, które się otworzyło, kiedy przekręciła się na fotelu, i zobaczyłem ładny kawałek uda… Chciałem na pożegnanie pocałować ją w policzek, ale zrezygnowałem… jest w niej coś takiego, jakiś ironiczny dystans… wyczulenie na najmniejszy przejaw nieszczerości… pomyślałem, że nie byłaby zachwycona, uznałaby, że za dużo sobie pozwalam… Nie ma pośpiechu, zdaje się, że będziemy ją często widywać, Carrie najwyraźniej ją lubi, a Helen musi się czuć samotna jak diabli w tej maisonnette w campusie, widziałem, jak zaświeciły jej się oczy, kiedy Carrie zaprosiła ją na lunch na przyszłą niedzielę… Płacz jest zagadką, obiecałem, że sprawdzę to dla niej… ale nie teraz, wracam do biurka i do Marthy…
Opowiedziałem kiedyś Carrie historię Marthy, myśląc, że ją podnieci, ale skończyło się to kłótnią, bo Carrie stwierdziła, że zostałem seksualnie wykorzystany… Bzdura, powiedziałem, chciałem tego… Tb nie ma znaczenia – odparła. – Była seksualnie sfrustrowaną dorosłą kobietą, która posłużyła się twoim młodzieńczym fiutem jak wibratorem… Wcale nie, zaprotestowałem, miała wielki temperament i wielkie serce, i nauczyła mnie o seksie rzeczy, których moi rówieśnicy uczyli się latami, jeśli w ogóle się ich nauczyli… Każdy chłopak powinien mieć taką Marthę, nauczyła mnie, jak być dobrym kochankiem… Chcesz powiedzieć, że przez nią uzależniłeś się od seksu – burknęła Carrie, po czym przekręciła się na bok i usnęła, leżeliśmy wtedy w łóżku w naszym domu w Pasadenie… uzależniony od seksu… typowy kalifornijski psychobełkot, co niby miałoby to znaczyć, mężczyźni są tak zaprogramowani przez biologię, że chcą uprawiać seks jak najczęściej, z jak największą liczbą kobiet… tylko kultura hamuje nasz popęd do kopulowania z kim popadnie… czasem tłumi go całkowicie, jak w przypadku księży i mnichów, tych biednych popaprańców, albo niemal całkowicie, jak w przypadku Toma Bearda…Dziesięć minut w sobotnią noc to szczyt jego możliwości… Za długo był kawalerem, nigdy nie miał dziewczyny, mieszkał ze swoją owdowiałą matką na samotnej farmie, jego jedyną rozrywką były męskie nasiadówki w pubie, piwo i tytoń, strzałki i domino… Martha była inna, wychowała się w targowym mieście w Midlands, gdzie były potańcówki i kawiarnie i kino, i mnóstwo chłopców… jak mi powiedziała, właśnie rzucił ją chłopak, kiedy poznała Toma na jakimś weselu i wyszła za niego z desperacji, miała już dość mieszkania z rodzicami i pięciorgiem rodzeństwa, dzielenia sypialni z najmłodszą siostrą, Tom dawał jej własny dom z kolorowym telewizorem i carte blanche na zamówienie nowoczesnych mebli kuchennych, a poza tym był przystojny, opanowany i milczący jak bohater westernu, ale fizyczna strona małżeństwa przyniosła jej rozczarowanie… To dlatego, że spędza tyle czasu z owcami, zachowuje się jak tryk, szybko wkłada i wyjmuje, nie myśląc o przyjemności Marthy… przy czym „myślenie” jest tu słowem kluczowym, bo seks ludzi różni się od seksu zwierząt właśnie tym, że potrafimy o nim myśleć, dlatego się nim rozkoszujemy, i rozkoszujemy się rozkoszą drugiej strony… Wystarczy spojrzeć, jak kopulują psy na ulicy albo małpy w klatce, albo jak baran tryka owcę, samce doznają może pewnej ulgi, jak podczas drapania swędzącego miejsca, jak podczas srania czy sikania, ale trudno to nazwać przyjemnością, a samice po prostu cierpliwie to znoszą… Czy samice zwierząt mają orgazmy? Bardzo wątpię, musiałbym spytać kogoś z zoologii, ale założę się, że kobiecy orgazm był odkryciem Homo sapiens… a raczej Mulier sapiens… i drogą doboru naturalnego wykształciły się nam większe członki niż małpom, bo kobiety chętniej wybierały partnerów z dużymi… nie żeby coś było nie tak z Tomem pod tym względem, wiem, bo nieraz widziałem, jak sika na pastwisku, miał sprzęt, ale nie wiedział, jak go używać, żeby dać kobiecie rozkosz… Martha mnie tego nauczyła i jestem jej dozgonnie wdzięczny, jak byłoby jej wdzięcznych wiele moich następnych kobiet, którym zrobiłem dobrze, gdyby tylko wiedziały, czyja to zasługa… gdyby mnie po prostu wykorzystywała, byłaby zła, kiedy się na nią spuściłem, gdy tylko wzięła mój członek w rękę, tymczasem roześmiała się i powiedziała: Nie przejmuj się, kochanie, i pieściła mnie, dopóki znowu nie stwardniałem… pod koniec pobytu na farmie potrafiłem ruszać się w niej bez wytrysku przez piętnaście minut, przepowiadając sobie w myślach wzory fizyczne… nawiasem mówiąc, nawet jeśli jakiś jurny gatunek szympansa odkrył damski orgazm, założę się, że samce nie opóźniają wytrysku, aby przedłużyć przyjemność samicy… Marcie seks ze mną sprawiał taką przyjemność, że miała potem w oczach łzy radości… Pewnie to dlatego, że moją pierwszą partnerką była Martha, wolę się pieprzyć z dojrzałymi kobietami… są takie wdzięczne, że czujesz się dumny… i fizjologicznie mają większą zdolność do przeżywania orgazmu… Powtórzyliśmy to jeszcze sześć czy siedem razy, wieczorami, kiedy Tom wybywał do pubu… szliśmy na górę, gdy tylko warkot pick-upa ucichł za wzgórzem… Ale pewnego wieczoru stało się to, czego się obawiałem, pick-up nawalił i Tom wrócił do domu pieszo, żeby zadzwonić po pomoc drogową, usłyszeliśmy zgrzyt bramy, gdy dokazywaliśmy w moim pokoju, Chryste, naprawdę mało brakowało, Martha ledwo zdążyła się ubrać, a mnie kazała zostać w łóżku i udawać, że źle się czuję… potem baliśmy się to robić, w każdym razie ja się bałem… Nie wątpiłem, że Tom spuściłby mi lanie, gdyby przyłapał nas in flagranti, i widziałem w wyobraźni, jak zostaję odesłany do domu i muszę wyznać moje grzechy rodzicom, co przerażało mnie jeszcze bardziej… Po wakacjach opowiedziałem o wszystkim mojemu najlepszemu kumplowi, ale nie chciał mi uwierzyć, uważał, że zmyślam, Łżesz jak pies, Messenger – powiedział. Nie sprzeczałem się, a nawet poczułem ulgę… miałem wrażenie, że opowiadając o tym w pewnym sensie zdradzam Marthę, i Toma też… musiałem się komuś zwierzyć z tego, co przeżyłem, bo chyba bym pękł, ale ponieważ mi nie uwierzono, mniejsze było ryzyko, że cała historia się rozejdzie i dotrze do moich rodziców… albo do naszego lekarza. Napisałem do Toma i Marthy, żeby im podziękować za gościnę, i przez parę lat przesyłaliśmy sobie kartki na Boże Narodzenie, ale potem straciliśmy kontakt, i już nigdy ich nie zobaczyłem ani nie miałem od nich wiadomości… Chryste, jest za kwadrans dziesiąta [koniec nagrania]
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3 marca, poniedziałek. Cały wczorajszy dzień i pół dzisiejszego czytałam prace studentów, ich główne projekty na ten rok, powieści (w dwóch przypadkach zbiory opowiadań), które zaczęli pisać w ubiegłym semestrze pod kierunkiem Russella Marsdena albo przywieźli ze sobą na UG już rozpoczęte. Dosyć mnie ta lektura zmęczyła. Nie to, że są niedobre – przeciwnie, byłam zaskoczona ich wysokim poziomem… ale jest ich za dużo, za dużo naraz. Ilekroć otwieram nową teczkę, poznaję nowy wymyślony świat i nowych bohaterów… Muszę zapamiętać ich imiona, wyobrazić sobie, jak wyglądają, połapać się w stosunkach pokrewieństwa, odnotować czas i pory roku, rozszyfrować związki przyczynowo-skutkowe…
Mam ponurą powieść Rachel McNulty, kronikę dojrzewania na farmie mleczarskiej w hrabstwie Armagh; zgrabną komedię satyryczną Simona Bellamy’ego o grupie młodych ludzi, którzy zakładają w Soho pismo poświęcone modzie; napisany przez Roberta Draytona monolog skazańca w przededniu egzekucji w jakimś fikcyjnym afrykańskim państwie, którym rządzi szalony dyktator; odważne opowiadania Friedy Sinclair o młodych kobietach, które tańczą, piją, wymiotują i bzykają się w nocnych klubach od Inverness po Ibizę; powieść Gilberta Baverstocka o patologicznie nieśmiałym agencie ubezpieczeniowym, który zakochuje się w koleżance z pracy i wysyła do niej e-maile, udając luzackiego scenarzystę z Los Angeles; surową powieść historyczną Thomasa Vaughana o strajku w kopalniach węgla w dolinie Rhonddy w XIX wieku; Bildungsroman Chucka Romero o młodzieńcu, który traci cnotę i odnajduje swoje powołanie w Providence na Rhode Island (skąd Chuck pochodzi); powiązane ze sobą opowiadania Farat Khan o konflikcie kulturowym i pokoleniowym w azjatyckiej społeczności w Leicester (skąd pochodzi Farat); powieść Saula Goldmana o edypalnej relacji między żydowskim przedsiębiorcą self-made manem i jego synem, homoseksualnym artystą; zabawny i przerażający zarazem portret szkoły w biednej dzielnicy Liverpoolu przedstawiony przez Franny Smith z wielu punktów widzenia; i pikantną powieść Aurory da Silva o położonym na jakiejś greckiej wyspie instytucie New Age, gdzie prowadzi się kursy sadomasochizmu, przekłuwania ciała, tantrycznego seksu i rekreacyjnego zażywania narkotyków. Tb jedenaście niezależnych fikcyjnych światów. Byłoby ich dwanaście, ale Sandra Pickering nie oddała swojej teczki. Jedenaście w zupełności mi wystarczy. Już mieszają mi się w głowie i boję się, że będę popełniać okropne gafy, spotykając się ze studentami indywidualnie, przekręcać imiona bohaterów albo plątać fabuły.
Oczywiście przeskakiwanie od jednej nie dokończonej historii do drugiej jest bardzo nienaturalnym sposobem czytania, ale przy okazji zaczęłam się zastanawiać nad obfitością produkcji literackiej w naszej kulturze. Czy jest to nadprodukcja? Czy grozi nam spiętrzenie „góry literatury” – olbrzymiej liczby nadwyżkowych powieści, w stylu gór masła i jezior mleka w EWG? Pamiętam ironiczną uwagę Ralpha Messengera: Czy świat naprawdę potrzebuje więcej pisarzy, to kwestia poglądów. Jego własny pogląd był dosyć oczywisty.
Można rzecz jasna argumentować, że człowiek odczuwa przyrodzoną potrzebę opowiadania. Jest to – od niepamiętnych czasów – jedno z podstawowych narzędzi, za pomocą których pojmujemy sens naszych doświadczeń. Czy jednak, zadaję sobie pytanie, konieczne jest mnożenie nowych historii? Przed pojawieniem się powieści opowiadacz nie miał takiego obowiązku – mógł w kółko powtarzać historie stare i dobrze znane, jak materia trojańska, materia rzymska, materia bretońska… nadając im nowy sztafaż, gdy zmieniały się czasy i obyczaje. Tymczasem od trzech stuleci wymagamy, aby pisarze wymyślali nową historię za każdym razem. Oczywiście nie całkiem nową – wykazano już, że na pewnym poziomie liczba fabuł jest ograniczona – ale za każdym razem trzeba zaludniać te fabuły nowymi postaciami i wpisywać je w nowe okoliczności. Kiedy się pomyśli o miliardach realnych istot żyjących na tej planecie, i mających swoje indywidualne, osobiste historie, których nigdy nie poznamy, zakrawa na dziwactwo, wręcz na perwersję, że kłopoczemy się tworzeniem tylu fikcyjnych życiorysów. A jest to kłopot. O wielu rzeczach, które w realnym świecie są po prostu „dane”, pisząc fikcję, trzeba decydować. Fakty trzeba zastąpić pseudofaktami, obmyślonymi z mozołem i pracowicie opisanymi. Czytelnik musi je rejestrować i zapamiętywać, aby śledzić wątek, ale kiedy skończy książkę, wylatują mu z głowy, aby zrobić miejsce następnym. Wkrótce w pamięci czytelnika pozostaje tylko parę imion, kilka mglistych opinii o postaciach, niejasny zarys fabuły i ogólne poczucie, że lektura sprawiła mu przyjemność – albo nie. To przerażające, jak dużo powieści przeczytałam w życiu, a jak mało pamiętam z większości z nich. Czy naprawdę powinnam zachęcać tych zdolnych młodych ludzi, aby dokładali swoje cegiełki do przykurzonej piramidy zapomnianych pseudo życiorysów? Może byliby bardziej pożyteczni, projektując komputerowe modele umysłu w Centrum Kognitywistyki Ralpha Messengera?
4 marca, wtorek. Dziś żadnej poczty. Nie miałam wiadomości od Lucy, odkąd tu przyjechałam, chociaż napisałam do niej, żeby podać jej adres. Może nie dostała mojego listu w porę – mówiła, że wybiera się ze znajomymi na wycieczkę na Wielką Rafę Koralową. Załatwiłam na poczcie, żeby odsyłali moją korespondencję tutaj, ale jeden list mogli przegapić. Pewnie leży na wycieraczce w holu na Bloomfield Crescent 58 pod stertą śmieci zaadresowanych do Mieszkańca, reklamówek pobliskich sklepów i darmowych próbek szamponów. Moi lokatorzy jeszcze nie przyjechali – zatrzymała ich choroba – więc nie mogę ich poprosić, żeby to sprawdzili. Paul też nie pisał od wieków, ale zawsze był beznadziejnym korespondentem. Poza tym jest mężczyzną. Bardziej martwię się o Lucy, samą tak daleko od domu, a lektura wszystkich tych powieści o młodych ludziach bynajmniej mnie nie uspokoiła. Ciągle mowa w nich o narkotykach, przypadkowym seksie, upijaniu się. Oczywiście już dawno temu uświadomiłam ją na temat seksu, antykoncepcji itd., ale nie wiem, czy jest jeszcze dziewicą czy nie. Carrie zwierzyła mi się w sobotę, że Emily sypia ze swoim chłopakiem i opowiada jej o tym, co świadczy zapewne o godnym podziwu stopniu wzajemnego zaufania, ale coś we mnie wzdraga się przed taką zażyłością między rodzicem i dzieckiem.
4 marca, środa. Odpowiedź na końcowe poniedziałkowe pytanie: głośne „nie”.
Wpadłam dziś na Ralpha Messengera w księgarni w campusie i napomknęłam, że trochę się martwię o Lucy. „Nie masz e-maila?” – zapytał, i musiałam przyznać, że nie, a poza tym Lucy nie ma komputera. „Założę się, że ma do niego dostęp – odparł, i pewnie ma rację, bo Lucy pracuje w biurze. – Powinnaś się podłączyć”. Chyba to zrobię.
Rozmowa o Lucy przypomniała mi o projekcie jego niemieckiego doktoranta poświęconym miłości macierzyńskiej i Ralph zaprosił mnie do Centrum na pokaz. Przeżyłam wielkie rozczarowanie: w gruncie rzeczy jest to zwykła gra komputerowa. Na ekranie widniała ikona w kształcie kobiety przedstawiająca matkę i trzy mniejsze ikony przedstawiające jej dzieci, które bez przerwy domagały się jedzenia i zainteresowania oraz napotykały różne niebezpieczeństwa: wpadały do stawu, parzyły się gorącym garnkiem albo wybiegały z domu na ulicę, i matka musiała cały czas podejmować decyzje, gdzie jest najbardziej potrzebna – na przykład kazała czekać głodnemu dziecku A, bo wyciągała dziecko B spod kół nadjeżdżającego autobusu itd., itd. Biedaczka miotała się jak wściekła, stawiając czoło jednemu kryzysowi za drugim. Przypomniały mi się gry wideo w klubie Związku Studentów. Trudno sobie wyobrazić coś bardziej odległego od emocjonalnych przeżyć matki. Niestety wybuchnęłam głośnym śmiechem, co speszyło Carla, a Ralpha trochę ubodło. Powiedział, że to tylko model eksperymentalny we wczesnym stadium prac.
Zanim się pożegnałam, wyjaśnił mi, jak dojechać do ich domku koło Stow-on-the-Wold, i dodał: „Weź ze sobą kostium kąpielowy. Mamy gorący basen”. Przypuszczam, że to takie wielkie jacuzzi, jakie Kalifornijczycy instalują na otwartym powietrzu. Ale czy w Gloucestershire w marcu nie jest trochę za chłodno na takie rzeczy?
Moją wiarę w kurs twórczego pisania, a właściwie w moje własne kwalifikacje do jego prowadzenia, znacznie umocnił bardzo dobry odzew na ćwiczenie Jak to jest być nietoperzem. Właśnie przejrzałam prace, które dostałam wczoraj, i są wśród nich doskonałe, choć nieco rubaszne, parodie i pastisze. Najlepsze napisali Simon Bellamy, Frieda Sinclair, Aurora da Silva i Gilbert Baverstock. Zamierzam je skserować i posłać Ralphowi Messengerowi.
6 marca, czwartek. Moi lokatorzy dotarli na Bloomfield Crescent i wydzwaniali do mnie cały dzień z pytaniami o dom. Gdzie jest timer od centralnego ogrzewania? Co mają robić ze śmieciami? Gdzie jest instrukcja obsługi pralki? (odpowiedź: zginęła) Jak się zapala gazowy kominek w „salonie”? (odpowiedź: zapałkami, automatyczne zapalanie nie działa) Czy mam inną „chłodziarkę” oprócz tej malutkiej w kuchni? (odpowiedź: niestety nie) I tak dalej. Pewnie powinnam była im zostawić bardziej wyczerpujące instrukcje. Wydają się dosyć mili, profesor Otto Weismüller i jego żona Hazel, aczkolwiek trochę głusi na angielski humor. Kiedy powiedziałam profesorowi Weismüllerowi, że „trzeba być stanowczym” ze spłuczką w ubikacji na parterze i „nie przyjmować odmowy do wiadomości”, pomyślał, że każę mu wezwać hydraulika.
Jedna dobra wiadomość: przyszły dwa listy lotnicze z Australii i natychmiast mi je prześlą.
7 marca, piątek. Długi artykuł w dzisiejszej gazecie o Jeanie-Dominiku Baubym, czterdziestotrzyletnim francuskim pisarzu, dziennikarzu i redaktorze naczelnym „Elle”, który doznał udaru mózgowego, co wywołało u niego stan o nazwie „zespół zamknięcia”: Bauby jest przytomny, ale nie może poruszyć żadną częścią ciała oprócz lewej powieki, za pomocą której porozumiewa się z otoczeniem i – co zdumiewające – podyktował książkę o swoich przeżyciach. Opracował z przyjacielem system mrugania tym jednym okiem, aby sygnalizować litery alfabetu i układać z nich słowa i zdania. Było to niesamowicie żmudne i czasochłonne, ale zdało egzamin. Książka, zdaniem recenzentów znakomita, właśnie się ukazała, i telewizja poświęciła Bauby’emu program dokumentalny, który wywołał ogromne wrażenie. Nic dziwnego. To niezwykła historia, nawet w przekazie gazetowym, jednocześnie tragiczna i podnosząca na duchu.
W pewnym sensie to chyba najgorsza rzecz, jaka może się przytrafić człowiekowi – być zamkniętym wewnątrz własnego ciała, całkowicie bezradnym, nie móc mówić ani gestykulować, nie móc nawet skinąć czy pokręcić głową. Podobno Bauby przeleżał cztery tygodnie w śpiączce i minęło sporo czasu, zanim personel szpitala zauważył, że odzyskał przytomność. Spisali go już na straty jako „warzywo”. Musiał się czuć jak pogrzebany żywcem. Słyszał, jak ludzie chodzą wokół jego grobu, ale nie mógł zwrócić na siebie uwagi. Sam Jean-Dominique Bauby porównuje to do sytuacji nurka ubranego w skafander. Zatytułował swoją książkę Skafander i motyl – motyl to jego myśli, które fruwały wewnątrz skafandra, nie mogąc się wydostać, dopóki nie opracował systemu mrugania. To pocieszająca część tej historii: że w końcu znalazł sposób, aby podzielić się swymi przeżyciami z otoczeniem. Wspaniałe świadectwo siły i hartu ludzkiego ducha, jego niezgody na milczenie.
Rzecz jasna skojarzyło mi się to z Martinem, którego tętniak był chyba czymś podobnym do udaru Francuza, i mógł wywołać taki sam skutek. Co więcej… przyszła mi do głowy przerażająca myśl, że Martin jeszcze żył, kiedy pozwolono mi go zobaczyć w szpitalu, i cierpiał na zespół zamknięcia, ale oczywiście to bzdura, jego serce przestało bić i nie oddychał. Zresztą nie sądzę, abym potrafiła opiekować się człowiekiem w takim stanie jak Bauby. Bardzo egoistyczne, ale taka jest prawda.
8 marca, sobota. Przywiozłam kostium kąpielowy z Londynu, myśląc, że może popływam tu na basenie w Centrum Sportowym (dobre postanowienie, z którego na razie nic nie wynikło), ale kiedy go dziś rano wyjęłam i obejrzałam, wydał mi się sfatygowany i spłowiały, więc pojechałam do Gloucester kupić nowy. Do Gloucester, nie do Cheltenham, z powodu głupiego lęku, że jakimś dziwnym zbiegiem okoliczności spotkam w sklepie Carrie i wyjdzie na jaw, że kupuję nowy kostium, aby dobrze się prezentować w jej gorącym basenie.
Kupowanie kostiumu kąpielowego zawsze jest dla kobiety nieco stresującym przedsięwzięciem, zwłaszcza dla starszej kobiety. Żaden inny strój nie odsłania coraz liczniejszych mankamentów ciała z takim okrucieństwem. Przeglądając się w ustawionych pod kątem lustrach przymierzalni, z przerażeniem odkryłam siatkę ciemnoniebieskich żył, rozchodzących się zza obu kolan niczym włoskowate pęknięcia na starej porcelanie albo przerosty pleśni w roqueforcie.
Po długich poszukiwaniach kupiłam gładki, czarny, jednoczęściowy kostium wiązany na szyi. Wydawało mi się, że jest mi w nim całkiem do twarzy, ale przymierzyłam go na majtki, zgodnie z bardzo rozsądnym zarządzeniem sklepu podyktowanym troską o higienę, i kiedy włożyłam go ponownie w domu, bez majtek, zgroza: z mocnych wycięć wykiełkowały bujnie pęczki włosów łonowych. Więc muszę się jeszcze wydepilować. Co za zawracanie głowy. Czuję się ukarana za moją próżność.
Na usprawiedliwienie całej tej wyprawy mogę powiedzieć to, że wreszcie zobaczyłam katedrę w Gloucester. Nie jest bardzo duża, ale ma doskonałe proporcje, została wzniesiona z cotswoldzkiego wapienia i wyróżnia się wspaniałą wieżą na planie kwadratu w stylu perpendykularnym z delikatnym krenelażem na szczycie. Krużganki są nadzwyczajne – mój przewodnik zalicza je do najpiękniejszych w kraju, i sądzę, że słusznie. Jest tu pochowany Edward II. Wiem o nim tyle, co ze sztuki Marlowe’a, która może nie być wiarygodnym źródłem informacji, ale dzięki niej Edward jest dla mnie osobą z krwi i kości, a nie tylko imieniem z podręcznika do historii. To niesamowite uczucie, stać obok szczątków kogoś, kto żył siedemset lat temu, i wiedzieć, kim był. Jeśli Ralph Messenger na rację, atomy prochów Edwarda są niezniszczalne. Ale to mój umysł przechowuje jego tożsamość i stwarza łączność między nami.
Potem zjadłam lunch w Cafe Kruchta tuż obok katedry, studiując przewodnik, bo nie wzięłam nic innego do czytania. Zastanawiałam się ponuro, czy to właśnie jest wdowia przyszłość, która mnie czeka: kolekcjonowanie katedr i czytanie podczas posiłków w uroczych małych restauracjach. Może kupno nowego kostiumu kąpielowego było instynktownym wyrazem sprzeciwu wobec takiego losu. Jeśli tak, wydepilujmy się bez skargi.
8
M*rt*n Am*s
Jak to jest być nietoperzem molosem?
No więc w ciągu dnia dużo wisimy. Wisimy w jaskiniach, w szczelinach skalnych, pod okapami, pod dachami, wszędzie, gdzie jest ciemno i ciepło. Najbardziej lubimy jaskinie. Zwisamy z sufitu i sramy na podłogę, ale wygląda to tak, jakbyśmy zwisali z podłogi i srali na sufit, bo wisimy głową w dół. Sranie, kiedy wisisz głową w dół, jest sztuką. Kiedy gówno się rozkłada, wydziela ciepło; i oczywiście zapach.
Kiedy robi się ciemno, wylatujemy poszukać jedzenia, głównie owadów. Chwytamy je, posługując się naszym sprzętem radarowym. Pi, pi, pi, pi, pipipipi PUM! Fajna sprawa. Potrafię sprzątnąć dwie muchy owocówki w sekundę, lecąc na ślepo. Tom Cruise może się schować.
Potem wracamy do jaskini i sramy na podłogę. Sramy też podczas lotu, żeby zmniejszyć własny ciężar. Można powiedzieć, że sranie jest naszym głównym zajęciem. Sranie i zjadanie owadów.
Seks nie jest taki rewelacyjny. Pieprzymy się tylko przez sześć tygodni w roku – cała kolonia jest w rui w tym samym czasie. Możecie sobie wyobrazić, jak to wygląda: tysiące facetów tłuką się po jaskini, gorączkowo próbując nadrobić dwanaście miesięcy w mizerne sześć tygodni. Można poważnie nadszarpnąć sobie zdrowie.
Kobiety interesuje tylko jedna rzecz: nasza sperma. Potrafią przechować ją w pochwie do czasu, gdy chcą zajść w ciążę. Wtedy spierdalają do cieplutkiej jaskini porodowej. Mają tam wstęp wyłącznie kobiety i dzieci. My, mężczyźni, wisimy u siebie i zadowalamy się grzaniem gruchy.
Chciałbym, żeby kobiety lepiej opiekowały się małymi. Kiedy lecą coś zjeść, zostawiają je same, i dzieciaki biją się ze sobą albo turlają po podłodze jaskini we własnych kupach, ciałach owadów i łupinach owoców. Matki wieszają je też rzędami na ścianach i suficie, i czasem biedni gówniarze spadają na podłogę; albo próbują latać, chociaż ich radar nie działa jeszcze prawidłowo, więc mają wypadki: zderzają się ze sobą albo rozbijają o ściany. Śmiertelność niemowląt jest haniebnie wysoka.
Jeśli jednak nie umrzesz w dzieciństwie, przeciętna długość życia molosa jest całkiem niezła, nawet do dziesięciu lat. Ja mam dziewięć i pół.
Irv*ne W*lsh
Jak to jest być nietoperzem wampirowatym?
Gamps i ja wróciłyśmy do jaskini w tym samym czasie, o wschodzie słońca. Scotty już tam był, zwisał z sufitu z żałosnom minom. Ja se pociągiem z takiego szkockiego wołka, co wygląda jak kudłaty dywan na czterech girach, a Gamps znalaz owce, którom zagryz lys, kutas zawsze ma fart, ale Scotty wrócił z niczym.
– Znalazłem stado krów – powiedział – ale pizdy sie obudziły, zanim zdążyłem wbić w któromś zemby.
Czułem, że Gamps tego nie kupił.
– Daj mi troche krwi, Gamps – mówi Scotty. – Nachlałeś sie po dziurki w nosie.
– Pierdol sie, Scotty – Gamps na to. – Sam gówno żeś mi dał, jak ja byłem na głodzie.
– Mówię d, Gamps, strawiłem wszystko po drodze.
– Łżesz, kutasie – prycha Gamps. – I nie wierze, że wogle gdzieś był. Wisiałeś se tu i czekałeś, aż wrócimy z krwiom.
– Nieprawda, Gamps, latałem całom noc, tylko nie miałem farta. – Scotty odwraca sie do mnie. – Danny, stary – mówi – kopsnij mi troche, na lytość boskom.
– Nic z tego, Scotty – odpowiadam.
– Proszę cie, Danny, skręca mnie. Jak coś zalycze, oddam d podwójnie.
Cały sie trząsł, jakby miał zgubić skrzydła, i kły mu szczękały, więc sie zlytowałem nad palantem i rzygnołem mu do pyska jakieś piętnaście milylytrów. Połknoł je i zwalył sie na kupę starego gówna na podłodze z westchnieniem ulgi.
– Bóg ci zapłać, Danny – mówi. – Uratowałeś mi życie.
– A jakom masz technikie, Scotty? – pytam. – Gdzie żeś próbował ugryźć te krowy?
– W szyje – odpowiada.
– I to twój błąd – mówię, mrugając do Gampsa. – Trzeba je gryźć w dupe.
– W dupe? – dziwi sie Scotty.
– W takie miętkie miejsce koło sraki – wyjaśniam. – Podkradasz sie do wołka od tylca i lyżesz mu dziurę, jakbyś był innym wołkiem. A potem bardzo delykatnie wbijasz tam kły. Chuje to uwielbiajom.
– Ha ha – śmieje sie Scotty. – Te wołki muszom być spedalone jak cholera.
– No jasne – mówi Gamps. – Każdy gupi to wie. Wszystkie majom hifa.
– Co? – Scotty znów zaczoł sie trząść. – Chcecie powiedzieć, że ta krew jest zakażona?
– A jak myślisz, dlaczego chciałem sie jej pozbyć? – pytam.
– Ty kutasie! Zabiłeś mnie! – krzyczy Scotty i zaczyna sie krztusić i pawiować, i wsadza sobie graby do gardła, żeby wyrzygać reszte krwi.
Gamps i ja szczamy po nogach ze śmiechu.
– Ty dumy palancie – mówi w końcu Gamps. – Jak wołki mogom być ciotami, kiedy urżnęli im jaja?
S*lm*n R*shd**
Jak to jest być nietoperzem?
Cóż to za pytanie, sir? Z całym szacunkiem, co by pan powiedział, gdybym ja spytał: „Jak to jest być człowiekiem?” Bez wątpienia odparłby pan: „Zależy, jakim człowiekiem”. Jakiej rasy, jakiego koloru skóry, z jakiej klasy społecznej, z jakiej kasty, w jakiej sytuacji życiowej? Podobnie z nietoperzami. Jest nas wiele rodzajów. Gacki białe i gacki szare, kilkanaście odmian molosa, mroczki posrebrzane i mroczki pozłociste, borowiaczki i borowce, liścionosy, lironosy i brodawkonosy, nocki Bechsteina i nocki Natterera, podkowce, podkasańce, mopki, rybaki, rudawki i wampiry, by wymienić tylko niektóre. I wszyscy mamy indywidualne zwyczaje i siedliska.
Ja na przykład jestem nietoperzem świątynnym. Należę do kolonii zamieszkującej świątynię boga słońca Surji w Konarak nad Zatoką Bengalską. Skąd się wziąłem na tym wieszaku w toalecie pierwszej klasy odrzutowca linii Air India, to długa historia, w której główne role odegrały futerał na aparat fotograficzny, zgubiony proszek nasenny i zepsuty rentgen na lotnisku. Jakiś nieuważny turysta zostawił pusty i otwarty futerał na bazie jednej z rzeźbionych kolumn świątyni Surji w zeszłą środę wieczorem, o tej mrocznej porze, gdy powietrze jest ciepłe i jedwabiste, i my, nietoperze świątynne, opuszczamy nasze kryjówki w zerodowanym piaskowcu, aby poszukać smacznych muchówek, chrupkich moskitów, soczystych owocówek i innych entomologicznych przysmaków… Happy Hour nietoperzy, można by rzec. Lecz niestety, dla mnie żadna godzina nie jest szczęśliwa. Jak to jest być nietoperzem świątynnym? Do dupy, jeśli o mnie chodzi, proszę wybaczyć to wyrażenie.
Widzi pan, inne nietoperze są zupełnie zadowolone ze swego losu, ponieważ nie wiedzą, że są nietoperzami. Ja, jak pan zauważył, posiadam dar mowy, tymczasem moi bracia i siostry potrafią tylko piszczeć. Co więcej, mam pamięć, a oni nie. Nie wiedzą, że we wcześniejszych wcieleniach byli ludźmi i że zesłano ich na ten szczebel wielkiej drabiny bytu za grzechy popełnione w poprzednim życiu. A ja, na skutek jakiegoś wypadku, jakiegoś błędu w procesie reinkarnacji, zostałem obarczony świadomością, mam ludzki umysł w ciele nietoperza, przez co moja kara jest milion razy gorsza.
Wbrew powszechnemu przekonaniu, nietoperze nie są całkowicie ślepe. Odróżniamy dzień od nocy i mgliste zarysy przedmiotów, lecz bogaty świat kształtów i kolorów jest dla nas zamkniętą księgą. Tak więc mogę „zobaczyć” wnętrze tej toalety, tylko odtwarzając je z pamięci: umywalka z nierdzewnej stali, subtelnie oświetlone lustro, w którym odbijają się barwne flakony z darmowym płynem po goleniu i eau de cologne, bibułkowe nakładki w kształcie podkowy – wyraz troski o ochronę pośladków pasażerów przed kontaktem z publicznym sedesem. Być może właśnie pan z niego korzysta. Nie, proszę, niech się pan nie krępuje, nie ma po temu powodu – pańskie nagie kolana są dla moich krótkowzrocznych oczu jedynie zamazaną jasną plamą… Jestem w stanie szczegółowo wyobrazić sobie wnętrze tej kabiny wyłącznie dlatego, że niegdyś często latałem tymi lśniącymi maszynami. Jako producent filmowy krążący między Bollywood i Hollywood, rozpierałem się w miękkich fotelach Klasy Nabab, rozpieszczany przez uśmiechnięte i gibkie stewardesy w sari, które przynosiły mi szampana, kawior i gorące ręczniki. Z najładniejszymi i najbardziej łatwowiernymi spośród tych młodych kobiet umawiałem się na spotkania po wylądowaniu, obiecując im role w moich nowych filmach, lecz nie ujawniając, że noszą one tytuły w rodzaju Azjatyckie niewolnice seksu, Cipki curry czy Hinduski harem. Tak, byłem producentem pornosów przeznaczonych na rynek indyjski – na wieczory kawalerskie, dla spragnionych rozrywki bombajskich biznesmenów, dla smutnych, sfrustrowanych samotników… Nic naprawdę świńskiego, spieszę dodać, żadnych fontann spermy, żadnej przemocy, po prostu symulowany seks za przyzwoleniem i trochę masturbacji. Ale nic tak nie podniecało moich klientów, jak widok Hindusek z dobrych domów upadlających się w ten sposób. Prawdę mówiąc, nic tak nie podniecało mnie (należałem do producentów, którzy są, że tak powiem, bardzo czynni). Pochlebstwem, przekupstwem i podstępem nakłoniłem wiele niewinnych panienek do żyda w hańbie. I teraz za to pokutuję… Zwiedził pan może świątynię Suiji? Tak? Pamięta pan rzeźby? Owszem, mówiono mi, że robią niezapomniane wrażenie. Niestety, nie widziałem ich w poprzednim żyriu. Może pan sobie wyobrazić, jak frustrujące dla człowieka z moim smakiem i przeszłością jest posiadanie wzroku nietoperza, kiedy ma się w domu najwspanialsze zabytki rzeźby erotyczńej na świerie.
S*m**l B*ck*tt
Jak to jest być ślepym nietoperzem?
Gdzie? Kiedy? Dlaczego? Pii. Żyję w ciemności. Żyję w wiecznej ciemności. Nie zawsze tak było. Pamiętam okresy światła, pamiętam szare cienie. Pii. Z wylotu jaskini bił słaby blask.
Kiedy gasnął, wiedziałem, że wkrótce opuścimy naszą kryjówkę, aby polatać w mroku. Pii. Teraz stale panuje ciemność, jednolita ciemność. Nie wiem, czy w danym momencie jest ciemno jedynie w mojej głowie, czy także na zewnątrz. Wiem tylko tyle, jeśli „wiedzieć” jest właściwym słowem, a nie jest, że nic nie widzę. Zachowałem dotyk, słuch i węch, ale nie widzę. Pii. Zaciskam palce nóg na występie skalnym. Słyszę moje piski, gdy oddalają się i powracają echem, i odróżniam je w nieustannej kakofonii innych pisków. Pii. Czuję smród amoniaku podnoszący się z podłogi, jeśli jaskinia ma podłogę. Może wiszę nad jeziorem amoniaku, ale raczej nie, bo nie słyszę plusku, kiedy się wypróżniam, chyba że powierzchnia jeziora jest bardzo daleko i dźwięk uderzenia stolca o amoniak nie dociera do moich uszu.
Wyczuwam wibrysem, że ktoś wisi obok mnie. On też ma wibrysy, czuję, jak od czasu do czasu ociera się nimi o mnie. Pii. Mówię „on”, ale równie dobrze może to być ona, nie mogę tego sprawdzić, chyba że pogmerałbym przednią kończyną pod jej/jego złożonymi skrzydłami, aby się przekonać, czy ma tam dwie dziurki czy też dziurkę i kutasa, ale jeszcze by mnie opacznie zrozumiano. Pii. Lepiej pozostać w niepewności. Niepewność jest nieprzyjemna, ale pewność może być gorsza. Wolałbym nie mieć pewności, że jestem ślepy, ale jest to jedyna rzecz, co do której mam pewność, bo nie zawsze było tak jednolicie ciemno. Pii. Dawniej istniały kształty, ną pewno istniały kształty. Ciemne kształty na nie tak ciemnym tle. Kiedy byłem bardzo młody, matka zabierała mnie w swojej kieszeni na polowanie. Pii. Trzymałem się jej sutków, kiedy wzbijała się do góry i pikowała, chwytąjąc w mroku owady, i pamiętam kształty rzeczy, między którymi, nad którymi i pod którymi przelatywała. Teraz nie ma już kształtów, tylko dotyk, zapachy i dźwięki. Straciłem kształty na zawsze. Kiedy? Dlaczego? W jaki sposób? Pii.
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– Mogą być bardzo dobre jako parodie – mówi Ralph. – Trudno mi to ocenić, bo prawie nie czytam literatury współczesnej. Nie mam czasu. Ale…
– Powinieneś przeczytać powieści Helen, Messenger – wtrąca Carrie. – Są świetne.
– Nie wątpię. Kiedyś naprawię to niedopatrzenie.
– Wolałabym, żebyś tego nie robił – mówi Helen. – Ale kontynuuj.
– Niemniej jako próby odpowiedzi na tytułowe pytanie są beznadziejnie antropomorficzne.
– Co to jest antropo… Co to znaczy? – pyta Simon.
– Bzzz! – Mark naśladuje sygnał dźwiękowy z teleturniejów. – Przypisywanie ludzkich cech zwierzętom i rzeczom.
– Bardzo dobrze, Polo – mówi Ralph. – Jak w filmach Walta Disneya.
– A jak brzmiało pytanie? – pyta Carrie.
– „Jak to jest być nietoperzem?” – odpowiada Helen. – To tytuł rozprawy filozoficznej.
– Można się domyślić – mruczy Carrie.
– Inny filozof zadał niedawno pytanie: „Jak to jest być termostatem?” – ciągnie Ralph.
– Całkiem nieźle, póki się nie przepalisz – mówi Mark i wszyscy parskają śmiechem.
– Dobre, Polo – mruczy Ralph.
– Chyba ten filozof żartował? – pyta Helen.
– Nie – odpowiada Ralph. – Mówił zupełnie poważnie. Jeśli świadomość jest przetwarzaniem informacji, to być może wszystko, co je przetwarza, nawet w skromny sposób, należy uznać za świadome. W branży nazywamy to panpsychizmem: pogląd, że świadomość jest podstawowym składnikiem wszechświata, jak masa i energia. Ja tego nie kupuję.
– Dlaczego?
– Pachnie to transcendentalizmem. Zwolennicy tego poglądu skłaniają się zwykle ku religiom Wschodu.
– Helen, dlaczego nie chcesz, żeby Messenger przeczytał twoje książki? – pyta Emily ze szczerą ciekawością.
Helen lekko się peszy.
– Chodzi po prostu o to, że kiedy ludzie czytają cię dlatego, że cię znają, może to zniekształcić ich odbiór dzieła. Zwłaszcza jeśli normalnie nie sięgają po literaturę piękną. – Odwraca się do Ralpha. – Chociaż dziwię się, że ty jej nie czytasz, skoro tak cię interesuje świadomość. Większość współczesnych powieści jest właśnie o niej.
– Czytałem powieści, kiedy byłem młodszy – mówi Ralph. – Pierwsze rozdziały Ulissesa są nadzwyczajne. Ale potem Joyce zaczął się bawić w kalambury i zagadki.
– A Virginia Woolf?
– Zbyt nobliwa, zbyt poetycka. Wszystkie jej postaci mówią i myślą tak samo. Moim zdaniem nikt nie prześcignął Joyce’a w tej dziedzinie. Mam rację?
– Pewnie tak – przyznaje Helen. – Chociaż strumień świadomości jest już w literaturze niemodny.
– Wychodzę, mam dość – mówi Carrie.
– Kąpieli czy świadomości? – pyta Ralph.
– Jednego i drugiego – odpowiada Carrie.
Rozmowa toczy się w gorącym basenie w ogrodzie wiejskiej posiadłości Messengerów. Na tyłach domu grunt opada dość stromo i zbudowano tam drewniany balkon ze schodami prowadzącymi na dół. W połowie ich wysokości znajduje się pomost, w który wprawiono okrągły basen z sekwojowego drewna mający jakieś siedem stóp średnicy i pięć głębokości. Wokół jego wewnętrznej ścianki biegnie ławka, na której Helen i Messengerowie siedzą familiarnie biodro w biodro. Gorąca woda bulgocze między ich nogami i w zimne powietrze ulatują kłęby pary. Jest późne popołudnie albo wczesny wieczór, zapadł już zmierzch. Jedynym źródłem światła są niebieskie żarówki pod wodą i latarenki z grubego bursztynowego szkła zawieszone na schodach i wzdłuż pomostu.
Carrie wychodzi z basenu, opierając się na ramieniu Ralpha. Woda spływa po jej ciemnym, obcisłym kostiumie i bladych, krępych nogach. Wkłada płaszcz kąpielowy i wsuwa stopy w klapki o sznurkowej podeszwie.
– Wy też już chodźcie, dzieciaki – mówi.
– Och, mamo… – protestują.
– Mówię poważnie. Pomożecie mi nakryć do podwieczorku.
Jedno po drugim dzieci wychodzą z basenu, owijają się ręcznikami i wchodzą po schodach do domu. Emily podnosi się ostatnia.
– Chyba powinnam pomóc mamie – wzdycha.
– Naprawdę powinnam już jechać – odzywa się Helen, nie ruszając się z miejsca. – Zaprosiliście mnie na lunch, nie na podwieczorek.
– Zostań – mówi Ralph. – Widzę, że dobrze się bawisz.
– Jest cudownie – mruczy Helen, przechylając głowę, aby spojrzeć w niebo. – Leżąc w gorącej kąpieli, patrzeć na gwiazdy! Gdyby moja matka mnie teraz widziała, dostałaby apopleksji. Zaczęłaby krzyczeć, że przeziębię się na śmierć.
– Nie przeziębisz się – zapewnia ją Ralph.
– Czy można kupić taki basen w Anglii?
– O ile wiem, nie z sekwoi. Sprowadziliśmy nasz z Kalifornii, za straszne pieniądze, i zainstalował go miejscowy hydraulik.
– To wspaniały wynalazek – mówi Helen, prostując nogi na powierzchni wody. – Pewnie ma termostat. Czy czyni go to świadomym?
– Nie jest świadom swojego „ja”. Nie wie, że jest mu dobrze, w przeciwieństwie do nas.
– Sądziłam, że „ja” nie istnieje.
– Nie, jeśli chodzi ci o stały, abstrakcyjny byt. Ale istnieją zmienne „ja”. Cały czas je wymyślamy. Tak jak ty wymyślasz swoje fabuły.
– Chcesz powiedzieć, że nasze życie jest fikcją?
– W pewnym sensie. Na to marnujemy potencjał naszego mózgu: wymyślamy historie o nas samych.
– Ale nie możemy wymyślić własnego życia – protestuje Helen. – Zdarzają się nam rzeczy, na które nie mamy wpływu. Czytałeś o tym biednym Francuzie z… jak to się nazywa, zespołem zamknięcia?
– Tak, to ciekawe.
– Nie powiesz mi, że wymyśla swoje upiorne położenie.
– Konstruuje konkretną reakcję na nie. Przyznaję, dosyć heroiczną.
– Czy nie napawa cię to wiarą, że istnieje coś takiego jak dusza albo ludzki duch?
– Niby dlaczego?
– Odwaga tego człowieka, jego determinacja…
– Tak, są godne podziwu, ale nie ma w tym nic nadprzyrodzonego. Po prostu jego mózg przetwarza informacje. W tej maszynie nie ma ducha.
– Duch to takie dwuznaczne słowo – mówi Helen. – Kojarzy się z przesądami i bajkami. Nie wierzę w duchy, ale wierzę w dusze.
– W dusze nieśmiertelne?
– Nie jestem pewna – odpowiada Helen, mącąc wodę stopą.
– Zgodzę się na duszę śmiertelną, to po prostu inna nazwa samoświadomości. Ale Kartezjusz uważał, że ma duszę, bo potrafił sobie wyobrazić, że jego umysł istnieje niezależnie od ciała. Czy nie jest to cechą duchów?
– Czy nie to właśnie robi ten Francuz, jak mu tam, Bauby, czy nie myśli niezależnie od swojego ciała? Jest całkowicie sparaliżowany.
– Widzi na jedno oko. I słyszy. A poza tym mózg też jest częścią ciała.
Po chwili milczenia Helen pyta:
– Co miałeś na myśli, mówiąc o potencjale mózgu?
– Człowiek ma dużo większy mózg niż jakiekolwiek inne zwierzę na Ziemi. Nasze DNA różni się od DNA szympansów, naszych najbliższych krewnych, zaledwie o jeden procent, ale nasze mózgi są trzy razy większe. Naturalnie dało to naszym prymitywnym przodkom wielką przewagę w kategoriach ewolucji. Nauczyliśmy się wytwarzać narzędzia i broń, porozumiewać się za pomocą języka i rozwiązywać problemy, przepuszczając różne opcje przez nasz mentalny software, zamiast reagować instynktownie. Wyszliśmy poza „wujka”.
– Wujka?
– Walka, Ucieczka, Jedzenie i… Kopulacja.
– Och…
Helen chichocze.
– Ale rozrost ludzkiego mózgu był ponadproporcjonalny do ewolucyjnej przewagi, jaką zyskaliśmy nad innymi gatunkami. Stąd nie wykorzystany potencjał. Człowiek pierwotny przypominał gościa, który dostaje supernowoczesny komputer i używa go jako kalkulatora. Ale prędzej czy później zaczyna się nim bawić i odkrywa, że może też robić mnóstwo innych rzeczy. Tak właśnie było z naszym mózgiem. Wykształciliśmy język. Zaczęliśmy się zastanawiać nad własnym istnieniem. Staliśmy się świadomi siebie jako istoty, które mają przeszłość i przyszłość, indywidualne i zbiorowe dzieje. Rozwinęliśmy kulturę: religię, sztukę, literaturę, prawo… i naukę. Ale samoświadomość ma swój minus. Wiemy, że kiedyś umrzemy. Wyobraź sobie, jaki był to szok dla neandertalczyka czy człowieka z Cromagnon, czy kto tam pierwszy pojął straszliwą prawdę: że pewnego dnia będzie po nim. Lwy i tygrysy tego nie wiedzą. Małpy tego nie wiedzą. My to wiemy.
– Słonie muszą to wiedzieć-wtrąca Helen. – Mają cmentarze.
– To tylko mit – mówi Ralph. – Homo sapiens był pierwszą i jedyną żywą istotą, która odkryła, że jest śmiertelna. I jaka jest jego reakcja? Próbuje wykombinować, jak się w tę kabałę wpakował i jak może się z niej wykaraskać. Wymyśla religię i zwyczaje pogrzebowe, układa historie o życiu po śmierci i nieśmiertelnej duszy. Z czasem te historie stają się coraz bardziej skomplikowane. Ale w niedawnej fazie kultury, zaledwie kilka chwil temu w kategoriach ewolucji, pojawiła się nauka, która inaczej wyjaśnia, skąd się tu wzięliśmy, i jej wersja jest bardziej przekonująca od religijnej. Niewielu inteligentnych ludzi nadal wierzy w to, co mówi im religia, ale trzymają się kilku jej pocieszających pojęć, jak dusza, życie po śmierci i tak dalej.
– I to cię wkurza, prawda? – mówi Helen. – To, że większość ludzi uparcie wierzy, że w maszynie jest duch, chociaż naukowcy i filozofowie wciąż im powtarzają, że go nie ma.
– To mnie nie „wkurza” – odpowiada Ralph.
– Owszem, wkurza cię – upiera się Helen. – Chciałbyś zmieść to przekonanie z powierzchni ziemi. Jak inkwizytor, który chce wykorzenić herezję.
– Po prostu uważam, że nie powinniśmy mylić naszych pobożnych życzeń z rzeczywistością.
– Ale przyznajesz, że mamy myśli, które są osobiste, sekretne, znane tylko nam samym.
– O tak.
– Przyznajesz, że moje doświadczenie tej chwili, tego pławienia się w gorącej wodzie pod gwiazdami, nie jest tożsame z twoim?
– Wiem, do czego zmierzasz – mówi Ralph. – Twierdzisz, że jest coś, co stanowi o tym, że ty jesteś sobą, a ja mną, że istnieje specyficzna dla każdego z nas jakość doświadczenia, której nie da się obiektywnie opisać ani wyjaśnić w kategoriach czysto fizycznych. Więc równie dobrze możemy ją nazwać niematerialnym ja” albo duszą.
– Tak. O to mi chodzi.
– A ja nadal twierdzę, że to maszyna. Maszyna wirtualna w maszynie biologicznej.
– Więc wszystko jest maszyną?
– Wszystko, co przetwarza informacje.
– Według mnie to przerażająca koncepcja.
Ralph z uśmiechem wzrusza ramionami.
– Jesteś maszyną, która została tak zaprogramowana przez kulturę, aby nie rozpoznawała, że jest maszyną.
Z góry dobiega ich głos Carrie:
– Messenger! Będziecie tam siedzieć całą noc?
– Lepiej chodźmy do domu – mówi Helen.
– Tak, chyba powinniśmy – przyznaje Ralph.
Wychodzą z basenu i zaczynają się wspinać po drewnianych schodach. Na ciemnym zakręcie, gdzie przepaliła się żarówka, Ralph przytrzymuje Helen za ramię.
– Helen – szepcze i całuje ją w usta.
Helen się nie opiera.
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10 marca, poniedziałek. Próbowałam czytać prace studentów, ale nie mogłam się skupić. Cały czas myślałam o TYM POCAŁUNKU. Całkowicie mnie zaskoczył – toczyliśmy taką poważną intelektualną dyskusję, niemal kłótnię… Raz czy dwa poczułam, że jego stopa dotyka w wodzie mojej, ale sądziłam, że to przypadek, przez myśl mi nie przeszło, że Ralph ma jakieś erotyczne zamiary. Czy można dyskutować, dyskutować, aby wygrać – i flirtować jednocześnie? Chyba nie. Chociaż pamiętam, jak mi się wydawało, że chce mnie pocałować, gdy żegnaliśmy się na parkingu w Cheltenham po podobnej ostrej wymianie poglądów… Może taki spór z kobietą go podnieca. Ale wtedy spodziewałam się najwyżej przyjacielskiego cmoknięcia w policzek, natomiast wczoraj pocałował mnie w usta – nie namiętnie, nie natarczywie, ale zdecydowanie zmysłowo. A ja się nie opierałam. Nie uderzyłam go w twarz, nie odepchnęłam, nie spytałam, co sobie wyobraża. Nie powiedziałam ani słowa. Może nawet lekko ten pocałunek odwzajemniłam. A na pewno sprawił mi przyjemność – całe moje ciało zawibrowało jak trącona struna. Nawet teraz, gdy przypominam sobie tę chwilę, robię się wilgotna. Na Boga, jak jeden pocałunek może mieć taki skutek?
Rzecz jasna ostatnimi czasy nie byłam całowana zbyt często. Pamiętaj o tym, kochanie, dobrze? Jesteś teraz bardziej wrażliwa, bardziej podatna na… Chcesz powiedzieć wyposzczona? Tak, kochanie, może trochę, a Ralph jest bardzo atrakcyjnym mężczyzną, cokolwiek sądzisz o jego moralności i poglądach. Więc nie trać głowy, nie zrób jakiegoś głupstwa. Dobrze, nie zrobię.
Ale zacznijmy od początku. Pojechałam wczoraj do wiejskiego domku Messengerów na lunch, jak było uzgodnione.
Horseshoes leży pośrodku pocztówkowego krajobrazu Cotswoldów – ładnego nawet o tej porze roku, kiedy na drzewach nie ma liści. Droga wiła się wśród mokrych od rosy łąk i zielonych garbatych wzgórz upstrzonych białymi punkcikami owiec, przez wioski pogrążone w ciszy niedzielnego ranka, obok starych kościołów, schludnych zagród i skromnych chat krytych strzechą. Horseshoes też ma strzechę, ale jest bardziej domem niż chatą – wzniesionym z cotswoldzkiego wapienia, o ścianach porośniętych glicynią, która w maju musi kapać fiołkoworóżowym kwieciem. Ma niskie belkowane sufity, nierówne kamienne podłogi przykryte chodnikami i ogromny kominek w salonie. Oczywiście jest tu centralne ogrzewanie i inne nowoczesne udogodnienia, zgrabnie wtopione w osiemnastowieczną tkankę domu.
Tutaj rodzina Messengerów przez jeden lub dwa dni w tygodniu naśladuje życie angielskiego ziemiaństwa: Carrie gotuje kompoty i smaży konfitury na olejowej kuchence marki Aga, Emily jeździ na kucyku, którego trzyma w pobliskiej stajni, a Ralph rąbie drzewo do kominka albo zabiera młodsze dzieci na piesze wycieczki i przejażdżki rowerowe. W ogrodzie na tyłach domu znajduje się jednak bardziej egzotyczny i sybarycki element: skonstruowano tam dwupoziomowy balkon czy też pomost, jak go nazywają, z gorącym basenem z sekwojowego drewna na dolnej platformie. Ten przeskok z osiemnastowiecznej Anglii do dwudziestowiecznej Kalifornii jest dość dziwaczny, jakby przechodziło się na inny plan filmowy w studiu.
Po lunchu (wspaniały udziec jagnięcy, idealnie upieczony, z tłuszczem nafaszerowanym ząbkami czosnku i gałązkami rozmarynu) poszliśmy na spacer po okolicy, ja w pożyczonych kaloszach (mają różne rozmiary dla gości do wyboru). A potem, gdy czerwone zimowe słońce zaczęło zachodzić, włożyliśmy kostiumy, owinęliśmy się ręcznikami lub szlafrokami i pomknęliśmy do basenu. Muszę przyznać, że było to bardzo przyjemne: siedzieć na powietrzu, po szyję w gorącej, bulgoczącej wodzie i patrzeć na gwiazdy, które pojawiły się na ciemniejącym niebie. Cała rodzina weszła do basenu i usiadła w ciasnym kręgu.
Wkrótce Ralph wsiadł na swojego konika. Podejrzewam, że resztę rodziny znudziły już rozmowy o świadomości, ale dla mnie jest to temat nowy i niezmiernie ciekawy. Kiedy inni wrócili do domu, posiedzieliśmy jeszcze trochę w basenie, dyskutując o istnieniu – lub nieistnieniu – duszy. Trudno stawić opór bezwzględnej ufności Ralpha w ewolucyjne, materialistyczne wyjaśnienie wszystkiego, zwłaszcza z taką chwiejną półwiarą w Boga jak moja. Potem Carrie zawołała nas na podwieczorek i kiedy szliśmy po schodach, Ralph mnie pocałował.
Oczywiście nie powiedziałam o tym Carrie. Więc teraz mamy wspólny sekret, coś o czym wiemy on i ja, a ona nie. Kiedy przy stole podawał mi miód i masło i nasze spojrzenia się spotkały, przekazaliśmy sobie znak, niemy i niewidzialny – nie tylko, że się pocałowaliśmy, lecz także, że zgadzamy się to zataić. Nie zdradziliśmy się przed innymi nawet mrugnięciem powieki czy najlżejszym drżeniem głosu. Jakże biegli w oszukiwaniu są ludzie, jak łatwo nam to przychodzi. Czy zyskaliśmy tę umiejętność razem z samoświadomością?
Nie mam najmniejszego zamiaru wdawać się w romans z Ralphem Messengerem, z wielu różnych powodów. Niech to będzie zupełnie jasne. Niemniej ten epizod napełnił mnie poczuciem winy, które próbowałam złagodzić, pomagając Carrie posprzątać po posiłku. Kiedy wkładałyśmy naczynia do zmywarki, wspomniała, że pisze książkę, powieść historyczną, której akcja rozgrywa się w San Francisco podczas wielkiego trzęsienia ziemi w 1906. Czerpie materiał ze starych rodzinnych dokumentów, listów i pamiętników z tego okresu. Uważa, że książka znalazłaby czytelników we współczesnej Kalifornii, gdzie wszyscy mają obsesję na punkcie trzęsień ziemi. „Ale nie wiem, ile powinnam dać tła historycznego – powiedziała. – W zasadzie jest to saga rodzinna”. No i zaproponowałam, że przeczytam rękopis – co, by posłużyć się wyrażeniem Emily, jest mi potrzebne jak dziura w głowie. Jeszcze jeden fikcyjny świat, w który będę musiała wejść! Carrie skwapliwie przyjęła propozycję. Czy dałam się wciągnąć w pułapkę – czy dlatego zaproszono mnie do Horseshoes – czy dlatego Carrie podtrzymuje znajomość ze mną? A może powodem mojej nadgorliwości były wyrzuty sumienia? Nie umiałam – nie umiem – tego rozstrzygnąć. Ale dlaczego zawsze doszukuję się we wszystkim ukrytych motywów? Czy pocałunek Ralpha nie mógł być aktem impulsywnym i spontanicznym, zwykłym przejawem galanterii, szczerym przyznaniem, że mu się podobam i że lubi moje towarzystwo, pieczęcią na miłym wspólnym przeżyciu, metafizycznej dyskusji w gorącym basenie, i niczym więcej? Czy Carrie nie mogła wspomnieć o swojej powieści przypadkiem i czemu nie miałabym się zaofiarować jej z pomocą wspaniałomyślnie? Pewnie jako pisarka wolę wyjaśnienia skomplikowane niż proste.
Moja wizyta przeciągnęła się nieprzyzwoicie i w końcu odjechaliśmy razem, koło siódmej. Nagle wszyscy zaczęli ruszać się szybciej. Pod kierunkiem Carrie chowali różne rzeczy na miejsce, przestawiali termostaty i wyłączali światła, zaciągali zasłony i zamykali okiennice, aby zabezpieczyć dom na kolejny tydzień. Zupełnie jakby zapadła kurtyna po jakiejś sennej sielance i trupa teatralna z ożywieniem zmieniała kostiumy i pakowała rekwizyty przed następnym przedstawieniem. Zanim wsiedliśmy do samochodów, gorąco podziękowałam Messengerom za gościnę.
„Odwiedź nas jeszcze – powiedziała Carrie. – Niech ci to wejdzie w zwyczaj. Przykro mi myśleć, że spędzasz niedziele w campusie”. Ralph uśmiechnął się do mnie szeroko ponad jej ramieniem. „Tak jest” – potwierdził. „Zresztą zobaczymy się w sobotę” – dodała Carrie. Miała na myśli przyjęcie z okazji pięćdziesiątych urodzin Ralpha, na które zostałam zaproszona.
Później. W wieczornych wiadomościach podano, że Jean-Dominique Bauby umarł, zaledwie kilka dni po ukazaniu się jego książki. To bardzo, bardzo smutne, ale przynajmniej doczekał jej sukcesu. Może to właśnie trzymało go przy życiu, pragnienie, by doprowadzić do publikacji, i kiedy to osiągnął, jego wyczerpany duch zaniechał walki. Więc gdzie Bauby teraz jest? Według Ralpha Messengera – nigdzie, istnieje wyłącznie w świadomości czytelników Le scaphandre et le papillon i we wspomnieniach ludzi, którzy znali go osobiście. Ale ta świadomość i wspomnienia są ponoć fikcyjnymi tworami przywiązanymi do niszczejących komórek mózgu, również skazanymi na zagładę.
Jest coś potwornie przekonującego w argumentach Ralpha – że religia zrodziła się z właściwej jedynie człowiekowi świadomości, iż jest śmiertelny. Sprawdziłam w Encyclopaedia Britannica, jak to jest ze słoniami, i, cholera, Ralph ma rację. Zwierzęta prowadzone do rzeźni przeczuwają, co je czeka – wypróżniają się, szarpią i kopią; prawdopodobnie potrafią zwietrzyć krew albo może strach zwierząt, które były tam przed nimi. Ale nie mają pojęcia, dlaczego są przerażone; boją się śmierci, nie wiedząc, czym jest. Wiemy to tylko my, ludzie, i to od dzieciństwa. Czy jest to straszliwa cena za samoświadomość?
Faktycznie, jeśli pomyśli się o tym w takich kategoriach, opowieść o grzechu pierworodnym z Księgi Rodzaju może śmiało być mitem o narodzinach samoświadomości. Homo sapiens, dzięki nagłemu przypływowi mocy umysłowych, pojmuje, że musi umrzeć, i jest tak zdruzgotany tym odkryciem, że wymyśla pewną historię, aby, jak ujął to Ralph: wykombinować, jak się w tę kabałę wpakował i jak może się z niej wykaraskać. Historię, że obraził jakąś wyższą władzę, która ukarała go za to wykroczenie śmiertelnością – i, w późniejszych wersjach, dała mu jeszcze jedną szansę na życie wieczne. To wszystko jest w pierwszych pięciu wersach Raju utraconego:
Nieposłuszeństwo człowieka i owoc
Z zakazanego drzewa, co śmiertelny miał smak,
A na świat przywiódł śmierć i wszystkie cierpienia nasze,
Z nimi też utratę raju, aż Człowiek większy niż ludzie
Błogosławioną siedzibę odzyska…{5}
Jeśli odrzemy ten ustęp z mitologii, teologii i barokowej poezji, być może znajdziemy w nim słaby ślad przerażenia człowieka pierwotnego, który odkrył, że jest śmiertelny, że jego życiem rządzi czas. W Biblii zakazany owoc pochodzi z drzewa wiadomości – wiadomości dobrego i złego. Nie jedzcie jego owoców, Bóg ostrzega Adama i Ewę, bo umrzecie. Ale może w rzeczywistości była to wiadomość śmierci i egzystencjalnego lęku, który jest tej wiadomości skutkiem. Upadek człowieka był upadkiem w samoświadomość, a Bóg jest kompensacyjną fikcją. QED.
A jednak, jak ktoś powiedział, idea istnienia wszechświata bez Stwórcy wydaje się równie nieprawdopodobna jak pogląd, że stworzył go Bóg, zwłaszcza gdy patrzysz nocą na gwiazdy. Wiemy, że nie zawsze tam były. Możemy się cofnąć w naukowych wyjaśnieniach do Wielkiego Wybuchu, ale co spowodowało Wielki Wybuch?
Być może popełniamy błąd, wyobrażając sobie, że Bóg, który stoi za tym wszystkim, jest taki jak my, że „stworzył nas na swój obraz i podobieństwo”, jak uczy katechizm. Przypuśćmy, że Bóg jest wszechmogący i wieczny, ale ma tyle samoświadomości co lew. Albo ocean? To by wiele tłumaczyło – na przykład istnienie zła. Może Bóg nie planował zła, bo nie planował niczego. Może jesteśmy jedynymi istotami we wszechświecie, które cechuje samoświadomość, intencjonalność i poczucie winy? Nieprzyjemna myśl. A jednak nie chcielibyśmy się wyrzec samoświadomości, powrócić do bezrefleksyjnej zwierzęcej egzystencji hominidów przed Upadkiem, huśtających się na gałęziach drzew lub hasających po rozległych sawannach, i reagujących wyłącznie na głos instynktu.
Bo któż chce utracić,
Choć pełen bólu, ów byt intelektu?{6}
jak ujął to Milton. Oczywiście mówi to Szatan. Albo jak powiedział John Stuart Mili: „Lepiej być niezadowolonym człowiekiem niż zadowolonym wieprzem”. Był to jeden z ulubionych cytatów Martina.
Martin. Czy sądzę, że przestał istnieć? Nie, ale wydaje mi się coraz bardziej… niewyraźny, daleki. W pierwszych tygodniach po jego śmierci często z nim rozmawiałam. Kiedy czytałam gazetę przy śniadaniu i trafiłam na coś, co by go zainteresowało albo rozbawiło, mówiłam: „Posłuchaj…” – po czym podnosiłam wzrok i widziałam puste krzesło po drugiej stronie stołu. Ale i tak czytałam dany fragment, jakby mógł mnie usłyszeć, gdziekolwiek był. Prowadziłam z nim rozmowy w myślach, a czasem na głos. Gdy musiałam powziąć jakąś decyzję w sprawach finansowych albo w związku z domem, pytałam go, co powinnam zrobić. Mówiłam: „Mam wziąć całą sumę czy pobierać dożywotnią rentę? Mam spytać o koszt remontu dachu w trzech firmach czy może wystarczą dwie?” To Martin zawsze zajmował się takimi sprawami i było mi łatwiej rozważać decyzje w ten sposób, jak dziecko, które omawia swoje problemy z wymyślonym przyjacielem. Ale pewnego dnia Lucy wróciła ze szkoły wcześniej, sama otworzyła sobie drzwi wejściowe i usłyszała, jak rozmawiam w kuchni o odnowieniu polisy ubezpieczeniowej. Kiedy odkryła, że jestem sama, spojrzała na mnie z niepokojem. Potem byłam już ostrożniejsza.
Trudno było mi uwierzyć, naprawdę uwierzyć, że Martin nie żyje, po pierwsze dlatego, że umarł tak nagle, bez żadnego ostrzeżenia. Był i zniknął. Jakby wyszedł z domu w jakiejś banalnej sprawie i nie wrócił: wciąż myślisz, że zaszła jakaś pomyłka, jakieś nieporozumienie, i wkrótce się zjawi, uśmiechnięty i skruszony…
Drugim powodem był upiorny pogrzeb. Martin był agnostykiem, jego rodzice to niepraktykujący anglikanie, a jego siostra Joanna jest wojującą ateistką, pracuje w poradni planowania rodziny i nie pochwalała tego, że ochrzciliśmy nasze dzieci i podaliśmy je do katolickiej podstawówki. „Mam nadzieję, że nie będzie nabożeństwa – powiedziała ostrym tonem, kiedy zadzwoniłam, aby podać jej termin i miejsce kremacji. – Martin by tego nie chciał”. „Nie będzie nabożeństwa katolickiego, jeśli to masz na myśli” – odparłam równie ostro (nigdy się nie lubiłyśmy). Katolicki pogrzeb i tak nie wchodził w grę, ponieważ ani ja, ani dzieci nie byliśmy w kościele od lat i nie przyjaźniłam się z żadnym księdzem, który mógłby naciągnąć przepisy i odprawić mszę. Stanęło więc na cichym pogrzebie rodzinnym i osobnym wieczorze pamięci dla przyjaciół i kolegów z pracy. Wiedzieliśmy jednak, że rodzicom Martina, nie mówiąc o moich, całkowicie świecka ceremonia sprawiłaby przykrość, toteż, nie bacząc na Joannę, zdecydowaliśmy się z Lucy i Paulem na krótkie chrześcijańskie nabożeństwo odprawione przez pastora, którego załatwił, za opłatą, zakład pogrzebowy. Oczywiście w ogóle nie znał Martina i nawet nie próbował ukryć swego znudzenia i niecierpliwości, żeby jak najszybciej mieć sprawę z głowy. Przedsiębiorcy pogrzebowi byli uprzejmi i kompetentni, ale czułam, że są zawodowo rozczarowani mizerną liczbą żałobników i skromnością ceremonii (zaledwie osiem osób, z których jedna odmówiła udziału w nabożeństwie, nie śpiewaliśmy pieśni i nie było kwiatów, bo poprosiłam w zamian o datki na badania medyczne). Był ciemny, mokry listopadowy dzień. Wygląd krematorium, ponurego budynku z zakopconej cegły, odpowiadał jego funkcji. Zmoczone, przykryte folią wieńce i wiązanki z poprzednich pogrzebów leżały na dziedzińcu, aby żałobnicy mogli je podziwiać i szacować ich koszt. Kaplica była przegrzana i posępna, pozbawiona jakichkolwiek symboli religijnych, które mogłyby kogoś wyalienować lub urazić. Ceremonię odprawiono z niemal nieprzyzwoitym pośpiechem. Pastor wymamrotał modlitwy, robiąc czasem przerwę na nasze „Amen”, a potem nacisnął guzik, rozległa się muzyka z taśmy i trumna zaczęła się powoli chować, niczym staroświeckie organy w kinie. Lucy wybuchnęła płaczem i objęłam ją ramieniem, ale sama nie czułam nic. Byłam w stanie przetrwać całe to okropne doświadczenie, jedynie dystansując się od niego, co w najmniejszym stopniu nie pomogło mi uporać się z bólem.
Kilka miesięcy później przyjaciele Martina z BBC zorganizowali wieczór pamięci w jednym z kościołów Wrena w City i poszłam tam z większą nadzieją, wręcz z ochotą. Ale była to rozczarowująca impreza, dziwaczna mieszanka sacrum i profanum: dźwięki ulubionych jazzowych melodii Martina odbijające się od biało-złotych ścian i jońskich kolumn, wspominki kolegów pełne niezrozumiałych dla mnie żartów i aluzji, fragmenty nagrodzonych dokumentów Martina o skażeniu środowiska i połowach dalekomorskich, Ave Maria w wykonaniu znanej sopranistki, która wystąpiła w jego programie o Covent Garden… Przyszło bardzo dużo ludzi, ale wielu z nich nigdy wcześniej nie widziałam. Potem było coś w rodzaju stypy na piętrze pobliskiego pubu i kilka osób się upiło, w tym Lucy, która wymiotowała w samochodzie w drodze powrotnej… Nie uważałam, aby ta uroczystość bardziej skutecznie niż pogrzeb pomogła mi się pogodzić ze śmiercią Martina ani że pozwoliła jego duchowi spocząć w spokoju.
11 marca, wtorek. Dziś po południu dobre seminarium: czytanie i omawianie pastiszy Jak to jest być nietoperzem? Dużo śmiechu i ogólny dobry humor. Sądzę, że ludzie mniej się denerwują i przejmują publiczną wiwisekcją swojej pracy, gdy chodzi o zadane ćwiczenie. Prawdziwa twórczość zawsze nas jakoś odsłania. Nawet jeśli nie jest otwarcie autobiograficzna, pośrednio ujawnia nasze obawy, pragnienia, fantazje, priorytety. Dlatego nieprzychylne recenzje tak ranią i tak trudno o nich zapomnieć. Zastanawiasz się, czy krytycy nie mają racji co do ciebie, nawet jeśli mylą się co do twojej książki. Studenci muszą się czuć podobnie na naszych warsztatach, ale w przypadku zadanych ćwiczeń stawka nie jest tak wysoka. Poza tym pisząc parodię/pastisz, doskonalą swoją technikę, mogą wypróbować chwyty, których nie zaryzykowaliby we własnych pracach. Uznałam, że warto to ćwiczenie powtórzyć, więc opowiedziałam im historię Mary Chromatyczki i poprosiłam, żeby napisali o niej. Ale tym razem mają nie podawać, na którym pisarzu się wzorowali – muszę być w stanie to rozpoznać na podstawie samego stylu. (Boże).
Przypadkiem usłyszałam dziś w radiu Ralpha Messengera. Wypowiadał się w jakimś popularnonaukowym programie na temat „komputerów chipowych”. Włączyłam odbiornik w środku dyskusji i o ile mogłam się zorientować, ktoś napisał właśnie książkę, w której twierdzi, że gdy komputery staną się mniejsze i tańsze, będzie można nosić je przy sobie albo wręcz wszczepiać w ciało, aby kontrolowały nasze tętno, temperaturę, ciśnienie, napięcie mięśniowe, poziom cukru we krwi itd., itd., i osoby mające dostęp do tych informacji na swoich komputerach będą dzięki temu wiedziały, co myślimy i czujemy. Czy jest to możliwe? – zapytano Ralpha. „Technicznie jest to możliwe – odparł. – Układy scalone są coraz mniejsze i coraz sprawniejsze. Ulepszamy komputery szybciej niż jakąkolwiek inną maszynę w historii. Obliczono, że gdyby przez ostatnie trzydzieści lat przemysł samochodowy rozwijał się w takim samym tempie, rolls-royce kosztowałby dziś poniżej funta i przejeżdżał trzy miliony mil na galonie benzyny… Nie ma więc powodu, aby komputery chipowe nie mogły się stać ogólnie dostępne w niezbyt odległej przyszłości”. Ale dlaczego ludzie mieliby chcieć je nosić? „Mówi się, że urządzenia domowe mogłyby odbierać od nich informacje i uprzedzać nasze potrzeby – na przykład, gdy wracasz zmęczony z pracy, ekspres robi ci herbatę, telewizor znajduje jakiś relaksujący program, a ty nie musisz nawet kiwnąć palcem… Ale w pewnych sytuacjach noszenie komputerów chipowych mogłoby też być obowiązkowe. Załóżmy, na przykład, że chip włącza czerwone światło na dachu samochodu, kiedy twoje ciśnienie i tętno przekraczają określony poziom”. Coś w rodzaju miernika agresji drogowej? „Właśnie. Taki miernik mógłby zapobiec wielu wypadkom. Noszenie go mogłoby być warunkiem otrzymania prawa jazdy”. Ale czy dzięki komputerom chipowym będziemy wiedzieli, co myślą inni ludzie? „Nie – powiedział Ralph – ponieważ nasze myśli mają zbyt złożony i subtelny kontekst semantyczny, aby można je było wyczytać z objawów fizycznych. Takie pomysły opierają się na dosyć prymitywnej psychologii behawioralnej”.
Ciekawe, że potraktował komputery chipowe tak lekceważąco. Może się obawia, że mogłyby też kontrolować pożądanie. Spojrzawszy na gadżet wielkości ręcznego zegarka, Carrie wiedziałaby, jak bardzo jej mąż pragnie jakiejś kobiety obecnej na przyjęciu towarzyskim. Gdyby komputery chipowe naprawdę stały się ogólnie dostępne, mogłyby położyć kres cudzołóstwu.
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Raz, dwa, trzy, Baba Jaga patrzy… Jest środa, 12 marca, godzina 17.30… Rozpracowałem Voicemastera i jest genialny, łyka nie tylko bezpośrednie dyktanda, lecz także kasety nagrane wcześniej, więc mogę nadal używać starego Pearlcordera, gdzie mi się podoba. Mówię te słowa, jadąc z uniwerku do domu, a raczej stojąc w korku na A435, coś się zatkało z przodu, roboty drogowe albo wypadek… Więc nie muszę już przyjeżdżać do Centrum w niedziele rano, żeby kontynuować eksperyment, co wydatnie poprawi moje stosunki z Carrie… poza tym przestałem się czuć w Centrum bezpiecznie, bo w zeszłą niedzielę wychodząc z budynku, wpadłem na Duggersa… Dojrzeliśmy się jednocześnie, on stał na zewnątrz i otwierał szklane drzwi swoją kartą magnetyczną, ja zbliżałem się do nich od wewnątrz… zaskoczenie było obustronne, popatrzyliśmy na siebie wilkiem jak dwaj włamywacze, którzy spotkali się na schodach pustego domu… wyglądał na lekko spłoszonego… ja pewnie też, ale zanim wszedł do środka, obaj odzyskaliśmy równowagę. Cześć, Duggers, powiedziałem, co tu robisz w niedzielę rano? „Często przychodzę w weekendy, żeby nadrobić zaległości w pracy – odparł lodowato. – Tylko wtedy człowiek ma tu trochę spokoju”. To prawda, przytaknąłem fałszywie koleżeńskim tonem. „Co ty tutaj robisz, Messenger? – zapytał. – Uciekasz przed rozkoszami domowego ogniska?” Omal nie prychnąłem: a co ty możesz o nich wiedzieć? Duggers mieszka ze swoją owdowiałą matką i niezamężną siostrą w pudełkowatej wiktoriańskiej willi z czerwonej cegły w jednym z nielicznych cotswoldzkich miasteczek, które są pozbawione wszelkiego uroku. Nie zaprasza tam zbyt wielu osób, nigdy nie zaprosił nas, ale kilka razy przejeżdżałem obok i „rozkosz” czy „ognisko domowe” nie są słowami, które przyszłyby mi do głowy. Och nie, wpadłem tylko po papiery, które zapomniałem wziąć do domu, odparłem, poklepując aktówkę. Nie przyznałem się, że spędziłem w moim gabinecie dobrą godzinę, bo pomyślałem z niepokojem, że mógł zjawić się wcześniej i krążyć po budynku bez mojej wiedzy… może słysząc mój głos, zatrzymał się pod drzwiami… przyłożył do nich ucho… nie, nie zniżyłby się do tego, ale go nie lubię, od pierwszego dnia, gdy go poznałem… przyjechałem się rozejrzeć i dać się obejrzeć, ściągnęli mnie z Kalifornii, przez dwa dni spotykałem się z wykładowcami i studentami, wygłosiłem odczyt, rektor zaprosił mnie na obiad… normalka… Pamiętam zimną niechęć w oczach Duggersa za jego okrągłymi uczniowskimi szkłami, gdy zostaliśmy sobie przedstawieni… Od razu wiedziałem, że musi być głównym wewnętrznym kandydatem na to stanowisko, a on od razu wiedział, że je dostanę… do pewnego stopnia rozumiem, co czuł, co czuje nadal, ma znakomite wyniki naukowe, na polu bardziej oryginalnym niż moje, chociaż węższym… ale dyrektor Centrum musi być nie tylko naukowcem, lecz także menedżerem, liderem i specem od PR – oprócz inteligencji musi mieć charyzmę… a Duggers ma mniej więcej tyle charyzmy, co nastoletni kujon, którego przypomina z wyglądu… biedny Duggers… Ciekawe, nad czym pracuje, że nie może wysiedzieć w domu w niedzielę? Oczywiście z grubsza to wiem, od dwóch lat zajmuje się systemami ewoluującymi, które uczą, jak należy się nimi posługiwać, same piszą swoje instrukcje obsługi, że tak powiem… ale czy wpadł na coś ważnego…? Jeśli tak, oprócz znaczenia dla nauki miałoby to ogromny potencjał komercyjny… Muszę przyznać, że coś takiego wystawiłoby na próbę mój zawodowy obiektywizm – gdyby Duggers trafił na pierwsze strony gazet dzięki jakiemuś sensacyjnemu odkryciu… byłoby to dobre dla Centrum, mogłoby nam to pomóc zachować status elitarnego instytutu badawczego, więc powinienem być zachwycony… ale czy zniósłbym takie wyniesienie Duggersa? A gdyby go przyjęli do Towarzystwa Królewskiego…? Nie, tego bym już nie przeżył… Mój Boże, sama myśl, że musiałbym mu pogratulować, wycedzić przez zęby miłe słowa, podczas gdy chciałbym odgryźć mu ucho, uścisnąć mu dłoń, gdy chciałbym złamać mu rękę… Nie, proszę, tylko nie członkostwo TK dla Duggersa… Pogodziłem się z tym, że sam go nie otrzymam… to znaczy, niezupełnie się pogodziłem, ale wiem, co o mnie mówią: popularyzator, teleprofesor, napisał jedną efekciarską książkę, ale nie prowadzi poważnych, oryginalnych badań… Po części to oczywiście zazdrość… zresztą niewielu ludzi z branży należy do TK… Kognitywistyka jest zbyt amorficzna, za bardzo się zazębia z innymi dziedzinami, aby mieć własną tożsamość… czy jest to matematyka czy filozofia, czy psychologia… a może inżynieria? Ściśle biorąc wszystko naraz, dlatego jest tak fascynująca, ale naukowy establishment traktuje ją podejrzliwie, jak nierasową krzyżówkę… trudno sobie wyobrazić, aby kognitywista dostał kiedykolwiek Nagrodę Nobla… nawet gdyby ktoś rozgryzł jutro problem świadomości, w jakiej dziedzinie by go nagrodzono? Fizyki? Chemii? Fizjologii? Nie mieści się w żadnej kategorii… Ciekawe, jakie to uczucie dostać Nobla… qualia „noblistości”… musi to przypominać… jakie słowo oznacza uznanie za boga…? apoteoza, tak… nagle stajesz się nietykalny, nieśmiertelny… oczywiście nie dosłownie, ale uzyskałeś coś, czego śmierć nie może ci odebrać… i nie musisz się już szarpać za życia… każde następne osiągnięcie to premia, twój kielich jest przeobfity… nie musisz się obawiać rywali…. jesteś poza konkurencją… niech Duggers zostanie członkiem TK, niech wszyscy ludzie z Wydziału zostaną członkami TK… Nobel jest tylko jeden… Pławisz się w jego chwale, jego blask otacza cię jak aureola, dokądkolwiek pójdziesz… co noc zasypiasz uśmiechnięty, bo jesteś noblistą, i budzisz się szczęśliwy… nie od razu wiesz, dlaczego, ale potem sobie przypominasz… codziennie jest to twoją pierwszą myślą… Zdobyłem Nobla… Czy naprawdę tak jest? A może nobliści są tacy sami jak my wszyscy, wciąż niezadowoleni, wciąż ambitni, zawsze żądni nowych odkryć, nowych zaszczytów, większej sławy? Nigdy się tego nie dowiem… nawet członkostwo TK nie jest realistyczną perspektywą… Może za bardzo kocham przyjemności dała, kobiety, jedzenie, wino… zwłaszcza kobiety… prawdziwy naukowiec myśli wyłącznie o nauce, żyje nauką, przeklina każdą chwilę, kiedy coś go od niej odrywa… ten dowcip o naukowcu i jego żonie, która puka do drzwi pracowni… ŻONA: Alfredzie, musimy porozmawiać. NAUKOWIEC (podnosi wzrok znad papierów, marszczy brwi): O czym?
ŻONA: Mam kochanka. Opuszczam cię. Chcę się rozwieść. NAUKOWIEC: Aha. (pauza) Długo to potrwa? Gdyby Duggers był żonaty, co trudno sobie wyobrazić, właśnie tak by się zachowywał…. gdyby dyktował swój strumień świadomości do Voicemastera, byłyby to same algorytmy genetyczne… algorytmy i narzekania, na Centrum w ogólności i na mnie w szczególności… Albo weźmy Turinga, prawdziwie wielki umysł, geniusz, zmienił bieg cywilizacji, w każdym razie go przyspieszył, ktoś wynalazłby komputer prędzej czy później, niemniej jednak niesamowicie wyprzedzał swój czas… ale był kompletnie popieprzonym człowiekiem, samotnym, nieszczęśliwym, utajonym homoseksualistą, w końcu popełnił samobójstwo w obskurnym mieszkaniu w Manchesterze… gdybym mógł wybierać, czy chcę jeszcze raz przeżyć życie jako Turing czy jako Ralph Messenger, nie wahałbym się ani chwili… Czy ktokolwiek chciałby być homoseksualistą, gdyby miał wybór? Nie, żebym był homofobem, po prostu jest mi ich żal… Ile tracą, nie uważając kobiecego ciała za atrakcyjne, tych okrągłości i cip, i wszystkich innych fascynujących różnic… pożądanie ciał takich samych jak nasze własne wydaje się takie… nudne… I spójrzmy prawdzie w oczy, męski odbyt nie jest piękny… nie dziwię się, że Nicholas Beck żyje w celibacie…
O, nareszcie, ruszamy się… z przodu miga jakieś niebieskie światło, więc musiał to być wypadek… chyba na skrzyżowaniu, gdzie skręca się do Horseshoes… pocałowałem ją… Helen… inni wrócili do domu, a my dalej siedzieliśmy w basenie, gawędząc, właściwie dyskutując, bardzo serio… to właśnie mi się w niej podoba, nie uważa, że rozmawianie na poważne tematy jest pretensjonalne… aż w końcu Carrie zawołała nas na podwieczorek i kiedy wchodziliśmy po schodach, pocałowałem ją… Ryzykowałem, ale w tych sprawach instynkt raczej mnie nie zawodzi… jak wtedy, gdy pocałowałem Carrie w windzie w MIT… Wiedziałem, że dobrze się bawi, podobał jej się dom, podobał jej się basen… jej ciało w kostiumie kąpielowym spełniło moje oczekiwania, zdążyłem mu się szybko przyjrzeć, kiedy zrzuciła szlafrok przed wejściem do wody, biedna Carrie z zazdrością patrzyła na jej zgrabną talię i szczupłe uda… cycki ma trochę za obwisłe i za szeroko rozstawione, ale wciąż kształtne i jędrne… podskakiwały dzięki własnej elastyczności, kiedy wchodziła do basenu… a kiedy z niego wychodziła, miałem doskonały widok na jej pupę… to bardzo ładna pupa, pełna, ale nie rozlana… na tyle pełna, żeby pośladki wymykały się jak dwa pulchne półksiężyce spod kostiumu, który był wysoko wycięty… jej cipkę zasłaniał przed moim wzrokiem pasek materiału nie szerszy chyba niż cal… Zabawne są te kostiumy kąpielowe… tak mało zakrywają, a taką wielką robi to różnicę. Kiedy po raz pierwszy widzisz kobietę nago, zawsze jest to kompletna niespodzianka… czasem przyjemna, czasem rozczarowanie… Ciekawe, czy Helen miałaby ochotę pomoczyć się kiedyś nago, oczywiście nie en familie, sami dorośli, jak to robiliśmy w Kalifornii… sącząc zinfandela z Napa Valley, w powietrzu zapach dymu z grilla i dźwięki hinduskiej ragi z przenośnego magnetofonu… wspaniałe czasy… Carrie nie chce siedzieć w basenie nago przy dzieciach… pewnie ma rację, speszyłyby się jak diabli, chłopcy na pewno… I jesteśmy teraz tacy przewrażliwieni na punkcie molestowania seksualnego, boimy się, że damy jakieś podstawy do podejrzeń albo spowodujemy jakieś zafałszowania pamięci… to, że Emily nie jest moją córką, jeszcze komplikuje sprawę… chociaż jej by to chyba nie krępowało… Jakiś rok temu zobaczyłem ją nago, wszedłem po coś do łazienki, kiedy się kąpała, Przepraszam! Zdążyłem dojrzeć lśniące od wody naprężone dziewczęce piersi, duże brązowe aureole i sterczące sutki, zanim odwróciłem się na pięcie i wyszedłem, wrzeszcząc: Zamykaj drzwi, kiedy się kąpiesz… Kiedy wyszła później z łazienki, uśmiechnęła się do mnie wstydliwie, Przepraszam, Messenger…, ale nie była zła… za to ja byłem… bo chciałbym zerżnąć Emily… oczywiście nie zrobię tego, to nie do pomyślenia – nie, wróć, jest to do pomyślenia… nie istnieje akt seksualny, choćby najbardziej perwersyjny czy dziwaczny, o którym nie da się pomyśleć, o którym ktoś już nie pomyślał… ale nie mam najmniejszego zamiaru tego zrobić… chociaż wizja, jak ten jej pryszczaty, niezgrabny chłopak, Greg, dostępuje tego przywileju, jest niemal nie do zniesienia… Nigdy bym tego nie zrobił… To jedna z tych myśli, które trzymamy pod kluczem w tajnych kartotekach naszego umysłu… nie da się jej podrzeć ani spalić, ani zaprzeczyć jej istnieniu, można ją tylko ukryć, przed wzrokiem innych ludzi, jak również własnym… co nie jest łatwe, kiedy zaskakujesz swoją prawie dorosłą przyrodnią córkę w kąpieli…
Ale dlaczego otworzyłem tę skrzynkę kartoteki…? Helen Reed, tak, ją też chciałbym zerżnąć, co akurat jest do pomyślenia, jest możliwe i wykonalne, nie broni mi tego żadne tabu… pocałowałem ją i nie zaprotestowała… nie mogę powiedzieć, że odwzajemniła pocałunek, ale się nie opierała… był to dobry tydzień na pozamałżeńskie pieszczoty… wczoraj miziałem się z Mariannę, o dziwo na parkingu Sainsbury’ego… Pojechałem po wino na przyjęcie, ona robiła sama cotygodniowe zakupy, spotkaliśmy się między napojami i chipsami, pchając wózki w przeciwne strony… pogawędziliśmy parę minut, zupełnie niewinnie, ale zanim się rozeszliśmy, spytałem, gdzie zostawiła samochód, i po chwili wahania wyszeptała: „Koło pojemnika na szkło”… Załadowałem wózek, zapłaciłem, wyjechałem na parking i schowałem wino do bagażnika… było ciemno i mokro, kropiła drobna niewidoczna mżawka, samochody miały zaparowane szyby… siedziałem w wozie, dopóki Mariannę nie wyszła ze sklepu, pchając przeładowany wózek… włożyła zakupy do bagażnika swojego volvo i usiadła za kierownicą, ale nie uruchomiła silnika ani nie włączyła świateł… miłe, ciemne miejsce, żadnych innych samochodów w pobliżu. Podszedłem, otworzyłem drzwi pasażera i wsiadłem, fotel był już opuszczony… rzuciliśmy się na siebie… jak zawsze bez słowa, splecione języki, ręce pod ubraniem… przez chwilę myślałem nawet, że pójdziemy na całość, tam, w samochodzie, jak klient z prostytutką, ale nagle rozległ się głośny brzęk tłuczonego szkła, bo ktoś wrzucił do pojemnika baterię butelek i Marianne się spłoszyła, wyrwała mi się, usiadła prosto i włączyła silnik… bez słowa… wrzuciła wsteczny… ledwo zdążyłem wysiąść… zostawiła mnie koło pojemnika na szkło, zdyszanego i z erekcją jak kij od szczotki…
Tak, to paskudny wypadek, przewrócona furgonetka volkswagena, MG w rowie, samochody policyjne, karetka… Dziękuję, panie władzo… Spadam stąd… [koniec nagrania]
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13 marca, czwartek. Mam dziwny i dość niepokojący problem z jedną z moich studentek, Sandrą Pickering. Już wcześniej zaszufladkowałam ją jako „Zagadkę” grupy, ponieważ bardzo mało mówi na zajęciach – patrzy tylko na mnie, niewzruszenie i beznamiętnie, co trochę mnie peszy. Ma dwadzieścia parę lat, gładką, owalną twarz, proste blond włosy do ramion i duży biust, zwykle ukryty pod czarną skórzaną kurtką. Wargi ma pełne i mięsiste, górną bardziej wystającą niż dolną, co nadaje jej twarzy lekko nadąsany wyraz. W sumie wygląda zupełnie zwyczajnie, poza tym że ma w języku metalowy ćwiek – pewnie srebrny albo może z nierdzewnej stali. W rzadkich przypadkach, gdy się odzywa, widać, jak błyska w jej ustach. Wyobrażam sobie, że musi bardzo przeszkadzać w jedzeniu.
Należy do studentów, którzy dla tego kursu zrezygnowali z posad – gdy pierwszego dnia pytałam, co kto wcześniej robił, raczyła powiedzieć, że pracowała w reklamie. W ogóle się do mnie nie odzywa, chyba że pytam ją o coś wprost, a wtedy odpowiada krótko i wymijająco. Zastanawiałam się, czy nie cierpi na depresję albo nie ma jakichś innych kłopotów osobistych, i dyskretnie wybadałam na ten temat Simona Bellamy’ego. Przyznał, że sprawia w tym semestrze wrażenie przygaszonej, ale nigdy nie była zbyt otwarta ani rozmowna i „trzymała się na uboczu”. Przychodzi na wszystkie seminaria i warsztaty, ale jako jedyna nie napisała opowiadania Jak to jest być nietoperzem (przyznaję, nie było obowiązkowe) i nie miała nic do powiedzenia o pracach innych osób, jakby uważała całe to ćwiczenie za głupią grę salonową. Co ważniejsze, pokazała mi swoją „pracę twórczą” dopiero, kiedy posłałam jej ostre upomnienie. We wtorek przyniosła kilka rozdziałów powieści pod tytułem Sparzeni i przeczytałam je wczoraj.
Bohaterką powieści jest młoda kobieta imieniem Laura, która pracuje w agencji reklamowej jako asystentka starszego, żonatego mężczyzny imieniem Alastair. Alastair podoba się Laurze i można przewidzieć, że w swoim czasie będą mieli romans. Jest to sztampowa, żeby nie powiedzieć banalna historia, ale ratują ją przenikliwe spostrzeżenia na temat biurowych układów i zgrabne, ironiczne ujęcie kontrastu między burzliwym życiem wewnętrznym bohaterki – romantyczne tęsknoty, fantazje erotyczne i brak wiary w siebie – a jej pozornym opanowaniem i profesjonalnym sposobem bycia w pracy. Powieść jest napisana w drugiej osobie. Wkładasz białą bluzkę. Zdejmujesz białą bluzkę, bo wyglądasz w niej jak przewodnicząca klasy. Wkładasz czarny jedwabny gorset. Zdejmujesz czarny jedwabny gorset, bo wyglądasz w nim jak dziwka. Ponownie wkładasz białą bluzkę, ale nie zapinasz trzech górnych guzików… Przypuszczam, że wzięła ten pomysł od Jaya McInerneya, ale mniejsza z tym. Może być, pomyślałam, skończywszy pierwszy rozdział.
Kiedy jednak w drugim rozdziale postać Alastaira została rozbudowana, doznałam bardzo dziwnego uczucia déjà vu. Pod wieloma względami Alastair przypomina Sebastiana z Oka cyklonu. Jest wysoki i niezgrabny, roztargniony i nieporządny, często przychodzi do pracy w skarpetkach nie od pary albo w krzywo zapiętej koszuli. Ma zwyczaj wychylać się na swoim obrotowym krześle do tyłu i kłaść nogi na biurku, a kiedy się zastanawia, uderza długopisem lub ołówkiem o zęby. Odbierając telefon, pyta ze zniecierpliwieniem: „Tak?” Bez przerwy wpada na ludzi i na meble, bo chodzi ze spuszczoną głową. Są też inne, mniej istotne podobieństwa, trudniejsze do uchwycenia, ale oczywiste dla mnie.
Zatkało mnie, by użyć tego brzydkiego, ale obrazowego wyrażenia. Nie wiedziałam, co mam myśleć. Czy był to jakiś żart? Jeśli tak, nie zrozumiałam go. A może Sandra Pickering czytała Oko cyklonu, postać Sebastiana zapadła w jej twórczą podświadomość i przetworzyła ją potem bezwiednie? To wydawało się najbardziej prawdopodobne.
Kiedy zjawiła się w mojej betonowej celi na konsultację, od razu przeszłam do rzeczy: „Czytałaś Oko cyklonu?” Odparła, że tak, podczas ferii bożonarodzeniowych. Zaskoczyła mnie: oznaczało to, że napisała ten drugi rozdział bardzo niedawno i nie mogła nie być świadoma swoich zapożyczeń. „Chyba zdajesz sobie sprawę – powiedziałam – że Alastair ma bardzo wiele cech mojego bohatera Sebastiana?” „Tak, zauważyłam to” – odparła chłodnym tonem. „Zauważyłaś? – powtórzyłam tępo. – Kiedy?” „Kiedy czytałam pani książkę” – wyjaśniła z kamienną twarzą. „Przecież musiałaś napisać ten rozdział po przeczytaniu Oka cyklonu” – powiedziałam. „Nie – zaprzeczyła. – Napisałam obydwa rozdziały zeszłego lata, zanim zaczęłam kurs”. Wytrzeszczyłam na nią oczy. „Poprawiałaś je, będąc tutaj?” – spytałam. „Tak – odrzekła – w listopadzie, po konsultacji z Russellem”. „Chcesz powiedzieć – zaczęłam powoli – że napisałaś cały ten tekst – podniosłam drugi rozdział do góry i spojrzałam jej prosto w oczy – zanim przeczytałaś Oko cyklonu?” Nie spuściła wzroku, nawet nie mrugnęła. „Tak, oczywiście”. „Więc jak wyjaśnisz te niezwykłe podobieństwa między naszymi postaciami?” Wymieniłam niektóre z nich. „Zwykły zbieg okoliczności – odparła, wzruszając ramionami. Nagle jej rysy ściągnęły się gniewem, jak powierzchnia stawu, którą marszczy wiatr. – Chyba pani nie sugeruje, że popełniłam plagiat?” „Pomyślałam, że mogłaś powielić pewne szczegóły, nie zdając sobie z tego sprawy”. „Nie – żachnęła się, energicznie potrząsając głową – to niemożliwe. Jak już mówiłam, przeczytałam pani powieść później”. „Może ktoś ci o niej opowiadał? Może czytałaś recenzje?” – indagowałam, rozpaczliwie próbując znaleźć jakieś honorowe wyjaśnienie, na które obie mogłybyśmy przystać, choćbym nawet w nie nie wierzyła. „Nie – odrzekła twardo. – Pamiętałabym o tym”. „W takim razie – powiedziałam, podnosząc ręce do góry – nic z tego nie rozumiem”. Powinnam napisać, że podczas całej tej rozmowy, kiedy ja wierciłam się nerwowo, obracałam fotel na boki i przekładałam przedmioty na biurku, jakby to mnie o coś oskarżano, ona siedziała spokojnie, niemal nieruchomo, ze złączonymi kolanami i stopami, i dłońmi splecionymi skromnie na podołku. „Nie widzę tu problemu – oświadczyła. – Często spotyka się takich mężczyzn. Nie możemy być jedynymi pisarkami, których postaci noszą czasem skarpetki nie do pary. – I dodała bezczelnie: – W gruncie rzeczy to stereotyp”.
„Owszem, te szczegóły nie są znaczące, kiedy rozpatruje się je pojedynczo – odparłam z irytacją. – Ale ich połączenie jest niezwykłe”. Przez dłuższą chwilę obie milczałyśmy. „A co właściwie pani sądzi o mojej powieści?” – zapytała, jakbyśmy miały problem z głowy. „W tych okolicznościach trudno mi ją ocenić – odrzekłam. – Napisałaś coś więcej?” Okazało się, że ma robocze wersje dwóch następnych rozdziałów. Stwierdziłam, że bardzo chciałabym je zobaczyć i dość raptownie zakończyłam konsultację.
To spotkanie kompletnie wytrąciło mnie z równowagi i przez cały dzień nie mogłam myśleć o niczym innym. Obawiam się, że przewodniczyłam popołudniowym warsztatom bardzo nieudolnie – na szczęście swoją pracę prezentował akurat Simon Bellamy, który był w stanie sam poprowadzić dyskusję. Ja zerkałam przez ten czas na Sandrę Pickering, często stwierdzając z niepokojem, że patrzę prosto w jej nieprzejrzyste brązowe oczy. Gdy zrobiła jakąś uwagę o pracy Simona, metalowy ćwiek błysnął w ciemnym wnętrzu jej ust niczym klejnot na czole ropuchy. Naprawdę jest w tej młodej kobiecie coś z gada – jej bierność, jej spokój, jej nieruchomy wzrok. Bez wątpienia projektuję na nią własny brak pewności siebie. Załóżmy, że mówi prawdę. Czy jest możliwe, aby dwie pisarki niezależnie od siebie wymyśliły taką samą postać? Tylko jeśli ta postać jest całkowicie szablonowa. Chyba to właśnie tak mnie zdenerwowało – sugestia, że Sebastian i Alastair są szablonami, złożonymi z tych samych stereotypów.
Rzecz w tym, że Sebastian nie jest postacią szablonową, ponieważ wzorowałam go na Martinie. Martin dostrzegł podobieństwa – jak większość naszych przyjaciół – i nie pogniewał się, był nawet mile połechtany. Ale może w trakcie pisania, w procesie przekształcania prawdziwego Martina w fikcyjnego Sebastiana przestałam „reprezentować życie” (jak nazywał to Henry James), z lenistwa uciekłam się do starych sztuczek „charakteryzacji”, nie umiałam znaleźć języka, który nadałby znajomym cechom i manieryzmom jednostkową, indywidualną jakość i w efekcie wyprodukowałam szablon nie do odróżnienia od pisarskich pierwocin Sandry Pickering. Otrzeźwiająca, żeby nie powiedzieć upokarzająca myśl. Żałuję, że nie mam tu teczki z recenzjami Oka cyklonu, aby się uspokoić, że napisałam jednak coś oryginalnego. To doprawdy żałosne, że czyjaś pewność siebie może być taka krucha, ale tak już jest, nigdy nie trzeba było wiele, aby zachwiać moją. Jakże często Martin zastawał mnie po powrocie z pracy z ponurą miną i czerwonymi oczami, bo straciłam wiarę w to, co pisałam. Pewnego razu – nie miałam jeszcze komputera ani nawet dostępu do kserokopiarki – musiał wyjść do ogrodu za domem i wyjąć cały rękopis z pojemnika na śmieci, gdzie go wrzuciłam w przypływie rozpaczy, i przyniósł mi go z powrotem, zaplamiony, ale dość przyjemnie pachnący skórkami ziemniaków i jabłek, które się do niego przykleiły. Posadził mnie przy kuchennym stole z kieliszkiem wina, kazał mi przeczytać pierwsze rozdziały na głos i przekonał mnie, że warto pisać dalej. Były to Plusy i minusy, więc miał rację. Och, Martin, jakże mi ciebie brakuje.
14 marca, piątek. Pojechałam dziś do Cheltenham po prezent dla Ralpha Messengera. Wybór czegoś odpowiedniego nie był łatwy. Oboje są dla mnie tacy mili, że chciałam mu podarować coś bardziej niż symbolicznego, ale jednocześnie taniego, żeby nie wyglądało to na próbę przekupstwa. W końcu, po długim wahaniu, zdecydowałam się na „dyrektorską zabawkę”, małe liczydła ze zmatowionej nierdzewnej stali. Okazały się dość drogie, ale mam nadzieję, że zostaną przyjęte po prostu jako prezent dowcipny.
Kupiłam też sobie na tę okazję ładną nową suknię z gniecionego aksamitu, o trapezowym kroju i z owalnym dekoltem. Nie chciałam włożyć tej samej spódnicy i bluzki co na przyjęcie u Richmondów, a inne stroje wieczorowe, które tu ze sobą przywiozłam, z tego czy innego powodu już mi się nie podobają. Jak zwykle zamierzałam wybrać coś kolorowego, a skończyło się na czerni. Czerń jest bezpieczna, nadal modna i pasuje na różne okazje. A poza tym, jestem wdową.
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– Na twoim miejscu oddzieliłabym komentarze historyczne od historii Alice i jej rodziny – mówi Helen. – To trochę nienaturalne, żeby Alice tyle myślała o lokalnej polityce, architekturze miasta i tak dalej.
– Masz rację – przyznaje Carrie. – Ale jak to zrobić?
– Spokojnie możesz wprowadzić wszechwiedzącego narratora, który zwraca się do czytelnika ponad głowami bohaterów.
– Czy wtedy książka nie będzie się wydawać trochę staroświecka?
– Mogłabyś jej nadać nowoczesny sztafaż – podsuwa Helen. – Włączyć dużo odniesień do dnia dzisiejszego. Czytałaś Kochanicę Francuza?
– O tak, strasznie mi się podobała.
– Albo niech ramą dla historii Alice będzie wątek współczesny: ktoś taki jak ty przegląda rodzinne dokumenty, próbuje odtworzyć życie swojej prababki, bada tło historyczne…
Carrie przerywa obieranie krewetek.
– To genialny pomysł, Helen.
– Nie spiesz się – mówi Helen. – Musiałabyś napisać całe partie od nowa.
– Partie czego? – pyta Ralph, wchodząc do kuchni.
– Zjeżdżaj, Messenger – mruczy Carrie. – Mamy seminarium twórcze.
– Czytałaś książkę Carrie? – Ralph zwraca się do Helen. – Jest dobra? Nie chce mi jej pokazać.
– Jest bardzo obiecująca – odpowiada Helen.
– Jestem w niej?
– Jasne – wzdycha Carrie. – Pierwsze pytanie, które musisz zadać.
– Chyba nie – mówi Helen.
– Czego szukasz, Messenger? – pyta Carrie.
– Ciągutka – wyjaśnia Ralph, uśmiechając się szeroko do Helen, jakby chciał zwrócić jej uwagę na podtekst tej nazwy. – Najlepszego przyjaciela pana domu.
– Jest w barku.
– Nie ma go.
– Więc jest tam, gdzie go zostawiłeś. Zajrzyj do bocznych szuflad.
– Dobrze.
Ralph wtyka palec wskazujący do miski z pastą guacamole, oblizuje go, chrząka z aprobatą i wychodzi.
– Szkoda, że nie chodzę na twój kurs, Helen – mówi Carrie.
– Mógłby ci się nie spodobać – odpowiada Helen. – Niektórzy studenci bardzo ostro rozprawiają się z pracami kolegów.
Jest wieczór przyjęcia urodzinowego Ralpha. Helen przyjechała wcześniej, zgodnie z umową, aby pomóc przygotować jedzenie. Poważniejsze dania – gotowany łosoś, wiejska szynka z kością i kolorowe sałatki – zostały dostarczone przez firmę cateringową i stoją już w jadalni obok stosów talerzy i kompletów sztućców owiniętych grubymi papierowymi serwetkami. Carrie lubi jednak serwować własne przekąski. Powierzyła Helen krojenie surowych warzyw do dipów, a sama obiera świeże krewetki i nadziewa je na wykałaczki na przemian z kawałkami ostrej papiyczki, jak miniaturowe szaszłyki. W dużym holu o posadzce z czarno-białych płyt ustawiono stół, który ma służyć jako bar. Pysznią się na nim dwa symetryczne szpalery butelek białego i czerwonego wina, przedzielone wielką tacą ze lśniącymi kieliszkami. Wkrótce po wyjściu Ralpha z kuchni zaczynają stamtąd dobiegać regularne pop! pop! korków wyjmowanych za pomocą ciągutka. Delikatniejsze dźwięki instrumentalnego jazzu sączą się z salonu, gdzie Emily ustawia w strategicznych miejscach miseczki z orzeszkami i precelkami. Messengerowie mają doświadczenie w urządzaniu przyjęć i każdy członek rodziny wie, co do niego należy. Dzwoni dzwonek u drzwi.
– Pierwszy gość – mówi niepotrzebnie Helen.
– To na pewno Duggers – wzdycha Carrie, zerkając na kuchenny zegar. – Nikt mu jeszcze nie powiedział, że zaproszenie na przyjęcie nie jest sprawdzianem punktualności. Będziesz tak miła i porozmawiasz z nim, Helen?
– Teraz może mi pan objaśnić fizykę kwantową, profesorze – mówi Helen.
– To chyba nie jest odpowiedni moment – odpowiada Douglass, uśmiechając się sztywno.
– Przecież jest miło i cicho. Wkrótce będzie tu mnóstwo ludzi i hałasu, i nie da się poprowadzić poważnej rozmowy.
Są sami w salonie, stoją przed imitacją kominka. Helen trzyma kieliszek kalifornijskiego sauvignon blanc, Douglass szklankę soku pomarańczowego. Helen podsuwa mu miseczkę z orzechami makadamia. Douglass bierze jeden i chrupie go szybko przednimi zębami, jak wiewiórka.
– Dlaczego to panią interesuje? – pyta.
– Interesuje mnie teoria świadomości, a Ralph powiedział, że fizyka kwantowa ma z nią coś wspólnego.
– Bardzo małe cząstki zachowują się jak fale, w sposób przypadkowy i nieprzewidywalny – mówi Douglass. – Gdy dokonujemy pomiaru, powodujemy kolaps fali. Niektórzy sądzą, że zjawisko świadomości jest ciągiem kolapsów funkcji falowej.
– Czy to to samo co teoria chaosu? – pyta Helen.
– Nie.
– Myślałam, że… „Kolaps” i „chaos”…
– To zupełnie różne pojęcia.
– Ale obydwa są ogromnie fascynujące, prawda?
Profesor Douglass najwyraźniej uważa to stwierdzenie za zbyt afektowane i błahe, by się do niego ustosunkować.
– Niektórzy fizycy twierdzą, że tworzymy uniwersum, w którym żyjemy, poprzez akt obserwacji. Że jest to tylko jedno z wielu uniwersów, które mogłyby istnieć albo, w skrajnej wersji, faktycznie istnieją, równolegle do naszego.
– Wierzy pan w to? – pyta Helen.
– Nie – mówi Douglass. – To uniwersum istnieje niezależnie od nas, istniało już przed nami. Ale jest możliwe, że nigdy nie poznamy go takim, jakie jest naprawdę, z powodu zasady nieoznaczoności.
– Zasada nieoznaczoności, tak… – bąka Helen. – Oczywiście słyszałam o niej, ale…
– Heisenberg dowodzi, że nie można precyzyjnie wyznaczyć jednocześnie położenia i prędkości poruszającego się obiektu. Jeśli jeden pomiar będzie poprawny, drugi musi być błędny. – Douglass rozgląda się po pustym pokoju, a potem patrzy na zegarek. – Czyżbym pomylił godzinę? – pyta.
– Nie. Ktoś musi być pierwszy – mówi Helen. – Stworzył pan to przyjęcie. Akurat to, z wielu możliwych! Gdyby ktoś inny przyszedł pierwszy, miałoby zupełnie inny przebieg, bo zaczęłabym rozmowę z tym kimś i może w ogóle nie porozmawiałabym z panem, a jeśli nawet, to nie na ten sam temat. Każda następna rozmowa byłaby inna, gdyby nie przyszedł pan pierwszy. Co pan powie na tę kwantową teorię przyjęć? – Helen śmieje się zadowolona ze swego konceptu.
– To raczej teoria chaosu – poprawia ją pedantycznie Douglass.
– Dlaczego? – pyta Helen.
– Teoria chaosu zajmuje się systemami, które są niezwykle wrażliwe na przekształcenia pierwotnych warunków i na które ma wpływ duża liczba niezależnych zmiennych. Na przykład pogoda.
– Och, wiem, kiedy motyl zatrzepocze skrzydłami na jednej półkuli, na drugiej będzie tornado.
– Jest to uproszczenie, ale tak, mniej więcej o to chodzi.
– Świetnie – cieszy się Helen. – Wreszcie powiedziałam coś jak trzeba.
Słychać dzwonek i po chwili hol napełnia się gwarem głosów.
– Przyszło więcej niezależnych zmiennych – mówi Helen.
–
Dom zaczyna się zapełniać. Wysokie georgiańskie okna nie są zasłonięte i światło wylewa się na podjazd i ścieżkę. Nadchodzący goście widzą w środku tłum ludzi, którzy piją, jedzą, śmieją się i rozmawiają z ożywieniem, lecz bezgłośnie, jak aktorzy na ekranie telewizora, gdy wyłączy się dźwięk. Drzwi wejściowe są uchylone, więc nie trzeba już dzwonić, ale Ralph czeka w holu, aby witać gości i przyjmować życzenia, karty urodzinowe oraz prezenty. Kieruje mężczyzn do garderoby na parterze, gdzie niektórzy zatrzymują się chwilę, aby obejrzeć tapety z reprodukcjami rycin z „La Vie Parisienne”; kobiety zaś kładą płaszcze na bliźniaczych łóżkach w gościnnej sypialni, połączonej z łazienką, w której mogą poprawić fryzurę i makijaż. Uwolnieni od wierzchnich okryć goście biorą sobie wino, piwo lub napoje chłodzące z baru, który obsługuje Mark Messenger w jaskrawoniebieskiej koszuli i czarnych dżinsach, a potem przechodzą do salonu, gdzie Simon i Hope przeciskają się przez tłum z półmiskami zakąsek, od czasu do czasu wyskakując po następne do kuchni. Tam Carrie podgrzewa w elektrycznym piecyku focaccie, chlebki ciabatta i razowe bułeczki na kolację, gawędząc z przyjaciółkami, które podziwiają nowe szafki i blaty sprowadzone z Niemiec i zainstalowane zaledwie przed kilkoma miesiącami.
W salonie tworzą się i tasują grupy i grupki. Tematy rozmów krążą między nimi jak wirusy: smutna historia Jeana-Dominique’a Bauby’ego; Dolly, sklonowana owca; spowodowane mgłą wypadki na autostradzie; przegrana Anglii z Włochami na Wembley w meczu eliminacyjnym do Mistrzostw Świata; że badania DNA wykazały, iż pewien nauczyciel z pobliskiego Cheddar jest w prostej linii potomkiem prehistorycznego myśliwego, którego szkielet znaleziono w jednej z jaskiń; zbliżające się wybory powszechne.
– Dzień Pracy, dobry omen dla laburzystów – stwierdza ktoś.
– Nie potrzebujemy omenów – mówi ktoś inny. – Mamy sondaże. Mamy wyniki wyborów uzupełniających. Jeśli w maju ludzie zagłosują tak, jak głosowali w Wirral, Partia Pracy zdobędzie ponad dwieście pięćdziesiąt miejsc więcej niż torysi.
– To czysta fantazja.
– Nawet jeśli sprawdzi się tylko w połowie…
Laetitia Glover ma wielki dylemat, który objaśnia Helen:
– Oczywiście chcę, żeby torysi przegrali, to sprawa priorytetowa. A najlepszym sposobem, aby to osiągnąć w Cheltenham, jest oddanie taktycznego głosu na liberalnych demokratów – odebrali mandat torysom w poprzednich wyborach. Ale nie zdobędę się na to, żeby agitować za demokratami. Jestem więc skazana na przyglądanie się wyborom z boku.
– Nie mogłabyś agitować na rzecz laburzystów w innym okręgu wyborczym? – pyta Helen.
– Mogłabym, ale… – bąka Laetitia, niezbyt chyba wdzięczna za tę sugestię.
– Ale człowiek nie ma wielkiej ochoty agitować za partią, której przewodniczą Blair i Brown – wtrąca Reginald Glover.
– Właśnie! – przytakuje Laetitia. – Związali ręce przyszłemu rządowi, obiecując, że nie zwiększą podatku dochodowego.
– Chcesz płacić większe podatki, Laetitio? – pyta Ralph, podchodząc do nich z butelkami wina w obu rękach, czerwonym i białym.
– Jeśli będzie to konieczne dla ratowania służby zdrowia – odpowiada sztywno Laetitia. – Ale przede wszystkim należy przycisnąć tych nababów ze sprywatyzowanych gałęzi przemysłu.
– Bill Gates jest teraz najbogatszym człowiekiem na święcie – mówi Ralph, dolewając jej wina. – Ma dwadzieścia dziewięć miliardów dolarów i codziennie zarabia kolejne czterdzieści dwa miliony.
– To po prostu nieprzyzwoite, żeby jeden człowiek miał taki majątek – oburza się Laetitia.
– Tylko pomyśl – ciągnie Ralph. – Gdybyśmy go przekonali, żeby przeniósł się do Anglii, i ponownie wprowadzili podatek wyrównawczy, mógłby pewnie utrzymać całą służbę zdrowia z własnej kieszeni.
Mruga do Helen i odchodzi.
– O co mu chodziło? – pyta Laetitia.
– Chyba o to, że wysokie podatki hamują przedsiębiorczość – odpowiada Reginald Glover, wykrzywiając wargi. – Obawiam się, że Ralph zawsze miał słabość do pani Thatcher. Co wcale mnie nie dziwi. Czym był thatcheryzm, jeśli nie darwinowską ekonomią? Przetrwają najlepiej przystosowani.
Helen zostawia Gloverów i dołącza do grupki studentów Ralpha, którzy, o dziwo, rozmawiają o Zoli.
– Którą z jego powieści lubisz najbardziej? – pyta Jima.
Okazuje się jednak, że chodzi o piłkarza, który zdobył decydującą bramkę w meczu z Anglią. Nie mając wiele do powiedzenia na ten temat, Helen podchodzi do Jaspera Richmonda, który przepycha się do baru.
– Witaj – mówi Jasper. – Chodź się napić. – Prowadzi ją do holu i dolewa obojgu wina. – Cieszę się, że zostałaś zaproszona. Messengerowie urządzają najlepsze przyjęcia w okolicy.
– Niewątpliwie znają się na tym – przyznaje Helen.
– Mają pieniądze i warunki. I nigdzie nie spotkasz takiej ciekawej mieszanki przedstawicieli humanistyki i nauk ścisłych. To głównie zasługa Carrie. Ładny dom, prawda? – Robi szeroki gest wolną ręką.
– Uroczy.
– Mają drugi na wsi, koło Stow.
– Wiem, byłam tam.
– Naprawdę? – Jasper jest wyraźnie pod wrażeniem tej informacji. – To bardzo szybko. Gratuluję.
– Czego? – pyta Helen.
– Adoptowali cię. Zapraszają na wieś tylko najbliższych przyjaciół. Zdarza się to co jakiś czas. To znaczy Carrie obdarza sympatią jakąś kobietę, zwykle nowo przybyłą… – Chichocze złośliwie. – Nie sugeruję, że jest lesbijką.
– To dobrze – mówi lekko Helen.
– Tak było z Marianne, kiedy się pobraliśmy. I z młodą Annabelle Riverdale, kiedy Colin przyszedł do Instytutu. I z wieloma kobietami, które są tu dzisiaj. Przez jakiś czas jesteś jej pupilką, aż pojawi się następna kandydatka. Zaprosili cię do basenu?
– Tak.
– To coś w rodzaju chrztu – stwierdza Jasper, kiwając głową. – Ale naprawdę się cieszę. Tego właśnie ci trzeba, gdy jesteś na UG. Zamożnych, gościnnych przyjaciół.
– Tak, są dla mnie bardzo mili – przyznaje Helen.
– Mariannę uważa, że Carrie robi to, świadomie lub nieświadomie, żeby ubiec Ralpha.
– Co masz na myśli?
– Kiedy w campusie pojawia się atrakcyjna nowa kobieta, Carrie robi z niej przyjaciółkę rodziny. Trudniej jej wtedy zostać kochanką Ralpha.
– Rozumiem – bąka Helen.
– Przyszedł rektor – mówi Jasper, patrząc ponad jej ramieniem. – Chodź go poznać.
Jasper Richmond przedstawia Helen rektorowi i jego żonie, sir Stanleyowi i lady Hibberd.
– Dla przyjaciół Stan i Viv – dodaje wesoło rektor z akcentem z Lancashire. – Nie jesteśmy ą-ę, prawda, Viv? Witaj na pokładzie, Helen. Chyba mogę ci mówić po imieniu?
– Oczywiście.
Podchodzi do nich uśmiechnięty Colin Riverdale z żoną Annabelle, która trzyma w obu dłoniach, niczym komunijny kielich, wielki puchar białego wina. Sir Stan kiwa im głową, ale nie przerywa rozmowy z Helen.
– Będę z tobą szczery. Z początku nie uważałem twórczego pisania za przedmiot akademicki. Ale zmieniłem zdanie, kiedy przejrzałem książki.
– Książki napisane przez absolwentów? – pyta Helen.
– Nie, nie! Książki rachunkowe – prostuje sir Stan, śmiejąc się serdecznie. – Niestety, nie mam zbyt wiele czasu na lekturę. W naszej rodzinie czytelniczką jest Viv. Prawda, złotko?
– Bardzo mi się podobała pani książka Cyklon na Jamajce – mówi lady Hibberd.
Helen uśmiecha się i mruczy coś niewyraźnie.
– Tb powieść Richarda Hughesa – wtrąca Annabelle Riverdale. – I ma tytuł Orkan na Jamajce.
– Och – bąka lady Hibberd.
Colin posyła żonie mordercze spojrzenie.
– Przepraszam – mówi Annabelle. – Bibliotekarski nawyk. Zawstydzona pochyla głowę i upija łyk wina.
– Ale w tytule był jakiś cyklon – upiera się lady Hibberd.
– Napisałam książkę Oko cyklonu – wyjaśnia Helen.
– No właśnie. Zaczyna się od opisu plantacji.
– Tak się zaczyna Orkan na Jamajce – mówi Helen przepraszającym tonem.
Annabelle Riverdale krztusi się winem. Colin odciągają na bok jak niegrzeczne dziecko. Jasper Richmond próbuje zagadać ten incydent i zwraca się do Helen:
– Wiesz, że Patrick White też napisał książkę zatytułowaną Oko cyklonu?
– Tak. Odkryłam to za późno, żeby zmienić mój tytuł. Zresztą przywiązałam się do niego.
– Nic dziwnego, że wszystko ci się poplątało, Viv – mówi sir Stan do żony. – Czy wolno tak robić?
– Jak najbardziej. Tytuły nie są zastrzeżone – odpowiada Helen.
Rośnie poziom decybeli prowadzonych w salonie rozmów. Większość gości wypiła już po dwa, trzy kieliszki wina. Ralph i Carrie wymieniają spojrzenia. Ralph podnosi pytająco brew. Carrie kiwa głową i zaprasza wszystkich do jadalni, gdzie na długim mahoniowym stole pysznią się apetyczne dania. Goście nakładają je sobie z okrzykami podziwu i wracają do salonu albo sadowią się w innych pokojach na parterze – śniadaniowym, telewizyjnym, rodzinnym – które otwarto i uprzątnięto na tę okazję, a krzesła, pufy i taborety ustawiono zapraszająco w małe półokręgi.
Ralph widzi, jak Marianne Richmond wymyka się do ogrodu, żeby zapalić. Po minucie czy dwóch bierze z holu karton z butelkami po winie i podąża za nią. Dostrzega rozżarzony czubek jej papierosa w cieniu ściany patia i kieruje się w tamtą stronę.
– Ktoś widział, jak wychodzisz? – pyta Marianne.
Ralph się zatrzymuje, ale nic nie mówi.
– Czy ktoś cię widział? – powtarza Mariannę.
– Wziąłem puste butelki jako alibi – odpowiada Ralph, stawiając pobrzękujący ciężar na ziemi. Po krótkiej pauzie dodaje: – Myślałem, że nie wolno nam się odzywać. Ze to pierwsza zasada gry.
– Gra się skończyła – stwierdza Marianne.
– Jak to?
– Oliver widział nas we wtorek na parkingu Sainsbury’ego.
– Nie wiedziałem, że był z tobą.
– Bo nie był – mówi Mariannę. – To pechowy zbieg okoliczności. Był na ćwiczeniach dla dzieci specjalnej troski. Ma je w każdy wtorek po południu. Zabierają ich do miasta, uczą korzystać z komunikacji publicznej, robić zakupy i tak dalej. W ten wtorek pojechali do Sainsbury’ego. Oliver odłączył się od grupy, zgubił się, chodził po parkingu, szukając mikrobusu, i zobaczył nas w moim samochodzie.
– Skąd wiesz?
– Powiedział do mnie wczoraj: „Widziałem, jak całowałaś się w samochodzie z Ralphem Messengerem”.
– Chryste! – wykrzykuje Ralph. – Kojarzy mnie z imienia i nazwiska?
– Nigdy nie zapomina nazwisk. Zwłaszcza jeśli widział kogoś w telewizji.
– Chryste – powtarza Ralph.
– Boję się, że powie Jasperowi.
– Nie możesz go poprosić, żeby tego nie robił?
– Nie zrozumiałby.
– Jeśli powie, po prostu zaprzeczysz – mówi Ralph. – Nie brzmi to zbyt prawdopodobnie. Jeśli zaprzeczysz, nikt mu nie uwierzy.
– Oliver nie kłamie – odpowiada Marianne. – Nie rozumie pojęcia kłamstwa.
– Tak, oczywiście – przyznaje Ralph z namysłem. – Brak TU.
– Czego?
– Teorii umysłu. To wiedza, że inni ludzie mogą interpretować świat inaczej niż ty. Jest podstawą umiejętności kłamania. Większość dzieci nabywa ją w wieku od trzech do czterech lat. Autystycy nigdy.
– To bardzo ciekawe, ale niespecjalnie mi pomaga – mówi Mariannę. – Jasper wie, że Oliver nie kłamie.
– Więc powiesz, że się pomylił – podsuwa Ralph. – W końcu było ciemno, padał deszcz.
– Ale byliśmy tam wszyscy troje w tym samym czasie – oponuje Mariannę. – Jasper może to ustalić, jeśli zechce zabawić się w detektywa. Okoliczności są podejrzane.
Ralph zastanawia się chwilę.
– W porządku. Załóżmy, że Oliver nas widział, oddzielnie, w sklepie, potem odłączył się od grupy, błąkał się zdenerwowany po parkingu, szukając swoich kolegów, i zobaczył jakichś ludzi całujących się w samochodzie. Przypominali nas, może byli podobnie ubrani, okna były zaparowane, pomyślał, że to my. Ale przecież to absurd. Ralph Messenger i Marianne Richmond mieliby się całować na parkingu Sainsbury’ego? Roześmiejesz się i będzie po sprawie.
– Obyś miał rację – mówi Marianne, a potem ostatni raz zaciąga się papierosem i przydeptuje niedopałek. – Lepiej wracajmy do środka. Ale nie razem.
– Nie pocałujesz mnie najpierw? – pyta Ralph, wyciągając ku niej ręce.
– Nie, Ralph. – Odpycha go stanowczym gestem. – To była głupia zabawa i kończymy z nią.
Marianne odwraca się na pięcie i rusza w stronę domu, lekko drżąc z zimna i obejmując się rękami.
Ralph podnosi karton z pustymi butelkami i zanosi go do śmietnika.
Helen spostrzega, że profesor Douglass zapina płaszcz w holu.
– Musi pan już iść? – pyta go.
– Niestety… Moje panie nie lubią, kiedy wracam późno w nocy. – Na stojącym zegarze jest piętnaście po dziesiątej. – A jeśli mam być szczery, nie przepadam za przyjęciami. Nigdy nie można porządnie skończyć rozmowy.
– Wiem, co pan ma na myśli.
– Chociaż naszemu gospodarzowi to nie przeszkadza – ciągnie Douglass, wkładając czarne dziecinne rękawiczki i wyginając palce. – Jest mistrzem naukowych przerywników. – Odsłania zęby w uśmiechu, aby obrócić tę uwagę w żart. – Proszę mu powiedzieć, i pani Messenger, że musiałem wyjść, dobrze? Nie mogłem ich znaleźć, żeby się pożegnać.
– Oczywiście.
– No to dobranoc.
Douglass strzela zatrzaskami rękawiczek i wychodzi.
Helen idzie do salonu, gdzie Laetitia Glover dyskutuje z Colinem Riverdale’em o antykoncepcji.
– Wszystkiemu jest winien Kościół katolicki – mówi. – Sprzeciwianie się programom kontroli urodzin w Trzecim Świecie to karygodna nieodpowiedzialność.
– Krajom kapitalistycznym z półkuli północnej zależy na zmniejszeniu przyrostu naturalnego na półkuli południowej – odpowiada Colin. – Poprawiając poziom żyda w Trzecim Świecie w czysto materialnym sensie, tworzą nowe rynki zbytu dla swoich towarów.
Ten argument na chwilę ucisza Laetitię, gdyż posłużyła się nim wcześniej sama w innym kontekście.
– Nie chodzi mi tylko o nędzę i niedożywienie – mówi w końcu. – Jest jeszcze kwestia AIDS. Musimy chronić afrykańskie kobiety przed konsekwencjami rozwiązłości mężczyzn.
– Nie ma sensu rozdawać prezerwatyw afrykańskim kobietom, jeśli afrykańscy mężczyźni nie będą ich używać.
Annabelle Riverdale, która przysłuchuje się tej dyskusji w milczeniu i z ponurą miną, podnosi pusty kieliszek do ust, zezuje na niego i rusza chwiejnie w stronę drzwi, ewidentnie po dolewkę. Helen doganiają przy barze w holu.
– Dobrze się czujesz? – pyta.
– Tak, dziękuję – odpowiada Annabelle. – Po prostu wolałam odejść, zanim Colin zacznie się rozpływać nad urokami okresowej wstrzemięźliwości.
Helen uśmiecha się współczująco.
– Chodzi ci o metodę naturalną? Moja siostra mówi, że dużo z nią zachodu, a i tak nie działa.
– W naszym przypadku działa – stwierdza Annabelle.
– Och, to dobrze – bąka Helen, nieco zbita z tropu.
– Bo biorę też pigułki – dodaje Annabelle. Podnosi palec i kładzie go na ustach. – Nie mów Colinowi.
– Dobrze – odpowiada ze zdumieniem Helen.
– Chyba zwymiotuję – mówi Annabelle. – Gdzie jest łazienka?
– Tutaj.
Helen bierze ją pod ramię i prowadzi do toalety na parterze.
Wróciwszy z pustym kartonem, Ralph spotyka w holu Helen.
– O, cześć – mówi Helen. – Colin Riverdale zabrał Annabelle do domu. Źle się poczuła.
– O rany. Mam nadzieję, że nie jest znów w ciąży.
– Nie.
Ralph jest wyraźnie zdziwiony jej zdecydowanym tonem.
– I szukał cię profesor Douglass – ciągnie Helen. – Musiał już iść.
– Cały Duggers. Pierwszy przychodzi i pierwszy wychodzi. Nie wiem, po co się w ogóle fatyguje. Nie znosi przyjęć.
– Tak też powiedział.
– Naprawdę? Nie obejrzałem jeszcze prezentu od ciebie. Zrobić to teraz?
– Jeśli chcesz.
Obok frontowych drzwi stoi niewielki stolik, na którym ułożono prezenty i karty. Ralph rozpakowuje prezent od Helen i wyciąga z pudełka liczydła z nierdzewnej stali.
– Zawsze chciałem takie mieć – mówi. – Bardzo ci dziękuję.
– Pomyślałam, że mogą ci się przydać, kiedy zaatakuje nas milenijna pluskwa – żartuje Helen.
– Widziałem przedwczoraj taki rysunek: dwaj starożytni Rzymianie patrzą na liczydła… – Ralph przesuwa po górnym drucie kilka łożysk kulkowych. – I jeden mówi do drugiego: „Obawiam się, że wysiądą, kiedy przejdziemy od p.n.e. do n.e.”
– A poważnie – mówi Helen – nie denerwujesz się? Czytałam gdzieś, że 1 stycznia 2000 roku wszystko stanie. Samoloty pospadają z nieba, statki będą pływać w kółko, w salach operacyjnych zgaśnie światło, w supermarketach skończy się żywność i nikt nie dostanie pensji ani emerytury.
– Alarmistyczne gadanie i gorączka milenijna – stwierdza Ralph. – Jest pewien problem ze starymi komputerami centralnymi, ale zdążymy mu zaradzić.
– Właściwie przykro mi to słyszeć. Myśl, że współczesną cywilizację niszczy jej własna technologia, wydaje się dziwnie satysfakcjonująca.
– Wierz mi, nie byłabyś zachwycona, gdybyś nagle cofnęła się do średniowiecza. Aha, sprawdziłem ci ten cytat z Darwina. Plącz to zagadka.
– Dzięki. Zupełnie o tym zapomniałam.
– Mam go w gabinecie, na górze. Może chcesz go zobaczyć? To znaczy mój gabinet. Większość osób uważa, że jest wart wspinaczki.
– Chętnie, dziękuję – odpowiada Helen po chwili wahania.
W tym momencie Carrie wychodzi z kuchni z dużą miską kremu czekoladowego. Drepcze za nią Nicholas Beck, niosący podobne naczynie z sałatką owocową.
– Pokażę Helen mój gabinet – mówi Ralph do Carrie. – Zostaw mi trochę musu.
– Nic z tego – burczy Carrie, nawet się nie zatrzymując. – Kto pierwszy, ten lepszy.
Nicholas Beck rzuca mu przez ramię uśmieszek i podąża za Carrie do jadalni.
– Chcesz zjeść deser teraz? – pyta Ralpha Helen.
– Carrie żartuje. W lodówce na pewno jest druga miska. Chodź, unikniemy tłoku przy korycie.
Ralph prowadzi Helen na drugie piętro.
– Są dwie szkoły – wyjaśnia. – Według pierwszej gabinet powinien być na parterze, żebyś miał oko na to, co się dzieje w domu, i mógł łatwo wyskakiwać w wolnych chwilach. Według drugiej, powinien się znajdować na najwyższym piętrze, jak najdalej od domowego zamieszania, bo ma być schronieniem, miejscem, gdzie nikt nie będzie ci przeszkadzał.
– Samotną wieżą – podpowiada Helen.
– Właśnie. Jestem zwolennikiem samotnej wieży.
Gabinet Ralpha powstał przez połączenie dawnych pokoi dla służby i zajmuje prawie połowę piętra. Są tam liczne półki na książki, wielkie biurko i obrotowy fotel, okrągły stół z dwoma prostymi krzesłami, szezlong Charlesa Eamesa{7}, rozmaite lampy i reflektorki, fornirowane szafki na akta, komputer i duży monitor, kilka innych urządzeń elektrycznych i elektronicznych – drukarka, skaner, faks, telewizor z magnetowidem, wieża stereo – oraz teleskop na statywie, ustawiony pod świetlikiem w dachu. Wszystkie meble są z wiśniowego drewna lub nierdzewnej stali i mają obicia z czarnej skóry, a podłogę przykrywa gruba, miękka wykładzina.
– Nie nazwałabym tego gabinetu samotną wieżą – mówi Helen. – Tb skrzyżowanie luksusowej garsoniery z centrum dowodzenia.
Ralph parska śmiechem.
– Całkiem tu ładnie, prawda? Ale to jest akcent, którego brakowało.
Stawia liczydła na biurku, obok kilku zespawanych razem stalowych cylindrów służących jako pojemnik na długopisy i ołówki.
– Pasuje! – woła radośnie Helen.
– Tak. Zakładam, że poprosiłaś Carrie o radę.
– Nie, to był czysty przypadek. Albo mój szósty zmysł. Ale ty pewnie nie wierzysz w szósty zmysł.
Ralph uśmiecha się.
– Nie wierzę.
Podchodzi do szafki na akta, bezszelestnie wysuwa szufladę na rolkowych prowadnicach i wyjmuje z jednej z podwieszonych teczek pojedynczą kartkę, fotokopię strony z Dzienników Darwina.
– Proszę bardzo. – Kładzie kartkę pod lampą na biurku, aby oboje mogli na nią patrzeć. – To fragment z 1838 roku. Darwin ma trzydzieści lat. Przed dwoma laty wrócił z podróży Beagle’em. Złapał już ideę ewolucji za ogon. Ha, to było niechcący… Jest przekonany, że człowiek pochodzi od małpy, ale jeszcze nie ogłosił tego publicznie. Wie aż nadto dobrze, jaki wywoła to skandal. Zastanawiał się nad śmiechem: że kiedy ludzie się śmieją, odsłaniają kły, tak jak pawiany. Spekuluje, że nasz śmiech i uśmiech mogą się wywodzić ze sposobu, w jaki małpy informują pozostałych członków stada, że znalazły jedzenie. – Podkreślając tekst palcem wskazującym, Ralph czyta na głos: – Ważne spostrzeżenie: śmiech to modyfikacja szczekania, uśmiech to modyfikacja śmiechu. Szczekaniem przekazuje się innym zwierzętom dobrą wiadomość o odkryciu pożywienia – niewątpliwie po to, aby wezwać je na pomoc. Potem przychodzi refleksja. Nie potrafi wymyślić, czego modyfikacją może być płacz. Płacz to zagadka.
– Sunt lacrimae rerum – szepcze Helen.
– Moja łacina trochę zardzewiała.
– „Są łzy rzeczy”. Wergiliusz. To właściwie nieprzetłumaczalne, ale rozumiemy, co znaczy. Coś w rodzaju „Płacz jest zagadką”.
– Ściśle biorąc, śmiech też jest zagadką – mówi Ralph. – Darwin nie wyjaśnił tego przekonująco.
– Czy można zaprojektować robota, który śmiałby się z dowcipów innego robota? – pyta Helen.
– Byłoby to wyzwanie, ale nie widzę przeszkód.
– Nie wierzę, że maszyna mogłaby się czuć rozbawiona – stwierdza Helen. – Albo szczęśliwa, albo smutna… albo znudzona.
– Znudzona?
Ralph uśmiecha się tak, jakby ta możliwość, albo niemożliwość, nigdy nie przyszła mu do głowy.
– Owszem. Gdyby mój laptop był istotą ludzką, śmiertelnie by się nudził, bo używam go tylko do pisania tekstów. Pewnie nie wykorzystuję nawet dziesięciu procent potencjału jego mózgu. Ale komputerowi to nie przeszkadza.
– Właśnie – mówi Ralph. – Dlatego komputery są dla nas takim wyzwoleniem. Możemy zlikwidować nudę! Czemu chciałabyś wytworzyć ją sztucznie? Czy znudzenie nie jest zasadniczą cechą natury ludzkiej?
– Chyba tak. W każdym razie są nimi szczęście i smutek. Chcę zobaczyć robota, który potrafi się śmiać i płakać, zanim uwierzę, że jest świadomy.
– Może nie będziesz musiała długo na to czekać. Komputery rozwijają się w niesamowitym tempie.
– Wiem, słyszałam cię przedwczoraj w radiu.
– Poważnie? – Ralph wygląda na zadowolonego. – Naprawdę tak jest. Twój mały laptop ma pewnie większą pamięć niż pierwszy komputer centralny naszego uniwerku. Megabajt pamięci kosztował w tamtych czasach pół miliona. Teraz kosztuje ze dwa funty.
– Nie potrzeba megabajtów pamięci, żeby zrozumieć dowcip – mówi Helen. – Nawet niemowlę potrafi poznać, że coś jest śmieszne. Bawiłeś się kiedyś z dzieckiem w „Akuku”?
– Masz rację – przyznaje Ralph. – Ale chodziło mi o rozpoznanie logicznej struktury zdarzeń postrzeganych jako śmieszne, żeby można było wbudować ją w architekturę. Przypuśćmy, że wprowadzisz do komputera miliony dowcipów zamiast liczb. Mógłby odkryć mechanizm śmiechu. Mówiłem ci, że masz bardzo twarzową sukienkę?
– Nie – odpowiada Helen. – Ale dziękuję. Nie powinniśmy wrócić na dół?
– Dobrze. Chcesz to wziąć?
Składa kartkę z Darwinem i wsuwa ją do koperty.
– Dziękuję – mówi Helen, biorąc ją od niego.
– A ja dziękuję za liczydła. Dostanę też całusa?
Helen milczy dłuższą chwilę.
– Nie sądzę.
– Nie było ci przyjemnie ostatnim razem?
Helen wyraźnie nie ma ochoty odpowiadać na to pytanie.
– Nie chcę mieć z tobą romansu, Ralph – mówi w końcu.
Ralph wytrzeszcza oczy, rozkłada ręce i uśmiecha się szeroko.
– A kto tu mówi o romansie? Chodziło mi tylko o przyjacielski pocałunek.
– Czyżby? – Patrzy mu wyzywająco w oczy. – Chcesz powiedzieć, że nie myślałeś o tym, że chciałbyś posunąć się dalej?
Ralph wpatruje się w nią przez chwilę z lekko rozchylonymi ustami, a potem wybucha śmiechem.
– Jasne. Ale mężczyźni zawsze o tym myślą, kiedy poznają jakąś kobietę, atrakcyjną kobietę. Co nie znaczy, że zamierzają coś z tym zrobić.
– Całowanie nie jest „zrobieniem czegoś”?
– Niekoniecznie. Bywają różne pocałunki. Niektóre są namiętne, a niektóre… po prostu przyjacielskie. – Uśmiecha się. – Qualia całowania są nieskończenie urozmaicone.
– Niewątpliwie znasz się na tym – mówi Helen. – Prowadzisz liczne badania.
Ralph przestaje się uśmiechać.
– Co masz na myśli?
– Nic.
– Powiedz.
Helen na chwilę odwraca wzrok, a potem znów spogląda na Ralpha.
– Widziałam, jak całujesz się z Marianne Richmond podczas tamtej kolacji… przypadkiem, przez kuchenne okno… Niechcący wyszłam do ogrodu. Nie zamierzałam was szpiegować.
– Nie mam romansu z Marianne – oznajmia. Ralph.
– To naprawdę nie moja sprawa – mówi Helen. – Żałuję, że o tym wspomniałam. Zejdziemy na dół?
– Po prostu się wygłupialiśmy. To była taka zabawa, coś w rodzaju gry w wyzwania. Ale już w nią nie gramy.
– Jak powiedziałam, to nie moja sprawa. – Helen rusza do drzwi. – Idę na dół.
– Zaczekaj. – Ralph gasi lampę na biurku. – Mam nadzieję, że to nie znaczy, że nie możemy już być przyjaciółmi? – pyta.
– Przeciwnie. Dzięki temu nadal będę mogła przyjaźnić się z wami obojgiem – odpowiada Helen.
– To dobrze. – Dołącza do niej przy drzwiach. – Yyy, chyba nie mówiłaś… nie powiesz Carrie o…?
Helen posyła mu nieco pogardliwe spojrzenie.
– Przepraszam – bąka Ralph.
Helen wychodzi z pokoju. Ralph naciska kontakt, aby zgasić pozostałe światła, i zamyka za sobą drzwi. Kiedy schodzą po schodach, podnosi się ku nim gwar rozmów.
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17 marca, poniedziałek. Kolejny weekend pod skrzydłami Messengerów.
Uzgodniliśmy wcześniej, że zostanę na noc po sobotnim przyjęciu, żebym mogła swobodnie się napić. Czułam się trochę zakłopotana, stojąc w holu obok Ralpha i Carrie i żegnając ostatnich gości, jakbym była członkiem rodziny – ale najwyraźniej się nim stałam. „Adoptowali cię” – powiedział Jasper Richmond. Jego uwagi sprawiły mi niejaką przykrość, ale wiem, że jest złośliwym plotkarzem, i pewnie wszystko, co mówi, trzeba dzielić przez dwa. Jeśli Carrie jest dla mnie miła tylko po to, żeby pilnować Ralpha, sporo ryzykuje. Już raz mnie pocałował i w sobotę zrobiłby to znowu, gdybym mu pozwoliła.
Kiedy wyszli ostatni maruderzy, pomogłam powynosić brudne talerze i kieliszki do kuchni, gdzie nazajutrz rano miała się nimi zająć gosposia. Potem Carrie zrobiła dla nas trojga (dzieci już dawno poszły do swoich pokoi, żeby spać albo oglądać telewizję) pyszny meksykański napój, gorącą czekoladę z brandy i szczyptą chili, i wysączyliśmy ją przy kuchennym stole, omawiając najlepsze momenty przyjęcia.
W gościnnej sypialni wciąż pachniało perfumami kobiet, które zostawiły tu okrycia. Zanim się położyłam, otworzyłam okno, żeby ją przewietrzyć. I zamknęłam drzwi na klucz. Dlaczego? Czy sądziłam, że Ralph spróbuje wślizgnąć się do mojego łóżka w środku nocy? Absurdalny pomysł; a jednak, przewracając się z boku na bok (meksykański napój podziałał raczej stymulująco niż usypiająco), zastanawiałam się, co bym zrobiła, gdybym zostawiła drzwi otwarte i Ralph rzeczywiście by do mnie przyszedł. Przypuśćmy, że Carrie wzięła jakiś proszek, po którym usnęła jak kamień, i Ralph przemknął się z ich sypialni do mojej i wskoczył mi pod kołdrę – czy zaczęłabym się szarpać i krzyczeć? Ściągnęłabym Carrie i dzieci? Zdemaskowała Ralpha w potwornie żenującej scenie i odjechała taksówką w środku nocy? Nie. Więc co bym zrobiła? Protestowała i beształa go szeptem? Oszalałeś? Natychmiast wynoś się z mojego łóżka, ho… ho… Bo co? Bo więcej się do ciebie nie odezwę. Mama pogróżka. Więc pozwoliłabym mu postawić na swoim? Oczywiście, że nie. Musiałam jednak zadać sobie pytanie, czy te rozmyślania nie są odmianą słynnej kobiecej fantazji o gwałcie, wynikającej, według psychologii popularnej, z pragnienia, aby uprawiać seks, nie musząc brać za to moralnej odpowiedzialności. No bo dlaczego wyobrażałam sobie ten scenariusz? Nie zamierzam mieć romansu z Ralphem Messengerem, bo jest żonaty, a nie dlatego, że mi się nie podoba. Niestety, Ralph mi się podoba.
Roztrząsając naszą rozmowę w jego gabinecie, żałowałam (i nadal żałuję), że wyraziłam się tak otwarcie: Me chcę mieć z tobą romansu, Ralph. Miał tyle przyzwoitości, aby przyznać, że przyszło mu to do głowy. Ale teraz wie, że ja również o tym myślałam, co wolałabym zatrzymać dla siebie. A potem, choć zazwyczaj jestem dyskretna, głupio się wygadałam, że widziałam, jak całował się z Marianne Richmond – to pewnie wino rozwiązało mi język. Chciałam cofnąć i połknąć te słowa, gdy tylko je wymówiłam. Ralph był naprawdę zmieszany, a potem zły, i dopiero po chwili odzyskał swoje zwykłe opanowanie.
Wspominając to wszystko, kiedy się nazajutrz obudziłam, poczułam się nieswojo na myśl o spotkaniu z nim i z Carrie przy śniadaniu, i nie spieszyłam się z myciem i ubieraniem. Na szczęście przywiozłam ze sobą dżinsy i sweter, więc nie odstawałam wieczorową suknią od Messengerów, którzy byli swobodnie deshabilles: Carrie w szlafroku, z potarganymi włosami i twarzą lśniącą od kremu, a Ralph w T-shircie z napisem CAL TECH i spodniach od dresu. Dzieci, które już wstały, były nadal w piżamach. Wszyscy jedli wafle z syropem klonowym – najwyraźniej tradycyjne niedzielne śniadanie – przy długim kuchennym stole. Ralph przywitał mnie wesoło, bez śladu zażenowania, a Carrie nalała mi kawy i świeżo wyciśniętego soku z pomarańcz.
Powiedziała, że wybierają się do Horseshoes i że mogłabym jechać z nimi. Spodziewałam się tego zaproszenia i zamierzałam odmówić, tłumacząc się stertą rękopisów do przeczytania, ale uległam słabości i zmieniłam zdanie. Był pogodny, świeży poranek i perspektywa dnia na wsi wydała mi się pociągająca, z pewnością bardziej pociągająca niż samotność i kolacja z mikrofalówki w Zaułku Maisonnette.
Tak więc spędziłam z Messengerami kolejny miły dzień. Przygotowałam z Carrie warzywa na lunch, pomogłam Emily odrobić pracę domową z francuskiego i zagrałam w jakąś grę planszową z młodszymi dziećmi, kiedy Ralph wycofał się do swojego gabinetu, aby poczytać książkę, którą recenzuje na za tydzień do jednej z niedzielnych gazet. Czułam się trochę jak guwernantka bogatej rodziny z dziewiętnastowiecznej powieści, korzystająca z plusów zamożności „państwa” w zamian za oddawanie im nieocenionych usług, ale wcale mi to nie przeszkadzało.
Kiedy przyszła pora na relaks w basenie, musiałam odmówić – dość niechętnie, bo po południu niebo się zachmurzyło i zaczął prószyć śnieg. Byłoby cudownie posiedzieć w gorącym basenie, kiedy pada śnieg, ale nie wzięłam ze sobą kostiumu. Ralph bezczelnie zasugerował, żebym wystąpiła w bieliźnie i wysuszyła ją potem w suszarce, ale Carrie znalazła dla mnie luźny T-shirt i stare bawełniane szorty Emily: strój praktyczny, a jednocześnie przyzwoity. Było to magiczne przeżycie, leżąc w gorącej wodzie, obserwować pierzaste płatki, ciemne na tle nieba, białe, gdy sfrunęły niżej, i topniejące w kontakcie z parą. Kiedy wracaliśmy do domu, pomost pokrywała już cienka warstwa śniegu i zostawiliśmy na niej ciepłe, mokre odciski stóp. Tym razem dopilnowałam, żeby nie zasiedzieć się w basenie sam na sam z Ralphem.
Mam nowych sąsiadów: do domku obok wprowadziła się para młodych ludzi. Kiedy wczoraj wieczorem przyjechałam z Horseshoes, na podjeździe stał samochód, a w oknach paliło się światło. Dziś rano zobaczyłam, jak nowi lokatorzy wychodzą pobiegać, i kiedy wrócili, zarumienieni i zdyszani, wyszłam do nich, żeby się przedstawić. Tb Ross i Jackie. On został właśnie mianowany wykładowcą nauki o sporcie, cokolwiek to znaczy, w Instytucie Studiów Socjalnych, jak wyżej, a ona jest fizykoterapeutką i ma nadzieję dostać pracę w jakiejś piywatnej klinice w Cheltenham albo Gloucester. Zaprosiłam ich na kawę, ale Ross stwierdził, że są już spóźnieni i że muszą wziąć prysznic, a wtedy Jackie zachichotała, jakby powiedział coś nieprzyzwoitego. Mam wrażenie, że nie mieszkają razem zbyt długo – zachowują się jak nowożeńcy. Podczas całej rozmowy Ross obejmował Jackie w talii i poklepał ją czule po pupie, gdy poszli wziąć ten prysznic, niewątpliwie razem. Obawiam się, że jest mało prawdopodobne, abyśmy się zaprzyjaźnili.
Dziś rano spotkałam w bibliotece Annabelle Riverdale. Miała dyżur w informacji i kiedy przechodziłam obok, posłała mi lekko spłoszone spojrzenie, więc przystanęłam, żeby się z nią przywitać. „Chyba narobiłam sobie wstydu w sobotę” – powiedziała. „Nie przejmuj się – odparłam. – Nikt nic nie zauważył”. „Oprócz Colina – mruknęła ponuro. – Denerwuję się na przyjęciach i wtedy za dużo piję. – Popatrzyła na mnie z namysłem. – Nie zwracaj uwagi na to, co plotę na rauszu”. „Nawet nie pamiętam, co mówiłaś” – odparłam lekko. Obdarzyła mnie nieśmiałym uśmiechem wdzięczności.
19 marca, środa. Studenci oddali wczoraj opowiadania o Mary Chromatyczce. Znów kilka świetnych prac. Sandra Pickering napisała zdumiewająco dobrą parodię Fay Weldon. Ale nie przyniosła mi następnych rozdziałów swojej powieści. Gdy przypomniałam jej o tym po zajęciach, wymamrotała, że musi jeszcze nad nimi popracować. Podejrzewam, że próbuje przerobić Alastaira, by nie był tak podobny do mojego Sebastiana, i ma z tym trudności. Wydaje mi się teraz oczywiste, że przeczytała Oko cyklonu, kiedy się ukazało, nieświadomie dokonała zapożyczeń, gdy zaczęła pisać swoją powieść, przeczytała Oko ponownie w święta, bo wiedziała, że będę prowadzić ten kurs, i dotarło do niej, co zrobiła. Gdyby tylko się do tego przyznała, mogłabym jej jakoś pomóc.
Prawie nie widuję moich nowych sąsiadów, ale słyszę przez ścianę, jak się śmieją, pokrzykują do siebie i tupią energicznie po schodach. Czasem po serii pisków Jackie zapada nagła cisza i zastanawiam się, czy nie przeszli od psich figli do tego, co zapewne nazywają „ciupcianiem”. Wyobrażam sobie, jak Ross łapie Jackie, ściąga jej spodnie od dresu i bierze ją pospiesznie na podeście schodów. Raz przystawiłam ucho do ściany, nasłuchując odgłosów seksualnego zbliżenia, ale usłyszałam tylko bicie własnego serca.
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„Mary miała baranka…” próba mikrofonu… Jest 9.10, poniedziałek, 17 marca i jadę do pracy. Na małej obwodnicy jest korek, skutek deszczu i robót drogowych, więc dla zabicia czasu wyciągnąłem Pearlcordera… Najwyraźniej weszło mi to w zwyczaj… jak pisanie dziennika… wprawdzie nigdy nie pisałem dziennika, nie chciałoby mi się, ale dyktowanie jest łatwiejsze… a może to kwestia wieku, w pewnym momencie zaczynasz odczuwać potrzebę ochrony swoich myśli, utrwalenia ich, zanim zblakną… komórki mózgu nieubłaganie obumierają, obwody nerwowe pracują wolniej, masz mniej nowych pomysłów… Albo zapominasz stare – całymi godzinami i dniami ślęczysz nad jakąś teorią, a kiedy wreszcie ją sformułujesz, uświadamiasz sobie, że wymyśliłeś już to wszystko wieki temu… Radosne rozważania jak na mokry poniedziałkowy ranek… pewnie przez to, że skończyłem pięćdziesiątkę… Przyjęcie było… ciekawe… Marianne, tak, nie jest mi przykro, że zakończyła naszą małą grę, nie warto dłużej ryzykować dla odrobiny frottage od czasu do czasu… mam nadzieję, że, jak mu tam, Oliver, będzie trzymał gębę na kłódkę… albo że nikt mu nie uwierzy… Więc Marianne wraca do życia w cnocie, a Helen nie chce zająć jej miejsca… Chociaż pojechała wczoraj do Horseshoes, i Chryste, jej strój w basenie, T-shirt oblepił jej cycki, a białe bawełniane szorty były niemal przezroczyste, kiedy wchodziła po schodach z Carrie i resztą, widziałem przez nie ciemną szparę między pośladkami, Jezu… musiałem zostać w wodzie, dopóki nie ustąpiła mi erekcja… Nie ma wątpliwości, że pożądanie seksualne [koniec nagrania]
Jest 9.35 i stoję na parkingu przy A435, za holenderską ciężarówką, której kierowca ucina sobie chyba drzemkę, bo nie ma tu przyczepy-barku sini żadnej innej atrakcji, która mogłaby skusić kogoś do zatrzymania się w tym miejscu, nie licząc przepełnionego pojemnika na śmieci… Przerwałem nagranie na obwodnicy, bo zauważyłem, że pasażer forda mondeo stojącego w korku obok mojego wozu gapi się na mnie… z takim zainteresowaniem, jakby umiał czytać z ruchu warg, aż przekręcił się w fotelu… Posłałem mu lodowate spojrzenie pod tytułem „odpieprz się” i pospiesznie odwrócił głowę, ale nie miałem już ochoty dyktować, więc wyłączyłem Pearlcordera… a potem korek się rozładował i pojechałem dalej… Ale mam jeszcze czas, więc pomyślałem, że zatrzymam się tu na parę minut i nagram moje pensee, póki je pamiętam… Chciałem powiedzieć, że pożądanie seksualne to twardy orzech do zgryzienia dla sztucznej inteligencji, aczkolwiek nie słyszałem, żeby ktoś się zastanawiał, jak wbudować je w architekturę… to przedziwne i właściwe tylko ludziom połączenie fizycznej reakcji na bodziec i aktywności umysłu… ten odurzający koktajl z ukrwionej tkanki, feromonów, obsesji i kalkulacji… To zagadka, jak powiedziałby Darwin.
Wczoraj wieczorem po powrocie z Horseshoes postanowiłem poszukać tej kasety z Isabel Hotchkiss… kształt piersi Helen oblepionych mokrym T-shirtem przypomniał mi, zwłaszcza sutki, okrągłe i sterczące, przypomniały mi cycki Isabel, i nagle ogarnęło mnie przemożne pragnienie, żeby przesłuchać taśmę z nagraniem naszego seksu w pokoju hotelowym w San Diego… Nie po to, żeby zwalić konia, tylko żeby przypomnieć sobie szaloną jednonocną przygodę, coś, czego nie przeżyłem od dłuższego czasu… Carrie oglądała z dziećmi telewizję, jakiś historyczny melodramat z końmi, powozami i krynolinami, nie w moim guście… Poszedłem do gabinetu poszukać tej kasety… znalazłem ją całkiem szybko… Włożyłem słuchawki, żeby nikt z domowników na pewno niczego nie słyszał, przyciemniłem światło, wyciągnąłem się na szezlongu… i nacisnąłem „play”…
Było to, kiedy, co najmniej osiem lat temu, i od tamtej pory nie słuchałem tej kasety, więc tylko mgliście pamiętałem, co na niej jest, i na początku doznałem wielkiego rozczarowania… Pearlcorder się nie sprawdził, może leżał za daleko albo, co bardziej prawdopodobne, dźwięk stłumiła moja koszula, pod którą go schowałem… Docierały do mnie słabe odgłosy uprawiania seksu, chichoty, pomruki i jęki, ale głównie słyszałem syczącą ciszę, coś jak szum transmisji radiowej z kosmosu… Potem rozmawialiśmy, ale rozróżniałem tylko intonację zdań twierdzących i pytań, żadnych słów… było to bardzo frustrujące… a potem nagle podnieśliśmy głosy i słyszałem już wszystko… krzyczeliśmy do siebie „Pieprz mnie!” i „Kocham cię!”, zbliżając się do potężnego, wulkanicznego orgazmu… kiedy skończyliśmy, równocześnie, Isabel wrzasnęła, a ja zaryczałem: „TAAAK!”… wtedy ktoś w sąsiednim pokoju zapukał z oburzeniem w ścianę, a my wybuchnęliśmy śmiechem, radosnym, beztroskim, triumfalnym śmiechem. Słuchanie tego było niesamowicie podniecające. Cały epizod przypomniał mi się ze wszystkimi szczegółami, łącznie z rozmową, która na taśmie zamieniła się w niezrozumiały szmer…
Był przedostatni dzień konferencji, oboje wygłosiliśmy referaty późnym popołudniem, na tej samej sesji, referaty, które dobrze przyjęto, więc byliśmy zadowoleni z siebie, naładowani adrenaliną… chcieliśmy odreagować… trochę się odprężyć… Konferencja odbywała się w jednym z tych ogromnych amerykańskich hoteli, gdzie są fontanny, wodospady i nieduża tropikalna dżungla w atrium… ekspresowe windy, które wbijają cię w podłogę siłą grawitacji… tysiące identycznych pokoi przy korytarzach ciągnących się w nieskończoność oraz mnóstwo rozmaitych barów, kafeterii i restauracji… Uczestnicy konferencji nie mieli potrzeby wypuszczać się w miasto ani też sposobności po temu, jeśli ktoś był sumienny, bo sesje trwały od dziewiątej rano do dziesiątej wieczór… Isabel i ja wypiliśmy parę drinków ze znajomymi… i albo byłem wyjątkowo dowcipny, albo Isabel zagięła już na mnie parol, bo śmiała się i kiwała głową, cokolwiek powiedziałem, i uśmiechała się do mnie znad kieliszka… Przepchnąłem się do niej przez tłum i kiedy pozostali zaczęli się rozchodzić na kolację, bez entuzjazmu wyjmując z portfeli karnety z kuponami na posiłki, zaproponowałem po cichu, żebyśmy darowali sobie wieczorną sesję plenarną i dla odmiany zjedli coś na mieście. Isabel skwapliwie przystała na ten pomysł i oddaliła się pod pretekstem przypudrowania nosa. Dziesięć minut później spotkaliśmy się w klimatyzowanym holu i wyszliśmy w parną kalifornijską noc, chichocząc jak para dzieciaków na wagarach. Powiedziałem taksówkarzowi, żeby zawiózł nas do najlepszej meksykańskiej restauracji w mieście; wyglądała jak ulubiony lokal miejscowej mafii, ale okazała się fantastyczna… zafundowaliśmy sobie pikantną ucztę złożoną z burritos, enchilladas i chimichangas ociekających sosem salsa i kwaśną śmietaną, a do tego dwie butelki mocnego kalifornijskiego czerwonego wina. Zamówienie drugiej butelki było z mojej strony błędem, chociaż wtedy tak nie sądziłem, bo im więcej Isabel piła, tym bardziej się otwierała. Najpierw mówiliśmy o naszych badaniach i wymienialiśmy zawodowe plotki, potem rozmowa zeszła na tematy bardziej osobiste. Isabel miała trzydzieści parę lat i nie była zbyt ładna – nieco końskie rysy, okulary w grubej oprawce i włosy sczesane w kok, tak ciasny, że ze współczucia zaczynała boleć cię głowa od patrzenia na niego… Kiedy proponowałem tę kolację, nie myślałem o tym, żeby ją uwieść, po prostu miałem ochotę spędzić wieczór w towarzystwie kobiety, która mnie podziwia. Ale kiedy po paru kieliszkach z drugiej butelki zrobiłem jakąś żartobliwą uwagę na temat surowości jej fryzury, sięgnęła ręką do tyłu, wyjęła grzebień i potrząsnęła włosami. Były długie, lśniące i opadły jej do przodu na ramiona: nagle stała się dziesięć razy bardziej kobieca i ponętna, z czego niewątpliwie zdawała sobie sprawę. Zrozumiałem ten sygnał jednoznacznie. Była profesorem na jednym z uniwersytetów stanowych w Illinois, w separacji z mężem, który także pracował na wydziale neurobiologii… Według Isabel rozstali się dlatego, że ona dostała stały etat, a on nie… „Po prostu nie mógł tego przełknąć…” Mieli jedno dziecko i wspólne prawo do opieki – mąż zajmował się nim, gdy jeździła na konferencje. Spytałem, czy spotyka się z kimś innym. „Nie – odparła. – Mam chwilowo dosyć poważnych związków… Nie chcę się znowu angażować. Ale potrzebuję – ciągnęła, patrząc na mnie nieco mętnym wzrokiem przez zasłonę włosów – satysfakcjonującej fizycznie, pustej emocjonalnie przygody na jedną noc”. „Na pewno da się to załatwić” – powiedziałem, momentalnie zapłonąwszy pożądaniem. Zadziałał „syndrom Marthy” – okazja sprawienia seksualnej rozkoszy dojrzałej kobiecie, która się o to prosi. Zwróciłem na siebie uwagę kelnera i udałem, że wypisuję w powietrzu czek, żeby przyniósł mi rachunek.
Pieściliśmy się bezwstydnie w taksówce, wracając do hotelu, i w windzie, jadąc do jej pokoju na dwudziestym ósmym piętrze… Zdarliśmy z siebie ubrania, gdy tylko zamknęły się za nami drzwi, i powalcowałem z nią do łóżka, ale powiedziała, że musi iść do łazienki… wtedy położyłem moje ciuchy na krześle i pod wpływem jakiegoś kaprysu włączyłem Pearlcordera… Kiedy Isabel wróciła, położyliśmy się do łóżka i zrobiliśmy wszystko, co trzeba… ssaliśmy się i lizaliśmy, dotykaliśmy się i pieprzyliśmy… z początku byłem z siebie dumny, że tak długo wytrzymuję bez wytrysku, ale potem zacząłem się niepokoić, czy w ogóle będę miał wytrysk… Żałowałem, że wypiliśmy tę drugą butelkę… tymczasem Isabel wzdychała, jęczała i mruczała z ewidentnej rozkoszy, ale niestety nie zdradzała żadnych prawdziwych oznak orgazmu… Poruszyłem tę kwestię, najdelikatniej, jak umiałem, leżąc na niej i podpierając się rękami… „Chyba się myliłam – oświadczyła. – Jesteś cudownym kochankiem, Ralph, ale chyba jednak nie zostałam stworzona do rekreacyjnego seksu. – Zamilkła na chwilę. – Gdybyś powiedział «kocham cię» – dodała – może by to pomogło. Nie musisz mówić szczerze”. Zaskoczyłem natychmiast. „Jasne, że cię kocham” – powiedziałem z przejęciem, bez śladu fałszu w głosie, i poczułem, że jej ciało przeszywa dreszcz. „O rety” – wyszeptała. „Kocham cię i kocham się z tobą pieprzyć” – ciągnąłem, przechodząc od słów do czynów. „Kocham pieprzenie się z tobą” – odparła. „Kocham cię i kocham słyszeć, jak wymawiasz to słowo”. „Pieprz mnie, kochany”. I krzyczeliśmy tak na przemian „kocham cię” i „pieprz mnie”, aż osiągnęliśmy crescendo i orgazm, a nasz sąsiad zaczął wściekle walić w ścianę.
Przesłuchałem taśmę jeszcze raz i jeszcze bardziej mnie to podnieciło… Byłem okropnie napalony… Poszedłem szukać Carrie… Emily i Mark, którzy oglądali telewizję w salonie, powiedzieli, że poszła do łóżka… Pospieszyłem z powrotem na górę… Na szczęście jeszcze nie spała, czytała książkę. Umyłem zęby, nagi wślizgnąłem się obok niej pod kołdrę i położyłem dłoń na jej brzuchu. „Czego chcesz, Messenger?” – zapytała. „A jak myślisz?” – odparłem, podnosząc rąbek jej koszuli nocnej. Westchnęła i odłożyła książkę. „Dobrze, ale nie hałasuj, dzieci jeszcze nie śpią”. „Chyba wiedzą, że uprawiamy seks” – mruknąłem. „Nie szkodzi” – odrzekła. Ściągnęła koszulę nocną przez głowę. Ma fantastyczne piersi… Czytelnicy „Sunday Sport” spuściliby się w spodnie na sam ich widok. Wspiąłem się na nią, zapadłem się w nią, tarzałem się w niej… kochanie się z Carrie przypomina w tej chwili pieprzenie wielkiej, nadmuchiwanej maskotki… ale mocno się uwijałem i po jakimś czasie zaczęła reagować i pomiaukiwać po swojemu… „Powiedz «pieprz mnie»” – zażądałem. „Szszsz. Pieprz mnie” – wyszeptała. „Głośniej. Jakbyś mówiła szczerze”. Ale nie chciała. „Kocham cię” – powiedziałem. Zaskoczona otworzyła oczy. Dawno jej tego nie mówiłem. „Ja też cię kocham, Messenger” – odparła. „Więc powiedz głośno «pieprz mnie»”. Nie chciała. Zamknąłem oczy i zacząłem myśleć o Isabel. Ale zobaczyłem w wyobraźni Helen Reed w mokrym T-shircie i prześwitujących szortach. Jak już mówiłem, żądza jest zagadką.
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DEBIUT MARY
Mary Willingdon czekała w szarym przedsionku, pozbawionym okien jak wszystkie inne pomieszczenia w tym obszernym, podziemnym apartamencie, z dłońmi złożonymi na kolanach okrytych spódnicą z szarej serży, i patrzyła, jak wskazówka minutowa hebanowego ściennego zegara pokonuje ostatni odcinek swej kolistej drogi. Teraz pokrywała się dokładnie ze wskazówką godzinową, stojącą na rzymskiej jedenastce. Kiedy dłuższa z tych dwóch wskazówek odmierzy jeszcze pięć jednostek, zegar zagra jedenaście dźwięcznych, uroczystych nut; obite czarnym rypsem drzwi, które dawały dostęp do zewnętrznego świata, poprzez długi ciemny korytarz kończący się innymi drzwiami, metalowymi i masywnymi, otworzą się bezszelestnie na naoliwionych zawiasach; i w progu stanie jej pan.
Będzie ubrany, to wiedziała, w swój nieskazitelny czarny garnitur i lśniące czarne buty, będzie miał sztywny biały gors i szary jedwabny krawat pod bujną czarną brodą. Ale nie wdzieje stalowej maski z wąskimi wycięciami na oczy, która zwyczajowo zasłaniała przed jej wzrokiem kolor jego tęczówek i ust. I może nie włoży dziś obcisłych, miękkich rękawiczek z cieniutkiej czarnej giemzy, tylko będzie trzymał je w dłoni.
Zerknęła na własne dłonie, splecione w mylącej pozie spokojnego wypoczynku i przyodziane w mocne rękawiczki ze świńskiej skóry, które wolno jej było zdejmować tylko wieczorem, przy pomocy niewidomej pokojówki Lucy, aby mimo woli nie dojrzała perłowego różu, który barwił ponoć półprzezroczyste płytki przykrywające górne powierzchnie czubków jej palców.
Cóż, wkrótce zobaczy swoje paznokcie, i wiele innych rzeczy, ale z tą przyjemną myślą mieszała się świadomość, jednocześnie bardziej mglista i bardziej ekscytująca, że „debiut” w świecie kolorów wzbogaci nie tylko jej zmysł wzroku, lecz także zmysł dotyku. Kiedy profesor Hubert Dearing będzie się z nią witał w przyszłości, może ujmie jego nagą dłoń w swoją – choć „naga” nie było oczywiście właściwym słowem, podobnie jak „obnażona” czy „nie ubrana”. W końcu zdecydowała się na „pozbawiona swej zwykłej skórzanej osłony”, ale tamte bardziej wyraziste epitety zdążyły wywołać rumieńce na jej twarzy. To znaczy poczuła, że palą ją policzki, co, jak wiedziała, było spowodowane nagłym przypływem krwi do naczyń włosowatych w naskórku twarzy, lecz stronę wizualną tego zjawiska, jak wszystkie inne zmiany kolorytu swojej cery, znała jedynie w teorii. W całym apartamencie, który zamieszkiwała, nie było ani jednego lustra czy innej zwierciadlanej powierzchni, i nawet maska profesora Dearinga została starannie zmatowiona, aby nasza bohaterka nie mogła w niej ujrzeć choćby zniekształconego obrazu swej twarzy.
Czy była ładna? Czy była piękna? Miała w każdym razie nadzieję, że nie jest całkiem brzydka, choćby ze względu na Huberta Dearinga, którego obowiązki zawodowe wymagały, aby spędzał dużo czasu w jej towarzystwie. Nie mogła wybadać w tej kwestii biednej Lucy i nie śmiała spytać panny Calcutt, groźnie zamaskowanej matrony, która nadzorowała jej zajęcia w godzinach sztucznego światła. Nie trzeba chyba dodawać, że wolałaby umrzeć, niż zadać to pytanie Hubertowi Dearingowi – sama ta myśl wystarczyła, aby rumieniec znów okrasił jej policzki. Profesor Dearing chwalił jej inteligencję i pilność, to, że ochoczo i szybko przyswaja sobie wiedzę naukową. Powiedział jej raz, gdy miała czternaście lat – zapisała te słowa w swym dzienniku – „Jesteś niezwykłą dziewczyną”. Starannie unikał jednak wzmianek o jej wyglądzie, być może z obawy, że wzbudzi w niej ciekawość albo nawet próżność – słabości właściwe ponoć kobiecej płci w wielkim zewnętrznym świecie – co do koloru jej oczu, włosów i ust; i Mary ulegnie pokusie, by zdobyć zakazane zwierciadło, co mogłoby narazić na szwank cały eksperyment. Niepotrzebnie się niepokoił – Mary aż zesztywniała i wyprostowała plecy na myśl o tym hipotetycznym podejrzeniu. Długa wskazówka minutowa przesunęła się centymetr bliżej wierzchołka tarczy zegara.
Co do Mary, uznała już Huberta Dearinga za najprzystojniejszego z mężczyzn, obejrzawszy kilka jego czarno-białych fotograficznych portretów, ale nie mogła się doczekać, kiedy zobaczy go, jeśli można tak rzec, na żywo. Co więcej, nasza młoda przyjaciółka uważała, że żaden obraz nie mógłby być dla niej bardziej stosownym wprowadzeniem w świat kolorów niż oblicze tego wielkiego człowieka, który przez tyle lat czuwał nad jej wychowaniem i wykształceniem. Ponieważ jednak heroicznie nosił brodę i wąsy, najprawdopodobniej głównymi barwnymi punktami na jego twarzy będą oczy. Czy okażą się brązowe czy niebieskie, czy szare? Szarość niewątpliwie by ją rozczarowała – miała przesyt szarości. Chciałaby, aby były brązowe, ponieważ dźwięk tego słowa harmonizował z tembrem jego głosu. Ale jak wygląda brąz? Wkrótce się dowie.
Czy na pewno? Z lekkim dreszczem niepokoju przypomniała sobie ostrzeżenie, które Hubert Dearing wygłosił podczas ich ostatniej rozmowy, zaledwie dzień wcześniej.
– Wiesz, że jest możliwe, że nie zobaczysz nic.
– Nic?
Powtórzyła to słowo jako pytanie.
– To znaczy, nie zobaczysz żadnych barw. Jest możliwe, że po tak długim przebywaniu w monochromatycznym środowisku…
Wysnucie wniosku pozostawił jej żywej inteligencji.
– Okażę się ślepa na kolory – dokończyła.
Dearing bawił się swymi rękawiczkami: zginał palce i obsuwał w dół ciasną giemzę między nimi.
– Jest to możliwe – potwierdził. – Jeśli istotnie tak będzie, czy kiedykolwiek mi wybaczysz?
– Tak czy owak, pozostanę ciekawym obiektem dla nauk medycznych, nieprawdaż? – odrzekła bohatersko. – To będzie moją nagrodą.
– Jesteś cudowna – powiedział krótko i całe jej ciało przeszył dreszcz, gdy pojęła ogrom jego podziwu. – Wspomniałem o najgorszej możliwości, ponieważ był to mój obowiązek – podjął. – Osobiście nie wątpię, że dzień jutrzejszy będzie najszczęśliwszym dniem twojego życia.
– Ja też tak uważam – odparła.
Ten dzień zaświtał – jakkolwiek wyglądał świt – i nadeszła godzina jedenasta. Wskazówka minutowa przeskoczyła na dwunastkę. Zegar zaczął bić. Mary zdawało się, że jeszcze głośniej bije jej własne serce, zawsze skłonne do palpitacji w chwilach silnego wzruszenia. Usłyszała szczęk odsuwania rygli po drugiej stronie drzwi. Wstała z krzesła i odruchowo przycisnęła do piersi dłoń w rękawiczce.
Drzwi się otwarły i w progu stanął uśmiechnięty profesor Hubert Dearing.
– Moja droga – powiedział – czy jesteś gotowa do swojego wielkiego przeżycia?
Mary przyglądała mu się ze śmiertelnie pobladłą twarzą. Nie patrzyła jednak na jego okolone brodą usta ani na ciemne brązowe oczy. Jej wzrok przyciągnęła żywsza plama koloru na klapie marynarki, gdzie w butonierce tkwił czerwony pąk róży, który profesor zerwał tego ranka w swym ogrodzie. Dearing dostrzegł kierunek jej spojrzenia i zerknął z zadowoleniem na kwiat, dotykając butonierki.
– Tb jest… – zaczął. Ale nim zdążył powiedzieć więcej, dziewczyna osunęła się na podłogę. – Mary! – wykrzyknął z przerażeniem.
Szybko uklęknął obok niej, zbadał jej puls, rozerwał stanik jej sukni, rozluźnił sznurówki gorsetu i przyłożył ucho do jej piersi. Na próżno. Czerwień róży przeszyła mózg Mary jak strzała i jej delikatne serce, przeciążone intensywnością tego doznania, przestało bić.
RÓŻA MARY
Jest to opowieść o tym, jak Mary po raz pierwszy zobaczyła kolor, będąc młodą kobietą, ponieważ w przeciwieństwie do was i do mnie nie widziała kolorów, będąc dzieckiem, chociaż nikt nie wie, kiedy dokładnie dzieci zaczynają rozróżniać kolory, ponieważ kiedy się to dzieje, nie potrafią nam o tym powiedzieć, ale niewątpliwie je widzą, i kiedy zaczynają mówić, uczą się nazw różnych kolorów i prawie zawsze pierwszym kolorem, którego nazwy się uczą, jest czerwień.
Mary nauczyła się nazw kolorów w dzieciństwie, ale nie widziała samych kolorów, nie było jej wolno ich oglądać tam, gdzie mieszkała, oprócz czerni i bieli, i wszystkich odcieni szarości między nimi, więc nazwy kolorów nie oznaczały dla niej tego samego co dla was i dla mnie, kiedy się ich uczyliśmy. Dla Mary, kiedy się ich uczyła jako mała dziewczynka, nazwy kolorów brzmiały jak słowa w obcym języku, i mogła jedynie zgadywać, co się dzieje w naszej głowie, kiedy widzimy coś, co jest czerwone, żółte, niebieskie lub jakiegoś innego koloru. Nie było jej wolno bawić się kolorowymi klockami ani kolorowymi piłkami, ani żadnymi innymi kolorowymi zabawkami. Nie było jej wolno używać kolorowych farb i kolorowych kredek ani czytać książek z kolorowymi obrazkami. Mieszkała pod ziemią w domu całkowicie pozbawionym kolorów oprócz czerni i bieli, i wszystkich odcieni szarości między nimi, i nie było tam żadnych luster, w których mogłaby zobaczyć kolor własnych ust, oczu i włosów. Cały dzień i co dzień musiała nosić ubrania, które zakrywały każdy cal kwadratowy jej ciała, żeby nie zobaczyła koloru swojej skóry, a te ubrania były czarne albo białe, albo w jednym z odcieni szarości. I nie było jej wolno wychodzić na dwór, więc nigdy nie widziała zielonego pola ani błękitnego nieba, ani tęczy. Kiedy dorosła, dowiedziała się więcej o kolorach, ale nadal nie było jej wolno zobaczyć żadnej kolorowej rzeczy. A było to po to, żeby stwierdzić, co dzieje się z osobą, która wie o kolorach wszystko, oprócz tego, jak wyglądają; żeby stwierdzić, co taka osoba czuje, kiedy wreszcie zobaczy jakiś kolor, jak zobaczyła go Mary w dniu, o którym wam opowiem.
Zanim Mary po raz pierwszy zobaczyła kolor, próbowała odkryć, jak różne kolory wyglądają, po prostu myśląc o nich. W dzieciństwie wymawiała na głos nazwy kolorów i próbowała sobie wyobrazić, jak dany kolor wygląda, na podstawie brzmienia tej nazwy, ale gdy była starsza, dowiedziała się, że na świecie jest wiele języków i że ten sam kolor może mieć w różnych językach różne nazwy o zupełnie różnym brzmieniu; na przykład „żółty” to po francusku jaune, po niemiecku gelb, a po angielsku yellow, choć żółty przedmiot, powiedzmy cytryna albo krążek masła, wygląda tak samo dla Francuza, Niemca i Anglika, więc nie da się określić wyglądu koloru na podstawie jego nazwy. Potem usiłowała zgadywać, jak wyglądają różne kolory, na podstawie zwrotów i wyrażeń, które napotykała w swoich książkach z bajkami, zwrotów i wyrażeń w rodzaju „poczerwieniał z gniewu”, „siny z bólu” czy „pozieleniała z zazdrości”. Próbowała się wprowadzać w te nastroje i czekała, aby kolor wypełnił jej umysł i zabarwił obraz czarno-biało-szarego świata, który zamieszkiwała, ale nic takiego się nie działo, a potem przeczytała w innych książkach, że czasem ludzie czerwienią się ze wstydu, sinieją z zimna i zielenieją od mdłości, więc doszła do wniosku, że nie ma żadnego związku między kolorami a stanami umysłu czy ciała.
Co to jest kolor? No więc kolor to bardzo dziwna rzecz, to rodzaj światła, ściśle biorąc to, co nazywamy światłem, składa się ze wszystkich kolorów tęczy zmieszanych razem, kolor jest światłem, które zostało rozbite na oddzielne cząstki, jest falą światła, która uderza w różne przedmioty i odbija się od nich, po czym trafia do wnętrza naszego oka i wysyła różne sygnały do mózgu. Mary dowiedziała się tego wszystkiego na lekcjach przedmiotów ścisłych, kiedy dorastała, dowiedziała się wszystkiego o różnych długościach fal światła i o różnych częstotliwościach tych fal właściwych dla różnych kolorów, dowiedziała się o różnych komórkach w oku, które odbierają różne fale, i o tym, że niektórzy ludzie nie widzą niektórych kolorów, ponieważ nie mają kompletu receptorów komórkowych, dowiedziała się o różnych rodzajach daltonizmu, o deuteranopii, protanopii i tritanopii, ale sama nie widziała żadnych kolorów aż do dnia, o którym wam opowiem. Dowiedziała się wszystkiego, co wiadomo o kolorach, z diagramów narysowanych białą kredą na czarnych tablicach i z naukowych książek, które miały czarno-białe ilustracje.
Tak więc nadszedł wielki dzień, kiedy wypuszczono Mary z podziemi i pozwolono jej po raz pierwszy zobaczyć kolor. Możecie sobie wyobrazić, jaka była podniecona, ale naukowcy i filozofowie, którzy ją wychowali i wykształcili, i nauczyli wszystkiego, co wiadomo o kolorach, byli równie podnieceni, ponieważ mieli uzyskać odpowiedzi na pytania, które od dawna ich nurtowały i o które od dawna spierali się z sobą, pytania w rodzaju: jakie to uczucie pierwszy raz zobaczyć kolor, bo, jak już mówiłam, nie można spytać o to dziecka, ponieważ dzieci nie umieją mówić, więc nie odpowiedzą, natomiast Mary będzie mogła odpowiedzieć; i czy kolor jest czymś, co powstaje w ludzkim mózgu, czy też czymś, co istnieje samodzielnie w świecie; czy można sobie wyobrazić kolor, nie widząc go, czy też trzeba go zobaczyć; czy dany kolor jest taki sam dla wszystkich ludzi czy też inny dla każdej osoby, i czy taka specjalistka od kolorów jak Mary, która wie wszystko o długościach i częstotliwościach fal, rozpozna pierwszy kolor, który zobaczy, dokonując pomiarów spektrofotometrem, czy też trzeba jej będzie powiedzieć, co to za kolor? Na takie właśnie pytania naukowcy i filozofowie mieli nadzieję uzyskać odpowiedzi, kiedy Mary po raz pierwszy zobaczy kolorową rzecz w dniu, o którym wam opowiadam.
Naukowcy i filozofowie spierali się z sobą, co powinno być tą pierwszą kolorową rzeczą, którą Mary zobaczy, ponieważ oczywiście nie mogli pozwolić, aby wyszła w zewnętrzny świat z jego mnogością kolorów, to by ją przytłoczyło, nie wiedziałaby, od czego zacząć, nie można by było kontrolować jej reakcji z naukową precyzją, więc postanowili, że pierwszego dnia zobaczy tylko jedną kolorową rzecz i że tą rzeczą będzie czerwona róża. Wybrali czerwień jako najbardziej pospolite pojęcie kolorystyczne na świecie, nie licząc czerni i bieli. W każdym znanym języku istnieje słowo oznaczające czerwień, ale nie we wszystkich językach istnieją słowa oznaczające wszystkie kolory. I zdecydowali się na różę, a nie na czerwoną cegłę czy czerwoną flagę, ponieważ róża jest obiektem naturalnym i jej czerwień jest naturalną czerwienią.
Tak więc kiedy Mary pierwszy raz wyszła ze swego podziemnego domu w dniu, o którym wam opowiadam, niosąc spektrofotometr, nie znalazła się na otwartej przestrzeni, tylko w innym pozbawionym okien pokoju pomalowanym na bladoszary kolor i oświetlonym białym światłem. W ścianach były okrągłe otwory, przez które naukowcy i filozofowie mogli obserwować Mary, i kratki, przez które mogli do niej mówić, pośrodku podłogi stał biały cokół, a na cokole leżała jedna, w pełni rozwinięta czerwona róża.
Mary upuściła spektrofotometr na podłogę i podeszła do róży.
– Co widzisz, Mary? – zapytał ją główny naukowiec, a wszyscy pozostali naukowcy i filozofowie wstrzymali oddech.
– Różę – odparła.
Wiedziała, że jest to róża, ponieważ oglądała czarno-białe rysunki i zdjęcia róż w podręcznikach botaniki. Ale nigdy dotąd nie widziała prawdziwej trójwymiarowej róży, nigdy dotąd nie trzymała prawdziwej róży w dłoni i nigdy dotąd nie wąchała prawdziwej róży. Bardzo ostrożnie, dwoma palcami, podniosła różę za łodygę, pogładziła jej aksamitne płatki, wciągnęła nosem jej zapach, i wyglądała tak, jakby zatonęła w ekstazie.
– Jakiego koloru jest ta róża, Mary? – zapytał główny naukowiec, a wszyscy pozostali naukowcy i filozofowie znów wstrzymali oddech.
– Nie wiem – odrzekła Mary – i nie dbam o to.
– Nie dbasz o to? – zawołali chórem naukowcy i filozofowie.
– Nie dbam o to, jakiego jest koloru – powiedziała Mary. – Róża jest różą jest różą jest różą.
JAK CZERWONA PŁACHTA
– Tb dzisiaj, Dickinson!
Profesor Horatio Stigwood zaciera z niecierpliwością swe wiecznie zmarznięte dłonie. Na znak pewności siebie zawiązał pod białym kitlem jaskrawoczerwony krawat.
– Owszem – odpowiada zimnym tonem profesor Giles Dickinson.
Czekają na windę na dziewiątym piętrze Centrum Badań nad Świadomością w Parku Naukowym przy lotnisku Stanstead. Jest pogodny, choć wietrzny kwietniowy dzień 2031 roku.
– Może podniesiemy stawkę? – proponuje Stigwood.
– Nie.
– Czyżbym słyszał niepokój w twoim głosie? – pyta Stigwood z bladym, ironicznym uśmiechem.
– Nie pochwalam zakładów – odpowiada Dickinson. – Zwłaszcza o wynik eksperymentu naukowego. Dałem ci się namówić wbrew zdrowemu rozsądkowi.
Elektroniczne dzyń oznajmia, że winda przyjechała. Drzwi się rozsuwają i mężczyźni wchodzą do wyściełanego sześcianu.
– Zwolnię cię, jeśli chcesz – mówi Stigwood.
– Nie, zakład stoi – odpowiada Dickinson. – Jestem pewien wygranej.
Winda staje na czwartym piętrze. Dickinson przysuwa się do drzwi.
– Do zobaczenia o jedenastej w sali obserwacyjnej – mówi Stigwood.
– O jedenastej – potwierdza Dickinson i wychodzi z windy, nie patrząc na kolegę.
Och, ten cudowny świat badań naukowych! Co za cierpliwość, co za poświęcenie, co za skrupulatność! Od trzydziestu jeden lat Mary X jest uwięziona w swej podziemnej celi („apartamencie”, jak wolą go nazywać eksperymentatorzy). Zabrana jako noworodek z ciemnej porodówki, przewieziona ze szpitala z zawiązanymi oczami, aby jej nie rozwinięty jeszcze system nerwów wzrokowych nie mógł przekazać do mózgu absolutnie żadnych informacji o barwnej naturze świata. Karmiona i zabawiana przez zespół asystentów w maskach na twarzach i ubranych od stóp do głów w czarno-białe stroje. Zapoznana ze światem zewnętrznym w rzeczywistości wirtualnej, zaprogramowanej tak, aby pokazywała wyłącznie monochromatyczne obrazy. Wykształcona w naukach fizycznych na kursach korespondencyjnych, nauczona optyki i neurobior logii przez noblistów, zaopatrzona w wyniki najnowszych badań z dziedziny fenomenologii percepcji barw – wie wszystko, co można wiedzieć o kolorach, ale nigdy żadnego koloru nie widziała. Wszystkie barwne ilustracje w jej książkach i czasopismach zastąpiono czarno-białymi kopiami. W jej kwaterze nie ma żadnych luster ani innych zwierciadlanych powierzchni, w któiych mogłaby zobaczyć pigmentację swoich ust, oczu i włosów. Tak się składa, że ma kruczoczarne włosy, pełne czerwone wargi i chabrowe oczy; jest bardzo piękną młodą kobietą, ale oczywiście o tym nie wie. Biedna Mary! „Mary, Mary, samotnico, jakiej barwy jest twe lico? W twym ogródku zwiędły kwiatki, białe lilie, czarne bratki”.
Teraz jednak jej życie się zmieni. Eksperyment, rozpoczęty w roku 2000, dzięki dotacji z Funduszu Milenijnego Loterii Państwowej, dobiegł końca. Nadszedł wiekopomny dzień: Mary zostanie uwolniona ze swej długiej bezbarwnej hibernacji, aby rozstrzygnąć wielką debatę na temat qualiów. Czy qualia, jak utrzymują neurobiolodzy w rodzaju Stigwooda, to tylko elektrochemiczne reakcje zachodzące w mózgu; czy też, jak twierdzą filozofowie w rodzaju Dickinsona, nieredukowalne subiektywne doświadczenia indywidualnej ludzkiej gestalt wchodzącej w interakcję z otoczeniem? Od miesięcy Stigwood sztucznie stymulował mózg Mary elektrodami, powtarzając schemat impulsów nerwowych rozchodzących się w jego własnym mózgu – co zarejestrowała emisyjna tomografia pozytronowa i rezonans magnetyczny – gdy postrzegał kolor czerwony. Mary zgłosiła pewne odczucie i Stigwood powiedział jej, że odczuwa czerwień. Czy odczucie Mary było identyczne ze zwykłą percepcją czerwieni, tego nie wiedzieli, i tego właśnie mieli się wkrótce dowiedzieć. Kiedy Mary wyjdzie ze swego monochromatycznego habitatu, dokładnie o jedenastej zero zero, znajdzie się w nagim, pomalowanym na biało przedpokoju z jedną tylko barwną plamą: na szklanym stole pośrodku podłogi będzie stała w przezroczystym szklanym wazonie pojedyncza czerwona róża. Pytanie brzmi: Czy Mary będzie wiedziała, że jest to czerwona róża?
Za minutę jedenasta. Stigwood i Dickinson czekają w napięciu za weneckim lustrem, które oddziela salę obserwacyjną od przedpokoju. Stigwood spogląda na zegarek i kiwa głową asystentowi, który naciska jakiś guzik na pulpicie. Otwiera się klapa w podłodze. Z otworu powoli wyłaniają się głowa i ramiona Mary, a potem reszta jej ciała; dziewczyna wychodzi po spiralnych schodach ze swojego lochu. Rozgląda się wokół, mrużąc oczy w jaskrawym świetle, i dostrzega różę. Wydaje cichy okrzyk i przyciska dłoń do serca; potem podchodzi do niej na palcach, jakby róża była żywą istotą, która może uciec, jeśli się ją przestraszy. Naukowcy obserwują ją, wstrzymując oddech. Nie chodzi o nędzny zakład o sto funtów, lecz o perspektywę zawodowego triumfu lub porażki.
– Mary.
Stigwood odzywa się przez głośnik i dziewczyna aż podskakuje.
– Słucham?
Rozgląda się po pomieszczeniu, szukając źródła dźwięku, nieświadoma, że mleczny panel na ścianie jest weneckim lustrem.
– Co widzisz na stole?
– Różę.
– Jakiego jest koloru?
Cisza. Najdłuższa cisza w życiu obydwu mężczyzn.
– Czerwonego – mówi Mary.
Stigwood z radości boksuje powietrze. Dickinson wygląda na załamanego. Wyrywa Stigwoodowi mikrofon.
– Skąd wiesz? – pyta.
– Jest to kolor krwi.
– Krwi? – pyta skonsternowany Stigwood. – Skąd znasz kolor krwi?
Mary oblewa się rumieńcem.
– Zna go każda kobieta – odpowiada.
Stigwood uderza się w czoło.
– Do diabła, zapomnieliśmy o tym! – ryczy.
– Pytanie pozostaje otwarte – stwierdza Dickinson z widoczną ulgą.
– Mary – mówi Stigwood – niestety będziemy musieli powtórzyć eksperyment z jakimś innym kolorem. Wróć, proszę, do swojego apartamentu.
– Mówiliście, że wyjdę dziś na zewnątrz.
– To potrwa tylko kilka miesięcy.
Mary wyjmuje różę z wazonu, wylewa wodę na podłogę, tłucze szyjkę naczynia o brzeg stołu i przystawia sobie ostrą krawędź szkła do gardła.
– Jeśli zaraz mnie stąd nie wypuścicie, dranie – mówi – pokażę wam kolor mojej krwi.
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– Jest ci potrzebny algorytm instynktu samozachowawczego – mówi Ralph Messenger. – Jeśli matka ma działać skutecznie, musi kochać nie tylko swoje dzieci, lecz także siebie. Rozumiesz mnie?
Carl, niemiecki doktorant, z powagą kiwa głową i robi notatkę. Przyszedł do gabinetu Ralpha w Centrum Kognitywistyki na konsultację. Jest późny ranek w piątek 21 marca. Dzwoni telefon i Ralph podnosi słuchawkę.
– Helen! – woła tonem miłego zaskoczenia. – Zaczekaj chwilę. – Zasłania mikrofon dłonią. – To wszystko na dzisiaj, Carl. Za tydzień o tej samej porze, dobrze?
– Tak, oczywiście, panie profesorze. Dziękuję – odpowiada Carl, ale zbierając swoje papiery, wygląda na trochę urażonego.
– Przeszkadzam ci? – pyta w słuchawce zaniepokojona Helen. – Zadzwonię później.
– Nie, nie, skądże. – Ralph czeka, aż Carl wyjdzie z pokoju, i zamyka za nim drzwi. – Właśnie skończyłem konsultację – mówi. – W czym mogę ci pomóc?
– No więc, tak jak mi radziłeś, poprosiłam w uniwersyteckiej Centrali Usług Komputerowych o założenie skrzynki e-mailowej. Lucy rzeczywiście ma e-mail w biurze…
– Świetnie.
– I właśnie przysłali mi list z hasłem i mnóstwem instrukcji, których nie rozumiem.
– Gdzie mieszkasz? – pyta Ralph.
– Pod siódemką, w Zaułku Maisonnette.
Ralph parska śmiechem.
– Tak go nazwali?
– Nie, ja go tak nazywam.
– Wpadnę i podłączę cię – mówi Ralph.
– Na pewno jesteś zajęty… Ale może któryś z twoich młodych ludzi…
– Przyjdę w przerwie na lunch. Będzie ci potrzebny modem i oprogramowanie. Podaj mi markę i numer modelu twojego komputera.
– To jakaś Toshiba, czekaj, sprawdzę… Satellite 210. Posłuchaj, naprawdę nie chcę ci zabierać przerwy na lunch.
– Masz w swojej maisonnette chleb i ser?
– Tak…
– Więc możesz mnie poczęstować lunchem.
Na chwilę zapada cisza.
– Dobrze – mówi Helen.
O 12.45 Ralph puka do frontowych drzwi maisonnette Helen i zostaje wpuszczony do środka. Drzwi otwierają się prosto na pokój. Ralph stawia aktówkę i rozgląda się.
– Chyba nigdy nie byłem w żadnym z tych domków – mówi. – Jest całkiem przytulny, prawda?
– Zrobiłam, co mogłam – odpowiada Helen, wskazując rośliny doniczkowe, secesyjne plakaty na ścianach oraz kolorowe poduszki i kapy na sofie i fotelu. – Ale pewnych rzeczy nie przeskoczę.
– Oprowadzisz mnie?
– To właściwie już wszystko.
– Jest jeszcze piętro – zauważa Ralph, spoglądając w górę schodów, które wyrastają z jednej strony pokoju.
– Nie ma tam co oglądać – mówi Helen. – Ale jeśli chcesz…
– Jako członek Senatu powinienem wiedzieć, jakie zakwaterowanie oferujemy naszym gościom.
Helen prowadzi go na górę i zatrzymuje się na maleńkim podeście.
– Moja sypialnia – oznajmia, otwierając jakieś drzwi.
Ralph przekracza próg i rozgląda się po małym pokoju wyposażonym W toaletkę, ścienną szafę i podwójne łóżko, stojące pod skośną częścią sufitu z mansardowym oknem. Łóżko jest starannie posłane, a drzwiczki i szuflady mebli zamknięte. Oprócz małego stosu książek na nocnym stoliku nie widać tu żadnych rzeczy należących do Helen.
– Masz niesamowity porządek – stwierdza Ralph. – Gdybym ja mieszkał tu sam, po tygodniu byłby to kompletny chlew.
– Przyzwyczajenie – odpowiada Helen, wzruszając ramionami. Wskazuje drugie drzwi na podeście. – Tam jest łazienka i ubikacja.
– Mogę zajrzeć?
Helen otwiera drzwi łazienki, dostrzega majtki leżące na podłodze pod wieszakiem na ręczniki i wpada do środka, żeby je podnieść. Ralph uśmiecha się, ale nic nie mówi.
– Koniec wycieczki – oświadcza Helen, wrzucając majtki do cylindrycznego poliamidowego pojemnika z korkową pokrywą służącego jednocześnie za kosz na brudną bieliznę i stołek.
Ralph odwraca się i schodzi pierwszy po schodach.
– Wolisz najpierw zjeść czy zająć się e-mailem? – pyta Helen, wskazując jedną ręką stół, nakryty już do lunchu na czerwonym lnianym obrusie, a drugą biurko, na którym stoi otwarty i włączony laptop z falującym powoli wygaszaczem ekranu.
– Najpierw załatwmy e-mail – odpowiada Ralph. – Potem będziemy mogli się odprężyć.
Wyjmuje z aktówki modem i dwie dyskietki i siada za biurkiem.
– Czy nie powinnam zapłacić za te rzeczy? – pyta Helen.
– Nie. Program jest darmowy.
– No to za modem.
– Prezent od Centrum.
– Myślę, że powinnam zapłacić.
– Miałbym, a raczej Stuart Phillips miałby spory problem, jak to zaksięgować.
Helen ustępuje.
– No dobrze. Dziękuję.
– Jakie hasło ci podali? – pyta Ralph.
Helen spogląda na kartkę.
– „Skok” do dostępu przez linię telefoniczną i „szminka” do skrzynki.
– Hmm, całkiem niezłe.
– Niezłe?
– Łatwe do zapamiętania.
– A jak brzmią twoje?
– Nie potrzebuję hasła dostępu – mówi Ralph. – Mam stałe łącze, nawet w domu. A co do hasła do skrzynki, nie powinienem go ujawniać.
– Przepraszam – bąka zawstydzona Helen. Po czym dodaje: – Ale ty znasz moje.
– Inaczej nie mógłbym ci pokazać, jak to działa. Zawsze możesz je potem zmienić.
– Nie, to mi nie przeszkadza.
– Mam hasło „plecak” – mówi Ralph.
– Naprawdę nie musiałam wiedzieć. Żałuję, że mi powiedziałeś.
– Nie chciałem, żebyś myślała, że ci nie ufam.
– „Szminka” i „plecak” – powtarza z namysłem Helen. – Wygląda na to, że Usługi Komputerowe hołdują stereotypom płci.
– Nie, to przypadek – mówi Ralph. – Mają listę haseł i przydzielają je, jak popadnie.
Pokazuje Helen, jak połączyć się z siecią uniwersytecką oraz jak wysyłać i odbierać e-maile. Wprowadza do jej książki e-mailowej adres Lucy, a potem swój.
– Chcesz mnie nazywać „Ralph” czy „Messenger?” – pyta.
– „Messenger” – odpowiada Helen po chwili zastanowienia.
Pod okiem Ralpha niepewnie wystukuje krótką wiadomość do Lucy z prośbą o potwierdzenie odbioru. Potem klika „wyślij” i wiadomość błyskawicznie znika z ekranu.
– Teoretycznie może już być w Australii – mówi Ralph. – Chyba że linia jest bardzo obciążona. W każdym razie, Lucy na pewno dostanie ją dzisiaj.
– To niesamowite.
– I kosztuje tyle, co miejscowa rozmowa. A propos, zawsze pisz swoje listy, zanim się połączysz. Oszczędzisz na rachunku za telefon.
Pokazuje jej, jak to się robi.
– Bardzo ci dziękuję – mówi Helen. – Jak na pierwsze podejście, tyle mi wystarczy. Wstawię zupę.
– Mam nadzieję, że nie narobiłaś sobie kłopotu. Naprawdę miałem na myśli chleb i ser.
– Dostaniesz chleb i ser. Z odrobiną pasztetu i zieloną sałatą.
– I zupą.
– I zupą. Kiedy będę ją podgrzewać, możesz przejrzeć nowe prace moich studentów – mówi Helen i daje mu trzy najlepsze opowiadania o Mary Chromatyczce.
Ralph siada w fotelu i czyta, od czasu do czasu parskając śmiechem, a Helen krąży między kuchenką i stołem.
– Widzę, że sporo wyciągnęłaś z muralu Karinthy’ego – stwierdza Ralph, skończywszy lekturę.
– Studenci również – odpowiada Helen. – Muszę przyznać, że mi zaimponowali. Niektórzy zadali sobie wiele trudu, żeby posprawdzać szczegóły naukowe, zwłaszcza autorzy tych prac.
– Do pewnego stopnia. Ale to czysta fantazja.
– Oczywiście – mówi Helen. – Czy jednak sam ten eksperyment myślowy nie jest fantazją?
– Tak – przyznaje Ralph. – Ale stawia poważny problem filozoficzny, którego twoi studenci nawet nie próbują rozstrzygnąć.
– Nie prosiłam ich o to – wyjaśnia Helen. – Wykorzystują historię Mary, aby spojrzeć w nowy sposób na coś, co traktujemy jako oczywiste. To właśnie powinna robić dobra literatura. A poza tym całkiem inteligentnie naśladują pewne wzorce literackie.
– Tak, rozpoznałem Henry’ego Jamesa… I na koniec Gertrudę Stein… Owszem, te opowiadania są bardzo dobrze napisane. Ale czy zauważyłaś, jak wszystkie demonizują naukę? Naukowcy to zawsze czarne charaktery – więżą, wykorzystują i gnębią biedną Mary. W jednym przypadku nawet ją zabijają.
– Taki był ten eksperyment myślowy – replikuje Helen. – Słysząc o nim, każdy normalny człowiek pomyśli: Boże, jakie okropne życie miała ta biedna dziewczyna, od dzieciństwa uwięziona w całkowicie monochromatycznym świecie, tylko po to, żeby naukowcy mogli zaspokoić swoją ciekawość. Siadajmy do stołu, zupa gotowa.
Jest to zupa pomidorowa z bazylią, ozdobiona kleksem śmietany i podana z gorącą ciabattą.
– Mmm, pyszności – chwali Ralph po pierwszej łyżce. – Nie jest z puszki ani z kartonu.
– Nie – potwierdza Helen. – Na szczęście wyposażyli kuchnię w malakser.
– I jaki wybór serów! – woła Ralph, spoglądając na deskę.
– To, co akurat miałam w lodówce – odpowiada Helen. Czego się napijesz? Wody mineralnej?
– Nie masz przypadkiem piwa?
Helen markotnieje.
– Niestety, nie trzymam piwa, osobiście go nie lubię. Mam butelkę beaujolais, jeśli…
– Czemu nie? – rzuca Ralph. – Zazwyczaj nie piję wina w środku dnia, ale co tam – jest piątek. Poza tym nie wypada pić wody mineralnej pod tego stiltona.
Tak więc Helen przynosi butelkę beaujolais villages, a Ralph otwiera ją staroświeckim korkociągiem i napełnia kieliszki.
– Na zdrowie – mówi.
– Na zdrowie.
Przez dłuższą chwilę jedzą w milczeniu. Potem Helen pyta:
– Jak się miewa Carrie?
– Bardzo dobrze, dziękuję. Czy jej powieść do czegoś się nadaje? Możesz być zupełnie szczera, nie powtórzę jej, co powiedziałaś.
– Uważam, że jest obiecująca – mówi Helen. – Naprawdę obiecująca.
– To świetnie – stwierdza Ralph. – Carrie potrzebuje czegoś takiego, własnego projektu, który da jej satysfakcję. To beaujolais jest naprawdę bardzo przyzwoite. Mogę?
Podnosi butelkę.
– Oczywiście.
Ralph dolewa obojgu wina.
– A ty pracujesz nad czymś w tej chwili? – pyta.
– Nie.
– W ogóle niczego nie piszesz?
– Tylko dziennik.
– Dziennik?
– Od śmierci Martina nie jestem w stanie pisać fikcji – wyjaśnia Helen.
– Rozumiem. – Ralph kroi sobie następny kawałek stiltona. – Więc opisujesz nas wszystkich?
– Nie, nie – zaprzecza Helen, wyraźnie zmieszana. – Skądże.
– Chcesz powiedzieć, że nie ma w twoim dzienniku nic o mnie? – pyta Ralph z uśmiechem, patrząc jej w oczy. – Poczułbym się urażony, gdybym w to uwierzył.
– No wiesz, to nieuniknione… są tam wzmianki o ludziach, których tu poznałam… o ludziach, którzy są dla mnie mili, tak jak ty i Carrie, ale… – Helen nie kończy zdania. – To taka gimnastyka dla moich pisarskich mięśni. Inaczej groziłby im zanik. Staram się pisać codziennie. Wszystko jedno o czym.
– Sam zacząłem ostatnio prowadzić coś w rodzaju dziennika – mówi Ralph.
– Naprawdę?
Teraz z kolei Helen wygląda na zaintrygowaną.
– Chodziło mi o zbadanie świadomości jako zjawiska pierwszoosobowego. Chciałem zgromadzić trochę surowego materiału. Dyktowałem moje myśli do magnetofonu, w miarę jak przychodziły mi do głowy.
– Zarejestrujmy te atomy tak, jak spadają na nasz umysł, w takim porządku, w jakim spadają.{8}
– No właśnie. Kto to powiedział?
– Virginia Woolf.
– Ale sama na pewno tak nie robiła. Zmieniała porządek, jak jej pasowało.
– Najprawdopodobniej.
– I produkowała bardzo piękną, przeredagowaną prozę.
– Tak. Ale jej celem było stworzenie iluzji…
– Ja nie chciałem stworzyć iluzji. Próbowałem uchwycić prawdę – mówi Ralph. – Ale jest to trudne, wręcz niemożliwe. Sam mózg porządkuje i redaguje myśli, zanim wyjdą ci z ust jako słowa.
– Więc zarzuciłeś ten eksperyment?
– Nie, nadal coś dyktuję od czasu do czasu. Weszło mi to w nawyk.
– Opisujesz mnie? – pyta Helen.
– Tak – odpowiada bez wahania Ralph.
– Więc jesteśmy kwita – stwierdza Helen, wysuszając swój kieliszek. Ralph wyciąga rękę z butelką, aby go napełnić. – Nie, już dziękuję – mówi Helen, ale to go nie powstrzymuje. Resztkę wina Ralph nalewa sobie.
– Cieszę się, że mnie zaprosiłaś. Myślałem, że jesteś na mnie obrażona.
– Dlaczego tak myślałeś?
– No wiesz, po naszej rozmowie na przyjęciu, w moim gabinecie… A następnego dnia w Horseshoes wyraźnie mnie unikałaś.
– Gdybym cię unikała, raczej nie pojechałabym do Horseshoes.
– Tak, pocieszałem się tą myślą.
Zapada krótka cisza, podczas której Helen trawi tę uwagę.
– Chcesz kawy? – pyta.
– Za chwilę. Podelektujmy się resztą wina.
Helen upija łyk.
– Nic już dziś po południu nie zrobię – mówi. – Będę musiała się zdrzemnąć.
– Doskonały pomysł. – Ralph uśmiecha się znacząco. – Sam nie miałbym nic przeciwko małej sjeście.
– Nie masz żadnych zajęć? – pyta Helen takim samym lekkim tonem.
– Tylko nudne zebranie komisji, które chętnie bym sobie darował – odpowiada Ralph. – Moglibyśmy pójść na górę do tej twojej przytulnej sypialenki.
Helen powoli kręci winem w kieliszku.
– Powiedziałam ci, nie chcę mieć z tobą romansu, Ralph.
– Dlaczego?
– Nie pochwalam cudzołóstwa.
– Byle tylko powodem nie było to, że ci się nie podobam – mówi Ralph. Helen milczy. – Bo ty bardzo mi się podobasz, Helen. Powiem więcej, chyba się w tobie zakochuję.
– Coś łatwo się zakochujesz – zauważa kwaśno Helen. – Byłeś zakochany w Mariannę?
– Mówiłem ci, to była tylko zabawa. Zaczęliśmy się raz miziać na jakimś przyjęciu, kiedy oboje trochę wypiliśmy, i zrobiła się z tego taka nasza prywatna gra: powtarzać to przy każdej okazji towarzyskiej. Nigdy o tym nie rozmawialiśmy. Najnudniejsze przyjęcie stawało się dzięki temu podniecające. Był to taki emocjonalny odpowiednik skoków na bungee – upajasz się ryzykiem, ale w gruncie rzeczy jesteś bezpiecznie przywiązany. Oboje wiedzieliśmy, że nie wyjdzie to poza mizianie. Natomiast kiedy się zakochuję, chcę się kochać – ciągnie Ralph, z przejęciem patrząc Helen w oczy. – I uważam, że jestem dobrym kochankiem.
– Lepiej skończmy tę rozmowę – odpowiada Helen, ale nie wstaje z krzesła.
– Moglibyśmy pójść na górę, rozebrać się, położyć się na twoim łóżku i powoli, rozkosznie się pokochać, a potem usnąć przytuleni do siebie i obudzić się wypoczęci i zrelaksowani. Nikt by się o tym nie dowiedział.
– Nie – mówi Helen. – Nie chcę.
– Dlaczego? Wiesz, że czujemy do siebie pociąg. Od pierwszej chwili, kiedy się poznaliśmy tamtego wieczoru u Richmondów. Nie można z niczym pomylić tego nagłego uniesienia, tej radości, którą sprawia nam samo istnienie jakiejś urzekającej drugiej osoby… TV też to czułaś, nie zaprzeczaj. Podczas kolacji kilka razy złapałem cię na tym, że na mnie patrzysz.
– Nie możemy robić, co nam się podoba, nie bacząc na innych ludzi – protestuje Helen.
– Jeżeli masz na myśli Carrie…
– Tak.
– Nie będzie jej to przeszkadzać, pod warunkiem że zachowamy dyskrecję.
– Jak to?
– Carrie nie jest głupia. Zdaje sobie sprawę, że większość mężczyzn zdradza swoje żony. Wie, że mam duży temperament. Ale mnie nie sprawdza. Nie grzebie mi po kieszeniach. Dlatego nasze małżeństwo przetrwało.
– Carrie jest moją przyjaciółką – mówi Helen. – Nie chcę jej oszukiwać.
Ralph wzdycha.
– Ludzie ciągle się oszukują, Helen. Wiesz o tym. Są tysiące rzeczy, których nie powiedziałabyś Carrie pod żadnym pozorem. Dlaczego robisz fetysz z tej jednej?
– Taka już jestem. Pewnie to kwestia mojego katolickiego wychowania.
– Ale przecież już nie wierzysz w te wszystkie bzdury. Nie wierzysz, że będziesz smażyć się w piekle tylko dlatego, że pewnego popołudnia, po bardzo przyjemnym posiłku poszłaś ze mną do sypialni i bardzo przyjemnie się pieprzyłaś?
– Nie, ale…
– To nic wielkiego, Helen. Ludzie pieprzą się bez przerwy, na całym świecie, i duża ich część, być może większość, nie żyje ze sobą w małżeństwie. Jest to po prostu bardzo miła rzecz, którą robisz z kimś, kogo lubisz. To wybitnie ludzki akt, pieprzyć się swobodnie, nie dlatego, że jesteś w rui, jak zwierzę, tylko po to, aby dawać i otrzymywać rozkosz.
Helen wstaje i zaczyna składać brudne talerze.
– Zrobię kawę, a potem lepiej idź na swoje zebranie – mówi.
Ralph spogląda na zegarek.
– Jeśli mam zdążyć na zebranie, będę musiał zrezygnować z kawy.
– Jak sobie życzysz.
– Na pewno nie chcesz, żebym został?
– Na pewno.
– No cóż, przykro mi. Mogłoby to być coś… pamiętnego. – Wstaje z krzesła i zbiera swoje rzeczy. – Więc do zobaczenia w niedzielę.
– Chyba nie przyjadę do Horseshoes w ten weekend – mówi Helen.
– Ależ spodziewamy się ciebie! Jesteś zaproszona. Jesteś… instytucją.
– Zobaczę.
– Dziękuję za lunch. – Ralph bierze Helen za rękę, podnosi jej dłoń do ust i składa na niej pocałunek. – Do niedzieli – mówi.
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21 marca, piątek. Przed chwilą wyszedł Ralph, po nieudanej próbie zaciągnięcia mnie do łóżka. Mało brakowało – mniej, niż jak sądzę przypuszczał. Gdyby widział mnie tego ranka, jak gorączkowo przygotowuję się do jego wizyty, naprawdę mógłby uznać, że ma duże szanse.
Zadzwoniłam do niego koło jedenastej, z prośbą o pomoc w zainstalowaniu skrzynki e-mailowej, i z miejsca wprosił się na lunch. Wystarczy chleb i ser, powiedział. Miałam w lodówce kawałek starego cheddara i niewiele poza tym, więc pognałam do supermarketu w campusie i kupiłam stiltona, gruyere’a, ser kozi, pasztet ardeński, zieleninę na sałatkę i pomidory na zupę. Potem przejechałam cały dom odkurzaczem, ogarnęłam pokój, zdarłam nie wyschniętą bieliznę ze sznurka nad wanną i zmieniłam pościel na łóżku (dlaczego? bo wystaje spod trochę za małej kapy i wyglądała na przybrudzoną; tak sobie powiedziałam, ale kto wie, jakie myśli kotłowały się w mojej podświadomości – skąd w ogóle przyszło mi do głowy, że może zobaczyć moją sypialnię? Chociaż tak się złożyło, że zaraz po przyjściu zażyczył sobie zwiedzić cały dom, łącznie z łazienką, gdzie leżały na podłodze moje upuszczone w pośpiechu majtki).
Podczas całej tej gimnastyki solidnie się spociłam, więc po raz drugi dzisiaj wzięłam prysznic i przy okazji postanowiłam umyć głowę, i przebrałam się – dwa razy, bo spódnica i bluzka, które włożyłam najpierw, wydały mi się trochę za eleganckie, zwłaszcza w połączeniu ze świeżo umytymi włosami, więc wdziałam bardziej niedbały strój, luźną dżinsową koszulę wypuszczoną na spodnie. Chciałam się dobrze prezentować, nie wysyłając żadnych uwodzicielskich sygnałów. Nie, żeby Ralph potrzebował jakiejkolwiek zachęty. Jestem zupełnie pewna, że przyszedł z zamiarem uwiedzenia mnie i że chciał obejrzeć dom tylko po to, żeby się zorientować w jego rozkładzie – „obadać lokal”, jak mówią, albo mówili, włamywacze w powieściach.
„Uwiedzenie” to kolejne słowo, które brzmi okropnie staroświecko i powieściowo, przywodzi na myśl zdeflorowane dziewice i wykorzystane kobiety, Pamelę Richardsona broniąca swej „cnoty’ przed panem B., ale w tej chwili nie przychodzi mi do głowy lepsze określenie. Poza tym Ralph rzeczywiście próbował zaciągnąć mnie do łóżka, a ja oparłam się pokusie. Bo nie ma wątpliwości, że mnie kusiło. Jest pierwszym mężczyzną, jakiego poznałam od śmierci Martina, który fizycznie mnie pociąga – z którym mogę wyobrazić sobie siebie nagą w miłosnym uścisku i ten obraz nie wydaje mi się śmieszny ani odpychający. Było w ciągu ostatniego roku kilka sytuacji, na przyjęciach literackich i tak dalej, kiedy rozmawiałam z ożywieniem z jakimś mężczyzną i pod wpływem alkoholu robiłam się może bardziej kokieteryjna, niżbym chciała, po czym uświadamiałam sobie z przerażeniem, że facet oblicza, jakie ma szanse się ze mną przespać, i natychmiast lodowaciałam albo machałam ręką do nie istniejącego znajomego na drugim końcu pokoju i biegłam się z nim przywitać, albo wymyślałam inną wymówkę… raz zostawiłam jakiegoś biedaka, podstarzałego księgarza z żółtymi zębami i włosami w uszach, z moim kieliszkiem i poszłam do toalety, ale zamiast do niego wrócić, zabrałam płaszcz z holu, wymknęłam się na ulicę, zatrzymałam taksówkę i pojechałam do domu, czując się winna, ale chichocząc pod nosem.
Po wielu latach monogamicznego seksu z Martinem wydawało mi się nie do pomyślenia, abym mogła zacząć od początku z innym, obcym mężczyzną. Tak bardzo do siebie przywykliśmy, zestarzeliśmy się razem, cierpliwie znosiliśmy swoje niedoskonałości, rozumieliśmy swoje potrzeby, znaliśmy upodobania, i jeśli się czasem zdarzyło, że Martin nie mógł utrzymać erekcji albo ja nie osiągnęłam orgazmu, nie miało to znaczenia, on się nie przejmował, ja nie udawałam, ponieważ wiedzieliśmy, że będą inne okazje. Zbudowanie takiego związku wymaga czasu, jest to jakby język, którego trzeba się nauczyć. Co bym robiła twarzą w twarz, nagie ciało przy nagim ciele, z obcym człowiekiem, który tego języka nie zna, i ma swój własny? Nie miałam co szukać wzorów zachowania w mojej umiarkowanie rozpustnej młodości. Te gorączkowe, nieśmiałe, poważne, nerwowe, często podlane alkoholem miłosne akty w akademikach i obskurnych kawalerkach wydają mi się z perspektywy czasu żałośnie płytkie. Jakże niecierpliwi byli ci młodzi chłopcy, jakże natarczywe ich drżące erekcje, jak szybko kończyli, jakie rozczarowanie mnie w gruncie rzeczy spotykało, choć nie przyznawałam się do tego przed sobą, tak wspaniałe było to poczucie wyzwolenia, wejścia w dorosłość, poznania wreszcie, czym jest seks. Martin był pierwszym mężczyzną, który kochał się ze mną powoli, pierwszym, z którym przeżyłam prawdziwy orgazm – i jak dotąd jedynym. Był bardzo zmysłowy. Dawało się to wyczytać w jego oczach, gdy wpadał w nastrój, i w lekkim uśmiechu, który igrał w kącikach jego warg. Wyczuwam tę samą zmysłowość u Ralpha Messengera.
Tak, czułam pokusę – tym bardziej że uwodził mnie słowami, niczym renesansowy poeta swą nieśmiałą wybrankę. Nie próbował mnie pocałować, chociaż myślałam, że to zrobi, może nawet miałam taką nadzieję – może wyczuwał, że mam taką nadzieję, i specjalnie ją zawiódł, aby wzbudzić we mnie pożądanie… Nie pocałował mnie, kiedy przyszedł, nie rzucił się na mnie, kiedy byliśmy na górze, nie zasugerował, żebyśmy przenieśli się po lunchu na kanapę. Zachowywał się jak stuprocentowy dżentelmen. Poza tym, że spokojnym tonem zaproponował, abyśmy poszli do sypialni i, jak to ujął, „przyjemnie się popieprzyli”. O Boże, robię się wilgotna, pisząc te słowa.
Czy Ralph ma rację? Czy bezsensownie odmówiłam sobie miłego przeżycia – po którym mogłabym się poczuć „wypoczęta i zrelaksowana”? Bóg wie, że przydałby mi się taki relaks – moje ciało tęskni za dotykiem, za pieszczotami, za pociechą. Czasami mi się wydaje, że walczę z Ralphem Messengerem o moją duszę – dosłownie, bo według niego dusza nie istnieje. Nie jako nieśmiertelne, fundamentalne „ja” odpowiedzialne za swoje czyny wobec Stwórcy. Zgodzę się na duszę śmiertelną, to po prostu inna nazwa samoświadomości. A samoświadomość jest fikcją, epifenomenem potencjału mózgu. Więc po co być dobrym? Po co odmawiać sobie przyjemności? Jeżeli nie ma Boga, to wszystko jest dozwolone, mówi jeden z braci Karamazow. Czy to prawda? Dlaczego w takim razie wszyscy bez przerwy nie zabijamy, nie kradniemy, nie gwałcimy i nie oszukujemy się nawzajem? Oświecony egoizm, mówią materialiści – uznaliśmy, że akceptując społeczne ograniczenia i sankcje, zwiększamy nasze osobiste szanse na przetrwanie. Cywilizacja opiera się na wypieraniu popędów, jak zauważył Freud. Ale nie popędu seksualnego, już nie, mówią bezbożnicy. Nie trzeba udawać, że seks dla przyjemności powinien się spełniać wyłącznie w monogamicznym małżeństwie. Prawda? Nie, jeśli wierzyć współczesnej literaturze. Jest w niej tyle samo gniewu, zazdrości i goryczy z powodu seksualnej zdrady co dawniej.
Gdybym mogła być stuprocentowo pewna, że Carrie o niczym się nie dowie, a zatem nie będzie cierpiała, może przespałabym się z Ralphem, ale w stosunkach z ludźmi nigdy nie mamy takiej matematycznej pewności. Poza tym w grę wchodzą nie tylko uczucia Carrie. Uważam, że znieważyłabym pamięć Martina czy też pamięć naszego małżeństwa, gdyby moje pierwsze seksualne doświadczenie po jego śmierci było cudzołóstwem. Jeśli jest to dziwne, irracjonalne, nawet zabobonne, trudno.
19
„Mary miała baranka…” albo raczej spektrofotometr… a jak szła ta druga piosenka? Mary, Mary kapryśnica – nie, samotnica, to Helen okazała się kapryśnicą, niestety… Myślałem, że mi się poszczęści, kiedy zadzwoniła dziś rano i zaprosiła mnie na lunch… no dobrze, sam się zaprosiłem, ale jednak… brzmiało to jak zachęta, proszę, panie specjalisto od komputerów, pomóż biednej małej kobietce z e-mailem… i zadzwoniła z domu, nie z uniwerku… Celowo nie kontaktowałem się z nią od weekendu. Raz zobaczyłem ją z daleka w campusie i pomachałem jej ręką, ale się nie zatrzymałem, udałem, że się spieszę… Byłem ciekaw, czy zrobi pierwszy krok, i zrobiła… wizyta zapowiadała się obiecująco, było widać, że wysprzątała dom na moją cześć, wszystko wyglądało schludnie i porządnie jak na wystawie, ubite poduszki na kanapie, czysta, świeża pościel na łóżku – podwójnym, co mnie ucieszyło… i majtki zostawione w łazience niby przypadkiem… tak wtedy pomyślałem, ale może się myliłem, może było to autentyczne przeoczenie. Zgarnęła je błyskawicznie, zdążyłem tylko dojrzeć, że to zwykłe białe bawełniane figi, nic w rodzaju łóżkowego kompletu Marthy z brzoskwiniowej satyny… Niewątpliwie chciała się ze mną zobaczyć, ale niestety ma skrupuły co do pieprzenia… Szkoda, naprawdę mam na nią ochotę…
Tak więc zamiast miłości po południu, przeżyłem trzy godziny upiornej nudy na zebraniu Senatu poświęconym kompatybilności międzywydziałowej, co oznacza, że mamy się postarać, aby kursy w, powiedzmy, Instytucie Studiów Socjalnych wymagały tyle samo pracy i miały ten sam ciężar gatunkowy, co kursy w, powiedzmy, Instytucie Elektrotechniki, bo wtedy uniwersytet będzie mógł wprowadzić na rynek nowe magisterskie studia interdyscyplinarne… „Mieszankę wyborową”, jak lubi je nazywać prorektor do spraw administracyjnych, co ma nam zapewnić przewagę nad konkurencją podczas dorocznego bazaru rekrutacyjnego i ocalić przyszłość uczelni… Ponoć badania rynku wykazały, że istnieje zapotrzebowanie na kursy magisterskie, które pozwolą studentom łączyć przedmioty z programów różnych wydziałów, fizykę nuklearną z analizą oper mydlanych, biologię molekularną ze średniowiecznymi misteriami… Przyznaję, wygląda to zachęcająco na papierze, zwłaszcza na błyszczącym, ozdobionym barwnymi zdjęciami papierze uczelnianego folderu, niemniej jedne przedmioty są trudniejsze, inne łatwiejsze, i większości nie da się studiować jak należy w izolacji, ale zwracając na to uwagę, nie zaskarbiłem sobie względów szanownych zebranych…
Jest 17.30 w piątek 21 marca, siedzę w moim gabinecie, zabijam czas do spotkania z Carrie o szóstej, mamy coś przegryźć w bistrze w Centrum Sztuki i iść na jakiś koncert… Chyba Haydn i Mozart… Carrie zarezerwowała bilety… to naprawdę strata czasu… Lubię słuchać muzyki w tle, kiedy robię coś innego, ale nie siedzieć w sali koncertowej – Po paru akordach odpływam, śnię na jawie, przychodzą mi do głowy wolne skojarzenia… pewnie za mało wiem o muzyce, ale ciekawe, ilu ludzi naprawdę myśli o muzyce, kiedy jej słucha… założę się, że bardzo niewielu… Gdyby dało się podłączyć elektroencefalografy do mózgów wszystkich osób na koncercie i porównać ich zapisy – czy byłyby takie same? Bardzo wątpię… a gdyby dało się załadować semantyczną zawartość ich mózgów do komputera, odkodować ją i wydrukować, zawartość mózgów pięciuset osób słuchających tego samego utworu, założę się, że otrzymalibyśmy pięćset zupełnie różnych, całkowicie indywidualnych strumieni myśli, równie fantastycznych, bezładnych i zaskakujących jak sny… myśli rozmaitych, błahych, poważnych, erotycznych… czy zamknąłem tylne drzwi podoba mi się apaszka tej kobiety pierwszemu skrzypkowi kapie z nosa pewnie ma katar czuję ciężar w żołądku nie wolno mi pierdnąć to ładny kawałek jest na kompakcie który dała mi na Gwiazdkę muszę pamiętać żeby kupić jej kartę urodzinową ta wiolonczelistka jest coś bardzo seksownego w kobiecie grającej na wiolonczeli tak ją trzyma między udami dlaczego dyrygent ciągle odrzuca włosy z oczu nie może się kurwa ostrzyc sam powinienem się ostrzyc muszę się umówić do fryzjera to biuro podróży obok dokąd pojedziemy w tym roku tylko nie znowu na Majorkę może do Portugalii i tak dalej, i tak dalej… Hmm, nieźle mi to wyszło, ale rzecz jasna oszukiwałem… Dyktuję do komputera przez Voicemastera, więc mogę poprawiać i redagować tekst na bieżąco… dość długo komponowałem tę sekwencję… Jak Virginia Woolf…
To ciekawe, że Helen pisze dziennik… Oddałbym wszystko, żeby zobaczyć, co w nim jest… A gdybym tak zaproponował, że w zamian pokażę jej swój? Ha! To jest pomysł… moje sekretne myśli za jej… czy dałaby się skusić? Oczywiście straciłbym wszelkie szanse na przespanie się z nią, gdyby przeczytała moje zbereźne wspomnienia… Chociaż z drugiej strony, może nie, nigdy nie wiadomo, może ich lektura ją podnieci… I kto wie, czy w jej dzienniku nie ma tyle samo seksu? W każdym razie dowiedziałbym się, czy naprawdę jej się podobam czy nie, i jak silne są jej skrupuły… Nie, to głupota, nie odważyłbym się nikomu tego pokazać… chociaż z drugiej strony… gdybym miał jej dziennik… musi w nim być coś kompromitującego… w akcie wymiany zawiera się jakaś gwarancja poufności… groźba zemsty oko za oko… zniszczenia się nawzajem… nie… to zbyt ryzykowne… zresztą Helen się nie zgodzi… A może jednak?
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Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Temat: e-mail
Data: poniedziałek, 24.03.1997 9:08:31
cześć, helen, sprawdzam, czy twój e-mail działa, dostałaś odpowiedź od córki?
brakowało nam cię wczoraj w horseshoes, mam nadzieję, że czujesz się lepiej, to przeziębienie musiało cię dopaśćnagle – w piątek wyglądałaś na zupełnie zdrową, wielkie dzięki za lunch.
pozdrawiam, ralph
Od: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: e-mail
Data: poniedziałek, 24.03.1997 10:31:13
Drogi Ralphie,
Bardzo Ci dziękuję za troskę. Tak, Lucy się odezwała, i wymieniłyśmy już dwa długie listy. To cudowne, że mogę być z nią teraz w takim bliskim kontakcie. Wielkie dzięki za pomoc w „podłączeniu” (czy tak się mówi?)
Dziękuję, czuję się lepiej.
Pozdrawiam,
Helen
P.S. Co znaczy to „H”?
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Temat: mroczny sekret
Data: poniedziałek, 24.03.1997 10:50:10
helen,
niestety herbert, mroczny sekret, którego staram się strzec jak mogę, ale księgowość wymaga pełnych inicjałów do listy płac, aadresy emailowe są oparte na niej. tak miał na imię mój ojciec, co znaczy M?
„podłączenie” jest w porządku, ale musisz się nauczyć pisać emaile swobodniejszym stylem, najważniejsza jest prędkość nie zawracaj sobie głowy dużymi literami, bo niepotrzebnie zabierają czas, dwa uderzenia zamiast jednego i nie poprawiaj błędów.
skoro czujesz się lepiej, może zjemy jutro razem lunch? rektorat, 12.45.?
ralph
Od: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: wtorek
Data: poniedziałek, 24.03.1997 12:17:11
Drogi Ralphie,
Dziękuję, ale we wtorki po południu mam seminarium i potrzebuję przedtem spokojnej godziny dla siebie.
Niestety, nie potrafię się pozbyć długoletniego nawyku poprawiania ortografii i interpunkcji. „M” znaczy Mary.
Pozdrawiam,
Helen
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Temat: M, lunch
Data: poniedziałek, 24.03.1997 12:40:03
to tłumaczy dlaczego tak się identyfikujesz z chromatyczką Mary.
więc może w środę? jeśli wolisz, możemy pojechać do jakiegoś pubu poza campusem, ralph.
Od: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: Twoje zaproszenie
Data: poniedziałek, 24.03.1997 16:42:18
Drogi Ralphie,
Uważam, że byłoby lepiej, gdybyśmy się przez jakiś czas nie spotykali, a już na pewno nie „a deux” (chyba nie umiem zrobić kursywy w e-mailu). Wyłożyłeś mi swoje uczucia bardzo jasno. Nie będę udawać, że budzą we mnie awersję, ale nie mogę ich odwzajemnić, z powodów, które są Ci znane.
Pozdrawiam,
Helen
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Temat: absurd
Data: poniedziałek, 24.03.1997 16:50:49
helen, to absurd, nie przyjmuje odmowy do wiadomości, nie będę cię napastował, podziwiam twój umysł na równi z twoim ciałem, lubię twoje towarzystwo, lubię wymieniać z tobą myśli.
ralph
Od: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: myśli
Data: poniedziałek, 24.03.1997 17:31:02
Drogi Ralphie,
Czy nie możemy ich wymieniać za pośrednictwem e-maila?
Helen
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Temat: propozycja
Data: wtorek, 25.03.1997 09:21:25
chciałem przedstawić ci tę propozycję podczas lunchu, ale trudno, a gdybyśmy tak wymienili się dziennikami? ja pokażę ci mój, ty pokażesz mi swój – kompletny, nieocenzurowany, nieprzeredagowany. co ty na to?
ralph
Od: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: Twoja propozycja
Data: wtorek, 25.03.1997 11:21:19
Drogi Ralphie,
Cóż za niezwykły pomysł. Nigdy bym się na to nie odważyła. To dziennik osobisty. Nie zamierzam go opublikować. Być może wykorzystam go kiedyś jako materiał do książki, ale na pewno wybiórczo, stosując rozmaite maski i transpozycje. Jest przeznaczony wyłącznie dla moich oczu.
Helen
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Temat: moja propozycja
Data: wtorek, 25.03.1997 12:26:53
helen, z moim dziennikiem jest tak samo. kiedy zacząłem go prowadzić, sądziłem, że wykorzystam go jako ilustrację moich badań nad świadomością, ale szybko zdałem sobie sprawę, że nie będę mógł opublikować żadnego obszerniejszego fragmentu, ponieważ dziennik jest zbyt kompromitujący, może właśnie na tym polega podstawowa trudność w badaniach świadomości, nikt nie ma odwagi podjąć trzecioosobowej naukowej dysksji o pierwszoosobowej fenomenologii swojej własnej świadomości w stanie czystym…
rozmawialiśmy juz o tym, że zasadniczą cechą ś. jest jej sekretność, fakt, że nasze myśli są znane tylko nam samym, czasem jest to źrółdem satysfakcji, daje nam poczucie indywidualnej tożsamości, myślę, więc jestem, czasem prowadzi do solipsyzmu, przerażającego poglądu, żełiyć może tylko moje własne myśli sąrealne… tak czy owak neguje to sens pracy nad Al, opierającej się na założeniu, że w arvhitekturze ludzkiego umysłu występują prawidłowości, które da się skopiować.
pomyśl, jaka to wspaniała okazja, zbiegiem okoliczności oboje prowadziliśmy dzienniki w okrsie, kiedy się poznaliśmy, jeśli się wymienimy, zyskamy wyjątkowy wgląd w funkcjonowanie umysłu innej osoby, będziemy mogli porównać nasz reakcje na te same wydarzenia, mógłbym dosłownie „czytać w twoich myślach”, a ty w moich.
ralph
Od: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: Twoja propozycja
Data: wtorek, 25.03.1997 18:45:29
Drogi Ralphie,
Rozumiem, o co chodzi Tobie. Ale co ja bym z tego miała?
Helen
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Temat: moja propozycja
Data: wtorek, 25.03.1997 22:53:02
pisarz, a tym bardziej pisarka, powinna chyba skorzystać z szansy zajrzenia do wnętrza umysłu mężczyzny, zobaczenia, co się w nim naprawdę dzieje, podejmuję ogronme ryzko, jestem pewien, że o wiele większe, niż podjęłabyś ty. mnóstwo rzeczy dryfujących w moim strumieniu świadomości zaszokuje cię i zniesmaczy. Jest to raczej rynsztok niż strumień, jest możliwe, że kiedy przeczytasz mój dziennik, nie będziesz chciała mnie więcrj widzieć ani ze mną rozmawiać, oczywiście mam szczerą nadzieję, że tak się nie stanie, mam nadzieję, że tak jak ja nade wszystko cenisz prawdę.
jeżeli to zrobimy, „poznamy się” dokładniej niż jakakolwiek para kochanków, oni penetrują nawzajem swoje ciała na głębokość kilku cali, językami, palcami itd, my wesziibyśmy do wnętrza naszych umysłów, posiediibyśmy się nawzajem jak nie posiedli się nigdy żadni ludzie, czy ta myśl cię nie podnieca?
ralph
Od: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: Twoja propozycja
Data: środa, 26.03.1997 10:24:42
Drogi Ralphie,
Jesteś bardzo wymowny, ale dziękuję, nie. Oczywiście jako pisarka jestem ciekawa, co się dzieje w umysłach innych ludzi. Proces tworzenia w dużej mierze polega na wyobrażaniu sobie, co X lub Y pomyślałby w tej czy innej fikcyjnej sytuacji. Zgadzam się, że być może lektura Twojego dziennika dałaby mi wgląd w męską psyche w ogólności i Twoją w szczególności. Uważam jednak, że prywatność myśli jest podstawą naszego „ja”, i że rezygnacja z niej byłaby straszliwie niebezpieczna. Wszyscy mamy złe, podłe, wstydliwe myśli, wynika to z ludzkiej natury, z tego, co nazywaliśmy niegdyś grzechem pierworodnym. To, że możemy je stłumić, ukryć, zatrzymać dla siebie, jest podstawą zachowania przez nas poczucia własnej godności. Jest podstawą cywilizacji.
Dlaczego tortury są tak ohydne, tak odrażające moralnie? Nie tylko z powodu bólu, jaki sprawiają, lecz także dlatego, że wykorzystują ból, aby wydrzeć z umysłu tajemnice, które powinny być nienaruszalne.
Helen
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Temat: moja propozycja
Data: środa, 26.03.1997 11:10:12
helen, no coś ty, nie chcę cię torturować, ja tylko proponuję ci transakcję, twoje myśli za moje, abyśmy mogli pogłębić nasze badania nad ludzką naturą.
ralph
Od: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: Twoja propozycja
Data: środa, 26.03.1997 12:24:42
Drogi Ralphie,
Przykro mi, ale w układzie, który proponujesz, wyczuwam coś nieprzyjemnie faustowskiego. Zalatuje od niego siarką.
Odpowiedź brzmi nie.
Pozdrawiam,
Helen
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Temat: moja propozycja
Data: środa, 26.03.1997 12:40:12
no cóż, warto było spróbować.
mam nadzieję, że zechcesz wpaść w ten weekend do horseshoes, jest Wielkanoc, więc zostajemy na dłużej, mogłabyś przyjechać w niedzielę i przenocować, carrie też cię zaprasza.
ralph
Od: H.M.Reed@glosu.ac.uk
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: Twoje zaproszenie
Data: środa, 26.03.1997 17:55:32
Drogi Ralphie,
Bardzo Ci dziękuję (i Carrie), ale obiecałam rodzicom, że spędzę Wielkanoc z nimi. Mam nadzieję, że zobaczę Was oboje wkrótce po feriach.
Pozdrawiam,
Helen
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27 marca, czwartek. Właśnie wróciłam z warsztatów. Dziś była kolej Franny Smith – przedstawiła rozdział powieści pod roboczym tytułem Szkolne notatki. Rozdałam studentom kopie zawczasu, ale Franny chciała przeczytać ten rozdział na głos, co było dobrym pomysłem, bo liverpoolski akcent naprawdę ożywił dialogi. Może powinnam ją zachęcić, żeby pisała dla radia. Tym razem nie poszliśmy po zajęciach do kafeterii w Centrum Sztuki, bo zaczynają się ferie wielkanocne i większość studentów wybiera się do domu albo na jakieś krótkie wakacje, i chcieli już ruszyć w drogę. Uniwersytet będzie zamknięty od jutra do wtorku. Ja też wyjeżdżam, żeby spędzić kilka dni z rodzicami. Uzgodniliśmy to wieki temu, ściśle biorąc w Boże Narodzenie, i cieszyłam się, że mam wymówkę, tym razem autentyczną, żeby odrzucić kolejne zaproszenie do Horseshoes. Weekend upłynie mi więc nudno, ale za to w spokoju ducha. Ralph Messenger nie dopadnie mnie nawet za pośrednictwem e-maila (nie zabieram laptopa i modemu).
Jadę jednak do Southwold dopiero w sobotę. Skłamałam rodzicom, że mam jeszcze jutro zajęcia, ale wstydliwa prawda jest taka, że nie chcę spędzić z nimi Wielkiego Piątku. Nigdy nie lubiłam Wielkiego Piątku, nawet jako dziecko. Zawsze wydawał mi się dziwnym, nieprzyjemnym dniem. Niby był świętem – w tamtych czasach większość sklepów zamykano, choć teraz już się tego nie robi – ale nie wolno było się cieszyć ani bawić. Po południu szliśmy do kościoła – gdzie zakryte fioletową tkaniną figury wyglądały na tle białych ścian jak kleksy atramentu wytrząśniętego z gigantycznego pióra – na ponure wielkopiątkowe nabożeństwo z nie kończącymi się modlitwami i adoracją Krzyża (jakże nienawidziłam całowania ceramicznych stóp Jezusa na wielkim drewnianym krucyfiksie po nie wiadomo ilu osobach, mimo że ministrant przecierał je za każdym razem lnianą szmatką – zastanawiałam się z obrzydzeniem, jaką higieniczną ochronę zapewnia ta szmatka po setnym przetarciu). Poza tym Wielki Piątek był dniem postu – przypuszczam, że nadal jest, chyba ostatnim, jaki został w kościelnym kalendarzu – więc chodziłeś głodny; a moja mama uważała, że nasz jedyny porządny posiłek nie powinien być smaczny, więc dostawaliśmy niczym nie przyprawioną, gotowaną na parze rybę z gotowanymi ziemniakami i kapustą. Wieczorem nie włączało się telewizora, chyba że na jakiś program religijny albo chociaż poważny i umoralniający. O ile wiem, moi rodzice nada) obchodzą Wielki Piątek z taką samą surowością i szanuję ich za to; ale nie chcę iść na wielkopiątkową liturgię ani sprawić im przykrości, odmawiając pójścia. Obrzędy Wigilii Paschalnej to co innego, to jakoś wytrzymam. Zamierzam więc wyjechać w sobotę wcześnie rano – to przeraźliwie długa jazda, przez całą szeroką „talię” Anglii, ale mam nadzieję, że najgorszy świąteczny ruch już się do tego czasu przewali.
Sandra Pickering podeszła do mnie po warsztatach i wcisnęła mi w dłoń grubą i ciężką kopertę formatu A4. „Rozdziały, o które pani prosiła” – powiedziała. „Dziękuję – odparłam. – Przeczytam je przez święta”. Wyszłyśmy z sali ostatnie, więc podjęłam rozmowę na korytarzu: „Podobało mi się twoje opowiadanie o Mary Chromatyczce. Było bardzo inteligentne”. „To dobrze” – mruknęła. „Spędzisz święta w jakimś ciekawym miejscu?” – zapytałam. „Jadę do Hiszpanii – odrzekła. – Mogę przez to nie być na wtorkowym seminarium. Wracam we wtorek rano i jeśli samolot się spóźni, nie dotrę tu na czas”. „Nic nie szkodzi. Baw się dobrze” – powiedziałam. „Dziękuję” – odparła, nie odwzajemniając mojego uśmiechu, i tak się rozstałyśmy.
Koperta leży obok mnie na biurku, nie otwarta. Męczyłam Sandrę o następne rozdziały jej powieści przez dwa tygodnie, a teraz, kiedy wreszcie je mam, czuję dziwną niepewność, niemal lęk przed ich lekturą. Co zrobię, jeśli bohater Sandry nadal będzie przypominał Sebastiana z Oka cyklonu? Nie mam zielonego pojęcia. Chyba zostawię to do jutra, a teraz zjem kolację, wypiję pół butelki wina i pooglądam telewizję.
28 marca, Wielki Piątek. Co za okropny, okropny dzień. Chwilami myślałam, że oszaleję.
Po śniadaniu otworzyłam kopertę Sandry Pickering – dwa rozdziały, w sumie około pięćdziesięciu stron schludnego wydruku z podwójną interlinią – i zabrałam się do czytania. Z początku poczułam ulgę. Alastair nadal momentami przypominał mi Sebastiana (i pośrednio Martina), ale złożyłam to na karb wrażenia wyniesionego z lektury pierwszych dwóch rozdziałów, bo nie przybyły mu żadne nowe cechy, które mogłyby zostać wzięte z Oka cyklonu. A sama akcja posuwała się naprzód całkiem żwawo – zaczynałam się nawet dobrze bawić. Aż nagle… uderzył piorun. Niemal poczułam zapach spalenizny. Nie, to zła metafora. Przeszył mnie lodowaty dreszcz. Zamarłam z przerażenia. Czytałam o tym, jak bohaterka, Tina, i Alastair po raz drugi się kochają. Ale to nie był Alastair. To był Martin.
Roztrząsałam to na wszystkie strony cały dzień, ale przez większość czasu jakby w delirium, i dopiero teraz, gdy zapada zmrok, jestem w stanie napisać jasno, logicznie i racjonalnie, co czułam, czytając ten fragment, i dlaczego to czułam.
Jak zauważył Ralph, stosunek seksualny jest pospolitym, banalnym aktem, powtarzanym codziennie przez miliony ludzi; ale każdy człowiek zachowuje się przed nim, po nim i w jego trakcie po swojemu, w sposób niepowtarzalny i łatwy do rozpoznania jak podpis czy odcisk palca. Składa się na ten sposób kilka rzeczy – na przykład tempo i kolejność, jak również ulubione wstępne pieszczoty czy pozycje. Jeśli jesteśmy z kimś związani długo, poznajemy schemat bodźców i reakcji partnera i vice versa. Nie chodzi o to, że każdy stosunek jest dokładnie taki sam, ale istnieje pewien repertuar, który budujemy razem i którego elementy łączymy na różne sposoby przy różnych okazjach. Jest to, jak napisałam parę dni temu, coś w rodzaju języka, którego kochankowie się uczą. Pewne ruchy ciała mówią same za siebie: dotknij mnie tutaj, pogłaszcz mnie tam, wejdź we mnie teraz. I oczywiście mogą się w tym repertuarze znajdować elementy niezwykłe czy perwersyjne, które czynią go szczególnie charakterystycznym.
Kiedy dwoje ludzi wchodzi w nowy związek, oboje wnoszą do niego nawyki i upodobania, których nabrali w związkach poprzednich, ale można się spodziewać, że bardziej doświadczony partner wywrze dominujący wpływ na tworzenie nowego repertuaru, przynajmniej na początku. Tak niewątpliwie było z Martinem i ze mną. Bohaterka Sandry Pickering jest dużo młodsza od Alastaira i na jej doświadczenia seksualne składają się niezbyt udane przelotne romanse i jednonocne przygody. Ich pierwsza próba zbliżenia kończy się zresztą komiczną katastrofą, która dosyć mnie rozbawiła. Alastair odprowadza Tinę do domu po jakimś przyjęciu w pracy, odrzuca jej niedwuznaczne zaproszenie „na kawę”, przygnębiona Tina kładzie się do łóżka i bierze proszek nasenny, Alastair zmienia zdanie, wraca i dzwoni do drzwi. Tina oblicza, że ma piętnaście minut na zaciągnięcie go do łóżka i seks, bo potem uśnie jak kamień, więc zachowuje się jak nimfomanka: rozpina mu koszulę i spodnie, wlecze go do sypialni, żąda, aby natychmiast w nią wszedł, ale zapada w sen „wpół bzyknięcia”, jak to elegancko ujęła. Zaniepokojony Alastair zostaje na noc, wczesnym rankiem budzą się obok siebie, Tina wszystko mu wyznaje i Alastair zaczyna się z nią kochać po swojemu.
Próbowałam przekonać samą siebie, że ten ustęp powiela sceny erotyczne z tysiąca współczesnych powieści, ale tempo, kolejność, połączenie pieszczot i czułych szeptów, delikatne zabiegi języka i palców Alastaira wokół stref erogennych Tiny były jakby replayem moich zbliżeń z Martinem. Ostatni kawałek układanki, ostatni stuk młotka (bo czułam się jak w pułapce, jak człowiek żywcem zamknięty w trumnie) pochodził z postkoitalnej fazy naszego repertuaru. Martin miał pewien dziwaczny, lecz miły zwyczaj: nie zawsze, ale często przekręcał się na brzuch i prosił, żebym położyła się na nim, rozpościerając ręce i nogi symetrycznie do jego kończyn, wpasowując moją miednicę w miękką wypukłość jego pośladków i całym ciężarem ciała przyciskając go do materaca. Potrafiliśmy tak leżeć bez końca, na wpół śpiąc, oddychając jak jeden organizm. Kiedy doszłam do opisu takiej właśnie sceny w powieści Sandry Pickering, cisnęłam kartkami przez cały pokój z rykiem bólu i przerażenia.
Oczywiście w Oku cyklonu nie ma ani słowa na temat seksualnych nawyków, upodobań i manieryzmów Martina. Nie piszę śmiałych scen erotycznych, a gdybym je nawet pisała, nie zrobiłabym tego w książce, w której pozwoliłam już sobie wykorzystać cechy charakteru Martina; zresztą Martin nie zgodziłby się na to. Skąd więc Sandra Pickering zaczerpnęła ten materiał? Pomijając percepcję pozazmysłową i inne nadprzyrodzone wyjaśnienia (a zrozpaczona naprawdę je rozważałam w ciągu tego okropnego dnia – Sandra Pickering jest czarownicą albo medium, potrafi czytać w moich myślach i przywłaszcza sobie moje wspomnienia), pomijając wszystkie irracjonalne teorie, istniało tylko jedno prawdopodobne źródło: sam Martin. Sandra Pickering musiała mieć romans z moim mężem.
Niczego na świecie nie pragnęłam bardziej, jak stanąć twarzą w twarz z Sandrą Pickering. Chciałam przyprzeć ją do muru, przywiązać do krzesła, zacisnąć dłonie na jej gardle, wydrzeć z niej prawdę. Ale Sandra Pickering opuściła campus, Anglię, na cztery dni. Miałam numer telefonu do mieszkania, które wynajmowała z kimś na spółkę w Cheltenham, i zadzwoniłam tam na wypadek, gdyby zmieniła plany, ale jakiś głos powiedział, że istotnie wyjechała poprzedniego wieczoru i że nie, nie zna jej numeru w Hiszpanii.
Do szału doprowadzało mnie szczególnie to, że tak mało o niej wiedziałam, nie znałam żadnych faktów, które mogłyby potwierdzić – albo szczęśliwie rozwiać – moje podejrzenia. Aż nagle mnie olśniło: akta. W sekretariacie anglistyki muszą być jej akta zawierające jakieś dane osobiste. Wyskoczyłam z domu. Ruszyłam przez niemal zupełnie pusty campus. Przypominał cmentarz albo wymarłe miasto. Zostali tu tylko studenci zagraniczni, którzy nie mieli gdzie się podziać albo nie byli przygotowani na ten nagły exodus. Wyglądali na zbitych z tropu i przygnębionych, jakby się zastanawiali, co takiego Wielkiego jest w tym Piątku, że campus opustoszał, jakby groziła mu zaraza. Zimny wiatr wiał przez rozległe płaskie trawniki i marszczył szarą taflę sztucznego jeziora. O tym, że jest wiosna, przypominały tylko nieliczne kępy drżących na wietrze żonkili i krokusów. Spotkałam parę Japończyków z ostatniego domu w naszym Zaułku, zapiętych pod szyję, ewidentnie na spacerze. Uśmiechnęli się i skinęli mi głowami, i sprawiali wrażenie, jakby tym razem wyjątkowo chcieli ze mną pogawędzić, ale nie byłam w towarzyskim nastroju – posłałam im wymuszony uśmiech, zrobiłam kilka gestów mających oznaczać, że się spieszę, i pomknęłam do Wieży Humanistyki.
Tam napotkałam przeszkodę. Drzwi były zamknięte, a ja nie miałam klucza. Pobiegłam do wartowni koło głównej bramy i spytałam, czy ktoś mógłby mnie wpuścić do budynku. Strażnicy z prywatnej firmy ochroniarskiej byli uprzejmi, ale nieskorzy do pomocy. Czy mam przepustkę, która upoważnia mnie do przebywania w gmachu po godzinach? Nie, nie mam, nie wiedziałam, że jest potrzebna. W takim razie, niestety, nie mogą nic zrobić. Wściekałam się i argumentowałam, a oni byli coraz mniej uprzejmi i jeszcze mniej skorzy do pomocy. W końcu wypadłam z wartowni, rzucając czczą groźbę, że złożę na nich skargę. Wróciłam do maisonnette, z roztargnieniem zrobiłam sobie lunch (zupa wykipiała, a grzanki spaliłam), wmusiłam w siebie jedzenie, nie czując jego smaku, próbowałam czytać – beznadzieja. Aż wpadłam na kolejny pomysł: Jasper Richmond, jako kierownik anglistyki, musi mieć klucze, klucze do wszystkiego. Zadzwoniłam do Richmondów, ale odebrała Marianne. Jasper wyszedł na spacer z Oliverem. Czy ona może mi w czymś pomóc? Nie, zadzwonię później. „Jak chcesz – odparła. – Powiem mu, żeby do ciebie zadzwonił, kiedy wróci”. Jej ton był chłodny, ostrożny. Może wyczuła nutę histerii w moim.
Jasper zadzwonił koło trzeciej. Miałam czas wymyślić wiarygodną bajeczkę, tłumaczącą, dlaczego muszę pożyczyć klucze do Wieży Humanistyki, sekretariatu filologii angielskiej i szafek z aktami studentów. Zaproponował, że przyjedzie do campusu, żeby mi pomóc, ale podziękowałam mu za to i przyrzekłam, że zwrócę klucze wieczorem. Pół godziny później byłam pod jego domem. W wioskach, przez które przejeżdżałam, wokół kościołów i kaplic stały zaparkowane samochody, co świadczyło o tym, że w środku odbywają się nabożeństwa, ale same drogi były dosyć puste. Drzwi otworzył mi Oliver. „Witaj, Helen Reed – powiedział, zanim zdążyłam się przedstawić. – Napisałaś ostatnio jakąś powieść?” „Nie” – odparłam. „Jajo też nic nie napisał, bo Milly spotyka się z O’Donnellem. A Miles jest zazdrosny, bo Anna jest miła dla Jerry’ego”. I opowiadał mi dalej o rozwoju akcji w This Life, dopóki nie uratował mnie Jasper, który wyszedł ze swojego gabinetu z kluczami. Wymówiłam się od filiżanki herbaty i pojechałam prosto na Uniwersytet.
Zaparkowałam w pobliżu Wieży Humanistyki i zostałam w aucie, ukryta za przyciemnionymi szybami, dopóki nie minął mnie strażnik na obchodzie – bałam się, że mógłby mi nie pozwolić użyć cudzych kluczy bez przepustki. Potem wśliznęłam się do środka jak złodziejka i pojechałam windą na dziesiąte piętro. Czułam się bardzo nieswojo w wielkim, pustym budynku, gdzie każdy dźwięk brzmiał nienaturalnie głośno – stukot moich kroków na płytkach PCV, trzask drzwi zamykających się za moimi plecami, zgrzyt klucza w zamku w drzwiach sekretariatu, metaliczny grzechot szuflad szafki na akta. Oddychałam głęboko i starałam się zachować spokój.
Znalazłam teczkę Sandry Pickering po kilku minutach. Nie było w niej wiele – podanie o przyjęcie na studia, życiorys, raport Russella Marsdena ojej postępach w pierwszym semestrze – ale to mi wystarczyło. W życiorysie były wszystkie informacje, jakich potrzebowałam. Wiatach 1993-1994 Sandra Pickering pracowała jako asystentka w radiu BBC w Londynie, w dziale programów dokumentalnych.
31 marca, poniedziałek. Właśnie wróciłam z Southwold po długiej, męczącej jeździe w poświątecznym tłoku. Dla mnie ta Wielkanoc nie była specjalnym świętem – nie miałam nastroju – ale cieszyłam się, że na kilka dni uciekłam ze Stalagu UG, a Southwold to ładne miasteczko, które zazwyczaj lubię odwiedzać. Z pewnością jest idealnym miejscem zamieszkania dla emerytów. Moi rodzice byli emerytami przez większość mojego dorosłego życia, ale teraz naprawdę zaczynają wyglądać staro.
Urodziłam się, kiedy moja matka miała czterdzieści lat – zapewne nieplanowo, na skutek zawodności naturalnej metody antykoncepcji. Zawsze było dla mnie zagadką, jak przed moim przyjściem na świat udało im się ograniczyć liczbę dzieci do dwóch, ponieważ należeli do pokolenia łagodnych i posłusznych katolików, którzy nie próbowali podważać nauki Kościoła w tej kwestii. Oczywiście nigdy o to nie spytałam. W naszym domu nie rozmawiało się o seksie. Podejrzewam, że rodzice nie uprawiali go zbyt często – że złożyli swoje libido na ołtarzu Wiary i że akt, który doprowadził do mojego poczęcia, był już w tym okresie ich pożycia czymś raczej rzadkim. Jestem ciekawa, co go sprowokowało. Jakieś radosne rodzinne święto? Udana wakacyjna wycieczka? Erotyczny film obejrzany przypadkiem w telewizji? Nie, na pewno nie to – kiedy jeszcze z nimi mieszkałam, matka zawsze mówiła ojcu, żeby zmienił program, jeśli na ekranie pojawiło się coś choć trochę nieprzyzwoitego, i nie chodziło tylko o to, by ochronić moją niewinność. Bóg wie, że według współczesnych norm moje powieści są dosyć powściągliwe, ale mogę się zorientować z przypadkowych komentarzy, że rodzice uważają je za szokujące, trochę, no wiesz, kochanie… śmiałe… oczywiście jesteśmy bardzo staroświeccy… Nie podejmuję tej kwestii, nigdy pierwsza nie zaczynam rozmowy o moich książkach – wolałabym, żeby ich w ogóle nie czytali, z powodów, które wyjaśniłam jakiś czas temu Emily.
Kiedy dorastałam, moi rodzice zawsze byli dużo starsi niż rodzice moich koleżanek i kolegów – bardziej przypominali dziadków innych dzieci. Teraz zdają się w ogóle nie należeć do współczesnego świata – świata telefonów komórkowych, przekłuwania ciała, mieszkania razem bez ślubu i rekreacyjnego zażywania narkotyków… Southwold, z rzędami świeżo odmalowanych kabin na plaży, staroświeckimi herbaciarniami, konnymi wozami miejscowego browaru, statutami przeciwko psom, radiom, furgonetkom z lodami i wszystkiemu innemu, co hałasuje albo brudzi, ze swą promenadą, gdzie w pełni lata można zobaczyć panie w pończochach i kwiecistych sukniach oraz panów z chusteczkami do nosa wystającymi z kieszonek blezerów… Southwold, które z powodzeniem stwarza złudzenie, że czas zatrzymał się w latach pięćdziesiątych, idealnie im odpowiada. Jest tam nawet piękny średniowieczny kościół, który według taty został tylko tymczasowo wypożyczony protestantom. Oczywiście poszliśmy na liturgię Wigilii Paschalej do o wiele brzydszego kościoła katolickiego, który był jednak przepełniony – „pięć razy więcej ludzi niż u Świętego Edmunda” – chełpił się tata, i pewnie miał rację, chociaż wydawało mi się, że w kościele jest mniej ludzi, niż pamiętałam z lat ubiegłych.
Symbolika ognia wielkanocnego, który płonie przed kościołem i od którego wierni zapalają świece, zawsze robi na mnie wrażenie, i niektóre czytania mszalne, zwłaszcza ze Starego Testamentu, są wspaniałe. Przez cały dzień nie było chyba minuty, żebym nie myślała o Martinie i Sandrze Pickering, ale siła i wymowność Pisma na chwilę pozwoliły mi zapomnieć o wszystkich troskach. Wydawało się to takie dobre i zdrowe, siedzieć w kościele, słuchając słowa Bożego. Ale potem przyszła pora na odnowienie przyrzeczeń chrzcielnych: Czy wyrzekasz się szatana? Wyrzekam się… I wszystkich jego spraw? Wyrzekam się… I wszystkich jego czczych obietnic? Wyrzekam się… Czy wierzysz w Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, naszego Pana, który narodził się z Dziewicy Maryi, umarł na krzyżu i zmartwychwstał, i zasiada teraz po prawicy Ojca? Nie, nie wierzę, nie tak naprawdę, nie we wszystko. Nie potrafiłam się zmusić do wypowiadania responsów, choć czułam, że rodzice widzą moje zamknięte usta. I oczywiście zostałam w ławce, kiedy poszli przyjąć komunię.
Mama wyczuła, że jestem przygnębiona i przebywam myślami gdzie indziej, ale przypisała to tęsknocie za Martinem. Często jeździliśmy do Southwold na Wielkanoc, więc uznała, że ta wizyta obudziła we mnie bolesne wspomnienia. Wygłosiła kilka uwag na temat leczniczego działania czasu i złych stron rozpamiętywania przeszłości. „Oczywiście byłoby ci łatwiej, kochanie, gdybyś miała wiarę – westchnęła. – Ale co wieczór modlę się za ciebie i za Martina”. Mama zakłada, że Martin jest w czyśćcu, gdzie pokutuje za swoje grzechy, zanim dostąpi wiecznej szczęśliwości. Jako agnostyk nie mógł pójść prosto do nieba, a przykro byłoby myśleć, że nasz zięć smaży się w piekle. Na szczęście współczesna teologia dopuszcza możliwość zbawienia poza Kościołem. Tak więc Martin musi odsiedzieć wyrok w czyśćcu i mama sądzi, że jej modlitwy mu go skrócą. „Nie fatyguj się, mamo – miałam ochotę jej powiedzieć. – Niech się jeszcze trochę pomęczy”. Ale oczywiście tak nie powiedziałam. Po pierwsze, nie odważyłabym się zgorszyć mamy historią o Sandrze Pickering, a po drugie nie mogę być stuprocentowo pewna, że Martin mnie zdradzał, dopóki nie usłyszę tego z jej ust. Cały weekend przeżyłam w okropnym zawieszeniu pomiędzy słusznym gniewem i wątpliwościami, których nie rozstrzygnę, dopóki z nią nie porozmawiam. Proszę, Boże, niech jej samolot się nie spóźni. Nie zniosłabym dalszych dwudziestu czterech godzin niepewności.
1 kwietnia, wtorek. Prima aprilis, całkiem stosownie. Dawałam się komuś nabierać – przez lata, nie tylko dzisiaj.
Sandra Pickering zdążyła na popołudniowe seminarium – musiała przyjechać prosto z lotniska, bo taszczyła ze sobą bagaż. Po zajęciach powiedziałam, że chcę z nią porozmawiać. Odparła, że jest zmęczona, i spytała, czy możemy to odłożyć do jutra, aleja nalegałam. Zaprowadziłam ją w milczeniu, jak więźnia, do mojego gabinetu. Sądzę, że domyśliła się, o co chodzi. Z pewnością nie sprawiała wrażenia zaskoczonej moimi pytaniami i odpowiadała na nie wprost. Tak, poznała Martina w BBC. Pracowała z nim przy dwóch programach w 1993. Zabierał ją ze sobą w podróże służbowe, czasem musieli nocować w hotelu i za którymś razem nawiązali romans, który trwał mniej więcej pół roku. Spotykali się głównie w kradzionych godzinach w ciągu dnia, w jej kawalerce w Paddington. Martin powiedział jej wyraźnie na samym początku, że nie opuści dla niej rodziny i żeby na to nie liczyła. Była nim jednak tak oczarowana, że przystała na ten warunek. „Naturalnie” czytała moje powieści, ale Oko cyklonu zostało wydane, kiedy ich romans już się skończył, a ona odeszła z BBC do agencji reklamowej. Postanowiła go nie czytać, bo miała zamiar sama napisać powieść i nie chciała ryzykować, że lektura mojej książki onieśmieli ją lub rozproszy. „Zawsze byłam trochę o panią zazdrosna. Mądra, odnosząca sukcesy pisarka-żona-matka, której nie zamierzał opuścić”. Poszła na trzydniowy kurs twórczego pisania i zrobiła dobre wrażenie na Russellu Marsdenie, który był jednym z wykładowców. To on ją zachęcił, aby podjęła studia magisterskie na UG. Zaczęła Sparzonych latem, zanim tu przyjechała, oczywiście nie mając pojęcia, że będę ją uczyć. Dopiero w połowie semestru Russell Marsden oznajmił, że bierze urlop naukowy i że ja go zastąpię. „Bałam się, że rozpozna pani w Alastairze Martina – powiedziała – zwłaszcza kiedy przeczytałam w święta Oko cyklonu. Ale nie mogłam nic na to poradzić. Nie mogłam zacząć od początku z zupełnie innym bohaterem”. „Mogłaś zacząć zupełnie inną powieść” – zauważyłam. „W połowie studiów? – spytała. – I niby dlaczego? Zrezygnowałam z dobrej posady, żeby zapłacić czesne, wybrałam z banku wszystkie oszczędności i jeszcze się zapożyczyłam. Miałabym wyrzucić do kosza całą moją pracę tylko po to, żeby nie urazić pani uczuć?” Nie znalazłam na to odpowiedzi. Moja poprzednia uwaga zabrzmiała nieprzekonująco nawet w moich własnych uszach, jakbym wolała dalej żyć w nieświadomości. Być może jakaś cząstka mnie istotnie by to wolała. Zapytałam, dlaczego ich romans się skończył. „Rozstaliśmy się, kiedy Martin dostał następną asystentkę”. Coś w sposobie, w jaki to powiedziała – lekkie wykrzywienie mięsistej górnej wargi, nacisk na słowo „następna” – ostrzegło mnie, że to jeszcze nie wszystko. „Nie byłam pierwsza – oświadczyła Sandra Pickering – ani ostatnia”.
Wygląda na to, że Martin sypiał ze wszystkimi swoimi asystentkami. Musieli o tym wiedzieć jego koledzy z pracy, w tym kilku, których znałam na gruncie towarzyskim. Musiało o tym wiedzieć wiele osób, które przyszły na wieczór pamięci. Sandra też była tego dnia w kościele, ale nie podeszła do mnie z kondolencjami, podobnie jak, zapewniła mnie, dziewczyna, która zajęła jej miejsce.
Kręciło mi się w głowie i oddychałam z trudem. Miałam wrażenie, że betonowe ściany ciasnego gabinetu rozszerzają się i kurczą; tłusta naga kobieta na plakacie Luciana Freuda i czarna, wypolerowana postać Mapplethorpe’a zdawały się falować i lubieżnie poruszać. Starałam się ukryć moje oszołomienie, zachować trochę godności i profesjonalnego opanowania. Kiedy Sandra powiedziała: „Mam nadzieję, że nie wpłynie to na moją ocenę”, chciałam wrzasnąć i rzucić w nią czymś ciężkim, ale odrzekłam tylko lodowatym tonem: „Właśnie po to są egzaminatorzy z zewnątrz”. Potem poprosiłam ją, żeby wyszła.
Siedziałam przy biurku dobrą godzinę, niemal bez ruchu, powoli przewracając karty księgi mojego małżeństwa i odczytując je na nowo w świetle tego, czego się właśnie dowiedziałam. Dałam się kompletnie zwieść. Charakter i życie mojego męża miały cały osobny wymiar, którego istnienia, mimo słynnej pisarskiej intuicji i przenikliwości, nawet się nie domyślałam. Jak to możliwe, że nigdy nie poczułam od niego perfum ani zapachów dała tych młodych dziwek? Nigdy nie znalazłam śladów szminki na jego kołnierzykach ani kompromitujących liścików czy podwójnych kinowych biletów w kieszeniach? Musiał być bardzo, bardzo ostrożny. Albo może to ja byłam bardzo głupia, bardzo ufna, bardzo mało spostrzegawcza. Teraz, kiedy nie miałam cienia wątpliwości, że Martin chronicznie mnie zdradzał, przypomniały mi się różne drobne incydenty i zagadki, na które w swoim czasie ledwo zwracałam uwagę. Tajemnicze zniknięcie kilku koszul. Głuche telefony, kiedy to ja podnosiłam słuchawkę. Nagłe wiadomości, że musi zostać w pracy. Jakże łatwo dawałam się oszukiwać.
Kiedy te jego romanse się zaczęły? Gdy tylko zadałam sobie to pytanie, dotarło do mnie, że znam odpowiedź: podczas mojej wielkiej depresji, siedem czy osiem lat temu. Przez pół roku wegetowałam na dnie głębokiej dziury, szybu czy też wyschniętej studni, a uprzejmi, zbici z tropu ludzie, do których należał Martin, spoglądali na mnie znad cembrowiny i próbowali mnie rozweselić albo spuszczali mi w wiadrze lekarstwa i rady. W tym okresie nie byłam w stanie pisać ani nawet czytać literatury pięknej. Moje własne powieści wydawały mi się bezwartościowe, banalne, fałszywe. Przerzucałam entuzjastyczne listy, które dostawałam czasem od fanów, z obojętnym zdumieniem, że ludzie tak łatwo dają się nabrać. Czytałam dużo literatury faktu – książki historyczne, biografie, listy – ale bez prawdziwej przyjemności, po prostu żeby jakoś wypełnić czas. Przyjemności nie sprawiało mi nic, nawet seks. Zwłaszcza seks. Kochaliśmy się czasem, z inicjatywy Martina, ale nie potrafiłam udawać, że coś z tego mam. Mówiłam, że mi przykro, że to nie jego wina, a on był cierpliwy i wyrozumiały – w każdym razie tak wówczas sądziłam. Teraz się okazało, że może i mnie rozumiał, ale na pewno nie był cierpliwy.
Aż po pół roku, bez żadnego konkretnego powodu, może oprócz zwykłego znudzenia byciem nieszczęśliwą, ale nie nieszczęśliwą na tyle, żeby z tym wszystkim skończyć, moja depresja zaczęła mijać. Ostatecznie pomogło mi dojść do siebie kilka pomyślnych wydarzeń, które nastąpiły jedno po drugim: francuski przekład Plusów i minusów zdobył nagrodę, Martin pojechał ze mną do Paryża, żeby ją odebrać, i na cudzy koszt spędziliśmy uroczy weekend w luksusowym hotelu; Lucy doskonale zdała egzamin wstępny do North London Collegiate… Nagle życie znów wydało mi się piękne. Słońce ponownie zaświeciło w mojej głowie. Zaczęłam nową powieść. Podjęliśmy normalne małżeńskie życie. Nie kochaliśmy się tak często jak dawniej, ale kładłam to na karb naturalnego spadku libido związanego z naszym wiekiem. Teraz wiem, że Martin miał mnóstwo libido, ale, niestety, nie dla mnie. W okresie, kiedy straciłam ochotę na seks, nabrał upodobania do młodszych kobiet.
Czy mogę go winić? Tak, oczywiście, że go winię. Splugawił nasze małżeństwo intymnymi kontaktami z innymi, obcymi ciałami, a w dodatku mnie oszukiwał, okłamywał, zrobił ze mnie idiotkę. Gdyby jeszcze żył, rozwiodłabym się z nim. Ale rozwiodła nas już śmierć. Nie mogę nic zrobić z moją wiedzą, nie mogę w żaden sposób wyładować gniewu, mogę tylko o tym wszystkim napisać.
Dziś wieczór zadzwoniła Carrie. Spytała, jak się miewam, odparłam formułką: „Dziękuję, dobrze”, na co powiedziała: „Nieprawda, przecież słyszę”. Przyznałam, że jestem przygnębiona, ale nie podałam powodu. „Wiem, czego ci trzeba – stwierdziła. – Popołudnia w łaźni solankowej w Droitwich. Zabiorę cię tam”. Nie brzmiało to zachęcająco, ale Carrie się upierała, że doskonale mi to zrobi. „Kiedy mam wszystkiego dość, zawsze funduję sobie relaksującą kąpiel solankową – oświadczyła. – Nie będziesz żałować”. Ma po mnie jutro wstąpić. Ralph wyjechał na kilka dni, zdaje się do Pragi. Zastanawiam się mimo woli, co mogłoby się wydarzyć w tamten piątek, gdybym już wtedy wiedziała o Martinie i Sandrze Pickering.
2 kwietnia, środa. Carrie przyjechała po mnie koło 13.30. Wyglądałam jej i gdy tylko samochód zatrzymał się pod moją maisonnette, wyskoczyłam na dwór, kompletnie ubrana i gotowa do drogi. Chciałam uniknąć konieczności zaproszenia jej do środka i oprowadzenia po domu, co byłoby dosyć krępującą powtórką inspekcji Ralpha. Wahałam się, czy mam wspomnieć o jego wizycie. Jeśli sam coś jej opowiadał, mogłoby wydać jej się dziwne, że ja nic nie mówię. Z drugiej strony, jeśli nic jej nie powiedział, a ja coś powiem, mogłaby zacząć się zastanawiać, dlaczego to przed nią ukrył. Irytowałam się, że zostałam wplątana w takie kalkulacje i nieszczerość, zwłaszcza że przecież nic się nie stało. Ostatecznie Carrie rozstrzygnęła mój dylemat, rzucając, gdy odjeżdżałyśmy: „Ralph mówił, że przyjemnie się tu urządziłaś”. „Tak, wpadł do mnie któregoś dnia. Był tak miły i pomógł mi zainstalować e-mail” – odparłam. Nie napomknęłam, że został na lunch, i Carrie też nie, więc może o tym nie wie.
Sportowym japońskim wozem Carrie dojechałyśmy na miejsce błyskawicznie. Podobno Droitwich zbudowano na największych, najgłębszych złożach soli w Europie i to z nich tryskają gorące źródła. Ludzie kąpią się w tej wodzie od wieków z uwagi na jej domniemane właściwości lecznicze i wzmacniające, ale dzisiejszy zakład kąpielowy jest zdumiewająco i przyjemnie nowoczesny. Nie przypomina, czego się obawiałam, staroświeckiej miejskiej łaźni z zimnymi przebieralniami i oślizłą, popękaną glazurą, lecz raczej elitarny klub odnowy biologicznej. Przebierasz się w kostium kąpielowy, wkładasz biały frotowy szlafrok i przechodzisz do jasnej, przestronnej hali z oknami na jednej ścianie, gdzie najpierw bierzesz prysznic. Każą ci posmarować wazeliną wszelkie zadrapania i skaleczenia, żeby solanka cię nie piekła, i pod żadnym pozorem nie wolno pływać, żeby nie chlapnąć sobie w oczy, bo może to być niebezpieczne.
Sam zbiornik z solanką wygląda jak średniej wielkości basen kąpielowy. Schodzisz po niskich kamiennych schodkach do ciepłej, niemal gorącej wody, która jest zupełnie przezroczysta, i delikatnie zanurzasz się w czymś, co sprawia wrażenie ogromnej, płynnej poduszki. Dzięki gęstemu zasoleniu utrzymujesz się na powierzchni bez wysiłku. Najwygodniej jest leżeć na plecach. Gdy podłożysz sobie pod głowę dopasowaną polistyrenową podpórkę, możesz unosić się na wodzie całkowicie zrelaksowany.
Na basenach kąpielowych panuje zazwyczaj straszny hałas: piski dzieci, chlupot wody, gdy ktoś skacze… Tutaj najgłośniejszym dźwiękiem był szmer rozmów dochodzących z kafeterii na końcu hali, gdzie po kąpieli można dostać darmową herbatę i biszkopty. Kąpiący się prawie nie rozmawiają. Leżą jak zahipnotyzowani, swobodnie rozpostarci na wodzie albo „przycumowani” do brzegu basenu przez zaczepienie stóp o poręcz, która biegnie dookoła. Gdyby nie błogi wyraz ich twarzy, można by pomyśleć, że to topielcy z jakiejś morskiej katastrofy.
Zamknęłam oczy i dryfowałam, póki nie stuknęłam delikatnie o koniec basenu. Lekko odepchnęłam się nogą i wróciłam na środek. W ramach eksperymentu polizałam palec: był niewiarygodnie słony. Przypomniało mi się, jak Alicja w Krainie Czarów pływa w kałuży własnych łez z Myszką, Kaczką i Dodo, i przyszło mi do głowy, że może nie utonęli dlatego, że łzy są słone. Solankowy basen był jak zbiornik pełen świeżych, ciepłych łez. I nagle pomyślałam: nie będę już opłakiwać Martina.
Nie należy kąpać się dłużej niż czterdzieści minut. Ja zupełnie straciłam poczucie czasu, ale kiedy zobaczyłam, że Carrie wychodzi z wody – majestatycznie, niczym piękny hipopotam, z bujnymi piersiami i biodrami opiętymi gładkim kostiumem z lycry i włosami przykrytymi ciasnym gumowym czepkiem – podążyłam za nią. Wzięłyśmy prysznic, wytarłyśmy się, włożyłyśmy szlafroki i poleżałyśmy jakiś czas na leżakach. Potem poszłyśmy na naszą herbatę i biszkopty. Podziękowałam Carrie za zapoznanie mnie z tym fascynującym doświadczeniem i powiedziałam, że już czuję się lepiej. Zapytała, dlaczego byłam przygnębiona, a ja, ku własnemu zaskoczeniu – kazawszy jej przyrzec, że dotrzyma tajemnicy, i nie ujawniając mojego źródła informacji – wszystko jej opowiedziałam.
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– Rozumiem, jak się czujesz – mówi Carrie, nalewając sobie kolejną filiżankę darjeelingu. – Ale spójrz na to z dobrej strony. Od razu jej zapowiedział, że nie opuści cię dla niej, prawda? To dowodzi, że naprawdę cię kochał.
– Niekoniecznie – oponuje Helen. – Może to oznaczać, że po prostu bał się zamieszania i kosztów związanych z rozwodem. Zwłaszcza kosztów – jego pensja w BBC nie wystarczyłaby na utrzymanie dwóch menages.
– Ale przynajmniej wiesz, że jej nie kochał – upiera się Carrie. – Chodziło tylko o seks. I kto wie, może sama weszła mu do łóżka. Niewielu mężczyzn potrafi się oprzeć pokusie.
– Nie wierzę, że młode kobiety ustawiały się w kolejce, aby wchodzić Martinowi do łóżka – odpowiada Helen. – Nie był aż tak atrakcyjny.
Carrie wzdycha.
– Zdziwiłabyś się. W każdej sytuacji, w której mężczyźni mają władzę, a kobiety młodość i urodę, dochodzi do wymiany handlowej. Mężczyźni wykorzystują władzę, żeby dostać seks, a kobiety wykorzystują swój wygląd, żeby dostać awans albo dobry stopień, albo żeby po prostu się zabawić. Wiem coś o tym, sama tak robiłam.
– Naprawdę?
Helen jest wyraźnie zaskoczona, niemal zgorszona.
– Jasne. Kiedy byłam studentką w Berkeley, sypiałam wyłącznie z wykładowcami. I musieli to być przynajmniej doktorzy, żadni tam asystenci. Na kolegów-studentów nie raczyłam spojrzeć. – Chichocze na to wspomnienie. – Byłam prawdziwą suką. Ale byłam wtedy piękna.
– Nadal jesteś piękna, Carrie – mówi Helen.
Carrie ze smutkiem kręci głową.
– Jesteś bardzo miła, Helen, ale przegrałam walkę z cellulitem gdzieś między trzecim i czwartym dzieckiem. Gdybyśmy żyli w epoce Rubensa albo chociaż Renoira… Ale dzisiejszy ideał kobiecego piękna to ciało młodego chłopca z doczepionymi cyckami wielkości jabłek. Wystarczy zajrzeć do „Vogue’a”. Messenger ma na ten temat teorię.
– Tak?
Helen pytająco przechyla głowę.
– Kiedy najbardziej pożądaną cechą kobiet była płodność, szerokie biodra i wielkie piersi wskazywały na to, że kobieta może urodzić dużo dzieci, więc mężczyźni ją wybierali. Teraz, kiedy seks jest głównie rozrywką, mężczyźni wolą gibkie, wysportowane partnerki, które bez wysiłku potrafią się pieprzyć we wszystkich pozycjach z Radości seksu. Za kilkaset lat wszystkie dzieci będą pochodzić z probówki i kobieta o kształtach gruszki stanie się takim przeżytkiem jak dinozaur.
– Nie masz kształtów gruszki, Carrie – protestuje Helen. – Masz kształty… Junony.
– Dziękuję, kochanie – mówi Carrie z uśmiechem. – Ale gdy miałam dwadzieścia jeden lat… O rany, mogłam zakochać się w sobie, patrząc w lustro. Jeśli spodobał mi się jakiś wykładowca, wystarczyło, że usiadłam w pierwszym rzędzie w szortach i obcisłym topie i patrzyłam na niego z podziwem, a facet topniał w oczach. Mogłam być pewna, że kiedy przyjdę do niego na dyżur, zaproponuje, żebyśmy kontynuowali rozmowę o mojej pracy semestralnej przy kawie i że jeszcze przed końcem tygodnia wylądujemy razem w łóżku. No wiesz, były lata siedemdziesiąte, przed AIDS i polityczną poprawnością. Wszyscy w campusie pieprzyli się tak, jakby nazajutrz miał nastąpić koniec świata. Czy w Oksfordzie też tak było?
– Trochę – odpowiada Helen.
– Na szczęście zanim poznałam Messengera, klimat się zmienił – ciągnie Carrie. – Nie muszę się martwić o śliczne młode studentki. Wprawdzie na kognitywistyce nie ma ich zbyt wiele, ale czasem się trafiają – nie muszę się martwić o Messengera pod tym względem. Na wyższych uczelniach było zbyt wiele spraw o molestowanie seksualne. Wykładowcy nauczyli się wystrzegać romansów ze studentkami – i bardzo dobrze. Berkeley w latach siedemdziesiątych przypominało Sodomę i Gomorę. Szalał nawet Harvard – pojechałam tam na studia doktoranckie. Oczywiście postanowiłam uwieść mojego promotora. A on, jak na ironię, okazał się staroświeckim, honorowym facetem, i uparł się, że się ze mną ożeni.
– Kto to był? – pyta Helen.
– Alexander Higginson. Słyszałaś o nim?
– Nie, nie sądzę.
– Napisał kilka książek o dziewiętnastowiecznym malarstwie francuskim i całą masę artykułów. Był sporo ode mnie starszy. Historia à la Dorothea Brooke i Casaubon{9} – podziwiałam jego wybitny umysł i piękny francuski akcent. Rodzice próbowali wybić mi z głowy to małżeństwo. Ojciec uważał, że Alex leci na moje pieniądze – no wiesz, dziadek zostawił mi niezłą sumkę. Nie sądzę, żeby tak było, niemniej tata się uparł, żeby jego prawnik spisał intercyzę, która chroniła mój majątek osobisty. Zważywszy, jak się sprawy potoczyły, pewnie powinnam być mu wdzięczna.
– To wszystko jest strasznie ciekawe – mówi Helen. – Jak poznałaś Ralpha?
– Na jakimś przyjęciu w Cambridge – Cambridge w Massachusetts. Messenger pracował w MIT{10}. Nigdy przedtem nie spotkałam kogoś takiego. Większość naszych przyjaciół na Harwardzie była humanistami, a moi rodzice obracali się głównie wśród zamożnych przedsiębiorców i mecenasów sztuki. Znałam bardzo niewielu ludzi zajmujących się naukami ścisłymi i uważałam ich za drętwych nudziarzy z obsesją na punkcie nieciekawych i niezrozumiałych rzeczy w rodzaju elektronów i neutronów. Messenger całkowicie odbiegał od tego stereotypu. Po pierwsze, wyglądał bardziej jak rockman niż naukowiec – miał wtedy długie włosy, nosił dzwony i jaskrawe jedwabne koszule. Opowiadał mi z tym odjazdowym akcentem Michaela Caine’a o komputerach i sztucznej inteligencji w taki sposób, że wszystko rozumiałam. I mówił jak mężczyzna, który ma przed sobą przyszłość.
Poza tym wydał mi się niesamowicie seksowny. Między Alexem i mną nie układało się już wtedy najlepiej. Różnica wieku robiła swoje. Po narodzinach Emily nastąpiła pewna poprawa, ale kiedy zbladł urok nowości, stało się oczywiste, że Alex nie lubi dzieci. A ja przestałam podziwiać jego intelekt. Zorientowałam się, że wszystkie jego książki są wariacjami na ten sam temat i że nawet ten temat zapożyczył od Gombricha. Skończyłam z Dorotheą i dojrzałam do roli madame Bovary…
– Miałaś romans z Ralphem?
– Tak. Zaprosił mnie do MIT-u na wystawę sztuki komputerowej i kiedy wychodziliśmy, pocałował mnie w windzie. To dopiero był pocałunek! I tak to się zaczęło. Kiedy szłam na spotkanie z Ralphem, wynajmowałam opiekunkę do dziecka – w ten sposób Alex się dowiedział. Mógłby to wykorzystać, gdyby chciał uzyskać prawo do opieki nad Emily, ale nie zrobił tego. Nasz rozwód był całkiem kulturalny. Wkrótce potem Messenger dostał pracę w Cal Tech i przenieśliśmy się do Pasadeny. Chciałabyś świeżej herbaty?
– Tak, proszę.
Carrie wzywa kelnerkę i zamawia herbatę. Kelnerka odpowiada przepraszającym tonem, że w cenie wstępu jest tylko jeden imbryk. Carrie mówi, że chętnie zapłaci, ale później, bo nie ma pieniędzy przy sobie. Kelnerka rozgląda się niespokojnie i proponuje, że przyniesie sam wrzątek, za darmo. Carrie się zgadza.
– Cała Anglia, uwielbiam to – mówi po odejściu kelnerki. – A twoja historia? – zwraca się do Helen. – Jak poznałaś Martina?
– Podczas przedstawienia na dziedzińcu oksfordzkiego college’u – odpowiada Helen. – W letni wieczór, gdy w powietrzu fruwały jerzyki.
– Brzmi to szalenie romantycznie. Studiowaliście razem?
– Nie, Martin skończył Durham. Kiedy się poznaliśmy, ja byłam na studiach podyplomowych, a on na stażu w BBC w Londynie. Był bratem mojej koleżanki, która grała Tytanię w studenckiej produkcji Snu nocy letniej. Zaprosiła go na spektakl i poprosiła mnie, żebym dotrzymała mu towarzystwa. Przypominało to twoje pierwsze spotkanie z Ralphem – spodobaliśmy się sobie od pierwszej chwili. Martin był tylko kilka lat starszy ode mnie, ale wydał mi się dużo bardziej dojrzały niż wszyscy moi poprzedni chłopcy. Po przedstawieniu poszliśmy na aktorskie przyjęcie i gadaliśmy w jakimś kącie, dopóki Martin nie musiał biec na nocny autobus do Londynu. Dobrze poznałam tę linię. Zaczęliśmy się spotykać regularnie, spędzając weekendy na przemian w Oksfordzie i w Londynie. Z perspektywy czasu myślę, że nigdy w życiu nie byłam tak szczęśliwa jak wtedy. Praca w Bodleianie od poniedziałku do piątku, od otwarcia do zamknięcia, i miłość w weekendy. Dopóki nie zaszłam w ciążę.
– Przypadkiem? – pyta Carrie.
– Oczywiście – potwierdza Helen. – Nie chciałam mieć dziecka, będąc jeszcze na samym dole akademickiej drabiny. Ale nie chciałam też usunąć ciąży – zapewne resztki mojego katolickiego sumienia. Na szczęście Martin nie nakłaniał mnie do tego. Zaproponował, żebyśmy się pobrali, co szczerze mówiąc, przyjęłam z wielką ulgą, bo moim rodzicom trudno byłoby się pogodzić z tym, że ich wnuk będzie nieślubnym dzieckiem.
– Dlatego za niego wyszłaś? – pyta Carrie.
– Nie, byłam w nim zakochana, miałam nadzieję, że kiedyś się pobierzemy, będziemy mieli dzieci i tak dalej. Po prostu stało się to trochę wcześniej, niż planowałam. Przeniosłam się do Londynu. Sądziłam, że będę mogła kontynuować moje badania w British Museum i dojeżdżać czasem do Oksfordu na konsultacje z promotorem. Przez kilka miesięcy nawet mi się to udawało, ale kiedy urodził się Paul, zaczęło być mi ciężko. Nie dawałam sobie rady z dzieckiem i prowadzeniem gospodarstwa w naszym ciasnym mieszkaniu w Balham. Wpadłam w depresję poporodową.
– To przykra sprawa.
– Z czasem doszłam do siebie, ale porzuciłam doktorat i moje naukowe ambicje.
– Za to zostałaś pisarką, co jest o wiele lepsze.
– Być może.
– Ja też nie skończyłam doktoratu – mówi Carrie.
– Żałujesz tego?
– Właściwie nie. Nie chciałam robić kariery naukowej. Źle się czułam na Harwardzie, w tej atmosferze rywalizacji. Wiedziałam, że inni studenci myślą cały czas: Po co jej to? Jest tak bogata, że nie musi pracować. Co było prawdą. Ale chciałabym coś robić oprócz wychowywania dzieci i skakania wokół Messengera… Stąd ta powieść.
Kelnerka przynosi wrzątek i mrugając konspiracyjnie, stawia na stoliku drugi talerzyk herbatników. Carrie nalewa wody do imbryczków i w zamyśleniu chrupie herbatnik.
– A ty byłaś wierna Martinowi? – pyta, kiedy kelnerka nie może jej już usłyszeć.
– Oczywiście – odpowiada Helen, lekko urażona. – Inaczej by mnie tak nie zranił. Nie miałabym prawa go winić.
– Jasne – rzuca pospiesznie Carrie. – Nie chciałam… Ale, no wiesz, w twoich powieściach jest bardzo dużo zdrady.
Helen śmieje się trochę nerwowo i pociąga za pasek szlafroka.
– Jak w większości powieści. Niewiele da się napisać o stabilnym, monogamicznym małżeństwie.
– Racja. Jak mówi Tołstoj na początku Anny Kareniny: „Wszystkie szczęśliwe rodziny są do siebie podobne…”
– „Ale każda nieszczęśliwa rodzina jest nieszczęśliwa na swój sposób”{11}. Nie wiem, czy pierwsza część tego zdania jest prawdą – mówi Helen, marszcząc brwi. – Szczęśliwe rodziny wcale nie są takie same. Kłopot w tym, że nie są zbyt ciekawe – chyba że jest to twoja własna rodzina. Literatura karmi się nieszczęściem. Potrzebuje konfliktu, rozczarowania, występku. A że powieści mówią głównie o życiu osobistym, uczuciowym, o związkach, nic dziwnego, że większość mówi też o cudzołóstwie. A raczej o niewierności, bo dzisiaj wiele par nie bierze ślubu – co nie zmniejsza poczucia krzywdy, kiedy twój partner cię zdradzi, prawda?
– Nie. Ale skoro nie mogłaś pisać z doświadczenia, jak zbierałaś materiały? Na przykład do Plusów i minusów?
– Było sporo przetasowań w kręgu naszych znajomych w Londynie. Miałam oczy i uszy otwarte. Poza tym moje słuchaczki z Morley, z kursu twórczego pisania, bez żenady zwierzały mi się z różnych intymnych spraw…
– Naprawdę? – Carrie parska śmiechem. – Jak się czuły, kiedy czytały potem swoje historie w twoich książkach?
– Bardzo uważałam, żeby nie postawić nikogo w kłopotliwej sytuacji – odpowiada Helen lekko obronnym tonem. Nalewa sobie kolejną filiżankę herbaty. – Czasem wystarczy maleńki szczegół z realnego życia, a twoja wyobraźnia zaczyna pracować i oddala się od wyjściowej anegdoty, tak że osoba, która ci ją opowiedziała, w ogóle jej nie rozpozna w gotowej powieści. Nie odwracaj się gwałtownie, ale za tobą dzieje się coś ciekawego.
Spoglądając ponad ramieniem Carrie, Helen zobaczyła starszą kobietę opuszczaną do basenu na siodełku, które jest zawieszone na małym dźwigu. Carrie przestawia swoje krzesło, aby również móc patrzeć. Kobieta jest chuda i koścista, kostium kąpielowy obwisa na jej zwiędniętym ciele. Stawy ma spuchnięte od artretyzmu, a jej członki drżą, jakby cierpiała na chorobę Parkinsona. Wykrzywia zapadłą twarz w grymasie, który ma być uśmiechem, lecz wyraża jedynie ból i zażenowanie. Jej przyjaciółka albo pielęgniarka stoi w wodzie, przemawiając do niej uspokajająco, i przechwytuje ją, gdy staruszka zostaje delikatnie opuszczona do wody. Potem uwalnia ją z uprzęży i pozwala jej swobodnie dryfować, podtrzymując tylko głowę. Członki kobiety powoli się rozluźniają, drżenie słabnie i na jej wargi wypływa autentyczny uśmiech.
– Sprytne urządzenie – odzywa się Carrie. – Ciekawe, czy wytrzymałoby mój ciężar. Może być mi kiedyś potrzebne.
– Przestań – mówi Helen.
– Tobie też. Nigdy nie wiadomo. – Odwraca się przodem do Helen. – Posłuchaj, skoro mi się zwierzyłaś, powiem ci, co myślę. Rozumiem twój ból. Ufałaś Martinowi, a teraz odkryłaś, że nie był człowiekiem, za jakiego go uważałaś. Ale nie możesz nic z tym zrobić, nie możesz nawet na niego nakrzyczeć, bo już go nie ma. Sądziłaś, że jesteś bezpieczna w małej twierdzy szczęśliwego małżeństwa, przyglądałaś się seksualnym zmaganiom, które toczyły się na zewnątrz, robiąc notatki, licząc ofiary, nie odnosząc żadnych obrażeń. Ale teraz, kiedy sama zostałaś zraniona, naprawdę masz o czym pisać. Z głębi serca. W ten sposób wyładujesz swój gniew.
– Nie chcę napisać powieści-zemsty – protestuje Helen.
– Dlaczego?
– Dobra literatura nigdy nie rodzi się z czysto negatywnych uczuć – wyjaśnia Helen. – Może za jakiś czas, kiedy rana nie będzie taka świeża…
– W porządku. Nie spiesz się. A tymczasem, jak to się mówi, zacznij nowe życie.
– Co masz na myśli?
– Dostatecznie długo rozpaczałaś za Martinem. Czas z tym skończyć.
– Już z tym skończyłam. Dotarło to do mnie, kiedy dryfowałam w basenie. Nie będę go już opłakiwać.
– Świetnie. Powinnaś zacząć myśleć o nowym związku. Jesteś piękna, czarująca, inteligentna…
– Daj spokój, Carrie!
– To ty daj spokój, Helen. Bez fałszywej skromności. Już czas, żebyś znów była szczęśliwa.
– „Szczęśliwa”… – powtarza Helen z westchnieniem. – Czasem myślę, że mam „zapisane w mózgu” instrukcje nieszczęścia, by użyć wyrażenia twego męża.
– Messenger tak powiedział? Kiedy?
– W telewizji – odpowiada Helen.
– No tak – mówi Carrie. – A on ma zapisane instrukcje szczęścia. Pewnie dlatego za niego wyszłam.
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Dobry król Wacław wyjrzał… OK… Lampka kontrolna świeci jakoś mamie, ale Pearlcorder chyba działa… Jest niedziela po południu, 6 kwietnia, siedzę w poczekalni business class British Airways na lotnisku w Amsterdamie… czekam na samolot do Birmingham, bo wylot z Pragi się opóźnił i nie zdążyłem na połączenie do Bristolu, chociaż biegłem przez cały pieprzony Schiphol, który jest w przebudowie, czytaj w ruinie… biegłem z głową odchyloną do tyłu i aktówką pod pachą jak skrzydłowy w koszmarnym śnie próbujący położyć piłkę na polu punktowym, które stale się oddala… terminal na Schiphol ma co najmniej kilometr długości… biegłem, kiwając obrońców, czyli podróżnych bagażowych cieślów malarzy tynkarzy… po to, aby się dowiedzieć, że samolot kołuje na pas startowy, chociaż monitory podawały, że można jeszcze wsiadać… trafił mnie ciężki szlag, zwłaszcza kiedy się okazało, że nie ma już dzisiaj samolotu do Bristolu…
Poleciałem do Pragi z Bristolu przez Amsterdam zamiast skorzystać z bezpośredniego połączenia z Londynu, bo chciałem uniknąć męczącej jazdy na Heathrow czy Gatwick i z powrotem, ale teraz Carrie musi wyjechać po mnie do Birmingham i zawieźć do Bristolu, bo zostawiłem tam samochód… Przed chwilą zadzwoniłem do niej, żeby się umówić, nie była zachwycona i wcale jej się nie dziwię… Jest w Horseshoes z dzieciakami i Helen, będą musieli dużo wcześniej się zwinąć… Pewnie Helen zgodziła się przyjechać, bo wiedziała, że mnie nie ma… Mam nadzieję, że nie będzie mnie dalej unikać, pomijając inne sprawy, Carrie może to zauważyć i będzie się zastanawiać, co jest grane… może i dobrze, że nie skorzystała z propozycji wymienienia się dziennikami… Bóg jeden wie, co by się stało, gdyby się zgodziła… ale z drugiej strony element ryzyka był częścią atrakcji… Wpadłem na ten pomysł w piątek, kiedy wracałem od niej do Centrum… chodził mi po głowie cały weekend, zwłaszcza że nie przyjechała wtedy do Horseshoes… w sobotę zadzwoniła do Carrie, że bierze ją grypa, nie wierzyłem w to ani przez chwilę… a na Wielkanoc wyjechała… po powrocie muszę spróbować naprawić nasze stosunki…
Mam przed sobą dwie godziny czekania, więc dla zabicia czasu wyjąłem z aktówki Pearlcordera i zaszyłem się w dźwiękoszczelnej kabinie telefonicznej, gdzie nikt nie może mnie podsłuchać, chociaż poczekalnia świeci pustkami… niewielu biznesmenów podróżuje w niedziele… Uff… Dopiero przed chwilą przestałem dyszeć i moje tętno wróciło do normy… Ale nadal mam niestrawność… skutek czterech dni na czeskiej kuchni, która opiera się chyba wyłącznie na tłuszczach nasyconych i węglowodanach… według Czecha dobrze zbilansowany posiłek to, powiedzmy, zupa gulaszowa z knedlikami, na drugie danie pół pieczonej gęsi z frytkami i knedlikami, na deser knedliki z żurawiną i bitą śmietaną, a do popicia kilka litrów pilsnera. Jak można przeżyć, odżywiając się w ten sposób? Dlaczego Czesi nie padają tuzinami na ulicy z powodu zawału serca? Fakt, widać tu sporo ludzi z nadwagą, zwłaszcza mężczyzn w średnim wieku, ale również zdumiewająco dużo szczupłych, eleganckich młodych kobiet… na przykład Ludmiła, ma w talii najwyżej dwadzieścia cali i brzuch płaski jak… Nie jak naleśnik, w każdym razie nie czeski naleśnik z powidłami i bitą śmietaną… chociaż zjadła taki… zjadła dwa takie naleśniki, będąc ze mną, zjadała wszystko, co przed nią postawiono… Jak te dziewczyny to robią? Może jedzą tylko w towarzystwie, kiedy płaci ktoś inny, a przez resztę czasu się głodzą… albo po obżarstwie wsadzają sobie palec do gardła… nie jest to jednak anoreksja ani bulimia, nie wiąże się z tym niska samoocena, tylko przebiegłość. Wiedzą, co im pomoże zrobić karierę w kraju albo wyjechać za granicę… Nie wystarczy inteligencja i znajomość angielskiego, trzeba jeszcze wyglądać jak Kate Moss… Wyobrażam sobie te młode prażanki, które męczą się w ciasnych mieszkaniach w obskurnych betonowych blokach, dzieląc pokój z młodszą siostrą, a łazienkę z całą rodziną, bez prywatności, bez pieniędzy, z jedną elegancką kiecką w szafie i figurą, o którą dbają jak o bezcenną roślinę, ponieważ wiedzą, że jeśli chcą mieć przyszłość, nie mogą wyglądać jak ich matki… Mimo aksamitnej rewolucji, a raczej właśnie z jej powodu, w kraju rozpowszechniło się zjawisko, które można nazwać ukrytym ubóstwem. Z pozoru Praga jest bogatym, tętniącym życiem miastem, ale tak naprawdę dobrze bawią się tu tylko turyści, prywatni przedsiębiorcy i oszuści (jeśli ktoś potrafi odróżnić te dwie ostatnie kategorie)… wielu osobom powodzi się gorzej niż za komunizmu, zwłaszcza jeśli pracują w sektorze państwowym. Na przykład rodzice Ludmiły, oboje wykształceni, ojciec jest patologiem, matka higienistką, muszą, jak mi powiedziała, dawać wieczorami korepetycje, bo rewaloryzacja ich pensji nie nadąża za inflacją… Nic więc dziwnego, że gdy wyrażasz się pochlebnie o aksamitnej rewolucji, ludzie reagują ze znużonym cynizmem. „Owszem, możemy już jeździć za granicę. Ale nie stać nas na to” – powiedziała Ludmiła w trakcie naszej postkoitalnej pogawędki. Kleiły mi się oczy, ale nie chciałem jej po chamsku wypraszać, a łóżko, pojedyncze, było za małe, żebyśmy mogli spać w nim razem… ledwo się mieściliśmy, leżąc obok siebie… British Council ulokował mnie w „uroczym” starym zajeździe z widokiem na most Karola i wszystkie trzydzieści jeden posągów świętych gestykulujących jak skamieniali bukmacherzy… Pewnie myśleli, że spodoba mi się jego historyczna atmosfera, krzywe schody, niskie drzwi, o których futryny waliłem głową, wyłożone ciemnym drewnem ściany i klitka udająca pokój. Tymczasem kiedy jestem poza domem, wolę hotele w rodzaju Hiltona czy Hyatta – gdzie jest przestrzeń, luksus… wanna, w której można pływać, prysznic tak silny, że niemal wierci dziury w skórze… dobrze zaopatrzony minibar, kilka pornograficznych kanałów w telewizji… i łóżko dostatecznie duże, żebyś mógł to zrobić w pozycji sześćdziesiąt dziewięć, nie ryzykując, że zwalisz się na podłogę albo wybijesz sobie palec u nogi o nocny stolik. Nie, żebym próbował czegoś takiego z Ludmiłą, przeleciałem ją bardzo zwyczajnie… bez seksu oralnego, i użyłem prezerwatywy, więc był to seks bezpieczny, ale… trochę mechaniczny… Nie zapamiętam tej nocy z wielką satysfakcją… Miałem zresztą skończyć z tymi rzeczami, z przygodami podczas podróży zagranicznych, zwłaszcza jeśli kobieta jest o połowę młodsza ode mnie… Po części była to nuda, po części galanteria, bo źle zrozumiała tę moją uwagę: Przychodzi mi do głowy kilka rzeczy… Zabawne, ale pomyślałem, że mogłaby się poczuć urażona, gdybym do niej nie wystartował… tak, to było to, i znudzenie snuciem się po Pradze…Wszyscy się nią zachwycają, ale mnie przypominała muzeum historyczne na wolnym powietrzu, zapchane takimi samymi ludźmi, jakich widzi się w Disneylandzie, turystami w adidasach, workowatych spodenkach i T-shirtach… ponieważ było ciepło, niemal upalnie, do Europy Środkowej przyszła wiosna… i to była druga rzecz, przez większość czasu było mi za gorąco, przywiozłem nieodpowiednie ubrania, za dużo wełny, pociłem się, zwłaszcza siedząc w dusznych restauracjach i wsuwając zupę gulaszową i pieczoną gęś z knedlikami albo dla odmiany wołowy rosół z knedlikami i pieczoną wieprzowinę z kiszoną kapustą i knedlikami… kłopot w tym, że lubię taką kuchnię i z natury jestem łakomy, więc jem za dużo… zwłaszcza podczas takich wyjazdów, kiedy zabierają cię do restauracji dwa razy dziennie i każdy posiłek składa się z trzech albo czterech dań…
Chyba wolałem Europę Wschodnią za komunizmu, kiedy nie było tam tyle do jedzenia, ściśle biorąc nie było tam prawie nic, nawet jeśli przyjechałeś z zagranicy z twardą walutą… Ten przelotny kontakt z niedostatkiem sprawiał ci jakąś krzepiącą satysfakcję. Pamiętam, jak szedłem ulicami Łodzi w zimowe popołudnie, musiało to być w latach siedemdziesiątych, szedłem niemal w ekstazie wywołanej totalną, jednostajną nędzą wszystkiego: odrapanych bloków mieszkalnych, stert brudnego śniegu na brzegach jezdni, zgrzytających na zakrętach tramwajów zapchanych pasażerami o szarych twarzach, bezkształtnych, bezbarwnych kobiet w botkach i paltach stojących cierpliwie w kolejkach pod sklepami z żywnością, które miały zupełnie puste wystawy i gołe półki… widząc to, doceniałeś zwyczajne, jakby oczywiste luksusy życia w kraju… czułeś głęboką wdzięczność za brytyjski paszport i bilet lotniczy bezpiecznie ukryte w wewnętrznej kieszeni marynarki… teraz nie ma już takiego ożywczego kontrastu…
Zasadniczo zaprosił mnie do Pragi mój czeski wydawca, z okazji ukazania się ich edycji Maszyny umysłu… Pochlebiało mi, że uznali moją książkę sprzed dziesięciu lat za wartą przetłumaczenia, i pomyślałem, że zasługują na wsparcie, więc przyjąłem zaproszenie… wtedy wydawca wystąpił do British Council o dofinansowanie, a British Council postawił warunek, że poprowadzę wykład i seminarium na uniwersytecie, na co się zgodziłem, i w końcu zrobił się z tego bardzo bogaty program: wykład i seminarium, wywiady prasowe i podpisywanie książek, a nawet trzyminutowa rozmowa na antenie telewizji publicznej… Mój wydawca, Milos Palacky, którego nigdy wcześniej nie spotkałem, okazał się typowym produktem nowego ducha drapieżnego postmarksistowskiego kapitalizmu, jowialnym, ale przebiegłym osobnikiem, który załatwił sobie całą tę reklamę, samemu nie wykładając ani korony, prócz tego, że raz zapłacił za lunch (zupa kalafiorowa z knedlikami, pieczeń z dzika z knedlikami, knedliki owocowe z knedlikami)… Według pewnego czeskiego pisarza, którego poznałem, Palacky słynie z tego, że nie płaci honorariów w terminie, i nie powinienem się spodziewać, że zobaczę jakieś pieniądze oprócz dość skromnej zaliczki, którą otrzymałem po podpisaniu umowy… Nie poczułem się lepiej, gdy przedstawiono mi moją tłumaczkę, niemłodą kobietę, która nie mówiła za dobrze po angielsku i chyba nie miała naukowego wykształcenia, ale nie udało mi się spytać o to Palackiego, bo on też nie władał angielskim najlepiej… stale towarzyszyło mu dwóch barczystych goryli w czarnych garniturach i ciemnych okularach, którzy otwierali przed nim drzwi i zatrzymywali ludzi, kiedy przechodził od samochodu do budynku… zapewne mieli go chronić przed atakami rozwścieczonych wierzycieli… Szybko zdałem sobie sprawę, że mnie wykorzystano, ale dzielnie robiłem swoje, zaliczyłem spotkania z dziennikarzami i księgarzami jak prawdziwy profesjonalista, wygłosiłem mój stały, uniwersalny wykład o problemie świadomości przy pełnej auli na Uniwersytecie Karola… Juka w wyjaśnieniach” Levine’a, „zdumiewająca hipoteza” Cricka, „trudne pytanie” Chalmersa, Dennett, Searle, Minsky, Penrose, klasyczny zestaw nazwisk, mały żart z neurobiologii jako nowej frenologii, mały żart z behawioryzmu – Tobie było dobrze. A mnie? zawsze wywołuje śmiech… i wreszcie pean na cześć Al, fenomenologia, symulacja procesów afektywnych i poznawczych, budowanie od dołu do góry, a nie odwrotnie… To było w piątek po południu… potem jeszcze bankiet i knedlikowa kolacja… a w sobotę rano poprowadziłem zamknięte seminarium na Wydziale Filozofii i Psychologii na temat naszych eksperymentalnych prac w Centrum, po czym najważniejszy profesor przedstawił mi Ludmiłę Lisk, młodą asystentkę z psychologii… Resztę dnia zaznaczono w moim rozkładzie jazdy przygotowanym przez British Council jako „czas wolny – zwiedzanie” i Ludmiła miała być moją przewodniczką. W tym momencie najchętniej prysnąłbym pierwszym samolotem do domu… ale oto wyciągała do mnie rękę pełna entuzjazmu, uśmiechnięta, niebrzydka i niewiarygodnie szczupła młoda kobieta… byłoby okrucieństwem nie skorzystać z jej usługi… przysięgam, nie myślałem wtedy o tym, jak daleko te usługi mogą sięgnąć…
Ludmiła dostała pieniądze na pokrycie naszych wydatków, więc najpierw poszliśmy do „typowej czeskiej restauracji” na typowy czeski lunch… a potem, z wypchanym żołądkiem, w upalne popołudnie, przegoniła mnie po starej Pradze… oglądałem katedrę, zamek, kościoły i galerie sztuki, podziwiałem gotyckie to, rokokowe tamto i secesyjne owamto, dopóki Ludmiła nie powiedziała, że już czas zjeść wczesną kolację, bo ma bilety na operę, coś Janaćka… „Będziesz się bardzo gniewać, jeśli nie pójdziemy do opery?” – zapytałem. „Nie lubisz opery?” Wyraźnie się zmartwiła. „Nie znoszę”. Przygryzła wargę, żeby powstrzymać się od uśmiechu, jakbym powiedział coś nieprzyzwoitego. „Więc co chcesz robić?” – spytała. „Przychodzi mi do głowy kilka rzeczy” – odparłem z uśmiechem, który miał być zupełnie zwyczajny, ale musiał jej się wydać pożądliwy, bo spłonęła rumieńcem, i tak moja niewinna uwaga nabrała dwuznaczności… „Na przykład – podjąłem, chcąc zażegnać to nieporozumienie – moglibyśmy znaleźć jakiś miły chłodny bar i wypić kilka zimnych piw, potem moglibyśmy obejrzeć jakiś film w kinie z klimatyzacją, a potem może będę miał ochotę na jakąś lekką kolację”. I to właśnie zrobiliśmy. Znaleźliśmy bar, gdzie gitarzysta jazzowy pogrywał cicho w tle… potem stary film Woody’ego Allena z oryginalną ścieżką dźwiękową i czeskimi napisami… a potem małą wietnamską restaurację, w której nie podawano do wszystkiego knedlików… Przy kolacji i butelce bardzo przyzwoitego węgierskiego rieslinga Ludmiła opowiedziała mi o swojej pracy naukowej, zespołowym projekcie stworzenia modelu procesu uczenia się – obejmującego gromadzenie wiedzy przez doświadczenie, dialog z innymi uczącymi się i ich naśladowanie, jak również przyswajanie sobie reguł – z wykorzystaniem symulacji dziecięcych zgadywanek… według mnie to dosyć beznadziejne, za dużo zmiennych, ale uprzejmie jej przytakiwałem… a ona oczywiście płaszczyła się przede mną, kadziła mi jak diabli, ale odrobiła lekcje, znała Maszynę umysłu na tyle dobrze, żeby ją cytować… i przez cały czas unosiły się nad tą rozmową, niczym dymki „myśli” w komiksie, nasze pytania o to, jak skończy się ten wieczór: „Czy on chce się ze mną przespać?” i „Czy ona oczekuje, że się z nią prześpię?” Według oficjalnego planu Ludmiła miała odstawić mnie bezpiecznie do hotelu i wrócić taksówką do domu… Była ciepła, łagodna noc… przeszliśmy spacerkiem na Rynek Starego Miasta, by jeszcze raz rzucić okiem na zegar astronomiczny, który akurat bił północ i jego ruchome figury, Turek, Chciwość i Próżność, kiwały głowami, a Śmierć odwracała klepsydrę… przystanęliśmy na moście Karola i popatrzyliśmy na podświetlony zamek czy pałac – czy co tam stoi na tej wysokiej skarpie – który zdawał się szybować po nocnym niebie jak miraż… W końcu Praga rzuciła na mnie urok i uznałem, że powinniśmy pójść w ślady innych par migdalących się w cieniu trzydziestu jeden świętych posągów, więc otoczyłem Ludmiłę ramieniem i powiedziałem, jaką ma szczupłą talię, i że jestem ciekaw, czy dałbym radę objąć ją dłońmi, a ona roześmiała się i zachęciła mnie, żebym spróbował… Nie udało mi się, ale poczułem pod palcami jej ciało, twarde, sprężyste i giętkie jak młode drzewko, i przyciągnąłem ją do siebie i pocałunkiem odchyliłem jej głowę do tyłu… i tak dalej, i tak dalej… Kiedy znaleźliśmy się w moim pokoju, nie traciła czasu, wyskoczyła z ubrania błyskawicznie, fakt, niewiele miała na sobie – bawełnianą sukienkę i majtki, bez stanika, nie był jej potrzebny, miała takie małe piersi, za małe na mój gust… przeciwieństwo Carrie… jak brzmiał ten slogan z czasów mojego dzieciństwa, nawet nie pamiętam, co reklamował, Nie za małe, nie za duże… lecz w sam raz… Wślizgnęła się pod prześcieradło i patrzyła, jak się rozbieram, co mnie peszyło… moje ciało wy dało mi się grube, pomarszczone i pełne skaz w porównaniu z jej gładkim białym torsem i członkami… Zgasiłem światło i odsunąłem zasłony, aby otworzyć okna, pod pretekstem, że w pokoju jest duszno, ale naprawdę po to, żeby ukryć moje zmieszanie i brak widocznego zapału… Ostatecznie stanąłem na wysokości zadania… ale nie mógłbym przysiąc, że nie udawała orgazmu…
Nie, zdecydowanie nie było to rżnięcie godne zapamiętania… zbyt łatwo mi poszło… Gdyby były lata siedemdziesiąte, mógłbym podejrzewać spisek, magnetofony i kamery ukryte w meblach w celu zaszantażowania mnie, żebym został szpiegiem… Chociaż w pewnym sensie nadszedł moment zapłaty… w ciągu dnia beztrosko wspomniałem o konferencji, którą organizujemy pod koniec maja, i gdy Ludmiła ubierała się do wyjścia, spytała, czy mogłaby zgłosić jakiś referat, bo wtedy miałaby podstawę, żeby wystąpić do British Council o grant na wyjazd… Odparłem, że program jest już pełen (kłamstwo), ale jeśli chce, może przygotować poster… Nie mogłem odpowiedzieć inaczej, skoro właśnie ją przeleciałem… ale BC nie uzna, że poster jest wart grantu… mam nadzieję…
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6 kwietnia, niedziela. Właśnie wróciłam z Horseshoes, podrzuciwszy dzieci Messengerów do Pittville. Kiedy jedliśmy lunch, Ralph zadzwonił z lotniska w Amsterdamie, że spóźnił się na przesiadkę do Bristolu i w związku z tym leci do Birmingham, więc Carrie musi po niego wyjechać. Zaproponowałam, że odwiozę dzieci, aby oszczędzić jej trochę jazdy, i z wdzięcznością na to przystała. Cieszyłam się, że mam sposobność dla odmiany wyświadczyć przysługę jej.
Wielka szkoda, że musieliśmy skrócić pobyt w Horseshoes, bo dzień był wspaniały, tak ciepły, że mogliśmy siedzieć na tarasie. Teraz jest szósta i nadal jest widno. Posunęliśmy zegarki do przodu w zeszły weekend, ale byłam wtedy zbyt pochłonięta czym innym, żeby to zauważyć i ucieszyć się z dłuższego dnia. Czuję się teraz spokojniejsza co do „sprawy Martina”. Dobrze było z kimś o tym porozmawiać, a Carrie okazała się współczującą słuchaczką, choć na ironię zakrawa jej rada, abym znalazła sobie innego mężczyznę, ponieważ jedynym mężczyzną, jaki się mną w tej chwili interesuje, jest jej mąż.
Jedną z konsekwencji mojego odkrycia jest to, że Martin wreszcie naprawdę odszedł. Nie czai się już niewidzialny na obrzeżach mojej świadomości. Nie odczuwam potrzeby wywołania jego ducha, aby go oskarżyć i zwymyślać. Nie chcę też oczywiście, aby smażył się w czyśćcu, a tym bardziej w piekle. Nie potrafię sobie wyobrazić, że w ogóle gdzieś jeszcze istnieje, bo okazał się oszustem, którego prawdziwego oblicza nigdy nie poznam. W pewnym sensie jestem zadowolona, że odkryłam prawdę tutaj, a nie w domu, w otoczeniu dzieci i przyjaciół. Kiedy wrócę do Londynu, uznają za zupełnie naturalne, że przestałam go opłakiwać i nawet o nim nie wspominam.
7 kwietnia, poniedziałek. Zdecydowanie przyszła wiosna. Kolejny piękny dzień, słońce bezsprzecznie grzało mnie w plecy, gdy szłam przez campus. Wszystko nabiera nowych sił żywotnych. Wiśnie wokół biblioteki zakwitły na różowo, a studenci wylegli na schody i opalali się bez koszul albo z opuszczonymi ramiączkami, flirtując, całując się i obściskując, bezwolni uczestnicy wiosennej przemiany.
8
Popęd seksualny, jaka to zagadka, jaką szeroką gamę uczuć wyzwala. Ekstaza na jednym końcu, przerażenie na drugim. W gazecie, którą czytałam przy kawie w pokoju socjalnym, opisano makabryczną historię zbiorowego gwałtu – z września zeszłego roku, ale proces zaczął się teraz. Pewna Austriaczka, turystka zwiedzająca Londyn, wdała się w pogawędkę z kilkoma chłopcami w wieku od czternastu (!) do siedemnastu lat, wydali jej się mili i poszła z nimi na spacer. Może była trochę naiwna, ale działo się to w biały dzień i pewnie uważała ich za dzieci (sama ma trzydzieści dwa lata), a jako cudzoziemka mogła nie zrozumieć za dobrze ich rozmowy i nie odczytać ich języka ciała, tonu głosów, wyrazów twarzy itd. – bo na pewno mrugali do siebie i trącali się łokciami, wymieniali spojrzenia, chichoty, przyciszone uwagi. Zaprowadzili ją w jakieś ustronne miejsce, gdzie rozebrali ją i zgwałcili, „wielokrotnie”, jak napisano w gazecie, a potem wrzucili nagą do kanału, chociaż błagała, żeby tego nie robili, i powiedziała, że nie umie pływać – co było kłamstwem i prawdopodobnie uratowało jej życie, bo udało jej się przepłynąć kanał i wyjść na brzeg po drugiej stronie. Wyobraziłam ją sobie, łkającą i drżącą na całym ciele, posiniaczoną i zakrwawioną, wymazaną błotem i szlamem, kuśtykającą ścieżką wzdłuż kanału, dopóki nie spotkała kogoś, kto jej pomógł. Uderzyły mnie jej słowa, że przetrwała cały ten koszmar, „starając się jak najbardziej oddzielić umysł od ciała”. Ciekawe, co powiedziałby na to Ralph Messenger. Dla mnie jest to dobry argument za dualizmem.
Kiedy siedziałam w pokoju socjalnym, przyszedł tam Jasper Richmond, eskortujący portiera i wózek załadowany skrzynkami wina i kartonami kieliszków na wieczorne przyjęcie. Profesor Robyn Penrose z Uniwersytetu Walsall przyjeżdża wygłosić Wykład pamięci H. H. Crosbiego, co jest doroczną imprezą fundowaną przez wdowę po dawnym członku personelu. Zostałam zaproszona na przyjęcie i na późniejszą kolację z gościem. Wykład jest zatytułowany Przesłuchanie podmiotu. „Obawiam się, że będzie ciężkostrawny – powiedział Jasper. – Mnóstwo żargonu. Penrose należy do tych okropnych teoretyków”. „Więc dlaczego ją zaprosiłeś?” – spytałam. „To nie był mój pomysł – odparł. – Kilku moich młodszych kolegów bardzo chciało ją mieć. – Odsłonił zęby w obleśnym uśmiechu. – To znaczy jako prelegentkę. Chociaż słyszałem, że jest niebrzydka”.
Głównym tematem wiadomości są wybory. Partia Pracy nadal prowadzi w sondażach dwudziestoma punktami, co zapowiada walne zwycięstwo 1 maja. Zaniedbałam sprawę i nie zdążę się już zarejestrować do głosowania drogą pocztową, a że wybory są w czwartek, mój dzień pracy, wygląda na to, że nie zagłosuję wcale. Teoretycznie mogłabym pojechać do Londynu rano i wrócić na popołudniowe zajęcia, ale byłoby to strasznie uciążliwe i szczerze mówiąc, nie mam dostatecznie silnej motywacji.
Głosuję na laburzystów od czasu studiów (kiedy prawie wszyscy moi znajomi popierali lewicę), ale w miarę upływu lat z coraz mniejszym zapałem i przekonaniem. Gdyby Martin nie przywoływał mnie do porządku, mogłabym przejść na stronę socjaldemokratów, nazywanych przezeń pogardliwie „partią dla ludzi, którzy nie lubią polityki”. Nowa Partia Pracy zdaje się niczym nie różnić od SDP, co całkiem mi odpowiada, ale w moim okręgu wyborczym laburzyści wygrywają od lat i nie sądzę, aby potrzebowali mnie tym razem. Nawet tata, który głosował na torysów całe życie, oprócz roku 1945, chce poprzeć liberalnych demokratów albo wstrzymać się od głosu. Jest do głębi oburzony niekompetencją obecnego rządu i skandalami, w które byli zamieszani jego członkowie. Jeśli Southwold zacznie głosować na laburzystów, będzie to oznaczało, że świat naprawdę stanął na głowie.
9 kwietnia, wtorek. Tytuł wykładu Robyn Penrose okazał się kalamburem, gdyż „podmiot” oznaczał przeżywającą coś jednostkę, podmiot zdania, poddanego w państwie i literaturę angielską jako przedmiot studiów uniwersyteckich{12}. Prelegentka dowodziła, że Podmiot we wszystkich tych znaczeniach jest Rzeczą Złą i że zachodzi związek między uprzywilejowaniem ego w klasycznej psychoanalizie, fetyszyzacją poprawności formalnej w tradycyjnej gramatyce, wyzyskiem i uciskiem podbitych ludów przez kolonializm oraz ideą kanonu literackiego: wszystkie te zjawiska są represyjne, tyrańskie i fallocentryczne i należy je poddać dekonstrukcji… Na swój sposób był to błyskotliwy wywód, żonglowanie tymi konceptualnymi piłeczkami, zwłaszcza w wykonaniu wysokiej, przystojnej, młodej kobiety w eleganckim garniturze z czarnego aksamitu, o płomiennie rudych włosach spiętych z tyłu srebrnym grzebieniem, kołyszącej długimi srebrnymi kolczykami, gdy wodziła pewnym siebie wzrokiem po sali. Ale przygnębiło mnie to, że słuchająca jej z wyraźnym podziwem młodzież otrzymuje tak suche i jałowe przesłanie. A gdzie przyjemność czytania? Gdzie rozwój osobisty, gdzie odkrywanie siebie? Nigdzie, bo nie ma żadnego „siebie”, idea ja” to błąd subiektywizmu. Jednostka jest nieustannie konstruowana, dekonstruowana i rekonstruowana przez strumień semiozy, do którego wpada podczas akwizycji języka (chyba niczego nie pokręciłam, robiłam notatki). Metafora strumienia przypomniała mi o tej biednej Austriaczce wrzuconej do kanału przez gwałcicieli, i pomyślałam, że chyba nie pocieszyłaby jej wiadomość, że w jakiś tajemniczy i pośredni sposób był temu winien obowiązkowy Szekspir w programie nauczania literatury angielskiej… Pod koniec wykładu profesor Penrose sięgnęła do analogii z informatyki. Windowsy, które pozwalają się swobodnie poruszać między różnymi aplikacjami, porównała do podzielonego „ja”. Uderzyła mnie dziwna zbieżność między tym, co mówiła, a poglądami Ralpha Messengera. Oboje odmawiają ja” jakiejkolwiek stałej tożsamości, jakiejkolwiek jedności.
Według niego jest to fikcja, którą wymyślamy sobie sami; według niej tworzy ją dla nas kultura. To niepokojące, że awangarda nauk ścisłych i humanistycznych zgadza się ze sobą w tym względzie.
Siedziałam obok profesor Penrose przy kolacji (dość paskudny posiłek podany w prywatnej jadalni w Rektoracie) i stwierdziłam, że jest dużo bardziej sympatyczna, niż się spodziewałam. Chyba nie dlatego, że czytała kilka moich powieści i mówiła o nich z sensem. Ma czteroletnią córkę, którą wychowuje sama, co z trudem godzi z funkcją szefa Wydziału Komunikacji i Kulturoznawstwa. Walsall to jeden z „nowych uniwersytetów” (aż dziw pomyśleć, że Gloucester miało kiedyś ten status, jego budynki są teraz tak odrapane i wyblakłe na zewnątrz, a zadeptane i zapyziałe w środku), w które reforma przekształciła wyższe szkoły techniczne. Robyn Penrose przyjęto tam do pracy kilka lat temu, „w celu”, jak to określiła, „podniesienia poziomu pomiaru naukowo-dydaktycznego”. Posługiwała się tym menedżerskim żargonem z taką samą biegłością i kompetencją, jakie wykazała w dziedzinie teorii literatury. Wyobrażam sobie, jak strzela z bata niczym dawny dyrektor fabryki, aby oporny i obrażony personel składający się głównie ze starszych mężczyzn osiągał coraz większą wydajność. Bardziej jednak interesowała ją rozmowa o chorobach dziecięcych i płciowym podziale zajęć w przedszkolach z Annabelle Riverdale, która siedziała naprzeciwko niej. Istnieją osobliwe sprzeczności między jej teoriami literackimi a praktyką zawodową oraz między nimi obiema a jej życiem osobistym. Ale uważa pewnie spójność charakteru za staroświecki koncept.
Mariannę Richmond dopadła mnie na przyjęciu po wykładzie i namówiła do kupna biletu na Wyścig Kaczek, który organizuje w najbliższą niedzielę w Bourton-on-the-Water, aby zebrać pieniądze dla jakiejś fundacji związanej z Oliverem. Ten wyścig to bardziej wymyślna wersja gry w „Misie-patysie” z Chatki Puchatka. Mnóstwo ponumerowanych plastikowych kaczek wrzuca się z mostu do rzeki, aby popłynęły z jej biegiem, i ta, która pierwsza minie linię mety, zdobywa nagrodę dla osoby z odpowiednim biletem. Wydało mi się to zabawniejsze od zwykłej loterii i chętnie wybuliłam pięć funtów. Wymieniłyśmy opinie o wykładzie i powiedziałam, że żałuję, że nie było na nim Ralpha Messengera, bo chciałabym poznać jego zdanie, a wtedy Marianne spojrzała na mnie dość ostro, jakby moja znajomość z nim miała bardziej zażyły charakter, niż było jej wiadomo. Oczywiście nie ma pojęcia, że wiem o ich „grze”, ani, mam nadzieję, o tym, że teraz Ralph emabluje mnie. Byli tam również Gloverowie, rozmawiający wyłącznie o wyborach. Teraz, kiedy wygląda na to, że Blair wygra ogromną przewagą głosów, Laetitia wyraża się o Nowej Partii Pracy bardziej pochlebnie, aby móc się pławić w glorii zwycięstwa. Urządzają przyjęcie wyborcze i obiecała przysłać mi zaproszenie.
9 kwietnia, środa. Rano zadzwonił do mnie Ralph Messenger – pracowałam w domu. „Nie sprawdzasz swojej skrzynki e-mailowej?” – zapytał. „Co drugi dzień” – odparłam. Ryknął śmiechem. „Większość moich kolegów sprawdza je co dwadzieścia minut – wyjaśnił. – Posłałem ci wiadomość wczoraj rano”. „Przepraszam – powiedziałam. – Mam ją przeczytać?” „Nie fatyguj się. To była tylko propozycja lunchu. Chcę cię prosić o przysługę”. „Jaką przysługę?” – spytałam czujnie. „Jak najbardziej przyzwoitą” – odparł.
Po chwili wahania zgodziłam się z nim spotkać, uznawszy, że odmowa byłaby przesadnym gestem. Minęło już dość czasu, odkąd robił mi awanse, i postawiłam sprawę zupełnie jasno, zarówno wtedy, jak i w naszej późniejszej korespondencji e-mailowej. Skoro atmosfera się oczyściła, czemu nie mielibyśmy odnowić przyjacielskich stosunków? „Rektorat czy pub?” – zapytał i przez ostrożność wybrałam Rektorat.
Później. Szkoda, że nie pojechaliśmy do pubu. Pomijając jedzenie, był to przyjemny i ciekawy lunch. Ralph bardzo zabawnie opowiadał o ciężko strawnej czeskiej kuchni, ale ta, sądząc z opisu, jest przynajmniej smaczna. Co do przysługi, okazało się, że chciał mnie prosić, abym wzięła udział w konferencji, którą jego Centrum organizuje pod koniec semestru. Jest to Międzynarodowa Konferencja Kognitywistyczna, nazywana przez bywalców Ko-Ko. Ralph opisał ją jako wędrowny cyrk, który każdego lata rozbija namiot gdzie indziej, i w tym roku przyszła kolej na Gloucester. „Nie jest to typowa konferencja naukowa, na której specjaliści z jednej dziedziny biją pianę we własnym gronie – wyjaśnił. – Ko-Ko to impreza autentycznie interdyscyplinarna i przyjeżdżają na nią różni outsiderzy, wariaci i dziwacy, jak również największe mózgi kognitywistyki. Myślę, że by cię zainteresowała”. Jak się okazało, istnieje zwyczaj, że na sam koniec konferencji ktoś wygłasza krótkie przemówienie zwane „Ostatnim słowem”, w którym podsumowuje swoje wrażenia, i Ralph chciał, żebym zrobiła to ja. Było mi bardzo miło, ale odparłam, że nie czuję się kompetentna, nie zrozumiem połowy referatów. „Nic nie szkodzi – powiedział. – Ma to być spojrzenie z zupełnie innej perspektywy. Na przykład w zeszłym roku «Ostatnie słowo» przedstawił buddyjski mnich. Kiedy indziej był to zoolog. Ale nigdy nie mieliśmy osoby zajmującej się literaturą”. „Niewątpliwie jest to poważne przeoczenie jak na konferencję poświęconą świadomości – stwierdziłam – ale czemu nie zaprosisz prawdziwego naukowca, kogoś takiego jak Robyn Penrose?” Opowiedziałam mu o jej wykładzie.
„Och, nie znoszę tych ludzi – prychnął. – Postmodernistów, poststrukturalistów czy jak tam się nazwali. Przenikają ostatnio na Ko-Ko i robią okropne zamieszanie”. Zdumiała mnie jego wrogość i zapytałam, co jest jej powodem. „To oni są wrogo nastawieni do nauki. Podłapali kilka nowoczesnych idei naukowych, których w gruncie rzeczy nie rozumieją, i tasują je jak karciani oszuści. Sądzą, że zasada nieoznaczoności Heisenberga, kot Schrödingera i teoremat Godła upoważniają ich do twierdzenia, że nie ma czegoś takiego jak dowód naukowy i że nauka daje tylko jedną z wielu możliwych, równorzędnych interpretacji świata”. „A nie jest tak?” – spytałam z czystej przekory. „Na pewno nie. Wyjaśnienia naukowe mają zupełnie inną wagę niż, powiedzmy, animizm, zoroastryzm czy astrologia”. „To prawda – przyznałam – ale wybrałeś dość tendencyjne przykłady”. „Podaj mi własne” – odparł, wyzywająco unosząc podbródek. Na poczekaniu nic nie przyszło mi do głowy. „Od czasów Oświecenia – podjął Ralph, przybierając ton wykładowcy – nauka ugruntowała swoje panowanie jako jedyna prawdziwa forma wiedzy. Stworzyło to problem dla form konkurencyjnych – musiały albo ją zaakceptować i spróbować się unaukowić, ryzykując odkrycie, że ich świat pojęć nie ma żadnych podstaw – jak na przykład poważna teologia – albo schować głowy w piasek i udawać, że nauka nie istnieje – jak fundamentalistyczna religia. Postmoderniści podejmują rozpaczliwą obronę swoich dyscyplin, mówiąc, że wszyscy, łącznie z naukowcami, jadą na tym samym wózku – że nie ma ani podstaw, ani podłoża. Ale to nieprawda. Nauka jest faktem. Dokonała większych zmian w warunkach ludzkiego życia niż wszystkie poprzednie milenia naszej historii razem wzięte. Pomyśl choćby o medycynie. Dwieście lat temu lekarze puszczali ludziom krew na każdą dolegliwość pod słońcem. Czy gdybyś miała raka, zwróciłabyś się do onkologa-postmodernisty, który stawia refleksologię i aromaterapię na równi z chirurgią i chemoterapią?” „Nie, jeśli tak to ujmujesz – odparłam. – Czy nie istnieją jednak sfery ludzkiego doświadczenia, do których nie stosują się metody naukowe?” „Chodzi ci o qualia?” „Pewnie tak. Miałam na myśli poczucie szczęścia i nieszczęścia. Wzniosłość. Miłość”. „Tak, oczywiście, to wielki nie rozwiązany problem – powiedział Ralph. – Jak powiązać stany mózgu, które dadzą się zaobserwować, ze stanami umysłu, które w chwili obecnej możemy jedynie opisać. Jeśli jednak jesteś naukowcem, musisz wierzyć, że uda nam się znaleźć odpowiedź. Po to powstało nasze Centrum”. Spytałam go, czy sądzi, że pewnego dnia jakiś nowy Einstein obudzi się rano z teorią, która rozwiąże problem świadomości za jednym zamachem. „Jeśli mam być szczery, to nie. Moim zdaniem jest bardziej prawdopodobne, że ten problem rozwiąże komputer. Pytanie brzmi, czy to rozwiązanie rozpoznamy”.
10 kwietnia, czwartek. Dziś po południu dobre warsztaty. Saul Goldman przedstawił rozdział, w któiym bohater po raz pierwszy zabiera swojego ojca do baru dla gejów. Bardzo śmieszne. Ale z mojego punktu widzenia najlepsze było to, że zjawiła się Sandra Pickering. Nie chodziła na zajęcia od czasu naszej konfrontacji i zaczynałam się obawiać, że wpadła w przygnębienie czy depresję albo w ogóle zrezygnowała z kursu, że zrobi się z tego awantura i cała historia wyjdzie na jaw. Ale dziś przyszła i nawet raz czy dwa inteligentnie się odezwała. Metalowy ćwiek pobłyskiwał w jej ustach, gdy mówiła. Rozważyłam jego ewentualne zastosowanie jako erotycznego gadżetu, ale były to myśli raczej satyryczne niż zazdrosne. Nie odczuwam już przemożnej chęci wydrapania jej oczu.
Ogólnie biorąc, w moim życiu zapanował spokój. Ralph zachowywał się w środę nienagannie, więc bez zastrzeżeń przyjęłam zaproszenie do Horseshoes na niedzielny lunch. Po południu pojedziemy wszyscy do Bourton-on-the-Water na organizowany przez Marianne Richmond Wyścig Kaczek. A jutro wybieram się na małą wycieczkę sama. Teraz, kiedy pogoda się poprawiła i dni są dłuższe, chcę częściej opuszczać campus i zwiedzać różne ciekawe miejsca w okolicy. Czytam nowy wybór korespondencji Henry ego Jamesa i zaintrygował mnie list, który James napisał do Charlesa Eliota Nortona wiosną 1870 z Malvern, które jest niedaleko stąd. Pojechał tam dla podreperowania zdrowia po pobycie we Florencji (był to rok jego „wielkiej podróży’ po Europie, opłaconej przez ojca). Szczególnie zainteresował mnie ten fragment:
Gdybym wczoraj rano pomyślał o Florencji, to jedynie z dobrego serca. Wybrałem się pieszo do prastarego miasta Ledbury, godzina drogi po pagórkach, na których pasą się jelenie, i cętkowanych alejkach Eastnor Park – olbrzymia i wspaniała posiadłość (hrabiego Somersa), równie senna, urocza i zaniedbana jak wszystko we Włoszech. W Ledbury zobaczyłem szlachetny stary kościół (z wolno stojącą kampanilą) i cmentarz tak pełen dawnej słodyczy i ciekawych szczegółów, tak fortunnie położony, że wydał mi się (podówczas, jak bywa z wieloma rzeczami) jednym z najbardziej pamiętnych obrazów w moim europejskim doświadczeniu.
„Kościół z wolno stojącą kampanilą” brzmi bardzo osobliwie i nieangielsko i zapragnęłam zobaczyć go na własne oczy, więc jadę tam jutro. Oby nadal wyglądał tak, jak widział go James.
11 kwietnia, piątek. Zdarzyła mi się dzisiaj absolutnie niezwykła rzecz. Kiedy już myślałam, że moje życie na powrót zaczyna się toczyć jednostajnym, nieciekawym trybem, zaszło coś, co znów stawia wszystko pod znakiem zapytania i każe się zastanawiać, czy cokolwiek w ludzkim zachowaniu bywa tym, czym się wydaje. Godnym uwagi aspektem sprawy jest również to, że podczas mojej pielgrzymki śladami Henry’ego Jamesa rozegrała się scena, która mogłaby pochodzić z jego powieści. Opiszmy więc wszystko z „rzetelną szczegółowością”, jaka spodobałaby się Mistrzowi.
Dojazd samochodem do Ledbury jest stąd bardzo łatwy: od zjazdu nr 9 z M5 cały czas A438. Gdy przejeżdżałam przez Tewkesbury, mignęło mi tamtejsze wspaniałe normańskie opactwo, i postanowiłam je obejrzeć w drodze powrotnej. Dalej trasa biegnie prosto jak strzelił przez przyjemne, pagórkowate okolice (mniej bujne i wychuchane niż Cotswoldy) i po jakimś czasie wspina się pod górę jak po długiej rampie do centrum Ledbury. Architektonicznie biorąc, jest to kraina pruskiego muru i przy High Street stoi kilka jego pięknych przykładów – przede wszystkim Market House, zgrabny budynek w stylu Tudorów wsparty na przypominających szczudła drewnianych kolumnach, i Feathers, tudorowska gospoda o cudownie nieregularnej fasadzie (zanotowałam w myślach, że mogłabym zjeść tam lunch). Wstąpiłam do maleńkiego Centrum Informacji Turystycznej i zaopatrzyłam się w foldery na temat miasta. Okazało się, że ma ono wiele związków z literaturą, znacznie głębszych i bardziej konkretnych niż przelotna wizyta Jamesa (o której wydawnictwa turystyczne w ogóle nie wspominają). Urodzili się tutaj William Langland{13} (prawdopodobnie) i John Masefield{14} (na pewno), i ten drugi mieszkał w Ledbury, dopóki nie uciekł na morze. Elizabeth Barrett{15} wychowywała się w pobliżu, w niezwykłym domu z tureckimi minaretami (został niestety zburzony, ale zachowały się fotografie) i niemal naprzeciwko Market House stoi ohydny wiktoriański instytut jej imienia (czerwona cegła i drewno, wieża zegarowa). Tabliczka na ścianie informuje, że jego otwarcia dokonał w 1898 roku sir Rider Haggard{16}.
Byłam tym wszystkim zachwycona. Z radości mogłabym uściskać samą siebie. Uwielbiam czuć łączność z dawnymi pisarzami, i wielkimi, i pomniejszymi, mieć świadomość, że chodzę po bruku, po którym oni chodzili, i oglądam rzeczy, które oni oglądali. Wielu moich londyńskich przyjaciół wykpiwa „przemysł dziedzictwa narodowego”, ale ja jestem nieskończenie wdzięczna państwu, że poświęca tyle pieniędzy i wysiłków na zachowanie materii przeszłości. Na przykład droga do kościoła parafialnego w Ledbury musi wyglądać teraz bardzo podobnie jak w czasach Jamesa – jest może bardziej wymuskana i bez wątpienia ładniej pachnie, ale zasadniczo uniknęła modernizacji. Gdy skręcisz z High Street w krzywą, brukowaną uliczkę, na którą napierają z obu stron niskie czarno-białe domki, i wspinasz się do góry, widzisz ponad dachami wieżę św. Michała i Wszystkich Aniołów z jej „złotym kurkiem, który lustruje połowę hrabstwa”, jak napisał Masefield (według mojego przewodnika – nie znam Masefielda na pamięć). Zmyliło mnie użyte przez Jamesa słowo kampanila i wyobrażałam sobie dzwonnicę w stylu włoskiego renesansu, taką Sienę w miniaturze, ale oczywiście jest to wieża normańska, ze stożkową iglicą odrestaurowaną w XVIII wieku. Rzeczywiście stoi jednak osobno, jak napisał James, pośród zielonej trawy i naruszonych zębem czasu nagrobków, i chyba nie widziałam podobnej nigdzie w Anglii. Sam kościół jest pełen historycznych i architektonicznych ciekawostek. Potężne drewniane drzwi noszą ślady kul z bitwy pod Ledbury (kto bił się z kim, moje foldery nie podają), a nad wielkim Wschodnim Oknem widnieje małe okienko z czerwoną szybką, ponoć wprawione tam w XVI wieku jako substytut wiecznej lampki zakazanej przez reformę protestancką (muszę opowiedzieć o tym tacie, uwielbia takie perełki).
Po dokładnym zwiedzeniu kościoła i leniwej przechadzce między nagrobkami połączonej z czytaniem inskrypcji wróciłam spacerkiem do miasta, bardzo z siebie zadowolona i głodna. Feathers okazało się tym, czego mi było trzeba. Samotna kobieta może czasem czuć się nieswojo, jedząc lunch w pubie, ale ten lokal przypominał raczej dużą, bezpretensjonalną restaurację. Na parterze usunięto większość ścian działowych, pozostawiając grube pionowe belki, dzięki czemu powstało obszerne, nieregularne wnętrze z licznymi wnękami. W wielkim kominku tliły się potężne polana, a na wszystkich stołach stały wiosenne kwiaty – były to solidne, szorstkie, drewniane stoły z wygodnymi windsorskimi fotelami. Na wiszących nad długim barem czarnych tablicach wypisano kuszące i śmiałe menu. Zdecydowałam się na czosnkowo-ziołowe tagliatelle z krewetkami chilli i suszonymi pomidorami, a na ewentualny deser wybrałam suflet pomarańczowy z sosem Grand Marnier. Uśmiechnięta, macierzyńska kelnerka przyjęła moje zamówienie, do którego dodałam duży kieliszek chardonnay. Danie okazało się tak pyszne, jak obiecywał jego opis. Ledwo mogłam uwierzyć we własne szczęście.
Aż nagle to się stało. Właśnie skończyłam tagliatelle, kelnerka zabrała talerz i przyjęła zamówienie na deser. Wypiłam resztkę wina, rozsiadłam się na fotelu z westchnieniem satysfakcji i leniwie powiodłam wzrokiem po sali. Po drugiej stronie, w jednej z przytulnych wnęk z wyściełanymi siedzeniami, przy stoliku, na którym, kiedy przyszłam, stała karteczka „rezerwacja”, siedzieli Carrie Messenger i Nicholas Beck.
W pierwszej chwili pomyślałam: co za cudowna niespodzianka, co za szczęśliwy zbieg okoliczności, nieoczekiwanie spotkać znajomych w tym uroczym miejscu. Wytłumaczenie ich obecności w Ledbury błysnęło mi w głowie niemal jednocześnie (to niezwykłe, jak szybko pracuje mózg w takich sytuacjach). Przypomniało mi się, jak Carrie napomknęła podczas mojej pierwszej wizyty w domu Messengerów w Pittville, że zgromadziła stylowe meble dzięki Beckowi, który woził ją na aukcje i do sklepów z antykami. Pewnie więc są na takiej wyprawie dzisiaj.
Moim następnym impulsem było, żeby podejść się przywitać, może nawet na chwilę do nich przysiąść, podzielić się odkryciem zachwycającego kościoła i dzwonnicy. Niewątpliwie już je znali, ale mogli nie słyszeć o wizycie Henry’ego Jamesa i chciałam im zaimponować tym okruszkiem wiedzy, co jest normalne między kulturalnymi ludźmi. Ale kiedy miałam już wstać, Nicholas Beck ujął dłoń Carrie, nachylił się przez stół i pocałował ją w usta.
Był to pocałunek kochanka. Nie miałam co do tego wątpliwości. Mój mózg znów zaczął pracować w trybie turbo (zapewne to na skutek rozmów z Ralphem opisuję procesy myślowe językiem mechaniki), badać możliwości, rozstrzygać sprzeczności, korygować przypuszczenia, formułować wnioski. A nieodparte wnioski były takie, że Nicholas Beck nie jest ani abstynentem seksualnym, ani gejem, jak z dużą pewnością siebie poinformował mnie Jasper Richmond, i że Carrie zdradza Ralpha tak samo jak on ją.
Co jednak miałam zrobić?
Oczywiście chciałam uciec, natychmiast, zanim mnie zauważą. Ale czy udałoby mi się wezwać kelnerkę, podziękować za deser i uregulować rachunek, nie zwracając na siebie uwagi? Kiedy się wahałam, Carrie, delikatnie oderwawszy półksiężyc swych ust od warg Nicholasa, odchyliła się do tyłu i rozejrzała po restauracji z błogim, zmysłowym uśmiechem na twarzy. Uśmiech ten gwałtownie zgasł, jak wyłączone światło, kiedy po drugiej stronie sali napotkała mój wzrok.
Jakże przypominało to ową scenę z Ambasadorów, kiedy Lambert Strether, bawiąc w nadrzecznej gospodzie pod Paryżem, rozpoznaje w parze młodych kochanków w wiosłowej łodzi Chada Newsome’a i panią de Vionnet, i uświadamia sobie, że ich znajomość, którą uważał za platoniczną, i jako takiej zawzięcie bronił, jest jednak grzesznym romansem. Na chwilę zapanowało po obu stronach takie samo zakłopotanie, ale pokryliśmy je dobrymi manierami i szybką improwizacją. Carrie niemal natychmiast uśmiechnęła się ponownie, choć był to uśmiech zupełnie inny i zdecydowanie wymuszony, wyraziła mimiką zaskoczenie i radość, i zamachała ręką, żebym do nich podeszła. Ja też zamachałam i też się uśmiechnęłam, na pewno z równie widoczną sztucznością jak Strether „powiewający kapeluszem, wywijający laską”{17} na brzegu rzeki. Teraz zauważył mnie również Nicholas Beck i Carrie szepnęła coś do niego. Aby oszczędzić nam obojgu zmieszania, zanurkowałam pod krzesło po torebkę. Potem się podniosłam i podeszłam do ich stolika, starannie stawiając jedną stopę przed drugą jak modelka na wybiegu.
Nicholas odzyskał tymczasem kontenans. Wstał, szarmancko mnie przywitał i podsunął mi krzesło. Carrie i ja ucałowałyśmy się w oba policzki – ciekawe, bo dotychczas tego nie robiłyśmy, ale był to instynktowny, obustronny gest, mający, jeśli się zastanowić, rozbroić ładunek erotyczny tamtego pocałunku, niejako umieścić go w kontekście czysto towarzyskim, jakbyśmy byli ludźmi teatru, którzy ściskają się i całują przy każdej okazji.
Cóż, następną scenę odegraliśmy całkiem nieźle, udając zdumienie i radość z naszego spotkania w tym urokliwym miasteczku. Spytałam, czy znów polują na antyki. Carrie skorzystała z podpowiedzi i opisała komódkę, której szuka, a potem ja zaczęłam paplać z entuzjazmem o kościele i wyrecytowałam moją jamesowską anegdotę. Na szczęście nie musieliśmy męczyć się tak długo jak bohaterowie Ambasadorów, czujący się w obowiązku zjeść razem kolację i wrócić do Paryża jednym pociągiem, aby podtrzymać fikcję, że przyjaciele Strethera zrobili sobie tylko krótką wycieczkę, kiedy było oczywiste, że zamierzali spędzić noc w jakimś miłosnym gniazdku na wsi. Czy Carrie i Nicholas Beck wynajęli na to popołudnie pokój w Feathers, nie mam pojęcia, nie czekałam, żeby to ustalić. Kiedy kelnerka przyniosła im pierwsze danie, chciałam wrócić do swojego stolika, ale Carrie nalegała, abym zjadła deser z nimi. Darowałam sobie jednak kawę i pożegnałam się tak szybko, jak tylko pozwalała przyzwoitość. Pospieszyłam do samochodu, prysnęłam z Ledbury na pełnym gazie i wróciłam prosto do campusu, zapomniawszy, że chciałam zwiedzić opactwo Tewkesbury. Po drodze odtwarzałam w myślach scenę z restauracji, od czasu do czasu chichocząc na głos nieco histerycznie.
Albowiem było również coś zabawnego w tym, co mimo woli odkryłam. Jak wiadomo cudzołóstwo może być w literaturze tematem zarówno komedii, jak i tragedii, od fars Feydeau na jednym końcu spektrum po Annę Kareninę na drugim, i tak samo jest w życiu, w zależności od kontekstu i punktu widzenia. Z pewnością nie widziałam nic wesołego w fakcie, że Martin zdradzał mnie z Sandrą Pickering. Ale myśl, że Ralph Messenger, i właśnie on, został rogaczem za sprawą Nicholasa Becka, i właśnie jego, wydała mi się nieodparcie komiczna. Czyżby Beck celowo podtrzymywał pogłoski, że jest żyjącym w celibacie homoseksualistą? Jakie wspaniałe alibi – równie dobre jak rzekoma impotencja Hornera w Żonie wiejskiej{18}. Może uwodzi wszystkie kobiety w campusie pod nosem ich mężów? Ale odezwał się we mnie głos rozsądku. Przypomniałam sobie kilka drobnych incydentów, które wskazywały na prawdziwy, długotrwały romans. Samochód Carrie zaparkowany pod domem Becka przy Lansdown Crescent w to lutowe popołudnie, kiedy spotkałam ją w Cheltenham. Dziwny uśmieszek na twarzy Nicholasa, kiedy na urodzinach Ralpha szedł przez hol za Carrie, niosąc miskę z deserem. I ciągłe wymienianie przez nią w rozmowie jego nazwiska jako konesera sztuki. Może zakochali się w sobie podczas wspólnych wypraw – w każdym razie poszukiwanie antyków dawało im cudowny pretekst do znikania razem na długie godziny. Co za układ, pomyślałam, potrząsając głową nad kierownicą.
Co za świat, myślę teraz, bardziej ponuro, czytając to, co napisałam. Co za świat sekretnych zdrad. Martin z Sandrą Pickering, Carrie z Nicholasem, Ralph z Marianne – i ze mną, gdybym się zgodziła. Nawet mała Annabelle Riverdale oszukuje męża, biorąc pigułki (jej akurat nie winię). Ile jeszcze oszustw odkryję? Czy wszystkie osoby, które znam, kłamią? Czy ja jedna mam skrupuły i zasady, równie niemodne i niewygodne jak wiktoriańskie krynoliny? Czy coś przez to tracę? Postanowiłam w każdym razie, że nie będę czuła się winna, nie będę czuła się niezręcznie z powodu tego zajścia. Chciałam wymyślić kolejne przeziębienie albo inną wymówkę, żeby nie jechać w niedzielę do Horseshoes, ale nie, właśnie że pojadę.
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– Wszyscy w okolicy nabijają się z Bourton-on-the-Water – mówi Emily do Helen. – Ale ja dosyć je lubię.
Helen prowadzi swój samochód, nie spuszcząjąc wzroku z wielkiego mercedesa, którym Ralph Messenger wiezie Carrie i pozostałe dzieci. Emily towarzyszy Helen na wypadek, gdyby została w tyle i zgubiła się na wąskich, wysadzanych wysokimi żywopłotami wiejskich drogach między Horseshoes i Bourton.
– Dlaczego się nabijają? – pyta Helen.
– Bo jest zrobione pod turystów. Kupa herbaciarni, sklepów z pamiątkami itepe. Ptaszki w klatkach. Modelowe miasteczko. Latem przyjeżdżają tam autokary Amerykanów i Japończyków. Ale jest naprawdę ładne. Rzeka płynie przez sam środek.
– Jak się nazywa ta rzeka? – pyta Helen.
– Eee… nie pamiętam – bąka Emily.
– Wietrznica – mówi Carrie.
– Jaka cudowna nazwa! – woła Helen.
Ona i Messengerowie zaparkowali samochody i dołączyli do grupki osób zebranych nad rzeką w centrum miasteczka. Wietrznica, przejrzysta i połyskliwa, płynie między wymurowanymi brzegami, mając trawniki i ogródki po jednej stronie, a główną ulicę po drugiej, opada ciągiem płytkich kaskad i przepływa pod ozdobnymi mostkami dla pieszych, po czym rozlewa się szerzej i zwalnia bieg na łąkach za miasteczkiem.
– Jest urocza – stwierdza Helen. – I idealnie się nadaje do Wyścigu Kaczek.
– Marianne miała szczęście, że dostała zgodę na urządzenie go tutaj – mówi Jasper. – Ale zna parę osób w radzie parafialnej.
– Czemu mieliby jej odmówić? – rzuca Laetitia Glover. – To impreza w stylu Bourton.
– Gdzie zaczyna się wyścig? – pyta Reginald Glover, być może, aby odwrócić uwagę od uszczypliwych słów żony.
– Na końcu miasteczka – odpowiada Jasper, pokazując w górę rzeki. – Marianne już tam jest. Hordy wycieczkowiczów molestują ją o bilety. Niestety, nie wolno nam ich sprzedawać w miejscu publicznym.
– Chodźcie – woła Colin Riverdale do żony i dzieci. – Nie chcę się spóźnić na start.
Sadza sobie jedno dziecko na ramionach, bierze drugie za rączkę i rusza naprzód. Annabelle dołącza do niego, pchając wózek. Helen, Messengerowie i Gloverowie podążają za nimi spokojniejszym krokiem.
Przyjaciele i znajomi Richmondów, zwłaszcza z Wydziału Humanistycznego, lojalnie stawili się w Bourton, aby wesprzeć przedsięwzięcie Marianne, a poza tym, jak powiedział Jasper, na starcie zebrał się też spory tłumek przypadkowych niedzielnych gości, zadowolonych z niespodziewanej rozrywki. Niektórzy, choć nie udało im się kupić biletów, i tak dają datki na fundację Marianne. Marianne promienieje satysfakcją – jest oczywiste, że impreza już odniosła sukces.
Oliver nie posiada się z podniecenia.
– Cześć, Helen Reed – mówi. – Jaki masz numer?
Helen spogląda na swój bilet.
– Czterdzieści osiem.
– Ja mam czternaście – oznajmia chłopiec i po kolei pyta wszystkich, jakie mają numery.
Mniej więcej sto żółtych kaczek – identycznych plastikowych zabawek do kąpieli z wymalowanymi numerami – włożono do dużej sieci, którą skauci trzymają nad balustradą mostu. Na sygnał Mariannę puszczają jej brzeg, kaczki wpadają z pluskiem do wody, a widzowie wiwatują. Większość rusza ścieżką wzdłuż rzeki, aby obserwować zmagania „zawodników”. Niektóre dzieci biegną na następny mostek i patrzą, jak kaczki przepływają pod nim. Z początku zabawki tworzą jednolitą żółta masę, ale szybko się rozdzielają i płyną dalej w małych grupkach, parami lub pojedynczo. Przy znaku odmierzającym połowę dystansu jedna kaczka wyprzedza pozostałe o dwadzieścia jardów.
– Zdumiewające – komentuje Helen, idąca obok Ralpha – zważywszy, że wszystkie są takie same i wystartowały mniej więcej jednocześnie.
– Tak, byłaby to dobra ilustracja teorii chaosu – przyznaje Ralph.
– Już wiem, co to jest – mówi Helen. – Profesor Douglass mi wyjaśnił.
– Naprawdę? – Ralph jest wyraźnie zaskoczony. – Kiedy?
– Na twoich urodzinach. To efekt motyla. Za dużo zmiennych.
– Bardzo dobrze – chwali Ralph. – Zwłaszcza na początku, kiedy wszystkie kaczki wpadały na siebie. A potem rzeka jest pełna prądów, wirów, zmienia się prędkość wiatru… Ta kaczuszka – wskazuje liderkę – naprawdę miała szczęście.
– Jak dotąd – zaznacza Helen.
– To prawda. Może wpaść gdzieś dalej w wir albo na jakąś przeszkodę pod mostem. Ale tylko to mogłoby jej teraz odebrać zwycięstwo: jakaś katastrofa.
– Wielki kaczy wyścig żyda – mówi Helen.
Oliver Richmond biega ścieżką tam i z powrotem, ogromnie podekscytowany. Helen woła do niego:
– Jaki numer ma pierwsza kaczka, Oliver?
– Siedemdziesiąt trzy – odpowiada chłopiec, zwalniając kroku.
– Niestety, nie moja – wzdycha Helen.
– Ani żadna z moich – stwierdza Ralph, patrząc na pięć rodzinnych biletów.
– Czterdzieści dwa jest druga, dziewięć trzecia, osiemdziesiąt dwa czwarta, dwadzieścia cztery piąta – recytuje Oliver bez zająknienia. – Moja kaczka ma numer czternaście i jest dwudziesta siódma.
– Powinieneś być sprawozdawcą na wyścigach konnych, Oliver – mówi żartobliwie Ralph.
Chłopiec patrzy na Ralpha.
– Jesteś Ralph Messenger.
– Tak – potwierdza Ralph.
– Masz kartę rabatową Sainsbury’ego?
– Chyba mają moja żona – odpowiada Ralph, wyraźnie zaniepokojony.
– Jaki ma numer?
– Nie mam pojęcia.
– Moja mama ma kartę rabatową Sainsbury’ego. Z numerem sześć trzy cztery jeden siedem cztery zero zero jeden osiem sześć pięć jeden dwa trzy dziewięć siedem siedem zero.
– Brawo – mówi Ralph.
Oliver odbiega. Ralph spogląda za nim w zamyśleniu.
– Jak on to robi? – pyta Helen.
– Austystycy często mają takie niezwykłe specjalistyczne zdolności – wyjaśnia Ralph. – Zanim wymyślono poprawność polityczną, nazywano ich głupimi geniuszami.
– Przypominają w tym trochę komputery, prawda? – mówi Helen.
Sporo kaczek z różnych powodów wypada z wyścigu – utykają pod wodospadami, zatrzymują się na filarach mostków albo zaplątują w trzciny – i skauci wyławiają je z wody siatkami na długich bambusowych kijach. Większość płynie jednak dalej, podskakując na wodzie i kręcąc się w kółko, mijając żywe kaczki, które odwracają się do intruzów tyłem i udają, że ich nie widzą. Najstarsze dziecko Riverdale’ow wpada do rzeki, próbując uwolnić kaczkę, która zaczepiła się o zwisające gałęzie. Ratując je, ojciec moczy sobie buty i nogawki spodni, i wściekły zabiera rodzinę do domu. Kaczka numer siedemdziesiąt trzy stale zwiększa przewagę i spokojnie mija linię mety na krańcach miasteczka dobrą minutę przed najbliższą rywalką. Właścicielem szczęśliwego numeru okazuje się profesor Douglass, którego Jasper osaczył pewnego dnia w Rektoracie i nakłonił do kupna biletu.
– Szkoda, że go tu nie ma – mówi Helen.
– Duggers nie lubi takich spędów – stwierdza Ralph. – To straszny odludek. Nie wiem, dlaczego przyszedł na moje urodziny. Odnosi się do mnie krytycznie.
– Tak, wiem – odpowiada Helen.
– Skąd?
– Powiedział coś takiego.
– Co?
– To był drobiazg.
– Powiedz mi – nalega Ralph.
– Że jesteś mistrzem naukowych przerywników.
Ralph parska krótkim, nieszczerym śmiechem.
– To nie moja wina, że ilekroć media chcą porozmawiać o sztucznej inteligencji, dzwonią do mnie, nie do niego. – Helen się nie odzywa, więc mówi dalej. – Krąży taka opowieść o Duggersie, z czasów zanim tu przyjechałem. Szydził wtedy z teleprofesorów tak samo jak teraz, ale pewnego dnia wmaszerował do pokoju śniadaniowego dumny jak paw i powiedział, że zaproszono go do udziału w radiowej dyskusji, za pięćdziesiąt funtów. „I co zrobisz, Duggers?” – zapytał ktoś. „Och, pomyślałem, że właściwie mógłbym wystąpić – odparł. – Więc posłałem im te pieniądze”.
Helen wybucha śmiechem.
– Nie wierzę w to – mówi.
– Ja też, niestety – odpowiada Ralph, na powrót opanowany, uśmiechając się szeroko.
Przypływa reszta kaczek. Skauci wyławiają je siecią z wody i odchodzą z wielkim, kapiącym tobołkiem. Tłum na mecie zaczyna się rozpraszać. Carrie podchodzi do Ralpha i prosi, żeby poszedł z dziećmi kupić lody. Ralph posłusznie się oddala.
– Nam też przynieś – woła za nim Carrie.
Ralph przystaje.
– Jaki smak?
– Sam wybierz – opowiada Carrie. – Zaskocz nas i zachwyć.
– Jesteśmy w Bourton-on-the-Water, Blondie – mówi Ralph. To będzie wiejski sklepik z jedną zamrażarką, w której trzymają rożki w papierkach i lody na patyku, a nie Howard Johnson.
– Wiem – wzdycha Carrie. – Wszystko jedno. – Odwraca się do Helen. – Wiesz, właśnie za amerykańskimi lodami tęsknię najbardziej.
Po drodze do łodziami Ralph spotyka Stuarta Phillipsa i Marianne, nadzorujących skautów, którzy pakują kaczki do kartonowych pudeł.
– Cześć, Stuart. Znam twoje liczne talenty, ale nie wiedziałem, że jesteś też skautmistrzem – mówi Ralph.
– Powinieneś cię ucieszyć, bo zamierzam wprowadzić sprawność informatyka – odpowiada Stuart, szczerząc zęby w uśmiechu.
Ruchem głowy Ralph daje znak Mariannę, że chce zamienić z nią słowo na osobności.
– Oliver spytał mnie przed chwilą, czy mam kartę rabatową Sainsbury’ego. Co to mogło znaczyć?
– Wyrecytował ci numer mojej karty? – pyta Marianne.
– Tak.
– To jego ulubiona sztuczka.
– Więc nie była to aluzja do tego, że widział nas wtedy na parkingu?
– Oliver nie umie robić aluzji – mówi Marianne.
– Powiedział coś Jasperowi?
– O ile wiem, to nie – odpowiada Marianne.
– Bogu dzięki – wzdycha z ulgą Ralph. – A jak się w ogóle miewasz, Marianne?
– Dziękuję, dobrze. – Marianne przenosi spojrzenie na skautów.
– Lepiej już pójdę. Rodzina wysłała mnie po lody.
– Najlepszy jest Mitchell. W połowie ulicy po prawej stronie.
– Dzięki – mówi Ralph. – Kupić też dla twoich skautów?
– Nie trzeba, obiecałam im herbatę i ciastka.
– W porządku – mówi Ralph i odchodzi.
Helen i Carrie siedzą na rustykalnej ławce nad rzeką, w cieniu dużego dębu. Wszyscy kibice wyścigu wrócili już do miasteczka.
– Co do ostatniego piątku… – mówi Carrie.
– Nie musisz mi się tłumaczyć – wtrąca pospiesznie Helen.
– Na pewno się zastanawiałaś, co jest grane.
– To nie moja sprawa.
– Może nie – przyznaje Carrie. – Ale mimo to chciałabym, żebyś wiedziała o paru rzeczach.
– Nikomu o tym nie mówiłam i nie mam takiego zamiaru.
– Wiem, Helen. Nie jesteś plotkarką, jesteś pisarką. Gromadzisz wszystkie brudy i przetwarzasz je w swoich powieściach.
Helen zerka na Carrie, jakby chciała ocenić, jakie uczucia kryją się za tą uwagą.
– Jeśli to o to się martwisz, zapewniam cię, że…
– Nie musisz, Helen – przerywa jej Carrie z uśmiechem. –
Powiedziałaś mi wtedy w łaźni, że nie napisałabyś niczego, co mogłoby komukolwiek zaszkodzić.
– To prawda.
– Ale nie byłam z tobą do końca szczera – ciągnie Carrie. – Powiedziałam, że Messenger nie zdradza mnie z doktorantkami i studentkami. Wierzę w to. Jest o wiele za mądry, żeby pakować się w coś takiego. Ale nie ufam mu ani na jotę więcej. Wiem, że sypia z innymi kobietami, kiedy wyjeżdża z domu.
– Skąd to wiesz? – pyta Helen.
– Wyrobiłam sobie instynkt. Na przykład, jeśli zaraz po powrocie chce uprawiać seks, jest to pewny znak. Próbuje zademonstrować, że za mną tęsknił.
Helen się uśmiecha.
– Musisz mieć jakieś solidniejsze podstawy.
– Jasne. Czasem ludzie z uczelni, którzy jadą na tę samą konferencję co Messenger, opowiadają swoim kolegom albo żonom, co tam wyprawiał, i w końcu dociera to do mnie. Czasem dostaję anonimowe listy. Pewnie od facetów z branży, którzy nienawidzą Messengera, albo może od kobiet, które nienawidzą mnie, albo od ludzi, którzy nienawidzą nas obojga. W tym środowisku jest mnóstwo zawiści i złośliwości. Kiedy w „Private Eye” napisali, że Messenger jest kobieciarzem, troje anonimowych informatorów przysłało mi ten artykuł, na wypadek, gdybym go nie widziała. Aleja go widziałam – ktoś z troskliwych przyjaciół włożył go podczas jednego z naszych przyjęć do mojej książki kucharskiej Fanny Farmer.
– Okropne – szepcze Helen.
– Najważniejsze to nie okazywać, że jest ci przykro albo że w ogóle coś do ciebie dotarło. Po prostu to ignorujesz. Odmawiasz im jakiejkolwiek satysfakcji.
– Czasem musi to być trudne.
– Jakaś kobieta, z którą miał romans w Australii, napisała do mnie osobiście. Czuła się wykorzystana. Chciała się zemścić.
– Co zrobiłaś?
– Podarłam list.
– Nie pokazałaś go Ralphowi?
– Co by to dało? On się nie zmieni, a ja nie chcę się z nim rozwodzić. Stanowimy dobry zespół. Jest dobrym ojcem. Dzieci byłyby zdruzgotane, gdybyśmy się rozstali.
– Chyba nie mogłabym być taka tolerancyjna. Wiem, że bym nie mogła – mówi Helen.
– Dałam Messengerowi do zrozumienia, że nie ścierpię takich numerów na moim własnym podwórku, to znaczy na Uniwersytecie, w Cheltenham, gdziekolwiek w okolicy. Nigdy nie powiedziałam mu tego wprost, ale było to dla nas obojga oczywiste. Z czasem jednak zaczęło do mnie docierać, że jest to bardzo nierówny układ. Ja nie mogłam mieć żadnych przygód, bo nie jeżdżę sama za granicę, nie wyskakuję bez przerwy do Londynu na spotkania z wydawcami ani nie nagrywam programów telewizyjnych, które wymagają zdjęć w plenerze i noclegów w hotelach. Wtedy pojawił się Nick. Mamy wiele wspólnych zainteresowań – historia sztuki, wnętrzarstwo, stylowe meble. Jest dobrym kompanem. I jest bardzo miły, bardzo troskliwy. Myśli zawczasu o różnych drobiazgach, które mogą sprawić ci przyjemność. Zostaliśmy bliskimi przyjaciółmi. Potem Nick zapragnął czegoś więcej niż przyjaźń i pomyślałam, czemu nie. Trwa to od ponad roku i ty pierwsza nas przyłapałaś. Dobrze, że to byłaś ty. Chyba zaczęliśmy się robić trochę nieostrożni.
– Wiesz, że niektórzy myślą, że jest gejem? – pyta Helen.
Carrie śmieje się wesoło.
– Tak. Często sobie z tego żartujemy. Nick nie wie, kto puścił tę plotkę – bo nie był to on. Ale nie próbował jej zaprzeczać. Messenger w to wierzy, co jest dość wygodne… Nie, Nick nie jest gejem, chociaż jako młody chłopak nie był pewien swoich preferencji seksualnych. No wiesz, te angielskie prywatne szkoły. Lubi być chłostany. Ale jest jak najbardziej hetero.
– Lubi być chłostany? – powtarza Helen, wytrzeszczając oczy.
– Tak. I wiesz co? Mnie też to rajcuje. Zabawnie jest być dla odmiany dominującym partnerem w łóżku.
– Ach tak – bąka Helen.
Carrie wybucha śmiechem.
– Nie gorsz się tak, to tylko gra.
– Nie zgorszyłam się, naprawdę. Po prostu jestem… zaskoczona.
– A ta scena w Oku cyklonu, ze sznurem i maskami?
– To była fikcja – mówi Helen z lekkim zakłopotaniem w głosie.
– Nigdy czegoś takiego nie robiłaś? – Helen potrząsa głową. – Powinnaś spróbować – stwierdza Carrie. – Uwaga, wraca Messenger, lepiej zmieńmy temat.
Helen rozgląda się wokół, jakby chciała tego tematu poszukać. Jej wzrok przyciąga żółty błysk na rzece.
– Spójrz! – woła, wyciągając rękę. – Ostatnia kaczka.
Ralph podchodzi do nich i podaje im wafle z lodami.
– Cofam wszystko – mówi. – Znalazłem cukierenkę, gdzie sprzedają lody domowej roboty.
– Mmm, pyszne! – chwali Carrie, próbując swoich.
– Co pokazywałaś? – pyta Helen Ralph.
– Kaczkę – odpowiada Helen. – Kaczkę-maruderkę.
Podchodzą do brzegu rzeki i patrzą, jak zabawka podskakuje na wodzie, unoszona powolnym prądem. Kto wie, dlaczego została tak daleko w tyle? Być może zaczepiła o coś w górze rzeki i skauci ją przeoczyli, ale potem uwolniła się sama. W każdym razie zbliża się do linii mety i jako ostatnia ją przekracza.
– Może spróbujemy ją wyłowić? – proponuje Helen.
Ralph rozgląda się, podnosi leżącą na ziemi gałąź i wychylając się niebezpiecznie, podczas gdy Helen trzyma go za pasek spodni, przyciąga kaczkę do brzegu i wyjmuje ją z wody.
– Jaki ma numer? – pyta Carrie.
– Czterdzieści osiem – odpowiada Ralph.
– To mój numer – mówi Helen.
–
Kiedy Messengerowie wracają do domu w Pittville, czerwona lampka automatycznej sekretarki telefonu w kuchni mruga bardzo szybko, co oznacza, że pod ich nieobecność nagrano kilka wiadomości. Ralph naciska guzik, a Carrie nalewa wody do czajnika, żeby zrobić herbatę.
Carrie, mówi mama. – Głos matki Carrie brzmi tak wyraźnie, jakby dzwoniła z drugiej strony Cheltenham, a nie z Kalifornii. – Niestety mam złą wiadomość, kochanie. Tata jest chory. Lekarze sądzą, że to atak serca.
– O Boże – mówi Carrie, z łoskotem upuszczając czajnik.
Staje obok Ralpha i z uwagą słucha wiadomości nagranych o różnych porach dnia przez jej matkę, siostrę i szwagra. Dzieci, które wchodzą do kuchni, gwiżdżąc, albo z pytaniami i żądaniami, są uciszane i czekają w milczeniu i bezruchu, aż nagrania się skończą. Poważnieją i markotnieją, kiedy dociera do nich, że ich dziadek miał poważny atak serca i leży w szpitalu, na intensywnej terapii.
– Muszę tam jutro polecieć – stwierdza Carrie, wykręcając numer.
Dzwoni do matki i siostry. Obie są w szpitalu, ale zastaje swojego szwagra, Gary’ego, który informuje ją, że jej ojciec miał drugi atak i jego stan jest krytyczny.
– Przylecę najszybciej, jak będę mogła – mówi Carrie i odkłada słuchawkę. Odwraca się do Ralpha. – Czy można zarezerwować bilet w niedzielę wieczorem? – pyta.
– Tak, jeśli zadzwonisz bezpośrednio do linii lotniczych. Nie chcesz zaczekać do jutra rana? Zobaczyć, jak się sprawy mają?
– Nie. Załatw mi to teraz, dobrze?
– Nie mogę lecieć z tobą. Przez cały tydzień przesłuchujemy kandydatów na to nowe stanowisko.
– Wiem. Zresztą ktoś musi się zająć dziećmi.
Ralph dzwoni do British Airways i rezerwuje dla Carrie bilet business class w samolocie z Heathrow do Los Angeles na dwunastą w południe następnego dnia. Carrie i Emily robią dla wszystkich szybką kolację, jajecznicę z szynką.
Jedzą posiłek przy kuchennym stole. Hope przerywa milczenie.
– Czy dziadek umrze?
– Nie, skarbie – odpowiada Carrie.
– Jest to możliwe – mówi jednocześnie Ralph.
Carrie posyła mu gniewne spojrzenie.
– Nie ma sensu się oszukiwać – stwierdza Ralph obronnym tonem.
– I nie ma sensu zakładać najgorszego.
– Nie zakładam najgorszego. Ale powinniśmy być przygotowani na tę ewentualność.
– Co się dzieje z ludźmi, kiedy umrą? – pyta Hope.
– Zakopuje się ich w ziemi – odpowiada Simon. – Albo pali.
– Simon! – burczy Carrie, marszcząc brwi.
– Spróbuj nie być dupkiem, Simon – dodaje Emily.
– Bez takich wyrażeń, Emily – upomina ją Carrie.
– Sock ma jednak zupełną rację – mówi Ralph.
– Nie do końca – włącza się Mark. – W Indiach kładzie się zwłoki na dachach domów, żeby sępy objadły kości do czysta.
– Obrzydliwość – prycha Emily.
– Czy to prawda, tato? – pyta Hope.
– Możemy zmienić temat? – wtrąca Carrie.
– Tak, to prawda – mówi Ralph do Hope. – Ale dotyczy to tylko wyznawców jednej religii i nie jest dozwolone w Anglii ani w Kalifornii, więc nie musisz się martwić, Kociątko.
– W zeszłym semestrze umarł dziadek Shirley Blake i panna Hackett powiedziała, że poszedł do nieba – oznajmia Hope.
– Tak jest – mówi Carrie.
– Nie, wcale nie – oponuje Ralph. – Niektórzy ludzie w to wierzą, Kociątko, ale są w błędzie. Nie ma czegoś takiego jak niebo. To przyjemna koncepcja, ale całkowicie zmyślona. Coś w rodzaju bajki.
– Messenger, stanowczo się temu sprzeciwiam – mówi Carrie spokojnym, ale lodowatym tonem.
– Więc dokąd pójdzie dziadek, kiedy umrze? – pyta Hope.
– Donikąd, kochanie – odpowiada Ralph. – Jego ciało zostanie pochowane w ziemi albo skremowane, jak mówi Sock, ale to już nie będzie on. Dziadek przestanie istnieć i pozostanie tylko w naszej pamięci. Będziemy myśleli o nim i o wszystkich miłych rzeczach, które dla nas zrobił, o prezentach, które nam dał, i o historiach, które nam opowiedział.
Carrie wstaje od stołu i wychodzi z kuchni, nie kończąc posiłku. Ralph peroruje dalej, jakby nic się nie stało, ale dzieci milczą, wyraźnie zakłopotane. Zostawia je, żeby pozmywały naczynia, i wychodzi. Odnajduje Carrie w sypialni, przy telefonie. Rozmawia z British Airways, mając przed sobą notatkę z numerem i godziną lotu i własną kartę kredytową. Na łóżku leży na wpół spakowana walizka.
– Co robisz? – pyta Ralph.
Carrie kończy rozmowę i odkłada słuchawkę.
– Zarezerwowałam bilet dla Hope. Zabieram ją ze sobą.
Carrie wraca do pakowania i krąży między łóżkiem, ścienną szafą i komodą.
– Dlaczego?
– Jak mogłeś się w ten sposób wyrażać? Mówiłeś tak, jakby tata już nie żył.
– Uznałem, że to dobra okazja, aby wyjaśnić Hope, czym jest śmierć. Kiedy dzieci zadają te pytania, to znaczy, że chcą się dowiedzieć prawdy.
– Prawdy?! A kto zna prawdę? Kto naprawdę wie, co się z nami dzieje po śmierci? Nie wiesz tego, Messenger, nie na pewno.
– Wiem, że nie istnieje żadne niebo.
– Jeśli mała chce w wierzyć w niebo, pozwól jej. Straci tę wiarę w sposób naturalny, jak mleczne zęby. Po co używać siły?
– Nie zamierzam się z tobą kłócić, Carrie…
– Myślałam, że już się kłócimy.
– Jesteś zdenerwowana, co zrozumiałe. Powiedz mi tylko, dlaczego ciągniesz Hope do Kalifornii.
– Zawsze bardzo lubiła tatę, a on ją. Jej odwiedziny mogą mu dobrze zrobić.
– Chcesz zabrać małe dziecko na oddział intensywnej terapii, żeby zobaczyło starego człowieka podłączonego do kroplówek i drenów? Chyba oszalałaś!
– I kto teraz próbuje ochronić ją przed prawdą? Nie grzeszysz konsekwencją, Messenger. Mamy stawiać czoło faktom w teorii, ale w praktyce już nie.
– Opuści co najmniej tydzień szkoły.
– Trudno. A jeśli zdarzy się najgorsze, wolę, żeby była ze mną niż z tobą. Nie cenię cię zbyt wysoko jako pocieszyciela.
Ralph zastanawia się chwilę, zacisnąwszy wargi.
– Dobrze, rób, jak uważasz – mówi w końcu. – Odwiozę cię jutro na Heathrow.
– Nie musisz się fatygować – odpowiada Carrie.
– Do popołudnia nie mam nic ważnego.
– Wynajmę samochód z kierowcą. To będzie lepsze. Mniej stresujące.
– Jak chcesz – mówi Ralph, wzruszając ramionami, i wychodzi z pokoju.
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Jest środa, 16 kwietnia, 21.05. Dzień wart zapamiętania. Dzień wart odnotowania, ale nie na Pearlcorderze. Siedzę w domu w moim gabinecie i wpisuję to bezpośrednio do komputera. Dzieci są w swoich pokojach i odrabiają lekcje albo oglądają telewizję, albo może robią obie te rzeczy naraz (zachowanie nastolatków jest najlepszym znanym mi dowodem na to, że w świadomości zachodzi przetwarzanie równoległe. Zastałem kiedyś Marka na oglądaniu meczu piłkarskiego z wyłączonym dźwiękiem, słuchaniu Oasis na discmanie i pisaniu pracy o Prawach Zbożowych, jednocześnie, bez najmniejszego trudu), ale mimo wszystko nie chcę tego dyktować, bo któreś z nich mogłoby wejść po cichu po schodach z jakimś pytaniem czy prośbą i usłyszeć, jak mówię, że dziś po południu przeleciałem jedną z najlepszych współczesnych powieściopisarek angielskich. Tak ją nazwano na okładce należącego do Carrie egzemplarza Oka cyklonu (mam go teraz na biurku). „Dzieło wybitnej wrażliwości i powściągliwości artystycznej”, napisał „Spectator”. Dziś po południu nie była taka powściągliwa, w dowód czego zostały mi malinki na lewym barku. Omal, cholera, nie pogryzła mnie do krwi. Mam nadzieję, że ślady znikną przed powrotem Carrie.
Na szczęście wygląda na to, że nie będzie jej co najmniej tydzień. Bezpośrednie niebezpieczeństwo minęło i tata Thurlow wyżyje (czy będzie to powód do radości, dopiero się okaże, grozi mu ciężkie inwalidztwo), ale Carrie chce zostać jakiś czas, żeby zobaczyć, jak sytuacja się rozwija, i wesprzeć na duchu matkę. Co zupełnie mi odpowiada. Cieszę się, że staruszek nie umarł, bo pewnie Carrie w irracjonalny sposób obwiniałaby mnie za jego śmierć albo przynajmniej łączyła ją z moim rzekomo okrutnym i bezdusznym potraktowaniem pytań Hope w niedzielę przy kolacji. Oczywiście nie przeprosiłem jej za to. Odjechała nazajutrz na Heathrow jak na pogrzeb, wielkim wynajętym daimlerem z kierowcą w ciemnym garniturze, sama w czarnym płaszczu i z ponurą miną. Przy śniadaniu mówiła wyłącznie o kwestiach praktycznych, a kiedy się żegnaliśmy, nadstawiła mi do pocałowania policzek, nie usta. Hope przyglądała się nam niespokojnie, wyczuwając złe wibracje, więc bardzo mocno ją uściskałem i zażartowałem, żeby się uśmiechnęła. Pomachała mi zza tylnej szyby, kiedy samochód skręcał w ulicę, ale Carrie nawet się nie odwróciła.
Pamiętam, jak myślałem, jadąc później na uniwerek, że po wysłaniu Carrie na drugą półkulę miałbym idealne warunki do figli z Helen Reed, myślałem, jaka szkoda, że dała mi kosza tak kategorycznie, plułem sobie w brodę, że wystartowałem do niej za szybko, po zbyt krótkiej znajomości, albo może po prostu zbyt bezceremonialnie. W Bourton-on-the-Water wyglądała bardzo atrakcyjnie. Obcisłe białe dżinsy podkreślały, jaką ma zgrabną pupę, a jej piersi poruszały się interesująco pod swetrem. I trochę mi dogryzała, tymi tekstami o „wielkim kaczym wyścigu życia” i że komputery przypominają autystyków (chociaż to akurat było bardzo trafnym spostrzeżeniem, jakie to dla niej typowe, powiedzieć coś tak błyskotliwego tak niedbale, może to wykorzystam; komputery, jak autystycy, mają fantastyczną pamięć, ale zero zdrowego rozsądku, są upośledzone emocjonalnie, nie odróżniają prawdy od zmyślenia, nie potrafią kłamać…) tak, zdecydowanie chciała mi dokuczyć tymi bon motami, a potem cytując zgryźliwą uwagę Duggersa, mistrz naukowych przerywników, zerkała na mnie, żeby zobaczyć, jak to przyjąłem, ale wcale nie nerwowo, a już na pewno nie kokieteryjnie. Najwyraźniej czuła się ze mną swobodnie, tymczasem ja chciałbym, żeby kobieta, z którą jestem, czuła się choć odrobinę zagrożona.
Tak wyglądały sprawy w poniedziałek rano: kot wyjechał, ale mysz, którą byłem zainteresowany, nie chciała harcować. Kiedy dotarłem do Centrum, pomyślałem, że zadzwonię do niej tak czy owak, pod bardzo wiarygodnym pretekstem zawiadomienia jej o chorobie ojca Carrie. Naturalnie była pełna współczucia i spytała, jak poradzę sobie z gospodarstwem i opieką nad dziećmi. Odparłem, że Edna będzie zostawać po godzinach, a w zamrażarce mamy stertę gotowych dań. Zaproponowała, że któregoś wieczoru wpadnie przyrządzić nam kolację, i od razu się z nią umówiłem, na piątek. Potem spytałem nieśmiało, spodziewając się odmowy, czy zje ze mną w środę lunch w Rektoracie, ale ku mojemu zaskoczeniu powiedziała „tak”. I może tym razem pojechalibyśmy do pubu? Jedzenie w Rektoracie jest takie okropne. Oczywiście przystałem na to, z trudem ukrywając, że merdam ogonem i oblizuję się z radości.
Najpierw chciałem ją zabrać do Królewskiej Głowy, przyjemnego małego pubu niedaleko Horseshoes, dokąd często jeździmy na niedzielny lunch, jeśli Carrie nie ma ochoty gotować; ale po namyśle stwierdziłem, że nie powinienem pokazywać się z Helen w lokalu, gdzie dobrze mnie znają i skąd mogłyby dotrzeć do Carrie złośliwe plotki. Zadzwoniłem więc do Kowadła, wiejskiego pubu koło Burford, gdzie byłem tylko raz, bez Carrie, i zarezerwowałem stolik w sali restauracyjnej. Pamiętam, że wisiało tam na ścianach trochę za dużo zabytkowych narzędzi rolniczych, ale żarcie mi smakowało i nie było tam tłoku. Kowadło figuruje w Przewodniku po dobrych pubach, ale tak trudno tam trafić, że wielu potencjalnych gości daje pewnie za wygraną i jedzie do knajpy koło domu.
Odwołałem wszystkie popołudniowe konsultacje, ale nie dlatego, żebym przeczuwał, jak się sprawy potoczą. Po prostu nie chciałem łykać lunchu w pośpiechu, a do Kowadła jest z campusu dobre czterdzieści minut jazdy. Helen zrobiła jakąś uwagę na temat odległości, jaką pokonujemy, na co wyraziłem nadzieję, że nie zależy jej na szybkim powrocie. „Nie, wcale” – powiedziała. Oznajmiłem, że mam wolne popołudnie. „Ja też” – odparła i to banalne stwierdzenie nabrało nagle podwójnego sensu. Jak wtedy w Pradze, kiedy powiedziałem: „Przychodzi mi do głowy kilka rzeczy” i Ludmiła spłonęła rumieńcem. Helen się nie zarumieniła, i ja też nie, ale umilkliśmy na parę minut. Wypełniły się dymki nad naszymi głowami. Myślałem: „Czy to możliwe, że wreszcie mi się poszczęści? Czyżby z jakiegoś powodu zmieniła zdanie?” Nie miałem jednak pojęcia, co jest w jej dymku, więc postanowiłem działać z najwyższą ostrożnością. Jeśli była to druga szansa, nie chciałem jej zmarnować. Zaczekałem, aż pierwsza przerwie ciszę. „Co za uroczy dzień! – powiedziała, odwracając głowę, żeby popatrzeć przez okno. – Uwielbiam wiosnę”. Co było typową konwersacyjną watą.
Szybko jej się przyjrzałem. Miała na sobie czerwoną koszulę z luźno zawiązaną wokół szyi jedwabną apaszką, piaskowy rozpinany sweter i szyte na miarę spodnie w tym samym kolorze. Do tego złote kolczyki i elegancka broszka. Prezentowała się świetnie. Zawsze jest dobrze ubrana, ale wydało mi się, że tego dnia wyjątkowo zadbała o swój wygląd. Dobry znak.
Kowadło wyglądało tak, jak je zapamiętałem: bielone cegły i strzecha na zewnątrz, odsłonięte krokwie i rolnicze żelastwo w środku. Usiedliśmy przy stoliku w zacisznym kącie. „Uważaj na tę kosę na ścianie – powiedziałem – i nie machaj rękami, bo będą musieli zmienić nazwę na Kaleka”. Roześmiała się głośniej, niż żart był tego wart. Kolejny dobry znak. Podobnie jak to, że niezależnie od siebie wybraliśmy te same dania: moules marinieres na przystawkę i smażoną pierś kaczki jako danie główne. Zaproponowałem kieliszek białego wina do muli i butelkę pomerola do kaczki. Mule były wspaniałe. „Pubowy lunch dla smakoszy” – stwierdziła Helen, z apetytem zgarniając łyżką resztki sosu.
Przekazałem jej najnowsze wiadomości o ojcu Carrie. Opowiedziała mi trochę o swoich rodzicach, którzy sprawiają wrażenie prawdziwych starych rupieci, i spytała mnie o moich. Odparłem, że oboje nie żyją. Wybąkała: „Bardzo mi przykro”. Nie wdawałem się w szczegóły. Chciałem jak najszybciej porzucić ten ponury temat i na szczęście miałem na podorędziu inny.
Zadałem sobie wczoraj trud, żeby przerzucić Oko cyklonu. Jest to dosyć nudna opowieść o kobiecie, która cierpi na depresję, i o tym, jaki ma to wpływ na ludzi z jej otoczenia: jej męża, dzieci, rodziców i przyjaciół. Jej depresja ustępuje nagle, kiedy wyjeżdża z mężem do Paryża, gdzie spędzili przed laty miesiąc miodowy. Większa część tego epizodu to banalna frankofilska rapsodia o odkrywaniu na nowo uroków Paryża – jak kawiarnie przy bulwarach, zapachy czosnku i świeżego chleba, ślady kół na bruku, stragany bukinistów na Lewym Brzegu itd., itd, typowe żabojadzkie bzdury, ale był tam jeden ciekawy fragment o ponownym przebudzeniu seksualnym bohaterki (bo podczas choroby straciła zainteresowanie tymi rzeczami). Zatrzymują się w pięciogwiazdkowym hotelu, odpowiedniku Ritza, bo mąż jest dziennikarzem i płaci za niego redakcja, i pewnego dnia, kiedy bohaterka, ma na imię Anna, zostaje sama, znajduje w szufladzie komódki ich biało-złotej sypialni w stylu Drugiego Cesarstwa intrygujące przedmioty, najwyraźniej zostawione przez poprzednich gości: dwie czarne maski z aksamitu i długi, gruby jedwabny sznur. Wyjmuje je i ogląda z bijącym sercem, zastanawiając się, co z nimi zrobić – zanieść do recepcji? Wyrzucić do kosza? W końcu chowa je z powrotem do szuflady i pokazuje mężowi, kiedy ten wraca z miasta. Mąż się śmieje i rubasznie dowcipkuje, ale Anna wyczuwa, że jest podniecony tym odkryciem. Kiedy szykują się do snu, wyjmuje maski z szuflady i podaje jej jedną. „Włóż ją” – mówi i idzie do łazienki, zabierając drugą maskę ze sobą. Anna wkłada maskę, która zasłania jej górną połowę twarzy, i zerka w lustro. „Przez otwory maski patrzyła na nią obca, występna kobieta” – mówi tekst. Anna zdejmuje nocną koszulę i przegląda się w lustrze nago, przybierając różne pozy. Jej mąż wraca do sypialni, również w masce, nagi – i z erekcją. Patrzą na siebie „z uśmiechem wspólników w rozpuście”. Anna wyjmuje z szuflady ciężkie zwoje jedwabnego sznura i podaje je mężowi. „Zwiąż mnie” – mówi. Niestety, w tym miejscu rozdział się kończy, ale z późniejszych myśli Anny wynika, że była to wyjątkowa noc orgiastycznego seksu, dzięki której się odrodziła i ostatecznie uwolniła od swych egzystencjalnych lęków.
Kiedy oznajmiłem, że przeczytałem jedną z jej powieści, Helen nerwowo odrzuciła głowę do tyłu i zrobiła minę.
– Wcale mnie to nie cieszy – powiedziała. – Ale z drugiej strony, jestem zaskoczona, że zajęło ci to tyle czasu. Większość osób, które poznaję, natychmiast pędzi wypożyczyć moje książki z biblioteki. Potem mówią mi o tym i najwyraźniej uważają, że powinnam być im wdzięczna.
– Odkładałem lekturę twoich książek, bo mogły mi się nie spodobać – wyjaśniłem. – A nie potrafię ukrywać moich opinii.
– Więc dlaczego przeczytałeś coś teraz?
– Uznałem, że znamy się już na tyle dobrze, że nie będzie to miało znaczenia.
– Którą książkę przeczytałeś? – spytała.
Powiedziałem jej, że Oko cyklonu.
– Podobało ci się?
– Nie użyłbym tego słowa – odparłem. – Szczerze mówiąc, nie jest to rzecz w moim guście. Dawniej mówiło się o takich powieściach „literatura kobieca”, ale teraz jest to zabronione. Niemniej jestem pełen podziwu. Doceniam twoje umiejętności.
– Dziękuję, sir – mruknęła, ironicznie skłaniając głowę.
– Nie, naprawdę, książka jest pięknie napisana – ciągnąłem. – I jedna scena naprawdę mnie poruszyła. Pod koniec, kiedy są w Paryżu.
Roześmiała się z lekkim zakłopotaniem.
– Chodzi ci o scenę w sypialni? Z maskami? Obawiam się, że wszyscy najbardziej lubią ten rozdział. Oprócz moich rodziców.
Spytałem, czy opierała się na faktach.
– Messenger! – wykrzyknęła. – Rozczarowujesz mnie. Wszyscy mnie o to pytają.
Przeprosiłem ją, czując się jak kretyn, ale ważniejsze było to, że powiedziała „Messenger”. Nie przypominam sobie, żeby już mnie tak kiedyś nazwała. Tylko rodzina i bardzo oficjalni koledzy, jak Duggers, zwracają się do mnie „Messenger”. Wydało mi się, że oznacza to zacieśnienie naszej zażyłości. Nie wiem, czy ona sama zdawała sobie z tego sprawę. Ponieważ musiałem prowadzić, dolewałem jej wina częściej niż sobie, i była już trochę wstawiona.
– Długi weekend w Paryżu jest oparty na moich doświadczeniach – podjęła – i luksusowy hotel, ale znalezienie masek i jedwabnego sznura już nie. To wymyśliłam.
– Nigdy nie eksperymentowałaś z takimi rzeczami? – Potrząsnęła głową. – Powinnaś kiedyś spróbować – stwierdziłem.
– Niedawno radził mi to ktoś inny – odparła, uśmiechając się jakoś dziwnie.
– No widzisz.
Znów potrząsnęła głową.
– Jestem za stara na takie zabawy.
– Bzdura – żachnąłem się. – To jedyny sposób, żeby zachować młodość. Podsycać płomień seksu. Podtrzymywać go za wszelką cenę.
Kelnerka przyniosła nam rachunek.
– Mogę się dołożyć? – spytała Helen, sięgając po torebkę.
– Nie, ja cię zaprosiłem – odparłem.
Zapłaciłem gotówką i dałem kelnerce hojny napiwek.
– Bardzo ci dziękuję – powiedziała Helen. – Było uroczo.
Pierwszy raz pozwoliła mi za siebie zapłacić. Kolejny dobry znak. Postanowiłem skoczyć na głęboką wodę – dosłownie i w przenośni.
– Nie chce mi się wracać do pracy – stwierdziłem. – Może pojedziemy do Horseshoes i poleżymy w basenie?
– Nie wzięłam kostiumu – odparła.
– Nie będzie d potrzebny. Nikogo tam nie ma, a taras jest osłonięty.
Nasza rozmowa doszła do punktu, w którym Helen zazwyczaj mówi, że nie chce mieć ze mną romansu, ale tym razem powiedziała tylko:
– Może mógłbyś znaleźć rzeczy, które włożyłam ostatnim razem?
– Dobrze – zgodziłem się. – Ale bez niczego jest o wiele przyjemniej.
– Nie wątpię – odrzekła.
Ciężko jest prowadzić samochód z erekcją. Musisz pochylać się do przodu jak krótkowidz i niemal opierasz podbródek na tablicy rozdzielczej. Nie wiem, czy Helen zamknęła oczy, żeby oszczędzić mi wstydu, ale po chwili zdałem sobie sprawę, że usnęła. Obudziła się dopiero pod Horseshoes, kiedy zatrzymałem wóz.
– Mój Boże – westchnęła. – Zdrzemnęłam się. To pewnie wino i jedzenie.
– Wiesz co? – powiedziałem. – Może powinniśmy trochę odpocząć, zanim wejdziemy do basenu. Strawić lunch.
– Masz na myśli „małą sjestę”? – spytała, cytując zwrot, którego użyłem podczas lunchu u niej.
– Tak jest – odparłem.
W Horseshoes było jak zwykle spokojnie i pusto. Głęboką wiejską ciszę mącił jedynie warkot dalekiego traktora. Wyłączyłem alarm antywłamaniowy i zamknąłem za nami drzwi. Potem pocałowałem Helen długo i mocno. Nie opierała się. Mało tego, to ja odsunąłem się pierwszy.
– Pokochajmy się – powiedziałem.
– Zapomniałam, jak to się robi. Minęło tyle czasu.
– Przypomnę ci – odparłem, biorąc ją za rękę. Zaprowadziłem ją po schodach na górę, do głównej sypialni. – Najpierw musisz się rozebrać.
– W takim razie zaciągnij zasłony – poprosiła. – Wstydzę się.
Pomyślałem o tym popołudniu w Yorkshire przed wielu laty, kiedy Martha zaciągnęła cienkie bawełniane zasłony w oknie mojego pokoju na farmie i wnętrze wypełniła łagodna różowa poświata. Te są grubsze, ale przepuszczały dosyć światła, abym mógł dojrzeć nagie ciało Helen i nie rozczarować się. Wyjąłem z nocnej szafki prezerwatywę i położyłem ją pod ręką, tak żeby Helen to widziała.
Seks był krótki, ale słodki. Nie chciałem zwlekać, żeby się nie rozmyśliła, ale okazało się, że długa gra wstępna nie była potrzebna. Miała orgazm zdumiewająco szybko, właściwie gdy tylko w nią wszedłem. Przypuszczam, że z kobietami jest tak samo jak z mężczyznami, po okresie abstynencji doznania są bardziej intensywne, a w przypadku Helen post trwał długo. Nie widziałem powodu, żeby powstrzymywać się samemu, i niemal zaraz potem zasnąłem. Kiedy się obudziłem, stwierdziłem, że przykryła nas prześcieradłem. Leżała na plecach, z głową na poduszce, i miała miękki, zamglony wyraz twarzy zaspokojonej kobiety. Uśmiechnęła się do mnie dziwnie, zarazem nieśmiało i ironicznie.
– Tobie było dobrze. – powiedziała. – A mnie?
Basen miał być preludium do seksu, ale wykąpaliśmy się potem i była to zdecydowanie lepsza kolejność – leżeliśmy w bulgoczącej wodzie zadowoleni i ociężali. Po jakimś czasie zacząłem się do niej dobierać i znów się podnieciłem. Chciałem wziąć ją w basenie, pod otwartym niebem, ale się nie zgodziła. Zaproponowałem, że zaniosę ją do domu i zwiążę. Wtedy mnie ugryzła.
Emily woła mnie z dołu, żebym przyszedł, bo chłopcy coś zrobili albo czegoś nie zrobili. Czas to zapisać.
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14 maja, środa. Dawno nie zaglądałam do tego dziennika. Nie miałam ochoty pisać, nawet dla samej siebie, o wydarzeniach ostatnich trzech tygodni. Byłam zbyt zajęta ich przeżywaniem. Nie, to nie jest prawdziwy powód. Dziennik jest jakby lustrem, w którym przeglądasz się codziennie po stoicku i bez żenady – bez ochronnej maski, bez upiększającego makijażu – i mówisz sobie prawdę. Nie miałam ochoty tego robić, odkąd Messenger i ja zostaliśmy kochankami. Nie chciałam opisywać mojego zachowania w obawie, że analiza i wiwisekcja obudzą wyrzuty sumienia i zmącą mi radość. (Szczerze mówiąc, wciąż się wzdragam przed zlustrowaniem tych doświadczeń bezceremonialnym, beznamiętnym spojrzeniem pierwszej osoby. Spróbujmy więc inaczej…)
Oto, kim się stała, kobietą rozwiązłą, kobietą nierządną, kobietą lekkich obyczajów, wszetecznicą – tak by ją nazwano w jakiejś starej powieści. Choć oczywiście nie w powieści współczesnej. Robiła tylko to, co ewidentnie robili wszyscy: zaspokajała swoje pragnienia, chwytała dzień, do ostatniej kropli wyciskała rozkosz ze swego starzejącego się ciała, zanim będzie za późno, bo „żyje się tylko raz” itd., itd. I wiedziała, że cokolwiek się stanie, nie będzie niczego żałować, tak było to ekscytujące.
Jak również, chwilami, wykańczające nerwowo, ponieważ straszliwie ryzykowali. Dwukrotnie pojechała do domu w Pittville, aby ugotować kolację jego dzieciom, i została na noc pod pretekstem, że wypiła za dużo wina i nie może prowadzić samochodu, i obydwa razy Messenger zakradł się do jej sypialni i łóżka w środku nocy, dokładnie tak, jak to sobie wyobrażała po jego urodzinach, i ich miłość była wówczas jeszcze bardziej zmysłowa i namiętna, bo musieli zachowywać się cicho, żeby nie obudzić dzieci, musieli wyrażać ekstazę jak para tancerzy, ruchami ciała i mimiką twarzy. Leżeli na futrzaku na podłodze, bo łóżko skrzypiało, i kiedy szczytowała, zasłaniał jej usta dłonią. Wbijała zęby w poduszeczkę jego kciuka, jakby było to wędzidło albo knebel, żeby nie krzyczeć, i słyszała, jak z bólu gwałtownie łapie powietrze. (Nazywał ją czule Gryzoniem. Najwyraźniej lubił, jak Helen to robi, ale musiała przestać, bo Carrie miała wkrótce wrócić i nie mogła zastać swego męża oskubanego i ogryzionego jak kość przez szczury.) Po tym niemym, baletowym seksie Helen otwierała drzwi i wyglądała na korytarz, żeby sprawdzić, czy Messenger może się bezpiecznie prześliznąć do swojej sypialni, bo zawsze istniało niebezpieczeństwo, że któreś z dzieci wstanie do łazienki i zobaczy, jak ojciec wychodzi z gościnnego pokoju.
Kiedy pewnego popołudnia byli w łóżku w Horseshoes, pod domem zatrzymał się samochód i ktoś zadzwonił do drzwi. Messenger podpełzł nagi do okna i wyjrzał przez szparę w zasłonach. „To rektor! – wyszeptał. – To sir Stan z lady Viv. Co oni tu, kurwa, robią?” Helen, której ta wizyta nie w porę wydała się okropnie zabawna, dostała ataku śmiechu, ale Messenger zląkł się wpadki i syknął na nią, żeby była cicho. Jego samochód stał na podjeździe, więc goście wiedzieli, że jest w domu albo gdzieś w pobliżu. Helen i Messenger siedzieli w sypialni, wstrzymując oddech, dopóki rektorostwu nie znudziło się naciskanie dzwonka i wołanie przez ogrodowy mur, i nie odjechali. Messenger zszedł na dół i wrócił z kartką, którą znalazł na wycieraczce: Przypadkiem przejeżdżaliśmy obok i zobaczyliśmy twój wóz, ale najwyraźniej wyszedłeś. Może innym razem. Stan. Messenger przypominał sobie mgliście, że Carrie zapraszała ich, aby wpadli do Horseshoes przy najbliższej sposobności. „Bardzo się interesowali gorącym basenem” – powiedział. „Zainteresowaliby się jeszcze bardziej, gdyby zastali w nim nas dwoje, całkiem nagich” – stwierdziła Helen. „I uprawiających seks” – dodał Messenger z szerokim uśmiechem, bo pewnego dnia uległa tej jego zachciance. Niezbyt jej się to podobało, ale Messenger był zachwycony. Lubił się kochać w nietypowych, a nawet publicznych miejscach. Ryzyko, że ktoś ich nakryje, najwyraźniej zaostrzało jego przyjemność.
Pewnej niedzieli Helen przyjechała do Horseshoes, kiedy Messenger był tam z dziećmi, i po południu udało im się pójść na spacer tylko we dwoje. Chłopcy woleli oglądać w telewizji mecz rugby, a rozleniwiona Emily nie miała ochoty na wyprawę, którą zaproponował Messenger: do nie znanego Helen prehistorycznego kurhanu o nazwie Belas Knapp. Emily już go widziała i pamiętała, jaka to ciężka wspinaczka. Rzecz jasna Messenger nie próbował jej namawiać.
Istotnie był to mozolny marsz, zwłaszcza na ostatnim odcinku, po stromym trawiastym zboczu, dobrą milę od najbliższej drogi. Owce przestały skubać trawę i gapiły się na nich, jakby nigdy nie widziały istot ludzkich tak wysoko. Messenger powiedział, że to cotswoldzka rasa owiec długowłosych, z których wełny robi się dywany i mocne tkaniny. Wydawało się, że posiada zdumiewająco dużą wiedzę na ten temat. Kiedy Helen to skomentowała, wyjaśnił, że jako nastolatek pracował przez kilka miesięcy na owczej farmie w Yorkshire. Na szczycie wzgórza rósł zagajnik, przez który wiodła wąska ścieżka, przechodząca w małą aleję, i na końcu alei wznosił się kurhan, pokryty darnią kopiec w kształcie wieloryba, długości około czterdziestu jardów. Częściowo go rozkopano, aby odsłonić fragment zbudowanego bez zaprawy muru i coś w rodzaju ganku zagrodzonego wielką kamienną płytą. Stojąca w pobliżu tablica informacyjna Dziedzictwa Narodowego objaśniała, że w kurhanie znaleziono kości mniej więcej trzydziestu osób, pochodzące z młodszej epoki kamienia, czyli sprzed czterech tysięcy lat, a także szczątki zwierząt i skorupy glinianych naczyń.
Helen była zdumiona, że ludzie tak prymitywni zadawali sobie trud, aby grzebać swoich zmarłych w tak niedogodnym miejscu. Czy to dlatego, że ze szczytu wzgórza jest bliżej do nieba? Czy znali pojęcie raju, jakiejś ponadziemskiej dziedziny, dokąd duch człowieka wędruje po śmierci? Messenger scałował te pytania z jej ust. Ustronność tego miejsca, brak widzialnych śladów cywilizacji oprócz tych prehistorycznych reliktów, najwyraźniej go podniecały. Chciał rozłożyć kurtkę na łagodnym stoku kurhanu i wziąć ją jak neandertalczyk, brutalnie i szybko. „Nie, nie – protestowała, na poły z rozbawieniem, na poły z irytacją, kiedy gmerał przy jej ubraniu. – Nie, przestań, Messenger, nie jestem lady Chatterley, to nie dla mnie”. Ale jej literacki żart nie zrobił nam nim wrażenia. Gdy kładł ją na ziemi, biła go pięściami po głowie i barkach. „Przestań, Messenger, ktoś może nadejść”. Lecz on nie zważał na jej protesty i mizerne ciosy, więc w końcu bezwstydnie rozłożyła nogi i pozwoliła mu się zaspokoić, cierpliwa jak owca, którą kryje baran (aczkolwiek owce na zboczu nie oddawały się tej czynności, ponoć była to niewłaściwa pora roku, dopiero co przestały się kocić), patrząc szeroko otwartymi oczyma na wełniste obłoki przepływające powoli po błękitnym niebie, a on trykał ją i stękał, całkowicie oderwany od rzeczywistości i osobliwie szczęśliwy. Bez wątpienia nie jesteśmy pierwszą parą, która się tu kochała, pomyślała później, podciągając majtki i wygładzając spódnicę – tak odludny, zaciszny i sekretny zakątek musiał być miejscem schadzek od wieków. Wracając, spotkali w zagajniku grupę niemłodych turystów z mapami i laskami, którzy uśmiechnęli się do nich i powiedzieli „dzień dobry”. „Dobrze, że nie zjawili się pięć minut wcześniej” – mruknęła Helen. „Usłyszelibyśmy, jak nadchodzą” – odparł Messenger, szczerząc zęby, ale ona wcale nie była tego pewna.
Sama Helen wolała kochać się pod dachem, w łóżku, przy zaciągniętych zasłonach, i spać potem długo u jego boku – aczkolwiek na ten ostatni luksus mogli sobie pozwolić tylko raz, kiedy Messenger musiał przenocować w Londynie, aby wystąpić następnego ranka w telewizji śniadaniowej. Komentował porażkę szachowego arcymistrza Gary’ego Kasparowa w pojedynku z komputerem. Helen pojechała do Londynu tego samego dnia, wcześniejszym pociągiem, niedbale informując przedtem każdego, kogo mogło to zainteresować, że musi się spotkać ze swoimi lokatorami, aby ustalić, czy zepsutą zmywarkę do naczyń trzeba zreperować czy wymienić. Powód był do pewnego stopnia autentyczny, choć pewnie dałoby się załatwić tę sprawę przez telefon.
Helen nie była w Londynie, odkąd podjęła pracę na Uniwersytecie. W pierwszych tygodniach przygnębienia i wyobcowania nie chciała tam pojechać, nawet na jeden dzień, w obawie, że nie zmusi się do powrotu w campusu. Potem, kiedy jej życie w Gloucestershire stało się ciekawsze i bardziej ją wciągnęło, myślała o Londynie coraz rzadziej. Był to dla niej prawdziwy szok: wysiąść na Paddington z pociągu w zgiełk i chaos wielkiego dworca, a potem zstąpić do piekielnego labiryntu metra i wcisnąć się między sprasowane w wagonie ciała. Dusiła się w stęchłym powietrzu, ogłuszał ją mechaniczny hałas, peszyła bliskość tylu milczących obcych ludzi o kamiennych twarzach. Nigdy przedtem nie uderzyło jej z taką siłą to, jak bardzo pasażerowie w metrze unikają kontaktu wzrokowego, z jaką determinacją próbują się odizolować od tej potwornie niewygodnej formy transportu, czytając książki – które trzymali czasem z konieczności w jednej ręce, uczepieni uchwytu drugą – słuchając muzyki z walkmanów albo po prostu wpatrując się w plan linii metra ponad głowami sąsiadów, tylko turyści rozmawiali z sobą. Zaprawieni podróżni starali się jak najbardziej oddzielić swoje umysły od ciał i schronić się w tych pierwszych – jak nieszczęsna ofiara gwałtu, o której czytała.
Dziwnym doznaniem była także pierwsza wizyta we własnym domu po prawie trzech miesiącach. Z zewnątrz wydał jej się zaniedbany i stwierdziła, że trzeba odmalować futryny. Wewnątrz był jednocześnie swojski i trochę, niepokojąco, odmieniony. Meble przestawiono; w holu wisiały obce płaszcze; na półkach i stolikach w salonie zobaczyła cudze książki i czasopisma; w kuchni unosiły się zapachy innych niż zwykle potraw. Weismüllerowie byli odpowiedzialnymi lokatorami, ale wykorzystali wizytę Helen do maksimum, oprowadzając ją po domu i pokazując z uprzejmym wyrzutem rozmaite usterki i wady. Udobruchała ich, godząc się na wymianę niesprawnej zmywarki, i natychmiast poszła do pobliskiego dyskontu AGD, żeby kupić nową i umówić się na jej dostawę i instalację.
Potem pojechała do hotelu, w którym BBC umieściło Messengera, i wynajęła pokój dla siebie. Messenger proponował, żeby zameldowała się razem z nim jako jego żona, ale Helen uznała, że byłaby to przesada. Tak więc zjedli kolację w hotelowej restauracji jak para znajomych, którzy wpadli na siebie przypadkiem, powiedzieli sobie „dobranoc” w barze i poszli oddzielnie do swoich pokoi, aby spotkać się później u Messengera (na wypadek, gdyby zadzwoniło do niego któreś z dzieci) i spędzić razem orgiastyczną noc. Nazajutrz o 6.30 BBC przysłało po Messengera samochód. Oglądając go później w telewizji, już we własnym pokoju, kiedy klarownie objaśniał, jak działa komputer Deep Blue – badający skutki milionów możliwych ruchów w ciągu paru sekund – i jak bardzo się to różni od intuicyjnych metod szachisty-człowieka, była zdumiona, że jest taki świeży i skoncentrowany, że nie widać po nim ekscesów minionej nocy.
Jako kochanek był zupełnie inny niż Martin. Martin urozmaicał i przedłużał grę wstępną, ale sam stosunek z nim trwał dość krótko. Z Messengerem było odwrotnie. Lubił wchodzić w nią szybko i kopulować w różnych pozycjach, i zanim sam osiągnął orgazm, doprowadzał Helen do kilku. Miał niezwykle silne ręce i ramiona i przerzucał ją bez wysiłku w tę i tamtą stronę, nad i pod siebie, jak zapaśnik ćwiczący „trzymania”. Czasem odnosiła wrażenie, że za bardzo się wysila, że chce z niej zrobić bezradny, rozdygotany kłębek zmysłów, wydrzeć z jej gardła zdumione, nieartykułowane okrzyki rozkoszy, zmusić ją, aby błagała o litość, uderzając w materac jak zwyciężony zapaśnik.
Dzisiaj jednak to on musiał się uznać za pokonanego. Wpadł do maisonnette po pracy, taszcząc jakieś materiały dotyczące konferencji kognitywistycznej na wypadek, gdyby kogoś spotkał i potrzebował alibi. Nie mógł zostać długo, bo Emily gotowała kolację i nie śmiał się spóźnić, więc zaczął rozbierać Helen, ledwo zamknęła za nim drzwi. Poszli na górę do sypialni i do łóżka, ale nie miał erekcji. Był tym zrozpaczony. „Nie przejmuj się – powiedziała. – To psychiczne. Nie powinniśmy byli ścigać się z czasem”. „Już nieraz musieliśmy się spieszyć” – odparł. „Może ostatnio trochę z tym przesadzasz – zażartowała. – Jak na pięćdziesięciolatka”. „Bzdura – żachnął się. – To pewnie ten kurczak curry, którego zjadłem na lunch w Rektoracie. Całe popołudnie dokucza mi niestrawność”. „Ciągle skarżysz się na niestrawność – powiedziała. – Powinieneś coś z nią zrobić”. Nagle zdała sobie sprawę, że mówi zupełnie jak żona, i wstrząśnięta tym odkryciem raptownie zamilkła. Ale on niczego nie zauważył. „Wystarczy mi parę Rennie” – stwierdził. Ubrał się szybko, pocałował ją i wyszedł.
Helen wzięła kąpiel. Czy zaczyna się zakochiwać w Messengerze, rozmyślała, leżąc w wannie, co jakiś czas odkręcając kran palcem u nogi, żeby dolać gorącej wody. Pociągał ją, odkąd się tylko poznali na tym przyjęciu u Richmondów, ale nie określiłaby tego, ani na własny, ani na cudzy użytek, słowem „miłość” w tradycyjnym, romantycznym znaczeniu „nie mogę bez niego żyć”. Nie sądziła też ani przez chwilę, że on miał na myśli takie uczucie, gdy powiedział, że się w niej „zakochuje”, tego dnia, kiedy przyniósł jej modem i poczęstowała go lunchem. Za pierwszym razem poszła z nim do łóżka z oportunizmu i ciekawości. Wciąż była w szoku po spotkaniu z Carrie i Nicholasem Beckiem w Ledbury i wynurzeniach Carrie nad rzeką w Bourton. W świetle tych nowych faktów skrupuły moralne, z których powodu odrzuciła awanse Messengers, nagle stały się zbyteczne. Skoro Carrie romansuje z Beckiem, czemu ona nie miałaby mieć przygody z Messengerem? Okoliczność, że akurat wtedy Carrie poleciała do Kalifornii, ułatwiła jej wprowadzenie tego wniosku w czyn. A przedłużanie się nieobecności Carrie (jej ojciec wracał do zdrowia bardzo powoli) pozwoliło przygodzie rozkwitnąć w namiętny romans z prawdziwego zdarzenia. Przez trzy tygodnie myśleli – przynajmniej ona – niemal wyłącznie o tym, jak znaleźć sposobność, by się kochać. Helen była zdumiona, że nikt z kręgu ich znajomych niczego nie podejrzewa. Czy studenci nie widzieli na jej twarzy wyrazu seksualnego zaspokojenia? Czy koledzy Messengera nie czuli od niego zapachu seksu, kiedy spieszył na jakieś zebranie prosto ze schadzki w porze lunchu? Czy nikt nie zauważał, jak często znikają dokładnie w tym samym czasie? Najwyraźniej nie. Może tylko Sandra Pickering wyczuwała subtelną zmianę w jej sposobie bycia. Budząc się z erotycznych marzeń w trakcie zajęć, stwierdzała czasem, że młoda kobieta przygląda jej się badawczo, jakby próbowała odgadnąć, co się stało. Poza tym ludzie sprawiali wrażenie zbyt zajętych własnymi sprawami, prywatnymi i zawodowymi, aby zwracać uwagę na zachowanie Helen i Messengera i wyciągać z niego jakiekolwiek wnioski.
Bez wątpienia pomogło im to, że wszyscy byli w tym czasie podnieceni i pochłonięci wyborami powszechnymi. Helen i Messenger zjawili się na przyjęciu u Gloverow w wieczór wyborczy, ale prawie ze sobą nie rozmawiali. Wyśliznęli się stamtąd, chyłkiem i oddzielnie, kiedy wstępne wyniki wykazały zdecydowane zwycięstwo Partii Pracy, by spotkać się u Helen. Gdy ludzie pytali ją w następnych dniach, nawiązując do najbardziej sensacyjnej porażki torysów, „Widziałaś minę Portillo?”{19}, odpowiadała zawstydzona, mając nadzieję, że się nie rumieni: „Nie, byłam już w łóżku”.
Kiedy Messenger pojechał nad ranem do domu, Helen włożyła szlafrok, zrobiła sobie herbatę i usiadła przed telewizorem. Obejrzała szalejących z radości zwolenników laburzystów na South Bank w Londynie i triumfalne wystąpienie nowego premiera i jego żony, i poczuła ukłucie żalu, że nie uczestniczyła w tym wielkim historycznym wydarzeniu. Nie agitowała, nie głosowała, nawet nie za bardzo oglądała telewizję, zaabsorbowana swą erotyczną przygodą. Jej poczucie winy spotęgowała być może aura cnotliwej małżeńskiej miłości, którą emanowali trzymający się za ręce Blairowie. Messenger zadał sobie przynajmniej trud, żeby pójść do urny (oddał taktyczny głos na kandydata Liberalnych Demokratów), ale dla niego wynik wyborów był jedynie mniejszym złem. Głęboko gardził polityką i politykami. Polityka, utrzymywał, jest przekleństwem współczesności, jak religia była przekleństwem minionych wieków. Pomyśl tylko, ile nieszczęść wyrządziła ludziom w tym stuleciu – w Europie Środkowej, w Rosji, w Chinach – powtarzał retorycznie. Więc jesteś anarchistą? – pytała. Ale oczywiście nim nie był. Żywił staroświecką, oświeceniową wiarę w możliwość udoskonalenia społeczeństwa przez wcielenie w życie zdobyczy nauki. Przeciwstawiał dążenie do wiedzy, czyli naukę, dążeniu do władzy, czyli polityce. Wszystkie formy pseudowiedzy, od teologii po dekonstrukcję, twierdził, muszą się upolityczniać, aby narzucić ludziom swój fałszywy obraz świata. Brzmiało to dosyć przekonująco, kiedy leżeli w łóżku po miłości (bo o takich sprawach zazwyczaj rozmawiali).
Ale teraz Carrie wraca (jej ojciec ma wyjść ze szpitala, aczkolwiek będzie wymagał całodobowej opieki w domu). Helen nie mogła dłużej trwać w erotycznym transie, myśląc tylko o następnej schadzce. Pomijając trudności praktyczne kontynuowania romansu pod nosem Carrie, jej obecność nada całej sprawie zupełnie nowy kontekst moralny i psychologiczny. Póki Carrie była daleko, Helen mogła nie myśleć o niej jako o rywalce czy wręcz przeszkodzie. Ale po jej powrocie, jako żony, matki, menedżera i gospodyni, pozycja Helen stanie się marginalna i problematyczna. To, że sama Carrie ma kochanka, niczego nie zmienia. Stąd siła pytania, które Helen zadawała sobie w kąpieli: czy zaczyna się zakochiwać w Messengerze? A jeśli tak, co wróży to na przyszłość, nie tylko na krótką, lecz także na dłuższą metę? Czy zgodzi się na zerwanie, kiedy z końcem semestru wygaśnie jej kontrakt w Gloucester i wróci do Londynu? Jej serce natychmiast odpowiedziało „nie”. Czy wystarczy jej bycie kochanką z doskoku, spędzanie z Messengerem krótkich, kradzionych godzin namiętności w Londynie między jego spotkaniami służbowymi i występami w mediach, spiskowanie, aby wyjechać razem z nim w jakąś podróż zagraniczną? Zobaczyła siebie, jak siedzi w luksusowym pokoju hotelowym, z koszem owoców na toaletce i butelką szampana w wiaderku z topniejącym lodem, czekając niecierpliwie, aby Messenger urwał się z jakiegoś konferencyjnego seminarium czy oficjalnego przyjęcia, i ten obraz nie przypadł jej do gustu. Potem pomyślała – nie mogła się powstrzymać – a gdyby Messenger rozwiódł się z Carrie i ożenił ze mną? Była to kusząca wizja, ale wystarczyło, że wyobraziła sobie rozpacz małej Hope, aby ją odrzucić. Po raz pierwszy od wielu tygodni opadło ją przygnębienie. I zaczęła się zastanawiać, czy to nie widmo powrotu Carrie nagle ostudziło zapały Messengera i przyprawiło go o impotencję.
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Kiedy Ralph wraca do domu, Emily jest w kuchni ze swoim chłopakiem Gregiem, wysokim, niezgrabnym osiemnastolatkiem, który boi się Ralpha i na ogół milczy w jego obecności. Siedzą w kucki przed piekarnikiem i patrzą przez szybkę na klopsa, którego Emily przygotowała na kolację.
– Chyba jest gotowy – mówi Emily. – Ale zapomniałam nastawić timer. Nie chcę go spalić.
– Według mnie już się upiekł – stwierdza Ralph, kucając obok nich. – Ale czy klopsa nie robi się z wołowiny?
– Wzięłam mieloną jagnięcinę – odpowiada Emily.
– Klops delikatesowy. Dobrze. Siadajmy do stołu.
Klops jest wyśmienity. Ralph bierze dokładkę i gratuluje Emily. Kiedy pozostali sprzątają po posiłku, Emily próbuje wykorzystać swą zasługę, aby o coś poprosić.
– Czy Greg może u nas przenocować, Messenger?
Ralph tłumi beknięcie.
– To znaczy w twoim pokoju? Raczej nie, Flipper.
Emily marszczy czoło.
– Dlaczego? Mama nam pozwala.
– Nie mogę wziąć na siebie odpowiedzialności. – Emily z irytacją przewraca oczami. – Osobiście tego nie pochwalam, ale nie w tym rzecz. O tych sprawach decyduje Carrie, a nie ma jej tutaj.
– Nie pochwalasz tego? – powtarza Emily z niedowierzaniem w głosie.
– Uważam, że źle to działa na chłopców. Są w trudnym wieku.
– A nie uważasz, że źle to na nich działa, kiedy nocuje u nas Helen? – pyta Emily.
Ralph sztywnieje.
– To zupełnie co innego. Helen była gościem i spała w pokoju gościnnym.
– Aha.
W tonie Emily dźwięczy wyzywająca nuta. Dziewczyna patrzy na Ralpha tak, jakby mogła powiedzieć coś więcej, jeśli ją sprowokuje.
Dzwoni telefon. Tb Carrie. Potwierdza, że nazajutrz wieczorem wylatują z Hope z LA i będą na Heathrow w piątek wczesnym rankiem. Ralph proponuje, że po nie wyjedzie. Carrie odpowiada, żeby się nie fatygował. Zamówiła już w Cheltenham samochód z kierowcą. Sądzi, że będą w domu koło południa.
– Cudownie – mówi Ralph. – Stęskniliśmy się za tobą.
– Za mną czy za moją kuchnią? – pyta Carrie.
– Za twoją kuchnią też – przyznaje Ralph. – Chociaż Emily upiekła nam dzisiaj fantastycznego klopsa… – Mówiąc to, Ralph chwyta spojrzenie Emily. – A propos, jest tu Greg, pomagał jej przy kolacji. Może zostać na noc?
– Jeśli nie masz nic przeciwko temu – odpowiada Carrie.
– W porządku. A więc do pojutrza. Całusy od wszystkich. – Ralph odkłada słuchawkę i zwraca się do Emily: – Twoja matka się zgadza.
– Dzięki, Messenger – mówi Emily i z uśmiechem wychodzi z kuchni.
Ralph łapie się za bok i znów beka. Idzie do łazienki, znajduje w apteczce opakowanie Rennie i połyka dwie tabletki.
W piątek rano, przed powrotem Carrie i Hope, Ralph idzie do swojego lekarza rodzinnego, Irlandczyka nazwiskiem O’Keefe, który ma gabinet niedaleko domu Messengerów, na parterze wysokiej i wąskiej szeregowej geargiańskiej kamienicy. „Mieszkam nad moim warsztatem” – mawia. Jest mniej więcej w wieku Ralpha, trochę od niego tęższy, ma ogorzałą cerę i wielkie dłonie. Lubi nosić włochate tweedowe marynarki, w których wygląda bardziej na farmera niż lekarza, ale jest dobrym fachowcem. Sam Ralph rzadko miał powody, aby go odwiedzać.
– Czym mogę panu służyć, profesorze? – pyta O’Keefe po krótkiej wymianie powitalnych formułek; tytułowanie Ralpha profesorem najwyraźniej sprawia mu przyjemność.
– Tb tylko niestrawność – odpowiada Ralph. – Dokucza mi z przerwami, ale nie mogę się jej pozbyć. Rennie już mi nie pomagają.
– Jakieś inne objawy?
– Czuję się pełen, o tutaj.
Ralph przykłada dłoń do prawego boku, poniżej żeber.
– Zbadam pana. Proszę się rozebrać do bielizny.
Lekarz wskazuje kozetkę stojącą za parawanem w rogu gabinetu. Starannie myje ręce w umywalce i kiedy Ralph się rozbiera, gawędzi z nim o pogodzie.
O’Keefe bardzo dokładnie bada brzuch Ralpha, pogwizdując cicho przez zęby.
– Niestety, mam trochę tłuszczu – rzuca niedbale Ralph.
O’Keefe kiwa głową.
– To normalne. – Miętosi, ugniata i sonduje ciało pacjenta swymi grubymi, płaskimi jak szpatułki palcami. – W porządku – mówi po jakimś czasie. – Może się pan ubrać.
Wraca do biurka i zaczyna coś pisać w karcie Ralpha piórem ze złotą stalówką.
– No i co? – pyta Ralph, siadając na krześle naprzeciwko.
– Ma pan guz na wątrobie – odpowiada O’Keefe, nie przerywając pisania.
– Jaki guz?
– Nie wiem. Musi pan pójść do specjalisty. – O’Keefe podnosi spojrzenie na Ralpha. – Ma pan prywatne ubezpieczenie zdrowotne, profesorze?
– Tak.
– W Bath jest dobry gastroenterolog, Dick Henderson. Grywam z nim w golfa. Jeśli pan chce, zadzwonię do niego. Może będzie mógł pana przyjąć w poniedziałek.
– To takie pilne? – pyta Ralph.
– Nie ma na co czekać – stwierdza O’Keefe.
– Chce pan powiedzieć, że może to być coś poważnego?
O’Keefe patrzy na niego nieruchomym wzrokiem.
– Wątroba to ważny organ, profesorze.
– Tak, oczywiście, głupie pytanie. Czy to może być rak?
O’Keefe zastanawia się chwilę.
– Skłamałbym, gdybym zaprzeczył – mówi w końcu.
– Co innego mogłoby to być?
– Nie mam pojęcia. Dlatego im szybciej zbada pana specjalista, tym lepiej. Przestanie się pan martwić.
– Albo nie – mówi Ralph, na co O’Keefe nie odpowiada.
Wkrótce po powrocie Ralpha do domu dzwoni do niego recepcjonistka O’Keefe’a z wiadomością, że doktor Henderson może go przyjąć w szpitalu Abbey w Bath w poniedziałek o jedenastej trzydzieści. Ralph akceptuje ten termin.
Emily i chłopcy są w szkole i w domu panuje cisza. Ralph robi sobie w kuchni kawę, siada przy stole i wygląda przez okno na pusty dziedziniec. Potem idzie na górę do swojego gabinetu i pracuje na komputerze. Co jakiś czas przerywa pisanie i przez parę minut wpatruje się w ekran, ale nie widzi tekstu. Zamyka swój dokument i łączy się z Internetem. Wchodzi do wyszukiwarki i wpisuje do okienka słowa „wątroba+rak”. Mniej więcej pół godziny później słyszy przez otwarte okno, że pod domem staje jakiś samochód, trzaskają drzwiczki i rozlega się podniecony głos Hope. Ralph wychodzi z Internetu i zbiega na dół.
Ralph chwyta Hope w objęcia, podnosi ją do góry i obraca w kółko na czarno-białej posadzce holu. Dziewczynka śmieje się rozradowana. Potem Ralph całuje Carrie i patrzy na nią.
– Co się stało? – pyta Carrie.
Ralph czeka, aż Hope pobiegnie do swojego pokoju, żeby przywitać się z ulubionymi lalkami i zabawkami. Potem opowiada Carrie o wizycie u O’Keefe’a.
– Kim jest ten Henderson? – brzmi pierwsze pytanie Carrie.
– Nie wiem. O’Keefe bardzo go ceni.
– Według mnie powinieneś jechać na Harley Street{20}. Do najlepszego specjalisty.
– Nie mam w tej chwili czasu, żeby kursować do Londynu – mówi Ralph. – Będą mi pewnie robić badania i tak dalej. Ko-Ko zaczyna się za trzy tygodnie. Mam od cholery roboty.
– Zleć ją komuś.
– Łatwo ci mówić. Moim zastępcą jest Duggers, który ma zero zdolności organizacyjnych. Zresztą nie dramatyzujmy. To pewnie nic poważnego.
– Jezu – wzdycha Carrie. – Miałam nadzieję, że na jakiś czas skończyłam ze szpitalami i lekarzami.
– Niech ci to nie psuje powrotu do domu – mówi Ralph. – Zapomnijmy o wszystkim do poniedziałku. Dobrze?
– Jak chcesz, Messenger – odpowiada Carrie, uśmiechając się z wysiłkiem.
Później, kiedy podczas lunchu planują weekend, Carrie pyta, czy ma zaprosić Helen do Horseshoes na niedzielę.
– Raczej nie – odpowiada Ralph.
– Mówiłeś, że ci pomagała, kiedy mnie nie było, więc pomyślałam…
– Spędźmy ten weekend sami, w rodzinnym gronie.
– Dobrze – mówi Carrie.
Po południu Carrie ucina sobie drzemkę, a Ralph jedzie na Uniwersytet, żeby załatwić różne sprawy administracyjne. Ze swojego gabinetu dzwoni do Helen i opowiada jej o guzie.
– Mój Boże – wzdycha Helen. – To niepokojące.
– Przyznaję, był to dla mnie lekki szok – mówi Ralph. – Poszedłem do lekarza z niestrawnością, a wyszedłem z podejrzeniem raka.
– Jestem pewna, że to nic takiego – stwierdza Helen. – W ostatnich tygodniach nie zachowywałeś się jak człowiek chory.
– Nie Ucząc środy – wtrąca Ralph.
– To był drobiazg. Nie może ci dolegać nic poważnego.
– Wkrótce się okaże – mówi Ralph. – To dzięki tobie poszedłem do lekarza. Powiedziałaś coś takiego… że powinienem się zająć moją niestrawnością. Pamiętasz?
– Tak.
– Czy podejrzewałaś…
– Ależ skąd. To była luźna uwaga. W jakimś głupim, irracjonalnym sensie żałuję teraz, że tak powiedziałam.
– Nie, jestem ci bardzo wdzięczny. Naprawdę.
– Wiem.
– Musiałbym kiedyś pójść do lekarza, a im szybciej, tym lepiej.
– Tak.
Na chwilę zapada cisza, jakby żadne z nich nie wiedziało, co powiedzieć.
– Kiedy się zobaczymy? – pyta w końcu Helen.
– Nie wiem – odpowiada Ralph. – Nie w ten weekend, jeśli się nie pogniewasz.
– Skądże – rzuca pospiesznie Helen.
– Chciałbym cię zaprosić do Horseshoes, ale Carrie jest trochę przygnębiona. Chybaby wolała, żebyśmy byli sami.
– Oczywiście, doskonale to rozumiem.
– Co będziesz robić?
– Mam mnóstwo pracy. Muszę wystawić oceny. Nagle do mnie dotarło, że koniec semestru jest tuż tuż.
– Wiem. Jeśli chodzi o mnie, nie mogło się to zdarzyć w gorszym momencie, tuż przed Ko-Ko.
– Daj mi znać, jak ci poszło w poniedziałek.
– Dobrze. Ale nie wiem, czy będę mógł zadzwonić przed wtorkiem.
– W porządku.
– No to pa.
– Do widzenia, Messenger.
Mimo drzemki Carrie jest nadal zmęczona po podróży. Kiedy po kolacji siedzą z Ralphem w salonie, czytając gazety i pijąc ziołową herbatę, mówi mu, że idzie do łóżka.
– Ja też się położę – oznajmia Ralph, odkładając gazetę. Carrie sprawia wrażenie zaskoczonej. – Stęskniłem się za tobą.
– Naprawdę?
– Oczywiście.
Carrie z trudem podnosi się z fotela.
– Jestem wykończona, Messenger. Lepiej odłóżmy to do jutra.
– Dobrze – mówi Ralph. – W taki razie trochę popracuję.
Całuje ją na dobranoc pod drzwiami sypialni, idzie piętro wyżej i w swoim gabinecie znów podłącza się do Internetu.
W poniedziałek Ralph jedzie samochodem do Bath, żeby zobaczyć się ze specjalistą, doktorem Hendersonem. Prywatny szpital Abbey, usytuowany wśród zieleni na peryferiach miasta, jest nowym budynkiem z gładkiej klinkierowej cegły, o zabarwionych na brązowo szybach okien. Recepcja i poczekalnie są ciche i wygodne; na przykrytej wykładziną dywanową posadzce stoją skórzane kanapy, zupełnie jak w poczekalni business class na lotnisku. Po kilku minutach Ralph wchodzi do gabinetu, gdzie Henderson wita go z uśmiechem i ściska mu dłoń. Mówi, że widział Ralpha w telewizji. Wygląda na młodszego niż O’Keefe. Ma na sobie ciemnoniebieski prążkowany garnitur, z rządkiem długopisów i ołówków w kieszonce na piersi, i krawat klubu golfowego. Jego lśniące białe zęby lekko wystają, zwłaszcza kiedy się uśmiecha, co robi dosyć często.
Ponownie Ralph rozbiera się do slipek. Ponownie wprawne palce lekarza ugniatają, ściskają i sondują jego brzuch. Henderson potwierdza, że wyczuwa guz.
– Czy to może być rak? – pyta Ralph.
– Nie mogę tego wykluczyć – odpowiada Henderson, uśmiechając się, jakby była to dobra wiadomość. – Muszę się dowiedzieć trochę więcej. Chciałbym jak najszybciej zrobić panu USG i gastroskopię. To badanie żołądka i jelita cienkiego za pomocą wziernika.
– Przez tylną dziurkę? – pyta Ralph.
Henderson śmieje się serdecznie.
– Nie, przez usta i gardło. Brzmi to nieprzyjemnie, ale nic pan nie poczuje. Damy panu znieczulenie miejscowe. Nie powinien pan jednak prowadzić potem samochodu.
– Więc będę mógł wrócić do domu tego samego dnia?
– Jak najbardziej. Będzie pan musiał przyjść na czczo i zażyć wcześniej środek na przeczyszczenie, żeby gazy w jelitach nie zaciemniały obrazu.
– Poproszę żonę, żeby ze mną przyjechała.
– Doskonale – stwierdza Henderson. – Czy ma pan czas w środę?
– Mogę mieć – odpowiada Ralph. – Kiedy będą wyniki?
– Tego samego dnia – mówi Henderson.
Wczesnym rankiem we wtorek Helen dzwoni do Ralpha do pracy.
– Helen! Przepraszam. Chciałem do ciebie zadzwonić, ale nie miałem wolnej chwili…
– W porządku. Nie chcę ci się naprzykrzać, ale…
– Wcale mi się nie…
– Będę nieuchwytna przez resztę dnia – mówi Helen. – Mam zajęcia. Chciałam się dowiedzieć, jak poszła konsultacja.
– Facet potwierdził, że mam guz.
– Och.
W głosie Helen dźwięczy przygnębienie.
– To żadna niespodzianka.
– Tak, oczywiście. Ale mimo wszystko miałam nadzieję, że twój lekarz rodzinny się pomylił.
– Byłby wówczas kiepskim lekarzem – stwierdza Ralph. – Na razie nic więcej nie wiem. Muszę jechać w środę na dalsze badania.
– Rozumiem. Mogę ci w czymś pomóc?
– Raczej nie. Carrie pojedzie ze mną do szpitala.
– Jasne.
– Zadzwonię do ciebie w tygodniu.
– Dobrze. Będę o tobie myślała.
– Dzięki. Pa, Helen.
– Do widzenia, Messenger.
– Dzięki za telefon – dorzuca Ralph, ale Helen już się rozłączyła.
W środę rano Ralph i Carrie jadą do szpitala. Wyjeżdżają z domu dość późno, a w Cheltenham są poranne korki, więc Ralph pędzi falistą dwupasmową szosą do Bath pełnym gazem, żeby nadrobić stracony czas.
– Nie zabij się w drodze do szpitala – mówi Carrie, kiedy wyprzedzając ciężarówkę z długą przyczepą, ledwo unikają zderzenia ze sportowym wozem, który wyłonił się zza wzgórza.
– Przynajmniej skończyłaby się ta niepewność – odpowiada Ralph.
– Bez takich żartów, Messenger – mówi Carrie.
Przed gastroskopią Ralph dostaje dożylnie łagodny środek uspokajający, jak również znieczulenie miejscowe w spreju, i jest jeszcze trochę oszołomiony, kiedy idą z Carrie do gabinetu Hendersona, aby dowiedzieć się o wynik badania.
Lekarz czyta na głos:
– Zmiana torbielowata na prawym piacie wątroby, o niskiej echogeniczności w centrum. Być może martwicze ognisko wtórne. Dla weryfikacji diagnozy zalecana tomografia komputerowa. – Henderson podnosi wzrok znad kartki. – Uważam, że to dobry pomysł. Oczywiście wiedzą państwo, co to jest tomografia komputerowa?
– Tak – mówi Ralph.
– Ja nie wiem – mówi Carrie.
Henderson wyjaśnia to z uśmiechem.
– Aha, ma pan na myśli takie urządzenie jak w programie telewizyjnym Messengera. Pokazywało przekrój mózgu.
– Tak jest – potwierdza Henderson. – Tyle że w tym przypadku będzie to przekrój brzucha.
– A co znaczy to jakieś ognisko wtórne? – pyta Ralph.
– Pana guz może być przerzutem raka z jelita. Niedawno miałem pacjenta z czymś takim. Tomografia może nie wystarczyć do wykluczenia tej ewentualności, więc jeśli się pan zgodzi, chciałbym również zlecić kolonoskopię, czyli wziernikowanie okrężnicy.
– Jak długo to potrwa?
– Łącznie z przygotowaniem, trzy do czterech dni.
– W szpitalu?
– Mógłby pan przygotować się w domu, stosując odpowiednią dietę… ale w szpitalu będzie to łatwiejsze. Chyba że potrafi pan pościć.
– Nie potrafi – stwierdza Carrie.
– Nie będę miał trzech do czterech wolnych dni przez najbliższe trzy tygodnie – mówi Ralph.
– Owszem, będziesz – włącza się Carrie. – Kiedy możecie zrobić te badania? – pyta Hendersona.
– Na początku przyszłego tygodnia – odpowiada lekarz. Patrzy pytająco na Ralpha. – Jeśli przyjdzie pan w sobotę, moglibyśmy przygotować pana przez weekend.
– Dobrze, niech będzie – mówi Ralph.
W drodze powrotnej samochód prowadzi Carrie.
– Co sądzisz o tym Hendersonie? – pyta po jakimś czasie.
– Sprawia wrażenie dobrego fachowca – odpowiada Ralph. – Myśli o wszystkim. Sprawdza każdą możliwość.
– Dlaczego ciągle się uśmiecha?
– Sądzę, że to nieuświadomiony nawyk. Taki tik nerwowy. Pewnie wziął się stąd, że często musi przekazywać ludziom złe wiadomości.
– Nie ufam mu.
– Dlaczego?
– Nie wiem. W ostatnich tygodniach widziałam tylu lekarzy… Uczysz się odróżniać tych naprawdę dobrych od takich sobie. Henderson jest na sto procent taki sobie.
– Henderson jest w porządku. A poza tym najbardziej liczą się badania.
– Uważam, że powinieneś jechać na Harley Street.
– Na razie zostanę przy Hendersonie. Może wyniki badań będą pozytywne. Tb znaczy negatywne. Jeśli nie, zawsze możemy się z kimś skonsultować.
Carrie kładzie lewą rękę na kolanie Ralpha.
– Nie chcę cię stracić, Messenger – mówi, nie spuszczając wzroku z drogi.
Ralph posyła jej szybkie spojrzenie.
– Hej! Już mówisz o stracie?
– Przepraszam. Po prostu…
– Wiem.
Ralph przykrywa dłoń Carrie swoją i ściskają. Potem Carrie kładzie rękę z powrotem na kierownicy.
– Musisz mieć najlepsze leczenie bez względu na koszty – mówi. – Bez względu na koszty.
Kiedy wracają do domu, na sekretarce jest wiadomość dla Ralpha od jego asystentki, że przez cały dzień szukał go rektor. Chyba chodzi o gazetę studencką – kończy się tajemniczo nagranie. Ralph idzie na górę, żeby zadzwonić do Rektoratu, i natychmiast zostaje połączony z sir Stanem.
– O, witaj, Ralph, powiedziano mi, że byłeś w szpitalu. Mam nadzieję, że to nic poważnego?
– Nie. Zwykłe badania.
– Tb dobrze. Pewnie nie widziałeś nowego numeru „W campusie”?
– Nie.
– Wydrukowali artykuł o tytule honoris causa dla Donaldsona.
– Po jakie licho?
– Grupa pacyfistów ze Związku Studentów sieje zamęt. Przeczytam ci parę fragmentów. Uniwersytet chce uhonorować prominenta z Ministerstwa Obrony… Powiązania z Centrum Holt Belling… Rząd finansuje uniwersyteckie badania nad technikami prania mózgów i bronią kierowaną… Czy jest w tym coś z prawdy?
– Wiesz, że MON finansuje niektóre nasze prace, Stan.
– Nad praniem mózgów?
– Pewnie chodzi im o interaktywne programy rzeczywistości wirtualnej…
– Proszę, Ralph, bez tego żargonu.
– Wybacz, Stan – mówi Ralph. – Na przykład jest taki słynny program o nazwie Eliza, który zachowuje się jak psychoterapeuta. Podłączasz się i program pyta: „Jak się dziś czujesz?” Piszesz: „Czuję się fatalnie” i Eliza pyta: „Dlaczego czujesz się fatalnie?” i tak dalej, i zanim się obejrzysz, opowiadasz jej historię swojego życia i czujesz się dużo lepiej. – Sir Stan chichocze na drugim końcu linii. – MON chce, żebyśmy opracowali program, który zachowuje się jak agent śledczy. Miałby służyć do szkolenia żołnierzy, żeby wiedzieli, jak odpowiadać, jeśli dostaną się do niewoli i będą przesłuchiwani. Pewnie to mieli na myśli, pisząc o „technikach prania mózgów”.
– A broń kierowana?
– Ministerstwo wspiera nasze badania z dziedziny robotyki. Myślą o zastosowaniu robotów do zaminowywania i rozminowywania – wyjaśnia Ralph.
– Do zaminowywania? To niedobrze, Ralph. Rozminowywanie jest w porządku.
– Co znaczy „w porządku”?
– Politycznie poprawne. Ci pacyfiści grożą demonstracjami. Mają zamiar pikietować najbliższe zebranie Rady.
– Co? Myślałem, że takie rzeczy wyszły z mody razem z dżinsami-dzwonami i brodami a la Jezus.
– Najwyraźniej nie. To mała grupka, ale mogą nam zaszkodzić. Jeśli Donaldson coś zwietrzy, może się wycofać, a wtedy ministerstwo mogłoby ci wstrzymać dofinansowanie.
– Pogadam z naczelnym tego szmatławca – mówi Ralph.
– Tylko bądź ostrożny. Gdybyś mógł napisać dla nich artykuł przedstawiający fakty w bardziej korzystnym świetle…
– Zobaczę, co da się zrobić.
– Doskonale – mówi sir Stan. – Aha, było nam przykro z Viv, że nie zastaliśmy cię wtedy w twoim wiejskim zaciszu.
– Tak, wielka szkoda, byłem akurat na spacerze. Znalazłem twoją kartkę po powrocie.
– Zrobiłeś sobie wolne popołudnie? Słusznie, wszyscy powinniśmy więcej odpoczywać.
– Na wsi lepiej mi się myśli.
– Nie wątpię. Jak tam Carrie?
– Dobrze. Właśnie wróciła ze Stanów. Jej ojciec był chory.
– Przykro mi to słyszeć… Więc byłeś sam?
– Gdzie?
– Na wsi.
– Tak. Byłem sam.
– Muszę kończyć, Ralph. Mam wykład inauguracyjny nowego szefa metalurgii.
Ralph odkłada słuchawkę i mówi na głos „kurwa!” Schodzi na dół, żeby streścić Carrie rozmowę w rektorem.
– Nieszczęścia chodzą parami – stwierdza Carrie.
– Jestem ciekaw, kto się wygadał studentom – mówi Ralph.
W czwartek rano Helen dzwoni do Ralpha do pracy.
– Helen! Miałem do ciebie zadzwonić…
– Czyżby?
– Zrozum, mam tu okropną nerwówkę.
– Jak ci poszły badania?
– Niczego nie rozstrzygnęły. W poniedziałek robią mi następne.
– To fatalnie.
– Jeszcze jak. Mam na głowie konferencję, a teraz jeszcze tę głupią burzę w szklance wody w związku z honorowym tytułem dla Donaldsona. Widziałaś „W campusie” z tego tygodnia? Tę studencką szmatę?
– Nie. Co w niej jest?
– To zbyt skomplikowane, żebym ci teraz wyjaśniał. Za parę minut mam spotkanie z naczelnym.
– Kiedy cię zobaczę?
– Przyjedź w niedzielę do Horseshoes. Nie, cholera, w sobotę idę do szpitala…
– Kiedy zobaczę cię samego, Messenger.
– Aha. – Ralph milczy chwilę. – Yyy… Nie jestem teraz w nastroju, Helen.
– Nie chodzi mi o seks, Messenger – mówi Helen. – Chcę z tobą porozmawiać.
– Przepraszam… Niech pomyślę, powiedziałem Carrie, że zostanę dziś dłużej w pracy. Zajrzę do ciebie w drodze do domu. Koło siódmej, dobrze?
Kiedy Ralph zajeżdża pod dom Helen, jej sąsiedzi akurat wychodzą, ubrani na tenisa i z rakietami w rękach. Ralph zostaje w samochodzie, udając, że studiuje jakiś dokument, dopóki nie znikną mu z oczu. Potem wysiada i naciska dzwonek. Helen wpuszcza go momentalnie i szybko zamyka drzwi. Padają sobie w objęcia.
– Och, Messenger – mówi Helen. – Miałam taki okropny tydzień.
– Dla mnie też nie był zbyt miły.
– Wiem, biedaku. Opowiedz mi o tych badaniach. – Prowadzi go do pokoju. – Napijesz się czegoś?
– Jakiegoś soku, jeśli masz. Henderson zabronił mi pić alkohol.
– Henderson?
– Mój lekarz.
– Pomylił mi się z tym facetem, o którym piszą w gazecie. Kupiłam ją po południu.
– To Donaldson – wyjaśnia Ralph. Rozsiada się w fotelu, a Helen przynosi z lodówki karton soku pomarańczowego, otwiera go i nalewa do szklanek. – Rano widziałem się z naczelnym – ciągnie Ralph. – Mały cwaniak z kulturoznawstwa, marzy mu się kariera w kolorowej prasie. Spytałem go, skąd wytrzasnął tę historię. Bezczelnie odparł, że jest powszechnie znana.
– A nie jest?
– Owszem, powszechnie wiadomo, że Donaldson jest grubą rybą w MON-ie. A w aktach Senatu, jeśli ktoś wie, gdzie szukać, są wzmianki o tym, że MON finansuje niektóre nasze badania – chociaż dostęp do tych dokumentów powinien być ograniczony… Ale kto połączył jedno z drugim? Kto popchnął tę szmatę we właściwym kierunku? Cwaniak nie chciał mi powiedzieć. Może nie wie. Może dostał anonimowy cynk od kogoś, kto nie lubi Centrum. Albo mnie. Dzięki.
Helen podaje Ralphowi szklankę soku i siada na kanapie.
– Powiedz mi coś więcej o wizycie w szpitalu.
Ralph opisuje badania, które przeszedł poprzedniego dnia, i streszcza późniejszą rozmowę z Hendersonem.
– Co to jest kolonoskopia? – pyta Helen.
– Wsadzają ci w odbyt małą kamerę telewizyjną i oglądają wnętrze jelita – wyjaśnia Ralph. – Taki medyczny odpowiednik Channel Five.
Helen wykrzywia usta.
– Biedak.
– Nie mogę powiedzieć, żebym był tą perspektywą zachwycony. – Spogląda na zegarek i odstawia szklankę. – Lepiej już pójdę.
– Tak prędko?
– Niestety. Carrie mogła do mnie dzwonić i teraz zastanawia się, gdzie jestem.
– Messenger…
– Co?
Helen nie odpowiada, ale czerwienieje na twarzy, jakby miała wybuchnąć płaczem.
– Co ci jest? – pyta Ralph, trochę czulszym tonem; przesiada się na kanapę i obejmuje ją ramieniem.
– Jestem zdezorientowana – mówi Helen. – Nie wiem, czego ode mnie chcesz.
– Czego od ciebie chcę? – powtarza Ralph, marszcząc brwi.
– Przez trzy tygodnie mamy szalony, namiętny romans.
Spotykamy się niemal codziennie. Kochamy się niemal codziennie. A potem nagle bum, opada szlaban. Nie widzę cię przez wiele dni. Siedzę i czekam na telefon, ale ty nie dzwonisz…
– Przepraszam, kochanie. Gryzę się tym cholerstwem…
– Wiem, wiem.
– Kocham cię, Helen, i te trzy tygodnie były naprawdę cudowne, ale… Po prostu nie mam w tej chwili ochoty na seks.
– Ja też nie, Messenger, ja też nie. – Ralph patrzy na nią bez zrozumienia. – Więc tylko po to byłam ci potrzebna? – pyta Helen. – A teraz, kiedy jesteś chory, mam zniknąć z twojego życia? Zejść ci z drogi?
– Ależ skąd.
– Więc mnie nie odpychaj. Dopuść mnie do swoich myśli. Powiedz mi, co czujesz. Pozwól, żebym ci pomogła.
Ralph dłuższą chwilę przygląda jej się w milczeniu.
– Naprawdę chcesz mi pomóc?
– Oczywiście. Zrobiłabym wszystko, żeby…
– Wszystko? Naprawdę wszystko?
Patrzy na nią uważnie.
– Co masz na myśli? – pyta Helen lekko przestraszona.
– Powiem ci coś, czego nie powiedziałbym nikomu innemu – mówi Ralph. – Musisz obiecać, że zachowasz to dla siebie.
– Dobrze – odpowiada Helen.
– Jeśli ten guz okaże się złośliwy, nie zamierzam czekać, aż zrobi swoje. Wiem, co powiesz. Wiem, co powiedzą łapiduchy. Są dziś dostępne rozmaite formy leczenia, medycyna stale robi postępy, ple, ple, ple. Ale rak wątroby to niewesoła sprawa. Sprawdziłem to w Internecie. Chemioterapia może spowodować remisję, ale nie ma lekarstwa. Przeszczepy się nie przyjmują albo atakuje je ten sam rak. Nie chcę „dzielnie walczyć z chorobą”. Nie chcę się męczyć rok czy dwa, a potem umrzeć, bezradny, wycieńczony, łysy, robiący pod siebie. Serdeczne dzięki. Widziałem, jak mój ojciec umiera na raka, i nie chcę przechodzić przez to samo. Kiedy zyskam absolutną pewność, że jestem śmiertelnie chory, skieruję się do drzwi, póki będę mógł wyjść o własnych siłach. No może nie całkiem o własnych.
Ralph milknie i spogląda znacząco na Helen.
– Chcesz, żebym… – Helen wygląda na wstrząśniętą. Kręci głową. – Nie.
– Carrie mi nie pomoże, wiem o tym – ciągnie Ralph. – Jej reakcja na nieszczęście to rzucić w nie pieniędzmi. Wiem, jakie już układa plany. Wezwać na konsylium całą Harley Street. Przewieźć mnie samolotem do Kliniki Mayo. Kupić mi wątrobę do przeszczepu na czarnym rynku… Wszystko, byle utrzymać mnie przy życiu, choćby na wózku inwalidzkim.
– Messenger, to okropne. Nie chcę tego dłużej słuchać.
– Myślałem, że chcesz mi pomóc.
– Więc co mam zrobić? – pyta Helen podniesionym głosem. – Włożyć ci na głowę plastikową torebkę? Wykopać d stołek spod nóg?
– Uspokój się. Nie myślałem jeszcze o konkretach. Może do tego nie dojdzie. Mam rozpaczliwą nadzieję, że nie. Lubię moje życie. Byłoby mi przykro je zakończyć, bardzo przykro. Ale zrobię to, jeśli będę musiał. I naturalnie chciałbym to załatwić tak, żeby moja rodzina jak najmniej cierpiała. Dlatego mogłaby mi się przydać czyjaś pomoc.
– Już wiem – mówi wesoło Helen. – Mogłabym cię przejechać samochodem w campusie. Upozorować wypadek. Wyjdziesz zza drzewa w uzgodnionym momencie. Będziemy musieli zsynchronizować zegarki.
– Ja nie żartuję, Helen.
– Niestety – wzdycha Helen. – A moje cierpienie?
– Wiem, że proszę o bardzo wiele. Ale byłby to dowód… miłości.
– Miłości?
Helen śmieje się trochę histerycznie.
– Przypuśćmy, że ktoś, kogo kochasz – twoja matka albo ojciec, albo któreś z twoich dzieci – umiera w nieznośnym bólu. Nie pomogłabyś im umrzeć, gdybyś była w stanie?
– Być może. Ale to co innego.
– Gdzie tu logika? Dlaczego zmuszamy ludzi, żeby przechodzili przez piekło? Dlaczego nie pomagamy im tego uniknąć, jeśli mają takie życzenie?
– Niedobrze mi – mówi Helen. – Zmieńmy temat.
– Nie pomożesz mi?
– Nie.
– Ale nie będziesz przeszkadzać? Nic nikomu o tym nie powiesz?
– Już ci to obiecałam.
– Dzięki. – Ralph znów spogląda na zegarek. – Muszę już iść.
– Messenger – mówi Helen. – Odmawiam właśnie dlatego, że cię kocham.
– Wiem. – Ralph całuje ją lekko w policzek. – Nie odprowadzaj mnie do drzwi.
– Spóźniłeś się – mówi Carrie, kiedy Messenger wchodzi do kuchni. – Miałeś wrócić o wpół do ósmej. Wszystko się rozgotowało.
– Przepraszam. – Ralph całuje ją w policzek. – Wpadłem po drodze do Helen Reed.
– Tak?
Carrie wygląda na lekko zaskoczoną.
– Musiałem jej podrzucić materiały na temat konferencji. Wiesz, że zgodziła się wygłosić „Ostatnie słowo”?
– To miło z jej strony.
– Przy okazji wyjaśniłem, dlaczego nie odzywaliśmy się do niej przez ostatni tydzień.
– To dobrze – mówi Carrie. – Może zadzwonię i zaproszę ją do Horseshoes na niedzielę. Chyba że chcesz, żebym cię odwiedziła w szpitalu?
– Proszę, nie. To znaczy, nie odwiedzaj mnie. Robiłaś dzisiaj coś ciekawego?
– Byłam na małych zakupach. Na Montpellier Street spotkałam Nicholasa Becka, więc zjedliśmy razem lunch w Petit Blanc.
– Szczęściarz z niego – wzdycha Ralph. – Ma tyle wolnego czasu. Mam nadzieję, że nie rozmawiałaś z nim o moim stanie zdrowia.
– Wspomniałam, że byłeś na badaniach. Nie możesz trzymać tego w tajemnicy, Messenger.
– Wiem. Ale nie cierpię być obiektem współczucia i chorobliwej ciekawości. Im mniej naszych znajomych o tym wie, tym lepiej.
– Ile powiedziałeś Helen Reed?
– Niewiele. I poprosiłem ją o dyskrecję.
Od: ludmila.lisk@carolinum.psy.cz
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: Konferencja
Data: czwartek 22.05.1997 20:35:28
Cześć, profesorze Messenger,
Tu pana czeska znajoma Ludmiła. Pamięta mnie pan? Mam nadzieję.
Posyłałam panu list trzy tygodnie wcześniej, ale chyba go pan nie otrzymuje, bo nie dostaję odpowiedzi. Więc poszukałam Uniwersytetu Gloucester w Internecie i znajduję pana adres e-mailowy. Żałuję, że nie pomyślałam o tym przedtem.
Mój lits prosił o potwierdzenie, że jestem zaproszona, żeby przedstawić poster na waszej konferencji pod ten koniec maja. British Council da mi stypendium na podróż, ale muszą mieć pana potwierdzenie. Czasu jest krótko, więc chciałabym, gdyby był pan szybki. Proszę wybaczyć mój zły angielski.
Z poważaniem,
Ludmiła Lisk.
PS. Mój poster nazywa się „Model symulacyjny procesu uczenia się w systemach autonomicznych”. Pamięta pan, opowiadam panu o nim wszystko tego miłego wieczoru w Pradze.
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: ludmila.lisk@carolinum.psy.cz
Temat: VI Konferencja Kognitywistyczna
Data: piątek 23.05.1997 09:25:15
droga ludmiło,
dziękuję za e-mail. Jasne, że cię pamiętam, jak mógłbym nie? Okropnie mi przykro, ale mamy już komplet uczestników. Możemy przyjąć tylko ściśle określoną liczbę osób. Może chciałabyś wziąć udział w przyszłorocznej konferencji? O ile wiem, ma się odbyć na Florydzie – mogłoby to być ciekawe. Kiedy dostanę bliższe informacje, prześlę ci je e-mailem, żebyś mogła wysłać zgłoszenie odpowiednio wcześnie.
pozdrawiam,
Ralph Messenger
Od: ludmila.lisk@carolinum.psy.cz
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: Konferencja
Data: piątek 23.05.1997 11:14:02
Drogi Ralphie,
Mam nadzieję, że nie myślisz, że jestem niegrzeczna, bo zaczynam w ten sposób, ale powiedziałaś mi tego miłego wieczoru w Pradze, żebym mówiła ci Ralph. Jest mi bardzo smutno, że macie komplet. Powiem więcej, płaczę, kiedy czytam twój e-mail. W Republice Czeskiej nie jest łatwo dostać grant na podróż. Nie sądzę, aby Britsih Council zapłacił za mój wyjazd na Florydę. Proszę, pozwól mi przyjechać na twoją konferencję w Gloucester. Mogę spać na podłodze. Przywożę śpiwór. Nie spodziewam się takiego wygodnego łóżka, jakie mieliśmy w Pradze.
Twoja przyjaciółka, Ludmiła
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
D o: ludmila.lisk@carolinum.psy.cz
Temat: VI Konferencja Kognitywistyczna
Data: piątek 23.05.1997 12:15:10
droga ludmiło,
zakwaterowanie nie jest problemem, rzecz w tym, że nasza największa aula mieści tylko dwieście osób i rozmaite przepisy zabraniają nam zapraszać na konferencje więcej gości. Bardzo mi przykro, że cię rozczarowałem, ale niestety tym razem nie mogę nic zrobić. Pozdrawiam, Ralph Messenger
PS. Jestem stałym konsultantem „Biuletynu Al” wydawanego w Winnipeg. Gdybyś zechciała napisać krótką notatkę o swoim projekcie badawczym, postaram się, żeby go wydrukowali w dziale informacyjnym.
Od: ludmila.lisk@carolinum.psy.cz
Do: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Temat: Konferencja
Data: piątek 23.05.1997 13:14:02
Drogi Ralphie,
dziękuję za e-mail. To bardzo miło z twojej strony, że proponujesz mi druk notatki w „Biuletynie Al”, ale dla mnie jest ważniejsze, żebym przyjechała na twoją konferencję i wyjaśniła moje badania wszystkim najważniejszym ludziom z branży. Myślę, że możesz znaleźć dla mnie miejsce na swojej konferencji, jeśli naprawdę tego chciałbyś. Myślę, że może nie chcesz, żebym przyjechała do Gloucester. Boisz się, że opowiem twoim kolegom i może twojej żonie, jak miło spędziliśmy razem czas w Pradze? Obiecuję ci, że powiem nic. Ale jeśli nie będę mogła przyjechać na konferencję i tracę moje stypendium na podróż, będę bardzo smutna i zła. Może napiszę wszystko o tym, co robiliśmy razem w Pradze i umieszczę to w Internecie.
Twoja pzyjaciółka,
Ludmiła
Od: R.H.Messenger@glosu.ac.uk
Do: ludmila.lisk@carolinum.psy.cz
Temat: VI Konferencja Kognitywistyczna
Data: piątek 23.05.1997 15:35:18
DW: scirep@britcoun.cz
Droga panno Lisk,
Dziękuję za e-mail. Przykro mi, że Pani pierwszy list zaginął. Z przyjemnością potwierdzam, że może Pani przedstawić na naszej konferencji poster pt. „Model symulacyjny procesu uczenia się w systemach autonomicznych”. Materiały informacyjne dotyczące konferencji prześlemy Pani niezwłocznie pocztą lotniczą. Wysyłam kopię tego listu do British Council w Pradze.
Będzie mi miło zobaczyć tu Panią pod koniec miesiąca.
Z poważaniem,
R.H.Messenger,
Sekretarz Konferencji
– Suka – mruczy Ralph pod nosem, klikając „Wyślij”, aby wyekspediować wiadomość.
Dzwoni telefon na jego biurku. To rektor.
– Witaj, Stan – mówi Ralph. – Widziałem się wczoraj z naczelnym „W campusie”. Obiecał, że w następnym numerze wydrukuje mój list. To powinno uciszyć burzę.
– Miło mi to słyszeć, Ralph – odpowiada sir Stan – ale dzwonię w innej sprawie.
– W jakiej?
– Jest u mnie sierżant śledczy Brian Agnew z policji Gloucestershire. Jaki wydział? – Pytanie nie jest skierowane do Ralpha. Przez chwilę słychać przytłumione głosy sir Stana i jego gościa, po czym rektor wraca do telefonu. – Z Wydziału Pedofilii i Pornografii. Chce z tobą porozmawiać.
– O czym?
– Sądzę, że będzie lepiej, jeśli sam ci to wyjaśni – stwierdza sir Stan. – Możesz się z nim spotkać dziś po południu? Na przykład teraz?
– Chyba tak, skoro to takie pilne.
– Świetnie. Przyślę go do ciebie… Chwileczkę. – Następuje kolejna wymiana zdań między rektorem i sierżantem śledczym Agnew. – Tak… Jesteś tam jeszcze, Ralph? Ze względów bezpieczeństwa nie poda w recepcji, że jest policjantem. Powie tylko, że nazywa się Brian Agnew i że go oczekujesz. Dobrze?
– Dobrze – odpowiada Ralph i odkłada słuchawkę. – Jezu Chryste – wzdycha. – Co znowu?
– Mamy powody sądzić – mówi sierżant śledczy Agnew – że ktoś z pana Wydziału ściąga z Internetu pornografię dziecięcą za pośrednictwem uniwersyteckiej sieci komputerowej.
– Kto? – pyta Ralph.
– Jeszcze nie wiemy.
– Więc jakie macie dowody?
– Nie wolno mi tego wyjawić – odpowiada sierżant śledczy Agnew.
Jest wysokim, grubokościstym mężczyzną po trzydziestce, ubranym w granatowy blezer, niebieską koszulę i gładki krawat. Ma wąsy zakręcone na końcach ku dołowi, co nadaje jego twarzy żałobny wyraz. Mówi z miejscowym akcentem.
– Jest to część zakrojonego na szeroką skalę dochodzenia w sprawie grupy osób, które wymieniają i rozpowszechniają nielegalne materiały – wyjaśnia. – Uważamy, że jedna z tych osób pracuje tutaj. Czy domyśla się psin, kto to może być?
– Nie. Ani trochę.
– Żaden z pana pracowników nie wykazywał zainteresowania takimi materiałami?
– Nie przypominam sobie. Oczywiście nie sądzę, aby była w kraju choć jedna osoba, która ma dostęp do Internetu i nigdy nie odwiedziła jakiejś pornograficznej strony. To naturalna ludzka ciekawość.
– Nie ma nic naturalnego w rzeczach, o które nam chodzi – stwierdza Agnew.
– Do tego zmierzam. Jeden z doktorantów zorganizował w zeszłym roku coś w rodzaju konkursu na to, kto znajdzie w Internecie najbardziej nieprzyzwoite zdjęcie, za które nie trzeba zapłacić… – Ralph śmieje się na to wspomnienie, ale sierżant śledczy Agnew zachowuje kamienną twarz. – Był to zwykły sztubacki żart. Ale kilka kobiet z Centrum przyszło do mnie na skargę, więc oczywiście przerwałem tę zabawę.
– Kto to był?
– Jim Bellows, ale jestem pewien, że nie ma nic wspólnego z pornografią dziecięcą. Zdjęcia, które widziałem, były zdjęciami osób dorosłych. Dodam, że bardzo Robrze rozwiniętych osób dorosłych…
I tym razem Ralphowi nie udaje się wywołać u policjanta uśmiechu. Sierżant śledczy Agnew notuje nazwisko w notesie.
– Sprawdzimy go – mówi.
– Na pewno nie jest człowiekiem, którego szukacie.
– Prawdopodobnie nie, ale musimy badać każdy trop. Nie możemy przecież sprawdzić wszystkich twardych dysków w tym budynku.
– Boże uchowaj. Stanęłoby całe Centrum.
– Ale jeśli pan zechce, moglibyśmy wyeliminować ze śledztwa pana osobę – ciągnie Agnew.
– Co pan ma na myśli?
– Jeśli pozwoli mi pan sprawdzić twardy dysk swojego komputera.
– Czyja wiem… Ma pan jakiś nakaz czy coś w tym rodzaju?
– To kwestia pana dobrej woli.
– Rozumiem… – Ralph marszczy brwi i namyśla się chwilę. – Chyba nie mam wielkiego wyboru. Nie widzę powodów, żeby się na to zgodzić, ale z drugiej strony, jeśli się nie zgodzę, pomyśli pan, że coś ukrywam.
– Decyzja należy do pana.
– Mam w tym komputerze dużo poufnych dokumentów.
– Naturalnie gwarantujemy dyskrecję.
Ralph zastanawia się przez moment.
– No dobrze. Zgoda.
– Dziękuję panu. Ale to nie w tej chwili.
– Myślałem, że…
– Kto jest głównym administratorem sieci?
– Stuart Phillips.
– Czy to człowiek godny zaufania?
– Całkowicie.
– Dobrego charakteru?
– Jak najbardziej. Żonaty z nauczycielką, mają dwoje dzieci. Zdaje się, że jest dzwonnikiem w swoim kościele. Organizuje imprezy dobroczynne. Prowadzi drużynę skautów. – Sierżant śledczy Agnew, który z aprobatą kiwał głową, nagle nieruchomieje. – Może nie powinienem był o tym wspominać – dodaje Ralph.
– Dlaczego?
– To go czyni podejrzanym, prawda? Szczerze mówiąc, dziwię się, że w dzisiejszych czasach ktokolwiek chce być skautmistrzem. Naprawdę, Stuart to sól ziemi.
– Dobrze, że pan o tym wspomniał. Informacji nigdy za wiele. Chciałbym poznać pana Phillipsa. Czy mógłby pan poprosić go tutaj?
Ralph dzwoni pod numer wewnętrzny i dowiaduje się, że Phillips poszedł już do domu. Sierżant śledczy Agnew mówi, że przyjdzie ponownie w następnym tygodniu, aby zbadać sieć komputerową Centrum i będzie potrzebował pomocy Stuarta Phillipsa.
– Powie mu pan, o co chodzi? – pyta Ralph.
– To zależy – odpowiada Agnew. – Muszę go najpierw poznać.
Umawiają się wstępnie na najbliższą środę, jako że w poniedziałek i wtorek Ralph będzie w szpitalu.
– Jeśli coś pan odkryje, da mi pan znać, prawda?
– Oczywiście – mówi Agnew.
– Rozgłos w takiej sprawie byłby dla nas bardzo szkodliwy.
– Jeśli popełniono przestępstwo i dokonamy aresztowania, naturalnie dotrze to do wiadomości publicznej.
– Im dłużej się to odwlecze, tym lepiej – stwierdza Ralph. – W przyszły weekend odbędzie się u nas duża międzynarodowa konferencja.
– Wątpię, aby do tego czasu cokolwiek się wyjaśniło – mówi sierżant śledczy Agnew.
– Jak ci minął dzień? – pyta Carrie, kiedy Ralph wraca do domu.
– Lepiej nie mówić – odpowiada Ralph. – Do diabła z zakazami Hendersona, muszę się napić.
– Lepiej nie, Messenger – oponuje niespokojnie Carrie.
– Jeden drink mnie nie zabije.
– No dobrze, ale tylko jeden – mówi Carrie bez przekonania. – Sama d go zrobię. Czego byś chciał?
Ralph zastanawia się chwilę.
– Robiłaś kiedyś świetne wytrawne martini…
– A wiesz, nie piłam wytrawnego martini od lat – mówi Carrie. – Przyłączę się do ciebie.
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Ene due like fake… próba mikrofonu… Niedziela po południu, 25 maja, jestem w szpitalu Abbey w Bath. Byłem niemal zadowolony, kiedy tu wczoraj przyjechałem, zadowolony, że mogę uciec z Centrum, z domu, od e-maila, faksów, telefonów… mam telefon przy łóżku, ale niewiele osób zna numer… uciec, zanim spotkają mnie kolejne przykre niespodzianki. Szpital wydał mi się portem w czasie sztormu, oazą spokoju, idealnym miejscem, żeby zaszyć się na kilka dni, złapać oddech i trochę popracować. Przywiozłem ze sobą sporo książek i mojego IBM-a Thinkpada. Swoją drogą, dobra nazwa… Niestety, powód, dla którego się tu znalazłem, to najbardziej przykra z tych niespodzianek i jest mi trudno myśleć o czymkolwiek innym.
Nie mogę narzekać na warunki. Dostałem jednoosobowy pokój z klimatyzacją i panoramicznym oknem wychodzącym na zadrzewiony parking… Mam wykładzinę dywanową na podłodze… reprodukcje impresjonistów na ścianach… fotel z wysokim oparciem – w tej chwili na nim siedzę… dwa plastikowe krzesła dla gości i mały stolik. Telewizor na ściennej półce. Nowoczesne szpitalne łóżko, które podnosi się i opuszcza, a nawet składa wpół. Do tego własna łazienka z prysznicem i klozetem… Wygody jak w czterogwiazdkowym hotelu, tyle że nie można powiesić na klamce tabliczki Nie przeszkadzać. Pielęgniarki i personel pomocniczy wpadają tu bez przerwy, żeby coś zanotować albo zmierzyć mi tętno albo temperaturę, albo ciśnienie, albo przynieść coś do jedzenia, albo po prostu spytać, czy wszystko jest w porządku. Wszystko jest w porządku. Oprócz mnie samego.
Teraz mam trochę spokoju, bo jest pora odwiedzin… Więc wyjąłem starego Pearlcordera. Właściwie nie wiem po co… ale pomyślałem, że skoro nie będę miał gości, mógłbym porozmawiać sam ze sobą, i mam względną pewność, że przez najbliższą godzinę nie wparuje tu żadna pielęgniarka… Chociaż są to wyjątkowo ładne pielęgniarki, ubrane jak w męskich fantazjach erotycznych, w obcisłe biało-niebieskie popelinowe mundurki z krótkimi rękawkami i szerokimi czarnymi paskami… i cienkie czarne pończochy. Coś mi mówi, że to pończochy, nie rajstopy. Wszystko w ramach czterogwiazdkowej obsługi… Siostra Pomeroy jest szczególnie ponętna. Blond włosy, brzoskwiniowa cera, idealny uśmiech, świetne cycki pod wykrochmalonym gorsem… a jeśli to, co ma pod spódnicą, jest równie zgrabne jak to, co widać poniżej jej rąbka… Była bardzo miła i troskliwa. Widziała mnie w telewizji, więc jestem dla niej kimś w rodzaju gwiazdora… W innym nastroju pewnie spróbowałbym poderwać siostrę Pomeroy, dostrzegam raz po raz w jej oczach bezwstydny błysk zachęty… ale przeżywam chwilowy kryzys libido. Odkąd O'Keefe wymówił te pięć krótkich słów: Ma pan guz na wątrobie, straciłem zainteresowanie seksem… To znaczy uprawianiem seksu, bo wątpię, czy kiedykolwiek przestajemy o nim myśleć… Myślę o seksie, więc jestem… Próbowałem kochać się z Carrie drugiej nocy po jej powrocie z Kalifornii, ale nic z tego nie wyszło. Była bardzo wyrozumiała… Z Helen nic nie kombinowałem, odkąd zaczęła się moja medyczna saga. Jeśli guz okaże się złośliwy, mogę już nigdy nie zaznać przyjemności seksu. Przygnębiająca myśl… ale przynajmniej mogę powiedzieć, że zszedłem ze sceny po udanym występie, jakim był nasz niesamowity trzytygodniowy romans… Oprócz ostatniego razu, kiedy zawiodłem. Szkoda.
W tej chwili nie dokucza mi apetyt seksualny, tylko zwykły apetyt… Karmią mnie dietetyczną papką ubogą w błonnik, a przy okazji pozbawioną smaku. Stopniowo opróżniają mi jelita, żeby we wtorek mogli się dobrze po nich rozejrzeć, i bez przerwy jestem głodny. W porze lunchu doleciał mnie kuszący zapach pieczeni wołowej jadącej wózkiem po korytarzu do innych pacjentów w tym skrzydle… przesączył się pod drzwiami i wychwyciły go moje wygłodzone zmysły. Zamarzyła mi się obfita porcja mięsa ze złotobrązowymi pieczonymi ziemniaki i puddingiem Yorkshire obficie polanym sosem. Oczywiście z zasady nie jadam teraz wołowiny, ale kiedy masz na wątrobie potencjalnie złośliwy guz, jedna na milion możliwość złapania choroby Creutzfeldta-Jakoba nieszczególnie cię niepokoi… gdyby pozwolono mi zjeść normalny lunch, nie wziąłbym gotowanego łososia ani wegetariańskiego lasagne, tylko pieczeń wołową. Znam pełny jadłospis, bo salowa bezmyślnie dała mi go dziś rano. Muszę przestać myśleć o jedzeniu.
Próbowałem sam wymacać mój guz, ale bez powodzenia… Powstrzymuję się, żeby nie dźgać mocniej, bo jeszcze mógłbym sobie zaszkodzić. Nie boli mnie… co nie musi być dobrym znakiem… Rak wątroby jest często bezbolesny we wczesnych stadiach. Niemniej to dziwne, że można być w śmiertelnym niebezpieczeństwie i nie czuć nic z wyjątkiem lekkiej niestrawności… Właściwie nawet niestrawność ustąpiła dzięki diecie. „Ważny organ” – powiedział O’Keefe… Czytałem gdzieś, że Asyryjczycy uważali wątrobę za siedzibę duszy. Ciekawe. Egipcjanie wybrali serce, starożytni Grecy płuca, chyba… a Kartezjusz był zdania, że dusza znajduje się w szyszynce… natomiast Asyryjczycy postawili na wątrobę, chociaż nie mieli pojęcia, do czego służy w procesie przemiany materii.
Na zewnątrz jasno świeci słońce, odbija się od szyb samochodów gości… kobiety wyglądają tak, jakby przyjechały na ślub, wysiadają z wozów w letnich sukienkach, z bukietami kwiatów… Teraz żałuję, że zabroniłem Carrie przyjechać. Bez gości czuję się osierocony. Carrie jest z dziećmi w Horseshoes, pewnie opalają się w ogrodzie po lunchu. Nie myślmy o lunchu. Bez Helen. Powiedziała Carrie, że ma za dużo prac do sprawdzenia. Oczywiście nie jest to prawdziwy powód… Boi się ponownego spotkania z Carrie, pewnie to mieszanka poczucia winy i rywalizacji. Dobrze, że jej tam nie ma. Kto wie, co mogłoby się zdarzyć, gdyby były w ten weekend razem i rozmawiały o mnie? A gdyby Helen nagle zapragnęła wszystko wyznać? Jezu.
Miniony tydzień, choć nieprzyjemny, coś mi uświadomił – chcę zostać z Carrie, bez względu na wyniki badań… Stary banał, że takie rzeczy zbliżają partnerów do siebie, okazał się prawdą… Z perspektywy czasu widzę, jaki byłem głupi, że zabawiałem się z Marianne, a potem na serio związałem z Helen… Złamałem niepisaną umowę z Carrie, żadnych romansów na jej terenie. Gdyby się dowiedziała, Bóg jeden wie, co mogłaby zrobić… Na szczęście Helen wkrótce wyjedzie z Gloucester. Ale do tego czasu muszę zachować ostrożność.
Niestety, mam obawy, że Helen na poważnie się we mnie zakochuje… Tamtego wieczoru była roztrzęsiona. Teraz wiem, że popełniłem błąd, prosząc ją o pomoc w popełnieniu samobójstwa, gdyby doszło do najgorszego. Zastanawiałem się nad tym wcześniej i tak jakoś mi się to wyrwało, bez planu, niemal jakbym myślał głośno. To dla mnie ważne, żeby rozważyć wszystkie ewentualności i być na nie przygotowanym, daje mi to poczucie, że mam jeszcze kontrolę nad własnym życiem… Ale są to rozważania hipotetyczne, abstrakcyjne… Jako pisarka Helen ma bujną wyobraźnię, natychmiast zobaczyła się w jakiejś makabrycznej sytuacji i to ją zdenerwowało…
Z drugiej strony, jeśli się z tego wygrzebię, obawiam się, że będzie chciała ciągnąć nasz romans… No cóż, może kiedy wróci do Londynu, moglibyśmy się czasem spotkać, ale byłoby lepiej, gdyby umarło to śmiercią naturalną… nie najszczęśliwsza metafora… Było wspaniale, mogę zaliczyć kilka numerów do najbardziej podniecających w moim życiu… ale nie chcę dawać Carrie żadnych powodów po podejrzeń, że coś zaszło między nami podczas jej nieobecności… Istnieje dostateczne ryzyko, że dowie się o tym z innych źródeł. Emily chyba się czegoś domyśla… tak dziwnie na mnie spojrzała tamtego wieczoru, kiedy powiedziałem, że Greg nie może zostać na noc… może coś słyszała, chociaż zachowywaliśmy się cicho, kiedy Helen u nas nocowała… a może to po prostu kobieca intuicja… I ta wizyta sir Stana i Viv w Horseshoes, kiedy byliśmy na górze w sypialni… ton jego głosu podczas naszej rozmowy telefonicznej sugerował, że nie wierzy w bajeczkę o spacerze. Zastanawiam się, czy coś wskazywało na to, że byłem z Helen… jakiś drobiazg zostawiony w samochodzie… apaszka, marynarka? Nie pamiętam, cholera, w co była tego dnia ubrana… Oczywiście nawet jeśli Stan coś podejrzewa, nie podzieli się tym z Carrie… ale Viv by mogła, przez kobiecą solidarność albo z czystej złośliwości… Tak czy owak, obawiam się, że nie jestem już pupilkiem rektora… incydent z Horseshoes plus awantura o doktorat Donaldsona… a teraz jeszcze ta historia z pornografią.
Przeżyłem chwilę napięcia, w piątek po południu, kiedy Agnew spytał, czy może sprawdzić mój twardy dysk… Sprawa nie była prosta, a decyzję musiałem podjąć szybko… Nie mam na dysku pornografii dziecięcej, nie mam tam żadnej pornografii… Oglądam czasem internetowe strony porno, ale tylko w domu… więc nie miałem się czego obawiać w tym względzie… Ale za to mam na biurowym komputerze transkrypty wszystkich moich eksperymentalnych monologów i mówionego dziennika… pikantne opisy związków z Helen i Marianne i mnóstwo innych kompromitujących rzeczy… na przykład, jak zobaczyłem Emily w wannie… Nie uśmiechała mi się myśl, że sierżant śledczy Agnew będzie grzebał w tych plikach… Ale potem pomyślałem: będzie szukał obrazów, nie tekstu… a jeśli odmówię współpracy, może nabrać podejrzeń… poza tym, jeśli będzie musiał przyjść z nakazem, zbada dysk o wiele dokładniej, niż jeśli sam mu pozwolę… Więc się zgodziłem – a on mi odpuścił… Może blefował, może nie miał zamiaru sprawdzać dysku od razu… może to, że się zgodziłem, wystarczyło, żeby skreślił mnie z listy podejrzanych… cwany sukinsyn… Po jego wyjściu pomyślałem, czy by nie skasować drażliwych plików, ale co by to dało? Nie można całkowicie usunąć danych z twardego dysku, chyba że się go zniszczy…
Co do draki z doktoratem Donaldsona… kto sprzedał tej studenckiej szmacie informacje o naszych powiązaniach z MON-em? Musiał to być ktoś, kto ma dostęp do dokumentów Senatu… i jakiś motyw… na przykład Jasper Richmond… Jeśli Oliver powiedział mu, co widział na parkingu Sainsbury’ego, Jasper mógłby chcieć się zemścić… A czy mógł to być ktoś z samego Centrum? Czy mógł to być Duggers? Nigdy nie był zachwycony naszymi kontaktami z MON-em – mruczał, że ustawa o tajemnicy państwowej zagraża wolności nauki itd., itd., kiedy w rzeczywistości był po prostu zazdrosny o forsę, którą udało mi się zdobyć i z której jego zespół badawczy nie zobaczy ani pensa… Ale czy sabotowałby własną instytucję? Według mnie byłby do tego zdolny… gdyby wybuchł taki skandal, że zostałbym zwolniony… albo, co bardziej prawdopodobne, sam ustąpił… zająłby wówczas moje miejsce, w każdym razie może tak myśleć… wolałby być szefem biednego Centrum niż numerem drugim w Centrum kwitnącym… Mam nadzieję, że się nie dowie, dlaczego jestem w szpitalu… Mogę sobie wyobrazić, jak by go to podnieciło…
Popadam w lekką paranoję… ale był to wyczerpujący tydzień, jedna cholerna katastrofa za drugą… akurat kiedy potrzebuję ciszy i spokoju, żeby przygotować się do konferencji… co przypomina mi o jeszcze jednym problemie, który wisi nad moją głową i wkrótce na nią spadnie… Ludmiła Lisk… Brakuje mi tylko czeskiej groupie, która będzie za mną łazić podczas konferencji… ciągnąć mnie na bok przy każdej okazji, żeby wspominać nasz romantyczny wieczór w Pradze… grać na nerwach Carrie… i niewykluczone, że Helen też… Jeśli wszystko, co może pójść źle, pójdzie źle, w najbliższych dniach dowiem się, że mam nieuleczalnego raka… będą się o mnie publicznie kłócić trzy kobiety… jedna z nich zagrozi mi rozwodem… Centrum zostanie skompromitowane skandalem pornograficznym… ministerstwo cofnie nam fundusze… wszystko to zaszkodzi mojej pozycji… moi wrogowie zatriumfują… Oczywiście jeśli sprawdzi się pierwsza z tych możliwości, pozostałe nie będą miały wielkiego znaczenia… a raczej nie będą miały znaczenia zbyt długo. Może właśnie dlatego jestem tak zdumiewająco spokojny… Należy walczyć, jeśli walczyć można, a po stoicku czekać na rozwój sytuacji, jeśli nie można.
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27 maja, wtorek. Messenger ma dzisiaj badania. Zadzwoniłam do niego wczoraj wieczorem, żeby życzyć mu szczęścia. Wcześniej rozmawiałam z Carrie, toteż wiedziałam, że nie będzie jej u niego. Podobno powiedział, że nie chce, aby ktokolwiek odwiedzał go w szpitalu. Przypuszczam, że dzięki temu czuje się mniej jak człowiek chory. Carrie jedzie dzisiaj do Bath, żeby z nim być, kiedy dostanie wyniki badań, i zabrać go potem do domu. Rola żony. Messenger ma spróbować zadzwonić dziś wieczorem, żeby mi powiedzieć, jak poszło, ale raczej zadzwoni dopiero jutro, z pracy. Nie lubi dzwonić do mnie z domu, bo Carrie mogłaby podnieść słuchawkę innego aparatu i usłyszeć. Nie ma komórki – mówi, że nie miałby chwili spokoju – więc możemy rozmawiać tylko wtedy, gdy jest w pracy.
Był wczoraj wieczorem trochę rozdrażniony, co mnie nie dziwi. Nudzi się, martwi i jest głodny. A jedyne, co mogłam zrobić, to życzyć mu szczęścia. Bo tylko w to teraz wierzymy: w szczęście. Los. Przypadek. Chaos. I wiemy, że nie mamy na nie wpływu, więc życzenie komuś szczęścia jest osobliwie pustym gestem. Kiedyś powiedziałabym: „Pomodlę się za dębię”. Kiedyś – bardzo dawno temu – poszłabym do kościoła, zapaliła świecę w kaplicy Matki Boskiej i poprosiła Dziewicę Maryję, aby wstawiła się za Messengerem u swego Syna. Jakże dziwaczny wydaje mi się teraz ten pomysł – po części z powodu samego Messengera. Tb on jest winien temu, że nie potrafię się za niego modlić. Jakżeby ze mnie kpił, gdybym to zasugerowała. Już słyszę, jak mówi: Powiedz mi, jak to właściwie działa? Zakładając, dla dobra dyskusji, że Bóg istnieje, jak decyduje o tym, których modlitw wysłucha? Dlaczego miałby wyleczyć mnie, a pozwolić umrzeć innym biedakom z rakiem, nie mówiąc o malcach z białaczką na oddziale dziecięcym? A gdy już zacznie ingerować w naturalny bieg rzeczy, jak decyduje o tym, kiedy przestać?
Sama miałam kłopoty z zaakceptowaniem idei modlitwy błagalnej, nawet kiedy byłam pobożną uczennicą w katolickiej szkole. Nękałam starą zakonnicę, siostrę Ritę, która uczyła nas religii w piątej klasie, kazuistycznymi pytaniami w rodzaju: „Co zrobi Bóg, jeżeli jakiś rolnik modli się o deszcz w tym samym czasie, kiedy my modlimy się o ładną pogodę na Szkolny Dzień Sportu?” Albo jeszcze śmielej: „Czy niemieccy katolicy marnowali czas, modląc się o zwycięstwo podczas drugiej wojny światowej?” „Te sprawy są tajemnicą, Helen Driscoll – odpowiadała siostra Rita, lekko się czerwieniąc – i zostaną nam objawione w życiu przyszłym”. Ten rodzaj modlitwy wydaje mi się teraz najczystszym zabobonem, a jednak mi go brakuje. Dawał człowiekowi jakieś zajęcie w trudnych sytuacjach, przynosił ulgę. Nie cierpię tego bezradnego czekania na wynik rzutu kośćmi.
A poza tym nie potrafię się pozbyć poczucia winy, przekonania, że sami ściągnęliśmy na siebie nieszczęście. Ulegając żądzy. Zdradzając Carrie (nieważne, że ona zdradza Messengera). W gruncie rzeczy, przyznajmy się do tego, uważam, że zgrzeszyliśmy i zasługujemy na karę. Kiedy Messenger powiedział: „Mam guz na wątrobie”, przeszył mnie zimny dreszcz lęku, ale nie byłam zaskoczona – jakbym nieświadomie spodziewała się czegoś takiego. Tb jest dopiero zabobonność. Messenger najprawdopodobniej miał ten guz, zanim się w ogóle poznaliśmy, ale mówienie sobie tego nic nie zmienia. Grzech go wydobył, wykarmił, sprawił, że zaczął rosnąć szybciej. Tak mówi moje przesądne Ja”. Nie mogę uciszyć jego głupiego, histerycznego głosu, nawet kiedy zatkam uszy. To mi się nie podoba. Jestem w najgorszej możliwej sytuacji: wciąż wierzę w grzech, ale nie wierzę już w rozgrzeszenie.
Spokojnie, Helen. Weź się w garść. Oceń trzeźwo fakty. Messenger ma guz. Który prawdopodobnie jest łagodny. Nie, wróć, bądź dokładna, który może być łagodny. Nikt tego jeszcze nie wie. Jeżeli jest łagodny, da się go wyleczyć. Zycie potoczy się dawnym trybem. Moralne problemy miłości i żądzy, wierności i zdrady nie znikną, trzeba je będzie rozstrzygnąć, ale nie będą miały nic wspólnego ze stanem wątroby Messengera. Czy nie będzie ci wtedy wstyd tego ataku paniki? Jeśli natomiast guz jest rakiem… Tak? Co wtedy? Tb też nie ma nic wspólnego z miłością, żądzą, wiernością itd. Jest to fizyczny stan mający fizyczne przyczyny, mogący przytrafić się każdemu – mógł przytrafić się tobie, ale tak się złożyło, że przytrafił się jemu. Nie ma powodu doszukiwać się w tym jakiegokolwiek moralnego przesłania.
Wszystko pięknie, ale jeśli Messenger ma nieuleczalnego raka, zamierza odebrać sobie życie, zanim ten rak go zabije, i chce, żebym mu pomogła. Poprosił mnie o to, a ja odmówiłam. Ponieważ byłam wstrząśnięta, oburzona, przerażona tym pomysłem. W gruncie rzeczy jestem tchórzem. Nie mam odwagi mojej niewiary. Więc mogę tylko życzyć Messengerowi szczęścia i obserwować rozwój wypadków. Obserwować, ale nie modlić się.
Kiedy miałam piętnaście lat, przeczytałam Koniec romansu Grahama Greene’a, potajemnie, bo byłam pewna, że tata nie uznałby tej lektury za odpowiednią. W rzeczywistości była to idealna książka dla gorliwej katoliczki, która zaczyna dorastać i odkrywać swoją seksualność. Aluzje do namiętnych aktów miłosnych cudzołożnej pary, zwłaszcza zdolność Sary do orgazmu, jej „dziwne okrzyki zatracenia”, intrygowały mnie i podniecały, a jej późniejsza przemiana duchowa była dla mnie inspiracją. Przez długie miesiące fantazjowałam, że jestem Sarą, przeżywam ekstatyczny stosunek cielesny (dość mglisty w szczegółach) z Bendrixem, potem obiecuję Bogu, że się go wyrzeknę, jeśli nie zginął od bomby, dotrzymuję tej obietnicy kosztem mojego ziemskiego szczęścia, a na koniec umieram na ciężkie przeziębienie i osiągam szczęście wieczne, zostawiając po sobie ślad drobnych cudów, które będą niepokoić mego niewierzącego kochanka. Boże, jak ja płakałam nad tą książką! Jakże pragnęłam być taka jak Sara, gdy dorosnę, doświadczyć wszystkiego i odpokutować grzechy wielkim, heroicznym gestem poświęcenia. Teraz znalazłam się w podobnej sytuacji jak ona, ale nie mam jej wiary.
Już jedenasta. Messenger nie dzwonił. Idę spać.
28 maja, środa. Messenger zadzwonił do mnie dziś rano, gdy tylko dotarł do pracy. Czekałam na ten telefon, ale i tak podskoczyłam, usłyszawszy dzwonek, a potem ze zdenerwowania upuściłam słuchawkę. Wyniki badań nie są rozstrzygające. Kolonoskopia nie wykryła żadnych nieprawidłowości, co jest dobre, ale tomografia pokazała na prawym płacie wątroby „ciało torbielowate” o średnicy mniej więcej dziesięciu centymetrów. Właśnie wyjęłam miarkę i dziesięć centymetrów wydaje mi się przerażająco dużą średnicą. Niczego nie uciska i pewnie dlatego Messenger nie odczuwa bólu. Powiedział mi, że Henderson sprawiał wrażenie zbitego z tropu. „Był niemal rozczarowany, że nie jest to przerzut raka z jelit, tak jak podejrzewał”. Henderson chce zrobić biopsję, aby raz na zawsze ustalić, czy jest to rak czy coś innego. Zaproponował, że skieruje Messengers do jakiegoś hepatologa w Bristolu, ale podobno Carrie wzięła sprawy we własne ręce. Nie ma zaufania do Hendersona i w tej chwili obdzwania wszystkich znajomych, jak również nieznajomych, żeby się dowiedzieć, kto jest najlepszym hepatologiem w kraju. Messenger wydaje się zadowolony, że może zostawić to jej.
Czuję się zawiedziona. Zakładałam, że wyniki wczorajszych badań będą jednoznaczne, i nad ranem, gdy nie mogąc już spać, jeszcze raz to wszystko przemyślałam, postanowiłam, że jeśli wiadomość będzie zła, powiem Messengerowi, że może jednak liczyć na moją pomoc, cokolwiek każe mi zrobić. Uznałam, że jeśli tego właśnie ode mnie chce, powinnam spełnić jego prośbę; a ponieważ przerażają mnie ewentualne konsekwencje, będzie to, w osobliwy i przewrotny sposób, akt wielkoduszności i miłości, gest w stylu Sary. Spróbowałam postawić się na jego miejscu, wyobrazić sobie, że się dowiaduję, że mam nieuleczalnego raka, i pomyślałam, że rozumiem, dlaczego chciałby uprzedzić nieuchronne. Dla chrześcijan cierpienie ma jakiś sens i cel – można je „ofiarować”, może być drogą do „dobrej śmierci”, jak mawiały zakonnice. Są też ludzie, którzy czepiają się życia doczesnego nawet w najgorszej opresji, ponieważ nie wierzą w życie przyszłe, i którzy cieszą się każdym wschodem i zachodem słońca, każdą chwilą spędzoną z najbliższymi, bez względu na swój stan. Ale nie Messenger. Nie umiem go sobie wyobrazić powoli słabnącego, marniejącego, najpierw o kulach, potem na wózku inwalidzkim, i wreszcie w łóżku, podłączonego do rurek i cewników i Bóg wie, czego jeszcze. Jest coś rzymskiego nie tylko w profilu, lecz także w charakterze Messengera: potrafi walczyć, ale kiedy klęska jest nieunikniona, woli upaść na własny miecz, niż dać się zakuć w łańcuchy. Zrozumiałam to, więc postanowiłam, że choćby nie wiem ile mnie to kosztowało, zrobię wszystko, co zechce.
Powziąwszy taką decyzję, czekałam na jego telefon z lękiem. Kiedy mi powiedział, że badania niczego nie rozstrzygnęły, poczułam ulgę, że wiadomość nie jest gorsza, lecz także rozczarowanie, że nie jest lepsza. Suspens trwa. Oczywiście nie powiedziałam mu o moich rozterkach i ostatecznym postanowieniu. Wyraziłam tylko współczucie z powodu przedłużania się niepewności. Odparł, że na szczęście ma się czym zająć, żeby o tym nie myśleć. Spytał, czy widziałam dzisiejszy numer „W campusie”, bo wydrukowali jego list. Najwyraźniej nie przyszło mu do głowy, że nie wyszłabym z domu, dopóki do mnie nie zadzwoni. Powiedział mi również, że BBC przysyła na konferencję ekipę telewizyjną, bo zbierają materiał do filmu dokumentalnego o sztucznej inteligencji. Messenger jest zachwycony, bo to reklama dla Centrum, ale ja czuję jeszcze większą tremę przed moim wystąpieniem na zakończenie konferencji. Żałuję teraz, że się na to zgodziłam.
19.30. Po południu spróbowałam uciec w pracę i napisałam oceny studentów z kursu magisterskiego na zebranie egzaminatorów, które jest w przyszłym tygodniu. Wydaje się niewiarygodne, że to już ostatni tydzień zajęć. Dostałam dziś sprawozdanie egzaminatora zewnętrznego. Jest nim Austin Osgood, poeta i nowelista, który prowadzi podobny kurs na Uniwersytecie Lincoln. Spotkałam go kiedyś w Hay-on-Wye i nie przypadł mi do gustu. Ma donośny, rechotliwy śmiech, który nie pasuje do jego chytrych, osadzonych zbyt blisko siebie oczu. Wyraził się jednak o pracach moich studentów bardzo pochlebnie i postawił wszystkim dobre stopnie, nic poniżej B+. Gdy wysyłałam mu maszynopisy, poprosiłam, oczywiście nie wyjaśniając dlaczego, aby szczególnie uważnie przeczytał powieść Sandry Pickering. Ku mojemu zaskoczeniu dał jej A-, jedną z najwyższych ocen. Przynajmniej nie będzie mogła narzekać na osobiste uprzedzenia. Oddając jej sprawiedliwość, myślę, że dołożyła starań, aby Sparzeni byli dla mnie mniej żenujący. W dwóch rozdziałach, które pisała przez kilka ostatnich tygodni, następuje zwrot fabuły i bohaterka przenosi swoje uczucia z Alastaira na innego mężczyznę. Jutro mam ostatnie spotkanie z moją grupą. Nie mogę ujawnić, jakie dostali stopnie, ale dam im do zrozumienia, że wszyscy zdali bardzo dobrze, a potem zapraszam ich do siebie małe przyjęcie. Szkoda tylko, że zupełnie nie mam na to nastroju.
Kupiłam po południu „W campusie” i przeczytałam list Messengers o powiązaniach Centrum z MON-em. Jest to sprytny list, jak można się było spodziewać, ale wydrukowano go na dalszych stronach. Pierwszą w całości poświęcono groźbie podwyżki opłat za akademiki. Podobno Uniwersytet zamierzał ogłosić tę podwyżkę w czasie wakacji, kiedy nikogo w campusie nie będzie, ale gazeta zwiedziała się o tym. Związek chwycił za broń i wzywa do demonstracji przed końcem roku akademickiego. Zupełnie jak za dawnych czasów.
30 maja, piątek. Messenger jedzie do Londynu do najlepszego „wątrobiarza” w kraju. Moja wątroba też nie jest w najlepszym stanie i mam paskudnego kaca.
Nie miałam wczoraj ani jednej wolnej chwili. Rano przygotowałam poczęstunek na przyjęcie, a potem zjadłam lunch z Messengerem. Zadzwoniłam i poskarżyłam się, że nie widziałam go prawie tydzień. Zawahał się, powiedział, że jest potwornie zajęty, ale w końcu się zgodził. Odegraliśmy przypadkowe spotkanie w Rektoracie i poszliśmy do stołówki z obsługą kelnerską. Tak się złożyło, że zajęliśmy ten sam stolik przy oknie, co na naszym pierwszym lunchu, parę miesięcy temu. Opowiedziałam mu, jak tamtego dnia zobaczyłam go z daleka i zatrzymałam się w holu przy tych okropnych obrazach, mając nadzieję, że mnie zauważy, i udawałam zaskoczoną, kiedy do mnie podszedł. Uśmiechnął się, usłyszawszy to wyznanie, ale chyba nie był zadowolony. Zakłada pewnie, że inicjatywa w takich sprawach zawsze wychodzi od niego, i zbiło go z tropu odkrycie, że jakaś kobieta zastawiła nań sidła, a on nie był tego świadom. Wydał mi się trochę szczuplejszy niż zwykle, niewątpliwie z powodu szpitalnej diety. Zamówił na lunch smażoną rybę, ale z brokułami zamiast frytek, i starannie zdjął całą panierkę.
Powiedział mi, że Carrie wisiała na telefonie wiele godzin, odsyłana przez jednego znajomego lekarza do drugiego, w łańcuchu, który sięgał do Kalifornii i z powrotem, i w końcu ustaliła, że najlepszym hepatologiem w Anglii jest niejaki Halib. Udało jej się jakoś zastraszyć, przekupić albo oczarować doktora Haliba, że zgodził się przyjąć Messengers w swoim gabinecie przy Harley Street jutro rano. Jadą do Londynu wczesnym pociągiem i wrócą akurat na otwarcie konferencji. Stwierdziłam, że będzie to wyczerpujący dzień, na co Messenger odparł, że woli coś takiego od bezczynności w szpitalu. „Chociaż pewnie jeszcze ze szpitalami nie skończyłem” – dodał z grymasem.
Lunch był krótki, ponieważ oboje mieliśmy po południu zajęcia, i frustrujący, bo spotkaliśmy się publicznie. Musieliśmy udawać zwykłych znajomych, rozmawiać lekko o sprawach życia i śmierci albo poszukać innych tematów. Messenger spytał mnie o Lucy i powiedziałam mu, że właśnie dostałam od niej e-mail z wiadomością, że wraca z Australii pod koniec czerwca. Paul przed powrotem do domu wybiera się do Meksyku. On też odkrył, że mam dostęp do poczty elektronicznej i nawet zaczął pisać do mnie listy. Messenger zapytał, czy kiedykolwiek korzystałam z Internetu. Odparłam, że niewiele, bo nigdy nie mogłam znaleźć tego, czego szukałam. Opowiedziałam mu, jak jeden z moich studentów – Gil Baverstock – poinformował mnie, że jakiś humanistyczny college w Wyomingu poświęcił witrynę moim książkom, ale kiedy wpisałam do wyszukiwarki Al ta Vista „Helen Reed”, wypluło mi milion trzysta tysięcy stron. Otworzyłam jedną na chybił trafił i okazało się, że jakaś młoda dama oferuje tam swoje zdjęcia bez majtek. Messenger wybuchnął śmiechem i powiedział, że można ograniczyć poszukiwania i że pokaże mi, jak to się robi. Spytał, czy ściągnęłam te zdjęcia. Zaprzeczyłam. Spytał, czy kiedykolwiek oglądałam w Internecie porno. Zaprzeczyłam stanowczo. Powiedział, że niewiele osób wie, że wszystko, co ściągnie się z Internetu, zostaje na twardym dysku na zawsze. „Jak nasze dobre i złe uczynki w księdze życia?” – spytałam. „Tak jest – odparł. – Twardy dysk to księga życia”.
Kiedy piliśmy kawę, dobiegł nas z zewnątrz jakiś gwar, z początku słaby, potem coraz głośniejszy, aż wreszcie zobaczyliśmy długi pochód studentów z transparentami. Maszerowali dookoła Rektoratu, skandując hasła. Na najwyższym piętrze rektor podejmował lunchem członków Rady Uniwersyteckiej – ciała złożonego z prominentów hrabstwa, miejscowych biznesmenów itd., pełniącego w zarządzaniu uczelnią rolę raczej symboliczną – i studenci wykorzystali tę sposobność, aby zaprotestować przeciwko podwyżce opłat. Stwierdziłam, że ta kwestia wynikła w szczęśliwym dla Messengera momencie, ponieważ najwyraźniej odwróciła uwagę od doktoratu honoris causa dla człowieka z Ministerstwa Obrony. „Szczęście nie ma z tym nic wspólnego – odparł. – To ja podałem tej studenckiej szmacie nowe taryfy opłat”. Wybałuszyłam na niego oczy. „Skąd je znałeś?” – spytałam. „Mów ciszej – powiedział. – Jestem w senackiej komisji budżetowej”. Pewnie wyglądałam na nieco zgorszoną, bo dodał: „Ktoś ujawnił powiązania Centrum z MON-em. Kiedy twoi wrogowie grają nieczysto, musisz robić to samo”. „Kim są ci wrogowie?” – spytałam. „Nie wiem – odrzekł – ale mają przestarzały światopogląd. W dzisiejszych czasach studentów bardziej obchodzi to, co bije ich po kieszeni, niż pryncypia”.
Pożegnaliśmy się na schodach Rektoratu – oczywiście bez pocałunku, nawet bez uścisku. Myślałam, że może szepnie „kocham cię” albo coś w tym rodzaju, bo w pobliżu nikogo nie było, ale nie zrobił tego, więc ja też nic nie powiedziałam. Chociaż obawiam się, że kocham tego człowieka – obawiam się, bo nie sądzę, aby dało mi to wiele szczęścia. Poszłam do Wieży Humanistyki na ostatnie warsztaty z moją grupą i, nie bez wysiłku, na resztę dnia wyrzuciłam Messengera z myśli.
Wymyśliłam, że aby uczcić zakończenie kursu, studenci przeczytają fragmenty swoich prac, nie dłuższe niż dziesięć minut, a potem nie będzie już żadnej dyskusji, tylko brawa. Wyszło to bardzo dobrze. Sandra Pickering dyplomatycznie wybrała ustęp z pierwszego rozdziału. Później przenieśliśmy się do mnie, gdzie czekały przygotowane wcześniej dipy, sałatki i quiche oraz spory zapas wina i piwa. Wieczór był ciepły, więc rozsunęłam szklane drzwi na moje małe patio, gdzie stał ogrodowy stół, krzesła i parasol, pożyczone na tę okazję od sąsiadów. Zapraszałam Rossa i Jackie, żeby wpadli na drinka, ale, ku mojej uldze, podziękowali, bo mieli zamiar popływać kajakiem po jeziorze. Dla studentów to przyjęcie stanowiło w pewnym sensie rytuał przejścia. Byli tak mili, że złożyli się i kupili mi pierwsze wydanie The Second Common Reader Virginii Woolf, Hogarth Press 1932 r., z okładką Vanessy Bell, minimalnie podartą, prezent nie tylko dość kosztowny, lecz także przemyślany i trafiony. Musiałam kiedyś napomknąć, że mam litografię Vanessy Bell. Simon Bellamy wręczył mi książkę i wygłosił bardzo dowcipne przemówienie, w którym skomplementował mnie jako nauczycielkę, naśladując styl dziesięciu różnych pisarzy, od Alexandra Pope’a po J. D. Salingera. Odpowiedziałam dość łzawą mową o tym, jacy to są wspaniali i utalentowani, że nie mogę się doczekać, kiedy przeczytam recenzje ich pierwszych książek, i że będę śledzić ich błyskotliwe kariery. Wszyscy sporo już do tego czasu wypiliśmy i po przemówieniach piliśmy dalej. Była to jedna z tych balsamicznych letnich nocy, tak rzadkich w Anglii, kiedy można siedzieć po zmroku na dworze, nie czując wilgoci ani chłodu. Studenci wynieśli na patio dodatkowe krzesła i poduszki i usiedli w kręgu. Bob Drayton przyniósł ze sobą gitarę i brzdąkał na niej cicho w ciemności, od czasu do czasu intonując bardzo przyjemnym tenorem jakąś folkową piosenkę. Ktoś puścił w obieg skręta albo dwa. Była to bardzo udana impreza, ale chciałam, żeby już sobie poszli, więc zaczęłam demonstracyjnie zbierać brudne talerze i wynosić je do kuchni. Sandra Pickering mi pomogła, co trochę mnie zdziwiło, a potem oznajmiła, że idzie do domu. „Dziękuję za przyjęcie – powiedziała. – I za kurs”. „Myślisz, że czegoś się nauczyłaś?” – spytałam. „O tak – odparła, nie rozwijając tematu. – Przykro mi, że musiała pani dowiedzieć się o Martinie ode mnie – dorzuciła – ale widocznie los tak chciał”. „Widocznie” – mruknęłam. Dosyć oficjalnie uścisnęłyśmy sobie dłonie. „Powodzenia ze Sparzonymi” – powiedziałam obłudnie. „Dzięki – odrzekła. – A pani coś teraz pisze?” „Nie – zaprzeczyłam. – Byłam zbyt zajęta waszą gromadką”. „Niech pani za długo nie zwleka” – powiedziała Sandra. Pomyślałam, że jest trochę bezczelna, i pewnie odbiło się to na mojej twarzy, ponieważ dodała: „To najważniejsza rzecz, jakiej się nauczyłam na tym kursie. Trzeba pisać dalej, żeby nie wiem co”. I po tych słowach wyszła.
Wróciłam do ogrodu i powiedziałam pozostałym, że jest mi przykro, ale muszę iść do łóżka, bo usnę na stojąco, i żeby wyszli po cichu sami, kiedy poczują się równie zmęczeni jak ja. Studenci pożyczyli mi wesoło dobrej nocy i rozsiedli się wygodniej. Ale rano już ich nie było, a talerze i kieliszki stały przy zlewie, umyte i powycierane, jak przez krasnoludki.
23.25. Wreszcie dobra wiadomość! A w każdym razie dająca nadzieję. Staram się powściągać radość, żeby nie zapeszyć. (Znowu zabobon.) Messenger był dziś wieczór na otwarciu konferencji w fantastycznej formie. (Samo otwarcie okazało się imprezą głównie towarzyską: koktajl, potem kolacja, potem płatny bar. Ko-Ko odbywa się w Avon House, gmachu po zachodniej stronie campusu, zbudowanym właśnie z myślą o konferencjach oraz dochodowych kursach doskonalenia zawodowego, i przypominającym hotel na lotnisku.) Gdy tylko weszłam do dużej sali recepcyjnej i zobaczyłam, jak krąży wśród gości, ściskając dłonie, klepiąc plecy, śmiejąc się i żartując, wiedziałam, że wizyta na Harley Street musiała pójść dobrze. Carrie też tam była, w jednym ze swoich powiewnych jedwabnych kaftanów. Wyglądała na zmęczoną i mniej rozradowaną, ale uśmiechała się ze spokojem. Przepychając się ku nim przez tłum, spostrzegłam profesora Douglassa – trudno było go nie zauważyć w tym ciemnym garniturze i błyszczących czarnych butach. Większość uczestników – w każdym razie mężczyźni, a oni przeważali – była ubrana swobodnie, żeby nie powiedzieć niechlujnie, w sportowe koszule bez krawata lub T-shirty i workowate bawełniane spodnie. Niektórzy mieli nawet na nogach adidasy. Przywykłam do grunge’owego stylu studentów i większości kolegów Messengera, ale najwyraźniej jest to międzynarodowa moda w kognitywistyce i dyscyplinach pokrewnych.
„Gratuluję” – powiedziałam do Douglassa. Jakby się przestraszył i spłonął rumieńcem. „Czego?” – zapytał. „Zwycięstwa w Wyścigu Kaczek oczywiście”. „E tam – mruknął lekceważąco. – Nagrodą była skrzynka szampana, a ja nie piję”. „Konferencja dobrze się zaczyna – stwierdziłam, rozglądając się dookoła. – Miał pan duży udział w jej planowaniu?” „Większy, niżbym chciał. Nasz szef zniknął na większą część tygodnia. Podobno był w szpitalu na badaniach. Jest chory?” Nie spodobała mi się natarczywość jego tonu. „Naprawdę nie wiem” – odparłam i przecisnęłam się do Messengera.
Udało mu się szepnąć mi do ucha: „Dobra wiadomość, Halib sądzi, że może to być torbiel bąblowca”. Ledwo jednak spytałam: „Co to takiego?”, dopadł go jakiś brodaty Amerykanin w żółtozielonej sportowej marynarce i czerwonej koszulce polo. „Wyjaśnię ci to później” – odparł Messenger i przedstawił mnie Steve’owi Rosenbaumowi z Uniwersytetu Kolorado, który przyjechał z referatem pt. Budowanie działającego umysłu. „Naprawdę buduje pan umysł?” – zapytałam. „No jasne” – odparł z pewnością siebie. „A o czym ten umysł myśli?” „Na razie tylko o częściach samochodowych. Budujemy go dla General Motors”. „Helen interesuje się umysłem od innej strony – wtrącił Messenger. – Jest pisarką”. „Tak? Piszesz kryminały?” – zapytał profesor Rosenbaum. Odparłam, że nie, nawet ich nie czytam. „Najbardziej lubię Elmore’a Leonarda – powiedział. – Powinnaś go poczytać”. Obiecałam, że to zrobię, i poszłam przywitać się z Carrie.
Ucałowałyśmy się w obydwa policzki. Było to nasze pierwsze spotkanie od czasu jej wyjazdu do Kalifornii i w pewnym sensie czułam ulgę, że doszło do niego na dużej imprezie towarzyskiej. Wydarzyło się tyle rzeczy, o których nie wiedziała i o których nie mogła się dowiedzieć, że nie byłam do końca pewna, czy dam radę dalej przekonująco grać rolę przyjaciółki i powiernicy. Lepiej było przećwiczyć to publicznie. „Ralph zdążył mi szepnąć, że konsultacja w Londynie poszła dobrze” – zagaiłam. (Ledwo się powstrzymałam, żeby nie nazwać go zbyt poufale „Messenger”.) „Tak – odparła Carrie. – Nie powinniśmy dzielić skóry na niedźwiedziu, ale sprawy wyglądają pomyślnie. Ten człowiek wzbudza zaufanie”. Nie powiedziała na ten temat nic więcej i nie wypadało mi jej wypytywać, więc pozostałam w stanie frustracji i niepewności. Podczas kolacji siedziałam przy tym samym stole co Messengerowie, ale daleko od nich. Wylądowałam między dwoma neurobiologami, którzy zaniechali prób wciągnięcia mnie do rozmowy już przy zupie, i potem dyskutowali nad moją głową o swoich eksperymentach na małpach. Polegały na odkrawaniu plasterków małpich mózgów dla sprawdzenia, jak wpływa to na ich zachowanie. Kiedy wtrąciłam, że to straszliwe okrucieństwo, zapewnili mnie, że mózg nie czuje bólu. Ciekawy paradoks: organ, który mówi nam, że coś nas boli, sam nie czuje bólu.
Messenger wygłosił mowę pełną branżowych dowcipów, które były dla mnie niezrozumiałe, ale większość zebranych się śmiała. Wkrótce po kolacji Carrie poszła do domu. Kiedy się żegnałyśmy, powiedziałam, że zostanę jeszcze trochę, żeby się zaaklimatyzować. Ta uwaga wyraźnie zbiła ją z tropu. „No wiesz, na konferencji” – wyjaśniłam. „A, tak. Racja. Jestem wykończona. Tb był długi dzień. Zrób coś dla mnie, Helen, dobrze? Dopilnuj, żeby Messenger się nie zasiedział”. Zgodziłam się ochoczo – był to idealny pretekst, aby poszukać go w barze.
Siedział przy stoliku z grupą delegatów i zamachał ręką, żebym do nich dołączyła. Byli to sami mężczyźni, nie licząc szczupłej, ciemnowłosej dziewczyny, której identyfikator informował, że jest Ludmiłą Lisk z Uniwersytetu Karola w Pradze. Siedziała obok Messengera i nic nie mówiła, ale chciwie przysłuchiwała się rozmowie, wodząc po wszystkich spojrzeniem ciemnych, czujnych oczu. Towarzystwo przy stoliku stale się zmieniało, jedni ludzie odchodzili, inni przychodzili, ale ona siedziała jak wmurowana, sącząc jedno piwo. Messenger przedstawił ją żartobliwie jako swoją przewodniczkę po Pradze. Zapytałam ją, czy przyjechała z referatem. Potrząsnęła głową i odparła: „Nie, z posterem”. (Zdaje się, że młodsi lub mniej znamienici uczestnicy konferencji przedstawiają tylko ilustrowane opisy swoich badań zwane „posterami”.) Po jakimś czasie Messenger, który sam pił tonik, zapytał, czy ktoś chce jeszcze drinka. Powiedziałam: „Chcę już iść, Ralph, a obiecałam Carrie, że najpierw wyślę cię domu”. „Tak, powinienem się zbierać” – odparł. Kiedy się żegnaliśmy i opuszczaliśmy bar, Ludmiła patrzyła na mnie z jawną wrogością.
„Spałeś w Pradze z tą dziewczyną?” – zapytałam, kiedy wyszliśmy z budynku. „Nie, skądże – odparł. – Czemu tak pomyślałaś?” „Przykleiła się do ciebie jak pijawka”. „Ma nadzieję, że ją tu zatrudnię, kiedy zrobi doktorat”. „A zatrudnisz ją?” „Może – powiedział. – Jeśli jeszcze tu będę”. Zrobiło mi się wstyd, że pierwsze pytanie, które mu zadałam, kiedy wreszcie zostaliśmy sami, nie było tym, które dręczyło mnie przez cały wieczór, tylko małostkowym upustem zazdrości. „Mówiłeś, że masz dobre wieści” – podjęłam. „Jest nadzieja – odparł. – Ale czy się spełni, dowiem się w przyszłym tygodniu”. „Opowiedz mi wszystko po kolei – poprosiłam. – Odprowadzę cię do samochodu”.
Ruszyliśmy przez campus w stronę Centrum, gdzie zostawił samochód. Była piękna, księżycowa noc. Z budynku Związku Studentów dochodziło basowe dudnienie, bo odbywał się tam bal z okazji zakończenia roku, a nad jeziorem wygłupiali się i migdalili chłopcy we frakach i dziewczyny w długich sukniach bez ramiączek. Jakiś mężczyzna w samej koszuli odchylił głowę do tyłu, żeby napić się wina prosto z butelki, a potem cisnął ją do jeziora i zmącił odbicie księżyca.
– Halib to mały, okrągły, łysy Azjata – zaczął Messenger. – Na pierwszy rzut oka nie robi wielkiego wrażenia. Jest tak niski, że musi chyba stać na stołku, kiedy operuje. Ale jak tylko się rozkręci, zaczynasz mu ufać. Wziął wyniki tomografii i USG, które przywiozłem z Bath, i studiował je dłuższy czas, a potem mnie zbadał. Było to najbardziej wnikliwe badanie fizyczne, jakie w życiu przeszedłem. Jego palce wchodziły w jamę brzuszną niesamowicie głęboko, miałem wręcz uczucie, że poruszają się wewnątrz mnie. Kiedy się ubrałem, Carrie i ja – była ze mną cały czas – czekaliśmy, co powie. Możesz sobie wyobrazić to napięcie. A on zapytał: „Czy kiedykolwiek miał pan bliski kontakt z psami lub owcami?” Carrie powiedziała później, że była to ostatnia rzecz na świecie, jaką spodziewała się usłyszeć. Ale odpowiedź brzmiała „tak” – pamiętasz, mówiłem ci, że jako uczniak pracowałem na owczej farmie w Yorkshire. Halib wyraźnie się ucieszył, kiedy mu o tym powiedziałem. „Sądzę, że może to być torbiel bąblowca – oznajmił. – Powstaje na skutek połknięcia jaj pasożyta psów Echinococcus granulosus, jednego z gatunków popularnego tasiemca. Jeśli przypadkiem napił się pan skażonej wody…” „Pływałem z psami w rzece” – wtrąciłem. „Doskonale – stwierdził. – To zwiększa prawdopodobieństwo. A wszystko wykaże proste badanie krwi”. Zanim wyszliśmy, pobrał mi krew. Powinniśmy dostać wynik na początku przyszłego tygodnia.
– A jeśli to jest ta jakaś tam torbiel? – zapytałam. – Co wtedy?
– Można ją usunąć operacyjnie. Ale najpierw obkurczą ją lekami. Halib mówi, że mają jakiś dobry nowy lek, po którym może nawet całkiem zniknąć.
– Naprawdę jest możliwe, że miałeś ją tyle lat?
– Jak słyszysz.
– To wspaniała wiadomość – powiedziałam.
– Jeśli jest prawdziwa – odparł Messenger.
– Czy tamten lekarz, Henderson, nie powinien był o tym pomyśleć?
– Tak, powinien był. Carrie miała co do niego absolutną rację.
Doszliśmy na parking pod Centrum. Na drugim piętrze budynku, pod rowkowaną kopułą, przez na wpół tylko spuszczone żaluzje sączyło się światło z samotnego okna.
– Duggers ślęczy nad swoimi algorytmami – powiedział Messenger.
– Pocałuj mnie, Messenger – poprosiłam.
Chyba mnie nie usłyszał, bo dalej patrzył w okno. W blasku księżyca jego twarz wyglądała jak wyrzeźbiona z marmuru.
– Messenger – powtórzyłam.
– Co? – zapytał nieprzytomnie.
– Pocałuj mnie.
Rozejrzał się, żeby sprawdzić, czy nikt nas nie widzi, pociągnął mnie w cień i pocałował. Ale najwyraźniej myślał o czymś innym. Pewnie o swojej torbieli.
1 czerwca, niedziela. Jest późno – 22.30. Wróciłam przed chwilą, wykończona i spanikowana. Wykończona dwoma dniami nieprzerwanej debaty na temat świadomości, a spanikowana, bo muszę coś o niej powiedzieć na ostatniej sesji jutro po południu.
Program konferencji wypełnia cały dzień, od 9.30 do 18. Duże sesje plenarne w głównej auli przeplatają się z mniejszymi seminariami, które są zgrupowane w cykle tematyczne i odbywają się jednocześnie, w związku z czym musisz wybierać między, na przykład, sztuczną inteligencją, psychologią kognitywną, neurobiologią i pojemną kategorią o nazwie „podejścia alternatywne”. Wybór jest trudny, zwłaszcza kiedy wiesz o prelegentach i ich tematach tyle co nic, i wylądowałam już na kilku hermetycznych, śmiertelnie nudnych sesjach. Sądzę, że nie ja jedna tak cierpię, ponieważ od czasu do czasu jakiś śmiałek wstaje w środku wykładu i opuszcza salę, przypuszczalnie z nadzieją, że znajdzie gdzieś ciekawsze seminarium, aleja nie mam dość zimnej krwi, żeby zrobić to samo.
Są przerwy na poranną kawę, lunch i popołudniową herbatę, ale dyskusje toczą się i wtedy. Obecność ekipy telewizyjnej stwarza gorączkową atmosferę. Między wykładami reporterzy krążą po kuluarach i korytarzach, zagadują prelegentów i podsłuchują rozmowy. Można zobaczyć, jak ludzie uświadamiają sobie, że są filmowani, kiedy długa tyczka z dyndającym na końcu jak martwe zwierzę mikrofonem w kudłatej osłonie zawisa nad ich głowami, i zaczynają grać do kamery. Filmowanie sesji plenarnych wymaga dodatkowego oświetlenia, przez które w auli robi się gorąco i duszno, co potęguje zmęczenie. Wiele razy marzyłam, żeby stamtąd uciec i poleżeć w jakimś chłodnym i ciemnym miejscu, ale posłusznie wlokłam się korytarzami i schodami Avon House (niestety, dwie z wind są zepsute), aby mnie oświecono w kwestiach typu: Kora przedczołowa jako podstawowy składnik self, Unifikacja kognitywnego i fenomenologicznego spojrzenia na świadomość, Ekspresja uczuć u robotów, Teoria względności a kognitywny problem wiązania itd., itd. Opuściłam, niestety, referat pt. Czy mózg przypomina kubeł śrutu czy też miskę galarety? Pod koniec pierwszego dnia mój mózg zdecydowanie przypominał galaretę. Robiłam notatki, ale kiedy je później przeglądałam, ledwo mogłam je zrozumieć i nie pamiętałam, do czego się odnoszą. Aferencja, eferencja, eksaferencja, reaferencja… Reprodukowalna koaktywacja neuronów… Synergistyczny pogląd na mózg przeciwieństwem kartezjańskiego… Proces dynamiczny, interakcje, napęd własny… Medytacja buddyjska impulsy nerwowe częstotliwość 40 Hz… Co te zapiski mogą znaczyć? Czasem trafiają się logiczne zdania, na ogół o anegdotycznym charakterze. Ból w kończynach fantomowych amputowanych operacyjnie pod znieczuleniem jest słabszy niż w kończynach utraconych w wypadku… Kobieta z sali twierdzi, że rozwinęła inną koncepcję swojego ja, kiedy po przeprowadzce z Ameryki do Norwegii nauczyła się norweskiego… I najlepsze ze wszystkiego: Czytelnik w liście do Lewisa Carrolla po lekturze Dżabbersmoka: Napełnił moją głowę myślami, ale nie wiem jakimi. Dokładnie takie uczucie miałam pod koniec pierwszego dnia.
Dzisiaj odbyły się następne wykłady i seminaria, a wieczorem sesja posterowa, na której przedstawiono ze trzydzieści albo czterdzieści projektów badawczych, streszczonych i zilustrowanych na wolno stojących tablicach. Ich autorzy stali obok, gotowi odpowiadać na pytania, niczym straganiarze na jakimś informacyjnym targu pragnący sprzedać swój towar. Fazowo-stanowe podejście do neurodynamiki kwantowej i jego odniesienia do czasoprzestrzennej domeny mechanizmów kodowania nerwowego. Subiektywna ocena upływu czasu: wpływ podanych przed operacją leków i znieczulenia ogólnego. Od kwantów do qualiów. Wpływ krijajogi rui aktywność elektryczną mózgu. Model symulacyjny procesu uczenia się w systemach autonomicznych. Ten poster należał do Ludmiły Lisk, chudej i ostrej jak żyletka w obcisłej czarnej sukience i butach na wysokim obcasie, i miał chyba coś wspólnego z symulacjami gier dziecięcych. Panna Lisk objaśniała go z ożywieniem profesorowi Rosenbaumowi i kiedy przechodziłam obok, posłała mi ponad jego ramieniem zdawkowy uśmiech. Rosenbaum wygłosił dziś swój referat o Budowaniu działającego umysłu. Ów umysł to program komputerowy, który przejmie najpierw niektóre, a w końcu wszystkie funkcje kierowników-ludzi. Rosenbaum przyznał, gdy go o to spytano, że „umysł” nigdy nie będzie widział, słyszał ani się poruszał i będzie się porozumiewał z otoczeniem wyłącznie za pośrednictwem poczty elektronicznej. „Ale wielu moich znajomych właśnie tak funkcjonuje” – zażartował. Im więcej słyszę na tej konferencji, tym bardziej jestem przekonana, że lata świetlne dzielą kognitywistykę od odtworzenia prawdziwej natury myśli, ale brak mi kompetencji i pewności siebie, aby powiedzieć to publicznie.
Odszukałam Messengera i spróbowałam się wykręcić od przemawiania na ostatniej sesji. „Odpuść mi to – błagałam. – Nie wiem, co powiedzieć. Nie rozumiem połowy tego, co słyszę. Zrobię z siebie idiotkę i sfilmuje to telewizja”. „Nie martw się – odparł. – Po prostu powiesz, co sądzisz o problemie świadomości”. „Tylko tyle?” – spytałam ironicznie. „Powiesz nam, jak to wygląda z perspektywy literackiej. Ludzie się zainteresują. Nigdy tego nie słyszeli. Nie obrzucą cię jajkami”. „Ale będą mi zadawać pytania, na które nie będę umiała odpowiedzieć”. „Nie będą – stwierdził Messenger. – Nie ma na to czasu”. Trochę mnie to uspokoiło. I nie muszę mówić dłużej niż piętnaście minut.
Jest mi potrzebny jakiś tekst, coś do zakotwiczenia myśli, żebym nie zaczęła ględzić. Przypuśćmy, że wezmę jakiś fragment z Henry’ego Jamesa i przeanalizuję go jako przykład przedstawienia świadomości w literaturze. Strether nad rzeką…? Nie, to już było. Więc Kate Croy na początku Skrzydeł. Nie, to zbyt łatwe, zbyt ograniczające. Nie mogę zamknąć trzydniowej naukowej dyskusji na wysokim poziomie rutynową krytyką z punktu widzenia praktycyzmu. Tekst powinien mówić o świadomości, nie tylko ją przedstawiać.
Zabawne, jak nam zależy na takich rzeczach, jak rozpaczliwie pragniemy zrobić dobre wrażenie, jak boimy się porażki. Oczywiście to czysta próżność. I może również, bądźmy dla siebie łagodniejsi, zawodowa duma. Chociaż mam tyle poważniejszych zmartwień, w tej chwili najbardziej liczy się dla mnie to, żebym wymyśliła coś mądrego na jutrzejszą sesję. Messenger jest taki sam – całkowicie pochłonięty konferencją. Pamięta o każdym prelegencie, pilnuje, żeby wszystko przebiegało gładko, przypochlebia się konferencyjnym gwiazdom, nadskakuje ludziom z telewizji. Nikt by się nie domyślił, że czeka na wynik badania krwi mający przesądzić o jego życiu lub śmierci. To naprawdę wielkie szczęście, że oboje mamy się czym zająć.
Postanowiłam, że wrócę jutro do domu w porze lunchu, daruję sobie popołudniowe seminaria i wykorzystam ten czas na przygotowanie mojego wystąpienia. Ale jeśli mam je osnuć wokół jakiegoś tekstu, muszę rano dać ten tekst do skserowania. Albo jeszcze lepiej, do przeniesienia na folię. Wszyscy prelegenci używają rzutników. Najwyraźniej jest to powszechna praktyka wśród naukowców, ale dla mnie to absolutna nowość. Nie przypominam sobie, aby którykolwiek z moich wykładowców w Oksfordzie choć raz użył rzutnika, aby pokazać jakiś wykres, spis dat, cytat z dzida, które omawiał, czy jakąkolwiek inną pomoc wizualną. W najlepszym wypadku dostawałeś niewyraźną maszynową kopię. Natomiast tutaj wszyscy mają streszczenia swoich referatów na folii, którą z wielką wprawą odklejają od podkładek i „rzutują” w odpowiednich momentach swej na wpół improwizowanej wypowiedzi. Prezentacje wyglądają bardzo różnie. Jedne są nieskazitelnie wydrukowane i pięknie rozplanowane, jak stronice książki, a inne nagryzmolone ręcznie flamastrami różnych kolorów i ledwo czytelne, ale sprawiają podniecające wrażenie wyprodukowanych w przypływie twórczego natchnienia poprzedniego wieczoru. Nie zamierzam przemawiać bez starannie przygotowanego tekstu, zwłaszcza w obecności kamer telewizyjnych, ale byłoby miło mieć coś do pokazania, choćby po to, aby od czasu do czasu odwrócić uwagę słuchaczy od mojej osoby.
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Niektórzy z państwa mogą się dziwić, że stoję na tym podium i ośmielam się zabrać głos na temat, któremu była poświęcona wasza konferencja. Zapewniam was, nikt nie jest tym bardziej zaskoczony niż ja sama. I proszę, nie wińcie mnie, wińcie profesora Messengera, ponieważ był to jego pomysł.
Zanim przyjechałam do Gloucester i profesor Messenger oprowadził mnie po swoim Centrum, nawet nie zdawałam sobie sprawy, że naukowcy zajmują się świadomością. Teraz przynajmniej rozumiem ich zainteresowanie tym tematem. W pewnym sensie jest to temat najbardziej fascynujący ze wszystkich możliwych, ponieważ badanie świadomości jest szukaniem odpowiedzi na pytanie, co czyni nas ludźmi i jak to się dzieje, że wiemy to, co wiemy. Albo sądzimy, że wiemy. Czy jesteśmy zwierzętami czy maszynami? Czy ich połączeniem? A może czymś zupełnie innym? Przyszło mi w ten weekend do głowy, że zrozumienie problemu świadomości jest dla współczesnej nauki tym, czym był kamień filozoficzny dla alchemii: najwyższą nagrodą dla poszukiwaczy wiedzy.
Poszukiwanie substancji, która zmieniałaby zwykły metal w złoto, było oczywiście daremne, ponieważ taka substancja nie istnieje ani nie można jej sfabrykować; ale w trakcie eksperymentów wynaleziono wiele innych rzeczy – od porcelany po proch strzelniczy. Być może nigdy nie zrozumiemy świadomości w pełni – o ile wiem, niektórzy eksperci wyznają taki pogląd, i muszę przyznać, że intuicyjnie się ku niemu skłaniam – lecz wysiłki zmierzające do jej zrozumienia wydały już wiele fascynujących odkryć dotyczących mózgu i umysłu. Niektóre z tych odkryć przedstawiono nam w ciągu minionych trzech dni.
Podczas tej konferencji bardzo rzadko wspominano jednak o literaturze. I to mnie zdumiewa, ponieważ literatura jest chyba najbogatszym zapisem ludzkiej świadomości, jakim dysponujemy. Oprę moje uwagi na krótkim tekście literackim, pewnym wierszu – a ściśle biorąc, na trzech strofach z jego środka. Wiersz nosi tytuł Ogród, napisał go siedemnastowieczny angielski poeta Andrew Marvell, i jest czymś w rodzaju ekstatycznej ody do radości obcowania z przyrodą. Pierwsza z trzech wybranych przeze mnie strof opisuje zmysłowe przyjemności idealnego ogrodu. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, powinna się pokazać na ekranie… Och. Przepraszam. Nie przywykłam do tych gadżetów. Już.
Jakże cudowne pędzą tutaj życie!
Dojrzale jabłka spadają obficie
Koło mej głowy; słodkie winne kiście
Na ustach moich miażdżą się soczyście;
Obok wyborne brzoskwinie, morele,
Co same moich rąk szukają śmiele;
A gdy się, idąc, potknę o melony,
Padam na trawę, kwieciem usidlony.{21}
W ciągu ostatnich trzech dni wiele słyszeliśmy o qualiach. O ile dobrze zrozumiałam, istnieje podział opinii co do tego, czy qualia są zdarzeniami umysłu czy też zdarzeniami mózgu, czy są zjawiskami pierwszoosobowymi i niedostępnymi dla trzecioosobowego dyskursu nauki czy też regularnymi wzorami aktywności nerwowej i stają się problematyczne dopiero wtedy, gdy przekładamy je na język werbalny. Nie czuję się kompetentna do rozstrzygnięcia tej kwestii. Pozwólcie mi jednak wskazać w wierszu Marvella pewien paradoks – paradoks, który dotyczy poezji lirycznej w ogóle. Choć Marvell wypowiada się w pierwszej osobie, mówi nie tylko za siebie. Czytając tę strofę, my również doświadczamy qualiów owocu i owocowości. Widzimy owoc, kosztujemy go i wąchamy, delektujemy się nim z tak zwanym „dreszczem poznania”, a przecież wcale go nie ma, jest to jedynie wirtualna rzeczywistość owocu, wywołana przez qualia samego wiersza, jego subtelne i niepowtarzalne połączenie dźwięków, rytmów i znaczeń, które mogłabym poddać analizie, gdybyśmy mieli „dość czasu i świata”, że zacytuję inny wiersz Marvella{22}, ale nie mamy.
W następnej strofie Marvell pisze o osobistej, subiektywnej naturze świadomości. Mam nadzieję, że tym razem nie pomylę góry z dołem. O rety. Już.
Tymczasem myśli, zmęczone rozkoszą,
W świat szczęśliwości większej się przenoszą:
Umysł – ocean, gdzie każdy gatunek
Znajdzie swój własny wierny wizerunek –
Wznosi się przecież nad rzeczy gotowe
I tworzy światy inne, morza nowe,
Choć, stawia ponad wszystko, co stworzone,
W zielonym cieniu dumanie zielone.
Czwarta linijka zawiera aluzję do dziwacznego, ale powszechnego w tamtych czasach przekonania, że wszystkie stworzenia lądowe mają swoje odpowiedniki w morzu – co umiejscawia ten wiersz w epoce przednaukowej. Ale jest to tylko przenośnia, która, jak sądzę, nie podważa słuszności głównego twierdzenia tej strofy: że wyłącznie ludzka świadomość jest zdolna do wyobrażania sobie tego, co nie jest fizycznie dostępne dla zmysłów, zdolna do wyobrażania sobie rzeczy, które nie istnieją, zdolna do tworzenia fikcyjnych światów (jak powieści) i do myślenia abstrakcyjnego – na przykład do odróżniania pojęcia koloru („dumanie zielone”) i wrażenia koloru („w zielonym cieniu”).
Czy jest to dualizm? Cóż, jeśli rozróżnianie umysłu i ciała jest dualizmem, to pewnie tak, choć wydaje mi się, że trudno tego uniknąć, tak głęboko to rozróżnienie tkwi w naszym języku i nawykach myślowych. Sądzę, że nawet najbardziej zajadli przeciwnicy „ducha w maszynie” łaskawie pozwolą nam używać terminów „umysł” i „ciało”, jeśli zapamiętamy, że są nierozdzielne i że pierwszy jest funkcją drugiego.
Jednakże Marvell, jak wszyscy ludzie jego epoki, był dualistą w dużo mocniejszym sensie, co staje się widoczne w następnej strofie. Nareszcie mi się udało.
Tu, gdzie się wznoszą zwiewne wodotryski,
Gdzie sterczy korzeń omszały i śliski,
Tu dusza moja zrzuca ciała szatę,
W górę kierując swe loty skrzydlate;
Jak rozśpiewany ptak siadłszy wśród liści,
Srebrne skrzydełka chędoży i czyści,
I między pióra pełno lśnień, migotów
Wplata, gotując się do dłuższych lotów.
Ktoś mi powiedział, że Kartezjusz wierzył w nieśmiertelność duszy, ponieważ potrafił sobie wyobrazić, że jego umysł istnieje niezależnie od ciała. Marvell wyraża tę ideę w bardzo pięknym obrazie ptaka. Wyobraża sobie, że jego dusza na chwilę opuszcza ciało, aby przysiąść na gałęzi drzewa, gdzie robi toaletę przed ostatecznym lotem do nieba. Nie oczekuję, że zaakceptujecie ten obraz. Takie przedstawienie duszy wydałoby się dzisiaj zbyt fantastyczne nawet wierzącym chrześcijanom. Ale chrześcijańskiej idei duszy odpowiada humanistyczna idea „ja”, to znaczy poczucia własnej tożsamości, poczucia, że nasze życie umysłowe i uczuciowe cechuje jedność i ciągłość w czasie, i moralna odpowiedzialność, czasem nazywana sumieniem.
Ta idea „ja” jest dzisiaj atakowana, nie tylko w naukach ścisłych, lecz także w humanistyce. Mówi się nam, że jest to fikcja, sztuczna konstrukcja, złudzenie, mit. Ze każdy z nas jest tylko „wiązką neuronów” albo węzłem zbieżnych dyskursów, albo komputerem wieloprocesorowym pracującym bez operatora. Jako człowiek i jako pisarka uważam taką wizję świadomości za odrażającą – i nieprzekonującą. Chcę pozostać przy tradycyjnej idei autonomicznego, indywidualnego „ja”. Zawdzięczamy mu wiele rzeczy, które cenimy w cywilizacji – na przykład przepisy prawne, łącznie z prawem autorskim. Marvell napisał Ogród, zanim powstało pojęcie prawa autorskiego, ale jest faktem, że nie mógł napisać tego wiersza nikt inny i nikt inny już go nie napisze, pomijając, oczywiście, trywialne kopiowanie słowa po słowie.
Ogród jest wierszem pochwalnym, więc przedstawia świadomość jako stan szczęścia, stan błogości. Ale świadomość ma także tragiczny wymiar, o którym również niemal nie wspominano na tej konferencji. Istnieje szaleństwo, depresja, poczucie winy i strach. Istnieje lęk przed śmiercią – i, najdziwniejszy ze wszystkich, lęk przed życiem. Jeżeli ludzie są jedynymi żywymi istotami, które naprawdę wiedzą, że umrą, są też jedynymi istotami, które świadomie same odbierają sobie życie. Dla pewnych osób w pewnych okolicznościach świadomość staje się tak nieznośna, że popełniają samobójstwo, aby położyć jej kres. „Być albo nie być” jest wybitnie ludzkim pytaniem. Literatura może nam pomóc zrozumieć również ciemną stronę świadomości. Dziękuję państwu.
Zrywają się brawa, nie huraganowe, ale całkiem głośne. Ralph wchodzi na scenę, również klaszcząc w dłonie.
– Bardzo ci dziękuję, Helen – mówi, kiedy brawa milkną. – Było to naprawdę ciekawe i dające do myślenia. – Odwraca się do publiczności. – Jak mówiłem wcześniej, nie będzie żadnych pytań. „Ostatnie słowo” miało spuścić kurtynę po tegorocznej konferencji i ewentualnie wysnuć jakieś wątki, które będziemy mogli podjąć w roku przyszłym. Sądzę, że Helen zrobiła to doskonale. Tak więc, cytując nieśmiertelne słowa Toma i Jerry’ego, to już wszystko! Oprócz wieczornego bankietu, pamiętajcie, o dziewiętnastej trzydzieści. Powiem wtedy kilka słów, aby podziękować wszystkim osobom, które przyczyniły się do sukcesu tej konferencji, ale obiecuję, że będę się streszczał.
Rozlegają się następne, słabsze oklaski, a potem szmer rozmów. Słuchacze wstają z miejsc, przeciągają się, ziewają, zbierają swoje rzeczy i wychodzą z auli. Ekipa telewizyjna gasi reflektory, a dźwiękowiec odsłuchuje kawałek taśmy, aby sprawdzić jakość nagrania. Kiedy Helen schodzi ze sceny, dopada ją kilka osób, które dziękują jej za wystąpienie. Jakaś kobieta w apaszce na głowie i długiej bawełnianej spódnicy pyta, czy Helen zamierza je opublikować.
– Och, bardzo wątpię – odpowiada Helen.
– Gdyby jednak, będę bardzo wdzięczna, jeśli przyśle mi pani egzemplarz – mówi kobieta. – To było ogromnie inspirujące.
Daje Helen wizytówkę, na której jest napisane „Zara Mankevitz, terapeuta holistyczny” i adres: Sausalito w Kalifornii.
Helen i Ralph opuszczają salę jako ostatni.
– Dzięki – mówi Ralph. – Wyszło to świetnie.
– Naprawdę mogło być?
– Dokładnie o coś takiego mi chodziło.
– Ale nie zgadzasz się z ani jednym słowem.
– To prawda – przyznaje Ralph z uśmiechem. – Ale zrobiłaś to tak pięknie. Słuchałem cię z przyjemnością.
– Nie patrzyłam na słuchaczy – mówi Helen – bo bałam się, że są oburzeni albo znudzeni, albo śpią.
– Byli urzeczeni.
– Kłamca.
– Ale na pewno byli zaintrygowani. Chcieli z tobą potem rozmawiać.
– Wątpię jednak, czy nawróciłam jakiegoś naukowca. Moją naj większą fanką jest terapeutka New Age z Kalifornii – mówi Helen, pokazując Ralphowi wizytówkę.
– Ta konferencja przyciąga różnych ludzi. Jak sama powiedziałaś, jest to temat tematów. Mogę postawić ci drinka?
– Nie, dziękuję. Idę do domu wziąć prysznic i przebrać się na bankiet.
– Nie spodziewaj się Bóg wie czego. Jedzenie będzie to samo, co zawsze, tyle że podadzą jedno danie więcej i wino.
W holu Avon House czeka jakiś wysoki mężczyzna. Szeroko rozstawił stopy, a ręce założył za plecy. W swoim granatowym blezerze i szarych spodniach z kreszu wyróżnia się wśród uczestników konferencji ubranych w kolorowe bluzy, T-shirty i dżinsy. Ma schludnie przystrzyżone wąsy, zakręcone na końcach ku dołowi. Najwyraźniej zna Ralpha, bo posyła mu znaczące spojrzenie.
– Muszę z kimś porozmawiać – mówi Ralph do Helen. – Zobaczymy się później.
Podchodzi do mężczyzny i po krótkiej wymianie zdań opuszczają razem budynek.
Ralph i sierżant śledczy Agnew idą obok siebie przez campus w stronę gmachu Holt Belling. Jest ciepły, słoneczny wieczór. Studenci rozłożyli się na trawie, czytają, rozmawiają, piją coś z puszek. Niektórzy grają w piłkę albo we frisbee, inni pływają kajakami po jeziorze albo próbują surfować, choć wiatr jest słaby.
– Wygląda to bardziej jak ośrodek wczasowy niż uniwersytet, prawda? – odzywa się sierżant Agnew.
– Tb ostatni tydzień roku akademickiego – wyjaśnia Ralph. – Jest już po egzaminach, studenci czekają tylko na wyniki.
– Przypomina mi się Gladeworld, gdzie spędziliśmy wakacje zeszłego lata – mówi Agnew. – Był pan tam kiedyś?
– Nie – odpowiada Ralph. Rozgląda się, aby sprawdzić, czy nikt ich nie słyszy. – Co chciał mi pan powiedzieć?
– Mam dla pana nazwisko.
– Kto to?
– Profesor Douglass.
– Jest pan pewien?
– Na siedemdziesiąt procent.
– Ach tak – mruczy Ralph.
– Nie wygląda pan na zaskoczonego – stwierdza sierżant Agnew.
– Zdziwi się pan, ale parę dni temu nagle przyszło mi do głowy, że to może być on. Nie miałem żadnych dowodów, było to po prostu przeczucie. Tb dziwny człowiek. Co zamierza pan teraz zrobić?
– Chciałbym sprawdzić twardy dysk jego komputera.
– Będzie ich kilka – mówi Ralph. – Ma w swoim gabinecie dużo sprzętu. Zdobył pan nakaz?
– Mógłbym to zrobić, ale na tym etapie wolałbym nie.
– Więc jak pan postąpi?
– Poproszę go o zgodę. Sądzę, że jego reakcja powie mi to, co chcę wiedzieć. Kiedy mógłbym się z nim spotkać?
– Może jest u siebie teraz – odpowiada Ralph. – Nie widziałem go na ostatniej sesji.
Centrum jest zamknięte i opustoszałe. Ralph musi otworzyć szklane drzwi wejściowe swoją kartą. Sekretarki poszły do domu, a wykładowcy i studenci na konferencję. Ale Douglass odbiera telefon, kiedy Ralph dzwoni doń ze swojego gabinetu.
– Mógłbyś do mnie wpaść, Duggers? – pyta Ralph.
Minutę później rozlega się pukanie do drzwi i Douglass wchodzi do środka, nie czekając na zaproszenie.
– Mam nadzieję, że to nie potrwa długo, Messenger – mówi z irytacją w głosie. – Jestem bardzo zajęty.
Obrzuca pytającym spojrzeniem sierżanta Agnew, który siedzi w fotelu obok biurka Ralpha.
– To sierżant śledczy Agnew z Policji Gloucestershire – wyjaśnia Ralph. – Z Wydziału Pedofilii i Pornografii.
Douglass blednie jak płótno.
– Tak? – bąka po chwili.
– Policja uważa, że ktoś w tym budynku ściąga z Internetu pornografię dziecięcą – mówi Ralph.
– Co to ma wspólnego ze mną? – pyta Douglass.
– Pomyślałem, że jako wicedyrektor Centrum chciałbyś o tym wiedzieć.
– Tak, oczywiście. – Tym razem Douglass się rumieni. Odwraca się do sierżanta Agnew. – Kogo podejrzewacie?
– Nie mamy jeszcze nazwiska – odpowiada policjant.
– To delikatna operacja, Duggers – ciągnie Ralph – i sierżant Agnew będzie potrzebował naszej pomocy, więc najpierw musi nas wykluczyć ze swojego dochodzenia. Sprawdził już mój twardy dysk i teraz chciałby sprawdzić twój.
– Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu – dodaje sierżant Agnew.
– Oczywiście, że mam – prycha Douglass. – Ta sugestia jest oburzająca.
– Zgódź się, Duggers – mówi Ralph. – To czysta formalność. Ja się zgodziłem.
– To twoja sprawa, Messenger. Mam w komputerze poufne dane.
– Jakie dane? – wtrąca Agnew. – Jeśli wolno spytać.
– Dane badawcze.
– Nie sądzę, aby sierżant Agnew chciał ukraść twoje badania, Duggers – mówi Ralph z kpiącym uśmiechem.
– Nie nazywaj mnie Duggers! – krzyczy Douglass.
Ciało ma zesztywniałe, twarz czerwoną, a oczy za grubymi szkłami wyszły mu z orbit. Zapada pełna napięcia cisza, którą przerywa dzwonek telefonu na biurku. Ralph podnosi słuchawkę.
– Profesor Messenger? – pyta jakiś kobiecy głos.
– Tak. Może pani zadzwonić później?
– Jestem sekretarką doktora Haliba. Pan doktor bardzo chciałby z panem porozmawiać, zanim pójdzie do domu.
– Aha. Dobrze. – Ralph zasłania słuchawkę dłonią. – Przepraszam, to bardzo ważne – mówi.
Douglass patrzy na swoje stopy. Agnew patrzy na Douglassa. Ralph obraca się z krzesłem plecami do nich. Słyszy przyjemny, lekko świszczący głos Haliba.
– Profesor Messenger? Tu Halib. Jak się pan czuje?
– Jestem w tej chwili bardzo zajęty, ale jeśli ma pan jakąś wiadomość…
– Owszem, mam. I to dobrą. Wynik badania krwi jest pozytywny.
– To jest torbiel bąblowca?
– Tak.
– Bogu niech będą dzięki. Co teraz?
– Wysłałem panu pocztą receptę. Proszę zażywać lekarstwo zgodnie z zaleceniami, przez dwadzieścia osiem dni. Pod koniec przyszłego tygodnia proszę do mnie przyjechać i zobaczymy, na ile torbiel się skurczyła. Jak już mówiłem, są duże szanse, że nie będziemy musieli operować. A jeśli nawet, nie ma powodu do obaw.
– To cudownie. Nie wiem, jak panu dziękować.
– Drobiazg. Proszę dzwonić, gdyby miał pan jakieś pytania.
Ralph odkłada słuchawkę i odwraca się do Agnew i Douglassa, którzy przez ten czas nie ruszyli się z miejsc.
– Czy możemy przejść do pana gabinetu, profesorze? – pyta łagodnie sierżant Agnew.
Douglass bez słowa odwraca się na pięcie i wychodzi z pokoju. Policjant podąża za nim, lecz przystaje w drzwiach.
– Będzie pan tu jeszcze przez jakiś czas? – pyta Ralpha.
– Mogę zostać do wpół do ósmej.
Agnew kiwa głową i wychodzi. Ralph wraca do telefonu i wykręca numer.
– Carrie? Dzwonił Halib. Wynik badania jest pozytywny. Nie, nie, to dobrze! Tak! – Rozmawiają radośnie przez kilka minut, a potem Ralph mówi: – Do zobaczenia na bankiecie. Ja też cię kocham.
Odkłada słuchawkę, wstaje z krzesła i zaczyna nerwowo spacerować po pokoju. Uderza pięścią w dłoń drugiej ręki. Wygląda przez okno, ale nie patrzy na nic konkretnego. W końcu wraca do biurka i znów podnosi słuchawkę telefonu. Wykręca numer i czekając na odpowiedź, bębni palcami o blat biurka.
– Helen? Dobra wiadomość.
Ralph rozmawia z Helen już kilka minut, gdy nagle do gabinetu wpada sierżant śledczy Agnew. Przystaje w progu, otwiera usta, żeby coś powiedzieć, po czym je zamyka, widząc, że Ralph rozmawia przez telefon. Ralph zasłania mikrofon dłonią.
– Co się stało?
– Powinien pan pójść ze mną – mówi sierżant Agnew. Chodzi o profesora Douglassa.
– Ale co się stało?
– Niestety nie żyje.
– Muszę kończyć – rzuca Ralph do telefonu i odkłada słuchawkę.
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Raz, dwa, trzy, próba mikrofonu… Jest wtorek, 3 czerwca, godzina 17.35. Wreszcie zostałem sam. Przez cały dzień miałem jedno spotkanie za drugim… rektor, policja, facet od public relations, personel Centrum… Wszyscy są w szoku… wszyscy oprócz mnie. Ciekawe dlaczego. Nie dlatego, że go nie lubiłem… Nie cieszę się, że nie żyje. Powiem więcej, jest mi go żal, prawdopodobnie po raz pierwszy w życiu. Ale nie jestem w szoku, choć oczywiście mówię, że jestem, jak wszyscy… „To dla mnie szok” – powtarzam. Inaczej ludzie mogliby pomyśleć, że jestem gruboskórnym potworem.
Biedny Agnew, on naprawdę jest w szoku. Obwinia się, chociaż moim zdaniem nie ma po temu powodu. Kto mógł przewidzieć, że Duggers skończy ze sobą i to w taki sposób – tak szybko, bez żadnego wahania, gdy tylko zrozumiał, że został zdemaskowany? Wydawało się, że odzyskał panowanie nad sobą po tym wybuchu u mnie. Zaprowadził Agnew do swojego gabinetu, pokazał mu sprzęt komputerowy, z lodowatą uprzejmością wyjaśnił kilka kwestii dotyczących oprogramowania, a potem powiedział, że musi iść do toalety. Agnew nie widział w tym nic niezwykłego… podczas przesłuchania ludzie często dostają sraczki, jak to ujął. Usadowił się przed komputerem i zaczął przeglądać internetowe pliki. Dopiero po dziesięciu czy piętnastu minutach zaniepokoił się, że Duggers nie wraca, i poszedł do męskiej toalety. Zajrzał pod drzwi kabin, zobaczył w jednej stopy w czarnych butach wiszące nad podłogą, kopniakiem otworzył drzwi i znalazł Douglassa, martwego. Powiesił się na kablu od komputera przywiązanym do kratki wywietrznika. Stanął na sedesie i dał krok w powietrze. W nicość.
Musiał to zaplanować. Musiał zawczasu rozważyć wszystkie ewentualności… jak ja z moim guzem… Musiał sobie powiedzieć: jeśli to kiedykolwiek odkryją, jeśli po mnie przyjdą, nie będę czekał, aż mnie zdemaskują, aresztują, postawią przed sądem… Może dokładnie obmyślił, jak to zrobi… wybrał wywietrznik, sprawdził wytrzymałość kratki… może nawet wyliczył spadek i trzymał kabel w pogotowiu w szufladzie… Nie mogę nie podziwiać zdecydowania Duggersa. Wzbudziło we mnie szacunek dla niego. Teoretycznie byłem gotów zrobić to samo, ale na szczęście nie zostałem poddany tej próbie. Czuję się niemal tak, jakby Duggers umarł zamiast mnie… Nie, to głupie, skasuję to… A jednak, gdybym był przesądny… gdybym wierzył w los, opatrzność, gwiazdy… Wczorajszy wieczór cechowała osobliwa symetria. Moje ułaskawienie przyszło dokładnie w chwili, gdy Duggersowi zajrzała w oczy katastrofa. Zupełnie jakbyśmy balansowali na szalach wagi i telefon Haliba był palcem, który mnie ściągnął bezpiecznie na ziemię, a Duggersa posłał na orbitę, powieszonego za szyję…
Policjanci pokazali mi trochę tego, co znaleźli w jego szafkach. Setki fotografii. Nic naprawdę paskudnego, powiedział Agnew, a pewnie się na tym zna… Głównie zdjęcia niedojrzałych dziewczynek, nagich albo prawie nagich, siusiających, obnażających pośladki, obnażających genitalia… czasem z chłopcami w podobnym wieku, ale samych chłopców nie było… trafiały się fotografie artystyczne, w stylu tych, jakie robił Lewis Carroll… Mógłbyś powiedzieć, że te zdjęcia są prawie nieszkodliwe, póki nie zaczniesz się zastanawiać, w jaki sposób je uzyskano… Nie ma dowodów, że Duggers zrobił któreś z nich sam ani że utrzymywał z dziećmi jakieś kontakty fizyczne… Należał do kręgu ludzi, którzy przesyłali sobie te obrazki Internetem, korzystając z programów szyfrujących. Było to coś w rodzaju ruchomej biblioteki czy kooperatywy… Przypuszczalnie zajmował się tym tylko w pracy, a nie w domu, żeby nie nakryły go matka albo siostra… Posłałem im list z kondolencjami. Nie było łatwo go napisać… Oczywiście czeka nas jeszcze dochodzenie w sprawie przyczyny zgonu… i pogrzeb, prawdopodobnie cichy. Ale na pewno nie będzie żadnego wieczoru pamięci…
Kiedy w zeszły piątek wieczorem spojrzałem z parkingu w okno jego gabinetu, jedynego pokoju w całym budynku, w którym nadal paliło się światło, dotarło do mnie, że to on jest człowiekiem, którego szuka Agnew. Nie wiem, dlaczego nie pomyślałem o nim wcześniej. Pewnie zaszufladkowałem go jako ascetę pochłoniętego pracą naukową, obojętnego seksualnie… Zawsze jest to błąd: zakładać, że wiesz, co się dzieje w czyimś umyśle… Ale patrząc w to okno, mówiąc żartem do Helen, że Duggers ślęczy nad algorytmami, przypomniałem sobie, jak spotkaliśmy się w drzwiach Centrum w któryś niedzielny ranek, jak posłał mi przez szybę zdumione i wściekłe spojrzenie, i nagle skojarzyłem… Miał podobny wyraz twarzy, gdy leżał wczoraj wieczorem na podłodze męskiej toalety, podobny, ale bardziej dobitny… wybałuszone oczy, twarz nabrzmiała krwią, wykrzywione szyderczo wargi… i ta głęboka czerwona pręga na szyi, po zdjętym przez Agnew przewodzie…
Zostawiłem Agnew, żeby wezwał lekarza i karetkę, zawiadomił miejscową policję i ochronę campusu. Spóźniłem się na koktajl, ale zdążyłem na kolację. Wcześniej powiedziałem Carrie przez telefon, co się stało, prosząc ją o dyskrecję. Nie chciałem, żeby wiadomość rozeszła się podczas kolacji. Zwarzyłaby tylko atmosferę, a ludzie z telewizji nie omieszkaliby jej umieścić w swoim reportażu z konferencji. Media uwielbiają takie rzeczy. Ale nikt nie wiedział, i nikt się nie domyślił, że doszło do jakiegoś niefortunnego zdarzenia. Puste krzesło Duggersa nie zwracało specjalnej uwagi – ogólnie wiadomo, że nie lubi takich spędów. Najgorszy był moment, kiedy musiałem podziękować osobom, które pomogły w zorganizowaniu konferencji. Co miałem powiedzieć? Dziękuję profesorowi Douglassowi, który niestety nie może być teraz z nami… z powodów osobistych… w wyniku nieprzewidzianych okoliczności… Nie przychodziły mi do głowy żadne słowa, które nie zabrzmiałyby jak niesmaczny żart, dla mnie, dla Carrie i w końcu, kiedy prawda wyjdzie na jaw, dla wszystkich innych. Więc po prostu o nim nie wspomniałem. Helen podeszła do mnie później i powiedziała lekko oskarżycielskim tonem: „Czy nie powinieneś był podziękować profesorowi Douglassowi? Narzekał na koktajlu, że miał dużo dodatkowej pracy. Odparłem, że zapomniałem. Potem wziąłem ją na stronę i wyjaśniłem, co się stało… Oczywiście był to dla niej szok.
Helen, tak… Co mam zrobić z Helen? Stoję teraz w oknie mojego gabinetu, patrzę na campus i mówię do Pearlcordera, zupełnie jak w tamten deszczowy niedzielny ranek… kiedy to było? w lutym… kiedy zobaczyłem, jak wychodzi zza gmachu biologii, samotna postać w wysokich butach i eleganckim płaszczu od deszczu, z twarzą zasłoniętą parasolem… Dużo się od tamtej pory wydarzyło.
Czuję się w tej chwili zupełnie dobrze. Przede wszystkim, nie odczuwam żadnych dolegliwości fizycznych, chociaż nie zacząłem jeszcze brać przepisanego przez Haliba leku. Może jest to skutek psychicznej ulgi albo, jak powiedziała półżartem Carrie, odstawienia alkoholu i czerwonego mięsa. Kochaliśmy się zeszłej nocy, pierwszy raz od wielu tygodni. Inicjatywa nie wyszła ani ode mnie, ani od niej; było tak, jakbyśmy zawarli milczącą umowę, wracając samochodem do domu. Potem ja cicho przekręciłem klucz w drzwiach sypialni, a Carrie spojrzała na mnie w szczególny sposób, kiedy podniosła ręce, żeby rozpiąć naszyjnik… być może żadne z nas nie chciało o tym mówić na wypadek, gdyby to drugie uważało, że nie jest stosownie się pieprzyć, kiedy Duggers jeszcze nie ostygł. Ale właśnie dlatego potrzebowaliśmy seksu… żeby potwierdzić zwycięstwo życia nad śmiercią. Potem usnęliśmy jak dzieci.
Odczuwam dziś wieczór satysfakcję i spokój. Odzyskałem kontrolę nad moim życiem. Nie jestem śmiertelnie chory. Konferencja się udała, co jest dla mnie powodem do dumy, i nie dopuściłem do tego, aby samobójstwo Duggersa rzuciło cień na ostatni wieczór. Nawet dziś rano większość uczestników wyjechała, nie wiedząc, co się stało. Nie da się, niestety, uniknąć szumu w mediach… ale w przyszłym tygodniu zaczynają się wakacje, więc będzie tu mniej osób, które mogłyby wałkować temat… Protesty przeciwko uhonorowaniu Donaldsona ucichły… i to jednak nie Duggers zaniósł senackie papiery do „W campusie” – prawie na pewno był to Reginald Glover… naczelny tego szmatławca praktycznie mi to powiedział. Przyszedł do mnie dziś po południu po oświadczenie w sprawie Douglassa i wyciągnąłem to z niego. Czy Glover zrobił to dla zasady czy z nostalgii za latami sześćdziesiątymi, czy z zemsty za to, że ośmieszyłem jego żonę na przyjęciu u Richmondów, nie wiem i nie chcę wiedzieć… Donaldson dostanie swój tytuł dr h.c., a Centrum lukratywne zlecenie z MON-u… A, prawda, i załatwiłem Ludmile Lisk pracę w Boulder… Powiedziałem Steve’owi Rosenbaumowi, żeby koniecznie obejrzał jej poster, a ona zrobiła resztę… Więc odczepi się ode mnie… chociaż naprawdę podziwiam determinację tej dziewczyny…
Co pozostawia Helen jako jedyny poważny problem… W piątek wraca do Londynu i na pewno oczekuje, że zanim się rozstaniemy, powiem coś na temat przyszłości… Ale co mam powiedzieć? Mógłbym skłamać, że jestem zbyt wstrząśnięty śmiercią Duggersa, aby jasno myśleć… ale by mi nie uwierzyła… Wiem, że była zdumiona moim opanowaniem wczoraj wieczorem, tym, że przebrnąłem przez cały bankiet, jakby nic się nie stało… Mógłbym powiedzieć: Moje kłopoty ze zdrowiem jeszcze się nie skończyły, nadal jest możliwe, że będę musiał mieć operację… odłóżmy to do czasu, kiedy naprawdę dojdę do siebie… wtedy coś postanowimy… Tak, to brzmi bardziej wiarygodnie… Ale muszę wybrać odpowiednią chwilę, i miejsce… Nie przez telefon ani w restauracji w Rektoracie… gdzieś, gdzie będziemy sami… ostatni czuły pocałunek… Może coś więcej niż pocałunek, kto wie? Nie daje mi spokoju wspomnienie naszego ostatniego razu, kiedy się nie sprawdziłem… nie chcę, żeby zapamiętała mnie w ten sposób, [koniec nagrania]
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4 czerwca, środa. Messenger zadzwonił przed chwilą, żeby spytać, czy może wpaść do mnie jutro po południu, „żeby się pożegnać”. Dodał szybko: „No bo wiesz, w piątek wyjeżdżasz, i być może przez jakiś czas nie uda nam się spotkać”. Powiedziałam mu, że mam jutro po południu zebranie egzaminatorów na anglistyce i nie wiem, jak długo potrwa, na co poprosił, żebym zostawiła klucz po obluzowaną cegłą przy drzwiach. Przyjdzie koło czwartej i jeśli mnie nie będzie, wejdzie do środka. Robiliśmy tak już parę razy, w czasach naszego szaleństwa. Powiedział, że sam ma zebrania cały ranek, a wieczorem wraca Carrie. „Skąd wraca?” – spytałam. Odparł, że jedzie z Emily do Stratfordu na popołudniowe przedstawienie Jak wam się podoba, bo to jej lektura obowiązkowa. Wtedy zrozumiałam, dlaczego tak mu zależy na tym, żeby spotkać się ze mną jutro po południu, kiedy Carrie będzie daleko. Chce ciągnąć nasz romans. Co zakrawa na ironię, ponieważ sądziłam, że chce go zakończyć, i po długich rozmyślaniach doszłam do wniosku, że tak będzie lepiej.
Wczoraj cały dzień sprzątałam dom przed wyjazdem. Należy to do umowy, którą podpisujesz, gdy się wprowadzasz, że masz zostawić po sobie porządek, aleja zrobiłam dużo więcej, niż musiałam. Szorowałam, odkurzałam, myłam i froterowałam jak szalona, zajmując moje ciało, podczas gdy rozważałam tę sprawę w umyśle. Wydało mi się, że podejmowaliśmy niesłychane ryzyko i uniknęliśmy niesłychanych niebezpieczeństw i że nie powinniśmy dłużej kusić losu. Samobójstwo Douglassa, chociaż nie miało nic wspólnego z naszym związkiem, wywarło zasadniczy wpływ na moją decyzję. Wprawiło mnie w stan bojaźni i drżenia. Otworzyło otchłań nieszczęścia, krzywdy i bólu, w którą bardzo łatwo jest wpaść, gdy przestaniemy słuchać głosu sumienia. James napisał gdzieś, chyba Złotej, ładne zdanie o zakazanej miłości: że błogostan i dobro jednej osoby może być cierpieniem i złem drugiej. Coś w tym rodzaju. Nie przeczę, że nasz romans był przez jakiś czas „błogi”, ale im dłużej trwa, tym bardziej jest prawdopodobne, że wyrządzi jakieś zło. Więc czas go zakończyć. I jeśli Carrie ma odrobinę rozsądku, dojdzie do tego samego wniosku po wszystkich tych dramatach i nerwach ostatnich tygodni.
Wiem, co Messenger zrobi jutro po południu. Spróbuje zaciągnąć mnie do łóżka i namówić do zmiany zdania. Obym miała dość siły ducha, aby mu się oprzeć. Muszę przyznać, że moją pierwszą reakcją na jego telefon był głęboki dreszcz rozkoszy na myśl o tym, że nadal mnie pragnie.
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Ostatecznie Helen nie musiała walczyć z pokusą – co miałoby zresztą o wiele mniejsze konsekwencje, niż sądziła, jako że Ralph nie zamierzał kontynuować ich romansu, tylko chciał się ostatni raz z nią przespać.
Mniej więcej za dwadzieścia czwarta po południu Ralph wyszedł z pracy i przeszedł przez campus do szeregu małych domków, nazywanego przez Helen Zaułkiem Maisonnette, myśląc, nie po raz pierwszy, jakie to szczęście, że jest schowana w takim zapadłym kącie campusu, gdzie raczej nie groziło mu spotkanie kogoś znajomego. Droga wewnętrzna była jak zwykle pusta. Nacisnął dzwonek i odczekawszy chwilę, wyjął zapasowy klucz spod obluzowanej cegły, otworzył sobie drzwi i wszedł do domu. Mały hol przyjemnie pachniał pastą i środkiem czyszczącym, a pokój wyglądał wyjątkowo schludnie, co Ralph uznał za dobry znak, zakładając, że Helen zrobiła porządki na jego cześć. Dostrzegł swoje odbicie w lśniącym lustrze na ścianie i podszedł do niego, aby przejrzeć się dokładniej i poszukać na głowie siwych włosów. Miał wrażenie, że mu ich przybyło – w czym nie byłoby nic dziwnego, zważywszy, co ostatnio przeszedł.
Pokój nagrzał się od popołudniowego słońca, które wpadało przez szklane drzwi patia. Ralph odsunął je trochę i pociągnął zasłonę. Zdjął marynarkę i powiesił ją na oparciu krzesła. Usiadł na kanapie, założył nogę na nogę i leniwie rozejrzał się po pokoju. Jego wzrok spoczął na biurku Helen i objął przedmioty na blacie: kilka książek, jakieś pismo, listy i rachunki w metalowym stojaku, porcelanowy kubek na długopisy i ołówki, maleńką atramentową drukarkę i laptop Toshiby. Przypomniało mu się, jak na prośbę Helen instalował na tym komputerze program pocztowy. Teraz laptop był zamknięty i wyłączony, ale wtyczka tkwiła w kontakcie.
Przyszło mu do głowy, że to płaskie, brzydkie, szare plastikowe pudełko wielkości i kształtu książki w twardej oprawie musi zawierać dziennik Helen, szczegółowy zapis jej prywatnych myśli, a zatem swego rodzaju kopię czy odbitkę tego, co lubiła nazywać swoim Ja” albo duszą. Próbował ją kiedyś namówić, aby pozwoliła mu go przeczytać, oferując w zamian transkrypty swoich konfesyjnych kaset, ale się nie zgodziła. Od tamtej pory zostali kochankami i teraz treść jej dziennika byłaby dla niego nieskończenie bardziej interesująca. Gdyby zrobił rzecz nie do pomyślenia… gdyby przeszedł przez pokój, usiadł przy biurku, podniósł pokrywę komputera, włączył go i otworzył pliki dziennika Helen, odkryłby, dlaczego nawiązała z nim romans, choć wielokrotnie oświadczała, że nie ma takiego zamiaru; dowiedziałby się, co spowodowało tę woltę, co Helen czuła, kiedy kochali się po raz pierwszy, co czuła przy następnych okazjach, co naprawdę sądziła o nim i o ich związku, i jak widziała jego przyszłość.
Z podniecenia serce zaczęło mu bić szybciej. Czy się odważy? Ile ma czasu? Spojrzał na zegarek. 16.15. Nie sposób było przewidzieć, kiedy Helen wróci. Te zebrania potrafiły się ciągnąć godzinami, ale mogła wyjść przed końcem. Mogła wrócić w każdej chwili. Usłyszałby jednak zgrzyt klucza w zamku. Wstał z kanapy, podszedł do biurka jak złodziej, powoli i ostrożnie, i usiadł na obrotowym krześle, starając się nie poruszyć niczego na blacie biurka ani nie przesunąć komputera. Otworzył zatrzask obudowy i podniósł pokrywę z ekranem. Nacisnął przycisk zasilania z boku maszyny. Usłyszał cichy szum twardego dysku podczas ładowania Windows 95, a potem dźwięczną elektroniczną melodyjkę, gdy na ekranie pojawił się pulpit z ikonami, które wyglądały na tle błękitno-białej tapety jak latawce na niebie. Kliknął ikonę Worda 95 i niemal natychmiast wyświetlił się pusty dokument z paskami narzędzi u góry.
Ralph się zawahał. To, co robił, było złe, bardzo złe. Powinien natychmiast wyłączyć komputer, zamknąć pokrywę, wrócić na kanapę po drugiej stronie pokoju i zaczekać na Helen. Ale nie mógł się oprzeć pokusie. To nie tylko ciekawość osobista, mówił sobie, lecz także naukowa. Ma jedyną w swoim rodzaju okazję, aby złamać pieczęć na świadomości drugiej osoby. Można to nazwać eksperymentem badawczym. Przez chwilę zastanawiał się nawet, czy nie skopiować całej zawartości twardego dysku na dyskietki, które mógłby zabrać ze sobą i przeanalizować później; ale ogrom takiego pogwałcenia prywatności wydał się przerażający nawet jemu, a poza tym istniały trudności praktyczne – Helen najwyraźniej nie miała stacji ZIP, nie znalazł też czystych dyskietek w szufladach biurka… czas uciekał… Helen niedługo wróci… Popatrzył na zegarek: 16.17. Ma tylko czas na szybki rzut oka na dziennik, zanurkowanie w jego treść na chybił trafił. Teraz albo nigdy.
Rozwinął menu Plik i spojrzał na nazwy dziewięciu ostatnio zapisanych dokumentów. U szczytu listy widniało: „C:\Moje dokumenty\DZIENNIK\4 czerwca”. Kliknął. Natychmiast wyświetlił się tekst: 4 czerwca, środa. Messenger zadzwonił przed chwilą, żeby spytać, czy może wpaść do mnie jutro po południu, „żeby się pożegnać”. Ralph szybko przeczytał ten ustęp, uśmiechając się lekko do siebie, aż dotarł do: I jeśli Carrie ma odrobinę rozsądku, dojdzie do tego samego wniosku po wszystkich tych dramatach i nerwach ostatnich tygodni. Carrie? Jego uśmiech zgasł. Poczuł przypływ adrenaliny. W pierwszej chwili paniki pomyślał, że ta uwaga oznacza, że Carrie wie o jego romansie z Helen, że Helen jej o nim powiedziała. Jeśli tak, kiedy? Od jak dawna Carrie wie i co sugeruje jej milczenie? Ale chwileczkę, powiedział do siebie, ocierając czoło przedramieniem (zrobiło mu się gorąco, chociaż był w samej koszuli, czuł, że strużki potu spływają mu po torsie), chwileczkę, to nie ma sensu. Jeśli Carrie ma odrobinę rozsądku, dojdzie do tego samego wniosku… Ale logicznie rzecz biorąc, Carrie nie mogła dojść do żadnego wniosku co do zakończenia romansu Helen. Mogła dojść do jakichś wniosków tylko co do zakończenia własnego romansu.
Ralph zamknął dokument i spojrzał na podkatalogi Helen. Otworzył podkatalog „Dziennik” i przewinął długą listę nazw plików z datami sięgającymi 17 lutego. Otworzył ten plik, kliknął Znajdź w menu Edycja i wpisał w polu tekstowym „Carrie”. Szybko przeklikał cały dokument, przebiegając wzrokiem fragmenty, w których występowało jej imię. Potem zamknął plik, otworzył dokument następny chronologicznie i powtórzył tę procedurę.
Helen szła tymczasem z Wieży Humanistyki do Zaułka Maisonnette. Zebranie egzaminatorów trwało dłużej, niż się spodziewała, ale nie spieszyła się do domu. Nie wiedziała, co się zdarzy podczas spotkania z Ralphem, i co bardziej niepokojące, nie wiedziała, jakich „zdarzeń” sobie życzy. Postanowiła mu powiedzieć, że ich romans musi się skończyć. Ale dlaczego w takim razie umyła rano włosy i włożyła najładniejszą bieliznę i sukienkę, która szczególnie podobała się Ralphowi? Zupełnie jakby jej dało zrobiło to wszystko z własnej woli, podczas gdy jej umysł się przyglądał, zgorszony, ale bezsilny. Tak więc ociągała się z powrotem, szła niespiesznym krokiem przez campus w słońcu późnego popołudnia, mając niemal nadzieję, że Ralphowi skończy się czas, że będzie musiał wrócić do żony i dzieci, zanim zdąży spróbować zadągnąć ją do łóżka.
Kiedy Helen weszła do domu, Ralph skończył czytać ustęp dziennika z piątku 11 kwietnia. Usłyszawszy zgrzyt klucza w zamku, pospiesznie wyłączył komputer bez zapisywania pliku i opuścił pokrywę.
– Messenger? – zawołała Helen, zamykając za sobą drzwi. – Jesteś tu jeszcze?
Ralph odskoczył od biurka. Kiedy Helen weszła z ciasnego holu do pokoju, stał obok kanapy, jakby właśnie się z niej podniósł. Ale Helen natychmiast spostrzegła, że jest dziwnie wzburzony.
– Co się stało? – zapytała.
Wpatrywał się w nią dłuższą chwilę, rozdarty między koniecznością ukrycia tego, co zrobił, i pragnieniem wyjaśnienia kwestii, która paliła mu mózg. Ostatecznie zazdrość okazała się silniejsza niż instynkt samozachowawczy.
– Dlaczego mi nie powiedziałaś o Carrie i Nicholasie Becku? – zapytał.
To pytanie całkowicie zaskoczyło Helen i nie odpowiedziała Ralphowi od razu. Czuła ulgę, że nie jest już obarczona tym sekretem, a jednocześnie obawę przed komplikacjami, które mogły z tego wyniknąć.
– Bo uważałam, że to nie moja sprawa – odrzekła w końcu. – A poza tym dałam Carrie słowo.
– Rozmawiała o tym z tobą? – zapytał natarczywie Ralph.
– Tak, raz.
– Więc nie było to tylko twoje podejrzenie, jakaś fantazja, scenariusz do powieści?
Helen zmarszczyła brwi, zdumiona tym pytaniem i inkwizytorskim tonem Ralpha.
– Nie wiem, o co ci chodzi – odparła. – Jak się właściwie dowiedziałeś?
Ralph nie odpowiedział, ale strzelił oczami w stronę laptopa. Helen podążyła za jego spojrzeniem.
– Czytałeś mój dziennik – powiedziała z niedowierzaniem w głosie.
– Tak.
– Jak mogłeś? To niegodziwe.
– Wiem – odparł Ralph. – Niegodziwe i niewybaczalne.
– Dlaczego to zrobiłeś?
Wzruszył ramionami.
– Nie mogłem się powstrzymać.
– Ile przeczytałeś?
– Doszedłem do twojej wycieczki do Ledbury. Czy Carrie naprawdę pieprzy się z tym ciotowatym dupkiem? Co ona w nim widzi?
– Spytaj o to ją samą – odrzekła Helen. – A teraz bądź łaskaw wyjść i zostawić mnie w spokoju.
Ralph wziął marynarkę z oparcia krzesła i przełożył ją sobie przez ramię.
– Przepraszam, Helen…
– Wyjdź.
– No to do widzenia – powiedział i wyszedł z domu.
Z początku Ralph miał szczery zamiar pójść za radą Helen – zarzucić Carrie pytaniami, wydusić z niej prawdę, a potem pojechać do eleganckiego domu przy Lansdown Crescent i stłuc Nicholasa Becka na miazgę. Ale wracając do Cheltenham, zaczął sobie powoli uświadamiać słabość swojej pozycji. Jeśli oskarży Carrie o zdradę, narazi się na kontratak, i nawet jeśli Carrie nie wiedziała o jego romansie z Helen, istniało ryzyko, że się dowie, choćby od samej Helen, którą całkowicie do siebie zraził. Był też stosunkowo pewien, że Carrie podejrzewa, iż zdradzał ją w przeszłości. Zatrzymywała te podejrzenia dla siebie w interesie małżeńskiej harmonii, ale nie zawaha się ich wykorzystać w obronie własnej, jeśli ją sprowokuje. Odpłaciła mu się, powie nie bez racji, pięknym za nadobne. Zdradziła go, bo on ją zdradzał. I co mu przyjdzie z wywleczenia wszystkich tych brudów na światło dzienne i wywołania wielkiej awantury, która może zniszczyć ich małżeństwo? Nie chciał rozwodu. Nie chciał się narażać na związaną z nim emocjonalną szarpaninę i straty materialne. Tata Thurlow chytrze zabezpieczył osobisty majątek Carrie i Ralph doskonale zdawał sobie sprawę, że w przypadku rozwodu mógłby liczyć najwyżej na połowę domu i ograniczony kontakt z dziećmi.
Ralph nie sformułował tych argumentów tak precyzyjnie, ale kiedy wściekał się w duchu na Carrie za jej wiarołomstwo, oburzający wybór kochanka oraz ubliżenie jego dumie i godności, przemykały mu one przez głowę i stopniowo ugasiły jego żądzę zemsty. Uspokoił się trochę, dojeżdżając do Cheltenham zredukował niebezpieczną dotąd prędkość, i kiedy wszedł do domu w Pittville, był raczej ponury niż gniewny. Carrie i Emily wróciły właśnie z wyprawy do Stratfordu. Ralph nie potrafił się włączyć w ich ożywioną rozmowę o spektaklu, który widziały, ale Carrie uznała jego małomówność za skutek spóźnionego szoku wywołanego śmiercią Douglassa i wcale się nie zaniepokoiła. Po kolacji Ralph poszedł do gabinetu, włączył komputer i do późna pracował nad swoją nową książką.
Helen spakowała tymczasem wszystkie swoje rzeczy. Nie mogła się doczekać wyjazdu z Uniwersytetu Gloucester. Spała źle i obudziła się przed świtem. Wstała, nie czekając na dzwonek budzika, wzięła prysznic, ubrała się, wypiła kawę i zaniosła bagaże do samochodu. Zrobiła to po cichu, niemal ukradkiem, żeby nie obudzić sąsiadów, u których okno sypialni było jeszcze zasłonięte. Przyszło jej do głowy, że realizuje fantazję, którą snuła w pierwszych przygnębiających tygodniach pobytu w campusie, fantazję o ucieczce wczesnym rankiem. Wtedy wyobrażała sobie, że wymknie się pod osłoną zimowych ciemności; teraz, kiedy ruszyła spod domu, był biały dzień, ale campus jeszcze spał i jedynymi istotami ludzkimi, jakie spotkała, byli samotny jogger i pilnujący szlabanu strażnik, któremu dała szarą kopertę z kluczami od domu. Pojechała w dół alei, do głównej drogi, do M5, M42, M40, do Londynu… Tam utknęła w końcówce porannych korków, lecz mimo to była w domu za kwadrans dziesiąta.
Weszła do środka i zaczęła spacerować po pokojach, witając się z domem jak ze starym przyjacielem. Weismüllerowie wrócili do Ameryki, zabierając swoje rzeczy. Vera, stała sprzątaczka Helen, zrobiła porządek po ich wyjeździe, jak było uzgodnione, i z własnej inicjatywy ustawiła większość mebli i bibelotów na dawnych miejscach. Helen włączyła kompakt z koncertem Vivaldiego i wysoki pokój wypełniła słodka kaskada smyczków, tak czysta i głośna, że niemal zaparło jej dech. Uświadomiła sobie, jak bardzo brakowało jej tej przyjemności. Dźwięki muzyki podążyły za nią na piętro. Sprzęt grający został zainstalowany z czułą troską i wielkim technicznym znawstwem przez Martina. Przypominało jej o nim niemal wszystko w tym domu. Razem go kupili, odnowili i urządzili; wymienili okropne nowoczesne okna panoramiczne na przesuwane; wyszlifowali i wypolerowali drewniane podłogi; zdarli z balustrad wiekową brązową farbę, kupili materiał na zasłony w Liberty, a dywaniki u Heala. W końcu weszła do głównej sypialni. Na toaletce stała oprawiona w ramkę fotografia Martina, zrobiona przez nią samą, gdy byli na wakacjach w Grecji. Schowała ją, wynajmując dom, ale Vera znalazła ją w szufladzie i postawiła na miejsce. Helen wzięła zdjęcie do ręki. Martin wyglądał młodo, zdrowo i radośnie, siedząc przy kawiarnianym stoliku w rozpiętej pod szyją koszuli, uśmiechając się i mrużąc oczy od słońca. Fotografia obudziła wspomnienie szczęśliwych chwil, które razem przeżyli, i Helen zaczęła cichutko płakać. Wybaczyła Martinowi i znów za nim zatęskniła.
Ralph Messenger musiał się jednak poddać usunięciu torbieli. Operacja była jak najbardziej udana, ale jego znajomi stwierdzili, że trochę się po niej zmienił i postarzał, stracił nieco energii i pewności siebie. Przestał też uganiać się za kobietami na konferencjach i podczas innych wyjazdów służbowych. Nigdy nie spytał żony o Nicholasa Becka, ale Carrie wyczuła jego podejrzenia i roztropnie zerwała romans, w który zresztą nigdy nie była zbyt głęboko zaangażowania. Nie dokończyła swej powieści o trzęsieniach ziemi w San Francisco, ale zaczęła rzeźbić, głównie w glinie, i otworzyła przy Montpellier Street małą galerię sztuki, aby wystawiać tam prace swoje i znajomych. Ralph wydał książkę Żywa maszyna, która wzbudziła duże zainteresowanie mediów i dobrze się sprzedała. W 1999 sir Stanley Hibberd umieścił go na szczycie uniwersyteckiej listy rekomendacji i Ralph otrzymał tytuł Komandora Imperium Brytyjskiego za zasługi dla nauki i edukacji.
Rok po powrocie do Londynu Helen Reed poznała w kawiarni nowej British Library literackiego biografa i zaczęła się z nim spotykać. Mężczyzna jest rozwiedziony i ma troje nastoletnich dzieci. Widują się często i wyjeżdżają razem na wakacje, ale mieszkają osobno. W pierwszym roku nowego milenium Helen wydała powieść, o której pewien recenzent powiedział, iż jest „tak staroświecka pod względem formy, że niemal eksperymentalna”. Została napisana w trzeciej osobie, w czasie przeszłym, ma wszechwiedzącego i czasem wścibskiego narratora, rozgrywa się na nie najnowszym „zielonym” uniwersytecie i nosi tytuł Płacz jest zagadką.
Podziękowania
Po raz pierwszy przeczytałem o toczącej się obecnie naukowej i filozoficznej debacie na temat świadomości z niejakim opóźnieniem, w artykule Johna Cornwella pt. From Soul to Software („The Tablet”, czerwiec 1994) omawiającym dwie podstawowe książki: Consciousness Explained Daniela Dennetta (1991) i The Astonishing Hypothesis Francisa Cricka (1994) [wyd. polskie: Zdumiewająca hipoteza, Prószyński i S-ka, 1997]. Jestem wdzięczny Johnowi Cornwellowi za ten bodziec, za jego następne prace z tej samej dziedziny i za interdyscyplinarną konferencję pt. „Świadomość i tożsamość”, którą zorganizował w Jesus College w Cambridge we wrześniu 1995 r, i w której uczestniczyłem. (Materiały z tej konferencji, opracowane przez Johna Cornwella, zostały wydane pod tym samym tytułem przez OUP w 1998 r.)
Nie ma tu miejsca, by wymienić wszystkie książki i artykuły, które przeczytałem, przygotowując się do napisania tej powieści; ale prócz tytułów wspomnianych powyżej za szczególnie kształcące i dające do myślenia uznałem następujące pozycje: The Conscious Mind Davida Chalmersa (1996); No Ghost in the Machine Rodneya Cotterilla (1989); The Selfish Gene (wyd. popr. 1989) i The Blind Watchmaker (1986) Richarda Dawkinsa [wyd. polskie: Samolubny gen, Prószyński i S-ka, 1996; Ślepy zegarmistrz, PIW, 1994]; The Feeling of What Happens: Body, Emotion and the Making of Consciousness Antonia Damasio (2000) [wyd. polskie: Tajemnica świadomości: jak ciało i emocje współtworzą świadomość, Rebis, 2000]; Darwin’s Dangerous Idea (1995) i Kinds of Minds (1996) Daniela Dennetta [wyd. polskie: Natura umysłów, „C i S”, 1997]; Darwin Adriana Desmonda i Jamesa Moore’a (1991); The Trouble with Science (1995) [wyd. polskie: Kłopoty z nauką, Marabut, 1996] i Grooming, Gossip and the Evolution of Language (1997) Robina Dunbara; Bright Air, Brillumt Fire Geralda Edelmana (1992) [wyd. polskie: Przenikliwe powietrze, jasny ogień, PIW, 1998]; The Human Brain Susan Greenfield (1997) [wyd. polskie: Mózg, „C i S”, 1999]; The End of Science Johna Horgana (1996) [wyd. polskie: Koniec nauki, Prószyński i S-ka, 1999];How the Mind Works Stephena Pinkera (1997); The Origins of Virtue Matta Ridleya (1996) [wyd. polskie: O pochodzeniu cnoty, Rebis, 2000]; The Brain and its Phantoms V. S. Ramachandrana i Sandry Blakeslee (1998); The Rediscovery of the Mind Johna Searle’a (1996) [wyd. polskie: Umysł na nowo odkryty, PIW, 1999]; The Sense of the Self Galena Strawsona, „London Review of Books” 18 kwietnia 1996; Sorry, But Your Soul Just Died Toma Wolfe’a, „Sunday Independent” 2 lutego 1997; Passionate Minds: the inner world of scientists Lewisa Wolperta i Alison Richards (1997) [wyd. polskie: Pasja poznawania: w co wierzą uczeni, „C i S”, 1999]. Zasługuje też na wzmiankę żywy i pouczający cykl telewizyjny Kena Campbella, Brainspotting, wyświetlany przez Channel 4 w 1996 r.
Najwięcej zawdzięczam Aaronowi Slomanowi, profesorowi sztucznej inteligencji i kognitywistyki z Instytutu Informatyki Uniwersytetu Birmingham. Aaron cierpliwie odpowiadał na moje elementarne pytania, dawał mi kopie swoich publikacji, przedstawił mnie swoim kolegom, zapraszał na instytutowe seminaria, zabrał na międzynarodową konferencję poświęconą świadomości (zorganizowaną stosownie w Helsingør, czyli Elsynorze) i ogólnie biorąc, był niezastąpionym przewodnikiem po problemach świadomości i sztucznej inteligencji. Choć Aaron podziela niektóre poglądy mojego fikcyjnego bohatera, Ralpha Messengera, każdy, kto go zna, zaświadczy, że poza tym nie mają ze sobą nic wspólnego. Jestem wdzięczny jego kolegom, którzy pozwolili, abym zadawał im dziesiątki pytań, przy kawie lub pocztą elektroniczną, a zwłaszcza Russellowi Beale’owi za praktyczne rady dotyczące programu do rozpoznawania mowy. Vijay Raichura, mimo ogromu zajęć zawodowych, wspaniałomyślnie znalazł czas, aby skonsultować medyczne aspekty mojej historii, za co serdecznie mu dziękuję. Powieść ta dedykowana jest mojej córce i starszemu synowi, którzy udzielali mi profesjonalnego wsparcia i towarzyszyli w trakcie jej pisania.
D. L.
Birmingham, sierpień 2000
{1} Artificial Intelligence (ang.) — sztuczna inteligencja. (Wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki.)
{2} Tintin - popularna seria komiksowa.
{3} Pitsville (ang. slang) — pipidówka, grajdoł itp.
{4} Flipper — delfin z amerykańskiego serialu telewizyjnego dla dzieci.
{5} John Milton, Raj utracony, tłum. Maciej Słomczyński, PIW, Warszawa 1974, s. 32.
{6} Ibidem, s. 62.
{7} Charles Eames (1907-1978), amerykański architekt i projektant przemysłowy.
{8} Virginia Woolf, Nowoczesna powieść, tłum. Ewa Życieńska, w: Pochyła wieża. Eseje literackie, Czytelnik, Warszawa 1977, s. 288.
{9} Bohaterowie powieści George Eliot Middlemarch.
{10} Massachusetts Institute of Technology.
{11} Tłum. K. Iłłakowiczówna.
{12} W języku angielskim „podmiot”, „poddany” i „przedmiot” w powyższych znaczeniach to jedno słowo subject.
{13} William Langland (ok. 1330-1387), poeta i duchowny, autor poematu moralistycznego Widzenie o Piotrze Oraczu.
{14} John Masefield (1878-1967), poeta i prozaik, autor ballad i powieści marynistycznych.
{15} Elizabeth Barrett-Browning (1806-1861), poetka, żona Roberta Browninga.
{16} Henry Rider Haggard (1856-1925), pisarz, autor neoromantycznych powieści przygodowych.
{17} Tłum. Maria Skibniewska.
{18} Sztuka Williama Wycherleya z 1675 r, jeden z najlepszych przykładów tzw. komedii restauracji.
{19} Michael Portillo, polityk z Partii Konserwatywnej, w latach 1995-1997 minister obrony.
{20} Harley Street — ulica w centrum Londynu, gdzie mają swoje prywatne gabinety najlepsi i najdrożsi angielscy lekarze.
{21} Wszystkie cytaty z Ogrodu w tłum. Stanisława Barańczaka, w: Od Chaucera do Larkina, Wydaw. „Znak”, Kraków 1993, s. 199.
{22} Andrew Marvell, Do nieskorej bogdanki, tłum. Stanisław Barańczak, op. cit. s. 192,
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